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Druga wojna fowiatowa 
i perspektywy na przyszłość 

Od roku 1945, to znaczy o,d zakot1czenia d·rugiej rundy wiel­
kich zmagań wojennych, <słowo «wojna) jest sta.l'e· na ustach 
Wszystkich, tak ,ludzi u szczy.tów, jak i 5zarego człowieka. Nowa, 

, Pokojowa próba urzą dzenia świata, .nie zdaje e:gzaminu. Wyra­
stają nowe ambicje panowan'ia nad świa~em, prowadząc'e woz.e­
Śn iej czy późni ej do Ino~\"ego konfl iktu zbrojnego. Wojna obecnie 
- w'przcciwieństwie do· ,czasów d1\Vnych - nie jest już sp'rawą 
tylko głów rzą dzących, po.Jityków, generałów czy ŻOłnierzy za­
n-odowycb, nie pozwala na wydzielenie z narodów czy społ.e­
cz)ństw pewnej ilo ś ci obyw,ateli .pod broni ą d o rozeg.rania jej, 
lecz ogar,n ia każdą dziedzinę naszego życia, dotyka każdego oby­
Watela; podział na fro'nt i tyły .właściwi'e' już nie istn~eje . 

.Dlatego też słus1Jnym się zdaje .bardziej powsflechne uświa,do­
tulenie o tych przeobrażeniach wojny jakie d konały się w Ja­
tach 1939-'1945 i wpływi e jaki one' pośrednio ;vywarły na tak 
\S zybko rozwijaj ący' się ,bieg wypadków w chwili obecnC'j. W 
tYm lcży cel niniejszego, bardzo, synletycznego szki1cu, zakoń­
CZonego kr ótkim spojneniem w przyszłość w- dziedz-jnie spraw 
\Yojny. Aby nie zaciemniać jasno ci obrazu, aspekt)'l : polityczny. 
~ 'spodal'czy, techniczny i społeczny zostały uwzględ nione tylko 
w niewielkim stopniu, dJ'a zaznacz-e nia ich wzajemnych powią­
Za lI z wojną. Niektóre za/:{ad.ni enia zostały celowo() uogólnione, 
Co jednak, wedle autora, nie powimno mieć za'sadniczego w ;'" , 
Czenia na wycią,g ni ę le wnioski. 

Dla .Iepszego uwypuklenia i powiązania tych przemian, które 
d~konywują 'S ię w formach i \Sposobach wojny pod wpływem 
\V1e'lkiego p05tępU t echniczn ego i nauki, rozważania zacz,niemy 
Od ha dzo ogól.nego ,rzutu oka· na 'pierwszą wojnę światową. 

PIERWSZA WOJNA śWIATOWA 

Pierw za wojna 'wiatowa 1914~1918 rozpoczęła się według . I 

WZoru, jaki wypracowa,no \V okresie przeszło 40-1etniego 'pokob ju 
]JOprz-ed zającego jej 'wybuch. OpaNa ona była na planach, opra­
COWanych w ci ągu dłu ich ,lat pracy sztabów. PJany operacyjne 
bYły podbudowane planami mob~l izacji, ,które w ciągu kTótkiego 

.. 
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czasu ( w niemi)eckim . i francuskim wyp adku około. ~2 d,pi) 
miały prz100brazić armie pokoj'o wle 11Ia woj.enne. Zmobll~z.owall'e 
wojska zostały skoncentrowane do. ak~ji Iprzede w.szystkl-m prz~ 

_ I pomocy transportu ~olejoweg~ . BezpI~czellstwo transpo~tó:V.1 
kOlncen1:-ralcji, zape~Ulały od~zlały wOJsk ~larmowo ':'YiSUl~lęte 
na .. g·ranice pań·stw. Zaskocz.enz e, ta~ zawsze liStot?',: w dZI~łamac~1 
militar,nych, mOlgło po.l'egac głó~.me .~a sprawmeJszym l. wcz·e:,, ­
niejszym przepro'\:adzeni~ mobIlIzacjI. oraz na wyborze kIe:un.!m 
główne.go ud,erzema, a ' WIęC na·. ·rodzaJu mane~ru ~peracYJne",o. 
Typowym pr~ykładlem tego .było. ~derzl~~i,e N,Ie.mcow w r. 19'14 
popnez BelgIę z pogwake'lllem Jej m.enll alno~cl. . ' 
P~ny w.ojny. o'Pie~ałY się przede .~szy.stkJ,m I?-a dZIałaU1ac~ 

zaczepnych, I ktor~ mIały dop'ro~adzl c .do szybkzego r,o:zsŁrz.y <:> 
TIłęcia 'przez .rozg~omieni~ i, Zilllszczeme walczącycl~ sIł .prz~­
ciwnika. Wojna miała· byc ,rozegrana ,na k~ntyn'eillCle em ~pe)­
skim a więc miała mieć cha'r akler lądtVwy ; rozsU:zygmęCl e' 
miał~ dać bitwa (lub bitwy) na lądzie. Działania morski e uwa­
żaln.o za pomocnicze. 

Wa,J.czące wojska cechowała . malsow.o ~c; i względ!1~ pr.~stota 
uzbrojenia, na które składały SI ę : karabll1 ręczny, dZIało l st?­
'sunkowo ,niewielka . iJość karabi.nów maszynowych. Czynmk 
przewagi sta'rano się osiągnąć Hością rzuconych do . ~oju. żoł: 
nierzy. Wie·rzono, że siła (lgnia prze~a~ia na korzy s? ~zlałan . 
zaczepnych, co już w pe~nym SltOP!ll.l~ p~'zeczy~o d?~wI~dc.z ~~ 
niom z :wo}~n . 1864, 1~70, wojn:t bursklej l :osYJs~o-Japo~sk'ieJ. 

W dZledzIme materIałowego pr'z,yg,otowama wOjny opIerano 
się przede w.s z ystld m , na magazynad.l m.obHizac?,jonych z. pev.:ną, 
niewielką ,r{l ·zbudową przemysłu wojenne'go. W eJna zr e:s ,zt~ mIała 
być zakOl1czona w ciagu kilku miesięcy. 

Tymczas·em, jak wi~my, wielkie .'hi~wy p i.er~vszej fa~y woj~y 
nie dały spodziewaln.e.go Iroz'S'l'rzygmęcIa, a w?j~a, z~mla.st ~le: 
.sięcy ~trwała cztery lata. Manewr opel'. cyJny, kto~y w w~e,l­
kich bitwach ruchowych miał d.oprov.:adzlć -do ;szybkiego zmsz­
czenia walczących sił przeciwnik'a, na zachodzi,e ~amarł całk.o­
wicie Na wSlchodnim teatrze wojennym ~prawdzle prz·eprowa;­
dzon~ szere cr kampanii ·.operacjami .ruchowymi, l'ęcz i one' ni~ 
dały rozstrz;g.nięcia, gdyż przeciwnicy za~\.·sze w kOll~U z~alleźl1 
oparcie w potężnych fortyfika~la.ch .poJewY'c~, rozclągaHcyc~1 
się na tysiącach kd],ometrów hnearme pomY!ólll3.nych fron tów; 
Wojna SJtała ;s lię )stat~,cz~ą, ·~rowadz.oną: w ~kopacl~, w której 
OIstateczne rozstrzygl1'lęcI.e mIał·o· Idac me' .zms~czeme. przecIw­
nika w(biolwie, l~cz zu~y~ie )tego sił l~ldzklch l matenałowych~ 
zużycie, które mIało ob~ąc me tylko 'S Iły waJczą'ce, le.cz dotrz.ec; 
do pod.staw potencjału gospodarczego całego .org~mz~u pań­
stwowego, a. poprzez głód i OIbniżente .st<lpy ŻyCIoweJ całych 
.narodów - załamać i>ch moraJe. 
Pnyczyną z·amarJCia ruchu 'był wz·rost potęgi. ognia coraz te 

Hcznilejszych broni ogniowych, uk~ytych .gł'ęboko w: ok,opa~h, 
którym w ataku można było prze,cIv.:sta',"lć. ~ylko lllczym m~­
osłonięt1ego pie·chul'a. Obrona stała SIę iSJlmeJSlzą iormą, waIkI. 
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. Ko.ncep?j.a zużycia, . zac~ęladziałać. Ar~ie staJe powiększane. 
lIczyły mIlIOny ludzI. Głownym narzędziem prób pnełamania 
frontu .~ył człowi~k, \v.sparty niejednoK'roiini,e potężnym og.n~e'lll 
a~tylerll, co pocIągało Istraty również iliczolll.e w millionach. 
BItwa, trwająca właściwie cztery lata o 'różnym nasi,J,eniu wZldłuż 
fr~nt~w, liczących tysiące kEomeków, wymagała. taki~j skaIl 
Zuzycla .matelriał.owego, o jakiej nikt nie myślalw' chwhli 'Wybu­
chu , ~,oJny .. PocIągało to za sO'bą ko,nieczność ,rozbudowy p'rze­
mysłow w?Jennych; zjawiło się zagadnienie' sur.owców i problem 
pokryw~ma zapotrzebowania na 'l udzi wobec sta·I'e krwawiącego 
f.rontu I rozbudowywania przemysłu. . 

W. wojnie o zużyci .e mate·riało'We szczegól,nej wagi nabrały ko~ 
mU~lkacje m.orskie. Ożywiła się wojna na morzu, przejawiając 
:Ię )cdnak me' w klasycznych tbH'Wa1chmorskich; lecz W dzia_ 
~~Ia?h p'od~od~nych i bezwzg.l'ędnie st.osowanej blokadzie, W 

l,toreJ p.rzecI::vmcy !Starali si ę wzajemnie godzić w pótencjał 
gospodarczy. 
. W miarę. trwan ~a wOj.ny, pomału i w 's>posóh raczej' p'fZypad­
kewy zostaje w mą wClągmęta nauka i technika: W rezultaci.e. 
teąo. zja,w~ają si ę '~owe środki walki, jak gazy bojowe i czołgi_ 
Juz IstmeJące Ilotnlctwo i Tadio rozwijają się wielkimi krokami P.:zy końcu w ojny n~ przykład, 19tnictwo brytyjskie liczyło 
ok~ło 22.000 maszyn I okołe 300.000 ludzi. Było ono całkowici'e 
;WIązane ~ ':'Qjs.k iem lądowym, wspierająlc je w wake p.rzez 

OZpOzna.fi]e l mezby.t skuteczne ostrzeJiwanie celów naziem­
nYch: P~óby bombardowań tyłów przeciwnika były prowadzone 
n~ Illewlelką .ska lę . Ogólnie bi,oTąc, ,nie miało większelg,o znacze­
nia w przebiegu wojny. 
k ip~1i:!ycz~i~ w?jna, zos~ała roz~oczęta przez dwie: nieliczne 
.0a~I~Je, . \\ CIągając w lllą, w mIarę c~a,su, prawi'e wszy.stkile 

sllmej'sze państwa ówczesnego świata. Nie objęła jednak, mimo 
r~pu:l'arnej .nazwy «ś:viatowej» całego globu; 'rozegrała się wła­
a CIWle na kontyne,ncle europejskim, sięgając drugorzędnym te­
t trem ope:acy}n.~m na ŚrodkoQwy Wschód. Była to wojna to-
alna, gdyz zmUSIła do p'ra·c,)' na .sWÓj rachunek cały potencjał 
~:'an?ażow,~nych or\?an.!zmów paIlstwow:ych, a ostalleczną kon~ 

pClą, wOJny. n a zuz~cle, szukał.a strategIcznego r.o'z.strzygriięcia 
POprzez oddZJ.aływanle na m.orale ludności Ni-emi.ec. 
ś ~ędąc wojną uzhrojonych ma.s Il udzkich, wykazała jednocz'e-
Ule .7Juaczenie malszyny, stwarzając p<lld·stawy do nowych kon-

cepCJi w dzi·edzinie sposobów prowadzenia ~ojny. . 

. Wyka.zała- znacze'ni,e p'oteu,cjału gospoda'rczecre,' s-!warzaj'ąc ,nie-
Jako pOJę . . b'l'" 1:1 . . cle . n0,w0czesneJ mo l IZaCjl' gespodarczej i przemysło-
;eJ. Stałosrę Ja.sne, że do prowadz'e.nia wojny nie wystar.ezą 
~pasy ID-ob,jJizacyjne. Żywienie w.ojny wymaga uruchomienia I 

~~z.emysłu wojennego, zaś przejście z p'rodukcJ'i pokoj'oweJ' ma 
"voJenną . t k t' . . Jes wes 1ą długIe,go okresu czasu zamykaj'acego się 
- ·mów· ól' . ' . <Sam ląC og file -:- w okreSIe ~-3 Jat; u~ypukliła znaczenie 
liki owystarczalnoś.cl .gospodaTcz~J: Ws~azała n~ znaczenie na-

. Jlrzez przesumęcle punktu clęzkoŚlcl' pote.ncJału millitarnego 
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z Ho·ści zmoh.iilizowanego żOłn,i erza, na i],ość i jakość sp·rzętu 
wskaxala, ~ ż<ę w przyszŁości sz'aU$,e pomyśJne.go rozegl'ania woj­
ny mają tylko organizmybąrd'zo silne gospo,darczo, przemysłowo 
i technologicznie. W związku z· 'rozrostem lotnidwa i trans­
portq samo,chodowego, wprowadziła do zagadnień ~iJli~aQ'nych 
nowy czynnik, to jest naftę. Była prowadzona na lądzIe l morzu 
przez wojsko lądowe i marynarkę wojenną, jako dwie nieza­
ile:z,n.e siły. Debiutujące ,lotnictwo występowało w. zasadzie jako 
Jedna z hro~i wojska lądowego, pracując przede wszystk~fU na 
jego korzyść. . " . 

W wojnie \tej po raz pierwszy użyty czołg t samolot stały SIę 
prekursor.e~ noweigo tYI)ll wojny maszyn i wojny w powietrzu. 

. . ~~UG~ 'J0J~A Ś~~~T~~~ . 
. P'rzeb'leg drugIej wOJnyśwlat-oweJ Jak l Jej poszcze.gólnych 

kampanii, mamy zapew,ne jeszcze wszyscy w pamięci, toteż 
przejdziemy go. w oI'hrzymim skrócie tylko w celu ,uwy,puliJlenia 
tego, co wniósł ·d.,o, samej koncepcji wojny, czy tez j.ej form. 
Wojnę tę poprzedził okres 20·iJ.einiego pokoj\}, ,l'ub raczej za­

wie.szenia broni. Jak zwy lilIe po każdej woj'u,ie, j,6,k i w tym wy­
padku rozpoczęto studia nml wojną minioną i próby wyciąg- I 

nięcia z ,ni,ejnauk. Zdrowa myśl wojskowa 'szukała przede wszy_ 
stkim wyzwoleni'a manewru, z marazmu wojny okopo'wej to 
znaczy przełamania wykazanej mocy obrony. 

./ Dwa ~owe ;n.a'rzędziawojn~, czołg.1 lS.amolot, któr~ d~ła pier~ 
wsza wOj na ŚWIatowa, tapowladały SIę Jako ośrodekdzlałafl za­
czepn.ych. 'Czołg, dzięki szybkości i o,pancerzeniu! okazał się już 
W. ostatniej . jazie pierwszej wojny śwjatowej doskonałym na- ' 
rzędziem p,rzełamania fortyfikacji polowej. Myśl/tę podjął i 

.rozwi,nąłw -teorię wojny zme,chanizowauej i wojny maszyn 
prz,ede wszystkim znakomity teoretyk wojny j. głęboki myśli­
,ciel, ' brytyjski:. generał PuNer. Wedle niego, przodującą bronią 
miał hyć czołg w.spółpracujący z pie'chotą i a'rtylerią, które, 
dzięki zmotb,ryzowaniu, uzyskiwały wielką szybkość nie tylko 
w ruchu Ido poJa bitwy, lecz i na nim. Tak pomyśla,n.e wojsko 
mogło dokonyw,ac nie tylko przełomu ,J'ecz również wtargnąć 
prz·ezeń w uszykowaniJe przeciwnika tak głęboko, aby przekreś-
a,ić możHwości obronne ufo,rtyfik,owanych frontów. , 

RoJę lobnictwa w przyszłej wojnie ),'ozwinął włolSki gene·ra~ 
Douhet. Widział on lot.nictwo jako zasadniczy' środek 'rozstrzyg­
nięcia wojny. t 'apewl1'i,eni/e sobhe · Ip'an-owania w , p·ow.i etrzu 
pozwoli masom bombowców zn:i.szczyć potencjał przemysłowy 
przeciwnika, uniemożliwiaj ą;c mu żywienie wojny. Bombar do­
wanie miast i i'nnych ż'ywot'nych ośrodków złamie wolę walki 
narodu. Wojska Ilądo'we i ruarylnarka wojenna będą miały w 
przyszłej wojnie zn;lCzenie drug.orzędnę. Wojnę mależy rozpo­
cząć bez wypowialdania jej; co ·da pełne 'zaskoczenie' przeci'w­
nika. Lotnictwo jest bronią przede wszylstkim działań za·czep­
nych - oto przewodnia myśl teorii Douheta,. Fulle'!" Wc swej 
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ko~cepcji. wojn~ zm,~ch~nizo,wa.nej, wojny ' ma-szyln, również ' · wi­
dz~ał ~OUUlctwo ~ako broJ?- zmech~nizowaną, lecz g.łówni,e współ>, 
:z~~łaJ~cą ~a. ' p'oIu waJkl z hr~mą pancerną. Jak widzimy, tak . 
Ś' uHer Jak l DOl~het w kop.cepcJach .swych uznaH maszynę j-ako 
rOde~, który. miał ~ozstrzygnąć przlyszłą wojnę . . 

\ . ŚWlat przezywa Jednak okres pacyfizmu i rozhrQjenia. Naj~ 
~Jększa ~wczes,na .potęga mi:Litarna W. El~Topie - Flrancja..! jes,t 
~pd urokI~m pOtęgI o.brony. , Stąd pow,g~aJe koncepcja Unii Ma­
"lllota, kto~a, stw.arzając poz'o'ry bezpie.czeństwa, staje się pł'zy­
cZY,n~ zallledhail.11a przygotowań militarnych obrony kraju 
MyslJ' Fu,Jle·ra me znajodują oddźwięku i' w jel<ro kraJ'u Włos'" 
porwan" rl . D h ". I, . k ' .. l l"eaml, ou eta, ' rozbudowują swe Jotnictwo i w 
~ re.sl~ pO?boju. Abisynii je~t ono, )ednym z nrujsiJniejlslzych w 

.u:oP.le. ~I 'C są J.ed.n:ik zdo'lm do utrzyma,nia tempa i do drugi!ej 
~ oJ~y Ś~l ato~eJ ,;chodzą z lotnictwem, które właściwie nie 
'l'e~e~rało z.aldneJ ·roll, tym samym wskazując, że bez .s.ilnego po­

cJału. gosp?darczo-przemysł,o.wego, rozbudowa illowoczesnea 
narzędZIa wOjny jest niemoilijwa. ,,0 

z .W att.n0sferze moral~e.go r .faktyczne.go rozbrojęnila, świata 
acho.dmego o·raz szukama rozwiązań konfliktów poIlitycznych 

L~~zeJ J,na drodze P?koj'o-wej, ~ większą lub mnieJszą wiarą "" 
,,~ Na':odów - memIecka my&l wojenna podejmuje pom sł 

~UIH~ra l ~·ouheta,. tworząc ko~cepcję wojny ,~łYISkaWicznej.y M~ 
n~ I~ dac szybl~le .rozstrzyg'lllięCl.e, zniszczenie a'rmij prz'e.ciw­
na a l opa~owallle terenów w takIm tempie, które nie pozwoU 
n' prze~scIe do. form wojny po.zycyjnej. Tworzą potężne 'lot_ 
~ctwo, Jed,nak me zupełnie na założeniach /teorii Douheta 'lTdvż 

~le ~a ono. być głównYl11\ czynnikiem z,wycięstwa: lecz br~nia ,I 
społprac.uJącą. z wojskieh! lądowym, które ze s,trategiczneg~ 

1un~tu ~I]dzema ma. rozstrzygnąć -wojnę. Zadaniem lotnilctwa 
b ędzlC . 1ll~doI?uszcze·I?1 e do przeprowadz'enia mobilizacji, b olU_ 
ardOW~.l1Jaml zał~mIe morale broniącego SIę. narodu a przede 

W,szy.stklm wsparCI'e swym oaniem wOJ'ska ladowe·a.A w' h;tw'l 'e szcz aó~ . I . v ' 0'-' ~, , 
db e<; ~lle otlllctwem nu~kującym. Niemiecka mobilizacja ma 

~ó .yc SIę' pod zalsłoną napIętej-sytuacji międzyna·rodowej przv 
~ ;?'?czesnym głoszeniu gotowości rozwikłania narastaJą,ceao 
b'~z ~l~tU dl'og~ pok~jową. Założeni,em jest rozpoczęci/e WOj~y 
b']' Jej wYP~wI.edze,llJa, .s~me~u wchodząc do niej już ze zmo­v: IZOwanynll SIłamI zbl:oJnyml, a co ważn,iejsz'e, z,ez.J;nobil,jzO'­
IS an:xm p'rzemysłem. Dzięki temu Niemcy wY"'rają lua cza'sl c w 
,t l!~!U~ku d,? s\,:ycl~ przedwników. Całość jest "przy.gotowana na 
III . nie poJIty.k,1 l11lQdzynaro1dowej wie:lką al,cja p.ropaaandow;) 
aJącą ułatwlC zaskoczenie i zmiękczyć opór p'rzeciw;il-u' ., 
K ' w. 

n.' oncepcj a bitwy lądowej polega na dwustronnym oskrzyd le-
;:u. wedle schematy bitwy pod Kannami. Przełamania fron'tu 
w:!~ dokon~ć, og'?Iem i masą czołgów, woJska pa.ncerne, l~tóre 
na ,ał ~o~.d~lałaml zmotoryzowanymi z wi 'e,lką szybk()~ci:} .v(-! jda 
Zlllotoęr °zkIe tyły. N.astQp,na rfaza, to wejście ,do akcji wojsk ' nje~ 
P'r . y ?wanych l w warunkach całkowo Hej dezorO'uniz"cJ" 

zecnvmka ostate b'" ' " ... ' -, . . , . czue po ICIe Jeg'o' żywy,ch sił waJczą,,~ych. 
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W tych za~oż~ni 'ach kryła się jedna z p'.rzyczy~, dla któr~ch 
Hitle.r nie mógł dłużej zwlekać z . 'rozpoczęclem W0.11~y, ~d~rzaJąc 
na Pols.kę we wrześniu 1939 r. Rozpoczął drugą wOjnę ~wlatową 
w warunkach wzO'lędnego zaskocze,nia, głównie polegdjącego na 
tym, że Ni'emc'y ;eszły do wojny z lilowym narzędziem walki' i 
nową doMryną działania. 

Kampania na zachodzie Europy. - Kampania polska, a na­
stępni1e francuska, nie tylko potwierdziły,lecz nawet Vi pewnym 
stopniu przekroczyły przewidywania niem.ieckie co do skutecz­
,ności wojny błyskaw~cznej. Czołg okazał SIę dosl.wn~łxm il1a~zę­
dziem do dz,ialaIl zaczepnych, a motor dał szybkose bronIOm 
w,sp.ółpracującym. Lotnidwo zdez,o'rganizowało tyły przeciwni).<.a 
siejąc panikę wśr.ód. l udnośc.i cywiilnej, a JiiejednokTotni.e 
i wśród · wojsk walczących, które pod obs,lrzał,em masy ś.rodków 
ogniowych nazi'emi i nurkujących . z. P?wie,t-rza samolotów 
czuły się bezradne wobec braku odp,o'wle,dmch srodków obrony. 
Ki'erownictwo działatl pTZeciwnika oszołomione <tempem ma­
newru, nie dysponując 'ruchliwymi odwodami, b~ło właściwi.e 
bez'radne. ·Przesl-l'zeó., tak w Polsce jak i na Zachodzie, okazała 
się za płytka do przeprowadzenia o·dwrotu, który by umo,ż.li'wił 
uporządkowam,ie pobitych. wojsk i. podjęcie . • przeci:vak.cji. .Zre­
sztą całe kraje zna'lazły Się w zasięgu lótmctwa memlecklego, 
któremu tak w 'Polsce jak i na l za.cliodz1~ . nie było się czym 
przeciwstawić. ' ,Terror na zi'emi i z p0'Yi.e~'rza, po9-budo.wan'y 
oddz iaływaniem p,sychologicznym, prOWadz,Ił .do załamanJa :SIę 
woli walki ,na'rodu. Pierwsza faza wojny p~zyniosła iN'iemcom 
powodzenie zarówno dzięki dohrem~ p:zygotowani'll op~Ta?ji, 
jak i zaniedbaniom ze :strony przeclwmków. A przeclez, Jak 
\v'~pomniano wyżej,. te:orie. wojny bły~kawi?znej . były jawn~e 
gł.oszone i tak FranCję Jak l W. Bry tamę .stac było na ,to, by Je 
podjąć i, zrealizować. Jeśli idzie o Polskę, to nawet w wyp,a,dku 
wytworzeni.a sobi'e n'ajbal'dziej realnego obrazu przyszłej wojny, 
nasz potencjał Igospodarczy nie pozwa'lał na istotn~ i s~uteczne 

. przy.gotowanie się pr:lleciw tak zmontowanym d ZJ.a ła n 1oO'ffi. N~ 
naszą ~orzyść. lila!Qmiast należy podkr~ślić? że. mo~aJe .. na'fodu. l 

chęć wailki m'e zostały złaman:e, a nleml·eckle oddz.laływama 
wojny psychologicznej ni'e odniosły skutku. Nie j,est to naturalnie 
titwi1erdze,ni'em, jlakoby w ez'a'si'e .naszej kampani.i nie miały 
miejsca cliwile pani'ki, czy załamania .s,ię poszczególny,ch ,ludzi; 
Lecz są t,o' objawy każdej woj.ny, szczególnie w jej początkow~j 
fazie. Kampa'nia w Polsce ·rozgrywała się pod znakiem całkOWI­
tej przewagi i j.ej wykorzysta,nia przez Niemców. , 

Le·cz oto Niemcy przeżywająpierwl$zy zawód, gdyż mimo od­
niesi'enia hezwzględnych zwycięstw na lądzie, mimo op.anowa­
nia całej zacho,dniej Europy - nie spełniły się ich nadzieje na 
krótkotrwałą wojnę. De'~ydują się na uderzenie z powietrza na 
WieJką Br)[.tanię, do~hodzi d,o' tr~ic.zhej 'rozgry~ki w pow:i'et: 
rzu, którą prZJegrywają. J'est to wlcJrkl'e zaskoczeme dla potęzn~J 
Luf4waHe, która z tej bitwy wyszła mocIno ,naruszona. Zemścił 
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się tutaj błąd wojennej myśli niemieckiej, która związana za­
w:s,~e .dzj'ałaniami lądowymi, nie zrozumi}lla właściwie teorii 
WOjny powietrznej Douheta, a budujiłc Luftwafife, zrobiła z niej 
do.~ko?ał.e narzędz i e współpracy z wojskiem na lądzie, zanied­
bUJąc ,przygot,ow,ania go -do samodzielJnych działa!'l i bombar­
?0..-v:arl, jak przewidywał Douhet i co było niezbędne, jeŚlli 
ls.tnl'ała decyzja pobicia W. Brytanii z ,powietrza. Niemcy za" 
,n led'bali t;ów,niez przygo.low,ania się do przekroezenfa Kanału. 
. Niemcy na koncie zachodnim znaleźli się od, tej chwi,li w 
Impasie, utracilli 'inicjatywę, której nie odzyskaH już do kotlca 
Wojny. W. Brytania, a następni:e St'any Zj-ednocz.one uzysk'ały 
czas na mo·bilizację swego ' potencjału woje.nnego. W pewnym 
ll~omencie W. Brytania zdecydowała się na próbę szukania zwy_ 
Cięstwa, drogą bomhardow.atl z powietrza wszystkiego, co sta­
ll?wio potencjale milital'l1ym Ni 'e miec, podejmując w ten spo­
SO? z'ałożenia wojny powietr'znej Douheta. W międzycz.asi,e 

, n~Iały miejsce kamp.anie na Bałkanach, działania w Afryce ;i' 
l~d?wanie tam sprzymi'erzonych, zbIiż'a ,się cz'as lądow03tl w 
hall]. Są to działania jak Ig.dyby dn~go-p'lanowe, ' które jednak 
abs.orbują siły ,niemieckie i zużywają joe. Każda z kolej;nych 
kampani'i wskazuje coraz wyraźni·c j na znaczenie 'Jotni<Ctwa. Bez 
p~nowania w powiet·rzu nie ma mowy o skutecznym .rozegraniu 
lntwy na Jądzie. Wskazują one również na znaczenie przewaO'i 
m,a,t eriałowej i na znacze,nie' wyższości wprowadzonych do walki 
maszyn. ' "-

Niemcy, zrozumiawszy swój bbl d, starały ,s , i'ę na,drobić .s.we 
~)raki w .I.o,tnic!wie, lecz zwiększające się zapotrzeb owanie vi 
~wHlzku z roz.poczętą wojną niemiecko-rosyjską o·raz wzrasta­
Jące na~ilenie bomb a.rdowania Niemiec - ni·e pozwa-l.a.ją im na 
\\ygrame wyścigu, nie tylko w <;lziedzi.nie· lotnictwa lecz i w 
produkcji sprzętu. 

Szczeg6lnie skuteczne okazuj ą si~ bombardowa,ni·a ośrodków 
P·l'?~ukcj-i benzyny, któr·ej brak ·odczuwają Niemcy coraz. bar­
dZieJ. Ostatnią nadzieją HiHera ą «no·we bronie». A więc sa­
~lOlot . o. napęd z.ie odrzutowym, lataj'lce bomby i ra~iety V2 . 
dbywaJą SIQ tez gorączkowe prace n.ad wykorzys·taniem enerO'ii 

atomowej dla celów wojny. Jednak już jest za późno. Luftwaffe 
111 e ,. " . s pa~uje JU;; w 'l?0W'letrzu :nawet nad NIemcami, a' mobi'lizacja. 
P:~ymlerzonych j e:s,t zakollczo,na. 'W czerwcu 1944 'roku ma 

'llllCJsC . . . k t . k' e lllwazJa 'on yne'ntll eur,opej's le'go przez Isprzymierzo-

t
nych. Użyte przez Niemców nowe bronie nie dają tych rezul-
aŁów 'k' 1'1' dk ... 1" • . , na Ja 1e . lCZy l, po r,c maJą nalonua,st znacz.enie nauki 

l .. tec~lllologii na usługach wojny, co będzie miało kapitalne Zlla-
cz.eilIe na pl'zy:szło Ść . . . 

I Inkjatywa osta·tecz'nie przechodzi w ręce sprzymieTzonych 
g~wazja je,st wielką akcją nowoczesnego desantu w wojnie jak 
I yb~. 'dw.och kont;ynentów .. W .. Brytania tworzy bazę wypad·ową . 
n~azJa. Jest akcJC! kombInowa llą, gdyż Ibior,! w niej udzjał 

wsz.ystlne trzy części sił , zbrojnych, to znaczy ··lotnictwo mary-
,narka' . k " . . ' l wOJS o; J CS<t dZlałallleru wodno-lądowym, gdyż odbywa 
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się z morza przy ś~i\s,łej wsp?łpracy ~arylna~ki i wo}ska, pomi-
- nuje jednak lotnictwo, gdyż sukces Jest '(}slągalny, tyJ.ko przy 

całkowitym oczy.szczenIu Ipowietrza z lotnictwa ,ll1emleckleg~, 
Lotnictwo również przy,gotowuje wa'runki do, bItw: Y .lllid ow ej', 
izolując w pierwszej fażi'e .pole walki p.rze.z zn~zczeme ~om~­
nikalcji, a. w df1lszych - prz~z zap·ewn.ieI1l,e wOJ~ku potęzne"o 
wsparcia ogniowego. Na Jąd;ne spotykają SIę dWIe' nowoc~esne 
armie lecz ,niemiecka, tei Taczej modeJ z roku 1940, CZęŚ.CIOWO 
tylko 'zmoto,ryzowalna, już cierp i ą~a n~ b~aki mater~ałowe · i co 
najwa~niejsze, n~e wsparta odpoW1edll1o SIlnym 10łmctwem no­
woczesnym. Wojsk,o' :&trony anglo-sas~iej to model 1944: całk?­
wicie zmotoryzowane, bo.gato \ wyposazone' :v sprzęt, .'szczególme 
pancerny, i działające ' w wa'I:~:!l1k~ch Iprawle eał~owItego ~an? 
wan~a:w powie,trzu, Stro,na ~lemlecka Zln.alazła s~ę \': poł~zenIu 
\vojsk pOII'skich ICzy francuskIch z łat 193.9-40. Z~lszczone. l ~de­
z'o'rganizowane komunikacje n.ie. pożwaJ.aF1 ?owo:.~~tw:u In~em61ec_ . 
kiemu zapanować nad polem bItWy, a. zoł~lerz ~lemtleckI c r.az 
częściej staje siębez-radny -;yobec przew~gl 10tll1ctwa sprzymle­
,rzonych. Jednak ostateczna bitwa o. NIemC! trwa bhs~o r~k 
CZ9,SU. Nie Jest to operacj~ «błyskaw~czna».' Ja)q były dZlałalilla 
niemieckie z. roku 1940. Niemcy bowiem ,m e są zaskoczone spo­
!S'o,bami walki, operują woJskiem nowoczesnym, dysponują j e ~~ 
nostkami pancernymi nawet o jakościowo !epszym ~czołgu .mz 
modele .anglosaski·e. ,WojskO niemiec~ie, posIad·a ~ron ~rzleclw~ 
pancerną. Z drugiej strony AnglosasI .me m.ogą ,w pełn,l w:yko­
rzystać szybkości ich Iilarzędz i walkI, gdyz dZIękI ~Ie!lkle~U 
utechnicznieniu potrzebują do sprawnego' ,funkcJon~'\\\,am~ 
ogromnych tyłów, żywiących pole, bitwy. Przede V:Szy.stklm zas 
potrzebują ' masy benzyny d la tySlQCY sta'le pra~ujących ~oto ­
rów!. · Tyły - to astronomilczne i lości ~on, ' ~i'lsz,elkIego ,mateTlahl; 
który :trzeba przewieźć z. wyiSp . brY,t~Jskl.ch, lInproW1ż~wanymI 
środkami transportowymI wobe·c me'lshueI1la ' transpoI tu k?le­
jowecr.o tak fral1'cuski ·elIJo jak i Iniemieckiego. Ilość portów Jes,t 
nied~stat:e czn'a, '3 tran~port p<>w,ietrzny, choć wyzyskiwany w 
pełni, .nie jest jeszcze zdolny do podjęcia masowy~h pne.wo­
zów. Te przyczyny gpra.\Yiają, że likwidacja 'op?ru, me~TIleCklego 
trwa dłu<l'o choć wynik byt Jl rzesą:dzony od p·lerw.szeJ przegra­
nej prze; Niemców bitwy w Normandii. • Czy kie~ ownictw~ 
ancrlosaskie I dysponując tak l1'owocZ'e,snym narzędzIem . walkI 

. i ;rzewagą n{ateriałową, mogło ;tę ?p~rację r,ozeg'r.ać w kró,t­
szym terminie jest już innym z?gadmen.lem, kt?re nie łączy sW 
z. omawianym tematem, W każdym raZle zdama co d,o' t.ego są 
podzielone. 

Wojna rosyjsko-niemiecka, ' N.a$wi.etli~ny tylko kilka ch~-
rakterystycznych cClch tej w ojny, l.nt~resuJących z p~nktu ~ 1-

dzenia ,najba·rdziej ogóJnych rozwazan nalel ,drugą .woJn::J: Ś.W1 U­
tową i potrzebnych do '\"yciągni ('cia wnioskowo WOjnę ~osYłsk~: 
niemiecką można ująć w trzy .fazy. Pierwsza, to maI1~z I1lleml'Cck: 
na Mo,skwę, druga, to .niemieckie pr·ó~.y <>dzyskama utr.a<,:one] , 

/ 
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pod Moskwą injcja~ywy, zakończone niepowodz,eniem pod Sta­
lingradem, a trzecia, to przejęcie inicj'atywy przez stron.ę a'o­
:syjlską i utrzymanie jej aż do zajęcia Berli,na. 

Rosja właściwie hyła do wojny pTzygoto'wana, jeśli nie tak 
całkowicie jak iNliemcy, to w każldym 'raz:ie ' w nieporównanie 
:większym !StopniIi, niż państwa zalcbodnie' w ,roku 1939, Była 
w.1e,lką potęgą militarną, w efektywach prawdoIpodobnie ni.e 
ustępującą Niemcom, Wojsko rosyjskie było w dużym stopniu 
unowocześnione przez posiadanie bardzo HC'znej broni pa'ncer_ 
nej; natomia.st .dość ' słabo z.moto'ryzowane. Posiadało również 
bardzo silną artylerię, co pozostaje cha'rak,lerysityczną je'go ce­
chą do końca wojny, Lotnictwo było liczne', Je.cz w ,masie sto­
jące techn1cznie niżej od niemieckie,g.o., na:stawiolne Wzorem nie­
mieckim na współpracę z wojskiem na polu ·bitwy. Marynarka 
wojenna sraba, nie wrel1Qidząca :w ·rachubę w stosunku do potęg 
morskich. Potencjał gospodarczy, wystarczająco rozbudowany 
do prowadzenia wojny i sta.le już pracując'y na jej rachunek. 
Przemysł, szcz·ególnie' ciężki" Tozimdow.any dobrze, jed,nak po~ 
ziomem swym i wydajnością pozostający w tyle za niemieckim. 
Rosja góruje nad' Niemcami olhrzymią p'rzesirzenią i lepszym 
rozrzuceniem swych ośrodków produkc·yjnych. Należy jelelnak 
pamiętać, te gros z nich - w. tym zagłębia naftowe 4 węg,lowe 
~ Ileży po zachodniej skonie Uralu. Z 'tego co· wiemy, planowa­
nIe rosyjskie przewidywało p,rowadzenie wojny działaniami za­
czepnymi, które mi'ały je prze.nieść Ina tereny przeciwnika. 

Niemieckie uderzenie' w czerwcu 1941 roku było. prawie że 
całkowitym zaskoczeniem dla Rosji. Niemcy rozpoczęli wojnę 
bez wypowiedzeni.a, olS,iągając zaskoczenie o ' charakterze poU­
tyczno-strategicznym. Swe d;liałania błyskawiczne prowa,elzili 
We:elle wypróbowanego schematu. A więc ud·erzenie z powietrza 
w .Jotnictwo sowieckie i prawie ,róWl!0S!ześnie z tym potężne 
u?erzenie na ' Ilądzie pancerlilo-moto'rowych taranów, co w re­
zultalCie miało ro'zbić armie rosyjskie na części, okrążyć calko­
wicte przez obustronne obejście, ,n następnie ująć w w(e.1kie 
«kotły» i zlikwidować. . 
, łak wiadomo, zamierzenia niemieckie udały się ,tylko czę­
SClOwo. Udało się z'askoczenie, czasowa :likwidacja Iot'nictwa 
rosy,jskiego i uzyskanie panowania w powietrzu oraz r,o'zbicie 
a~lTIii ro:s.yjskich na części i wpędzenie ich w kotły, ' które jednak 
Ule zos~ały zall);knięte, Wojska ·rolsyjskie, wprawdzie' z dużymi 
~trat~mI, zldoł,ałysię wym~,ną?" unikając całkowitej likwidacji / 
l .po dokouamu od~,rotu, staWIe nowy opór postęp'om niemiec­
k~lTI . Pierwslla .faza działań zakończyła się w grudniu 1941 roku 
lllepowodzeniem niemieckim, w którym nie zdobycie Moskw)' 
było raczej symbolem Iiliż jego i.stotą. 

Błyskawiczny marsz na Moskwę był na pewno jednym z naj­
efekt,owniejszych działań w ubieglej wojnie. Miał bardzo wiele 
danych na c·ałkowite rozgromienie . istniejących wówczas sił 
~osyj.skjch i zdobycie Moskwy. Jaki by -lo miało wpływ na 
I( ahze llosy wojny, 1rudno przewidywać. W każdym ,r'azie sytu-
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acja Rosji byłaby wiełokrotnie 19_orsza. Przyczyna niepowodze­
nia niemieckiego tkwi zapewlue częściowo, w błędach konc-epcji 
operacyjnej, jak chcą tego niektórzy krytycy wojenni, .lecz głó-

, wnie w bomkach samego _narzędzia uderzenia, którego szybkość 
' nie była dostosowalna do tej przestrz-eni, Jaka wchodziła w grę, 
wojsko zaś niedostatecznie zmoto,ryzowane względnie nie poQ~ 
siadające trakcji terenowej, ,a zatem związane' ze sto:supkowo 
słabą droż,nią 'l"osy}ską. Do zamykania «kotłów» przezn'aczano 
Idywizje pielsze, które nie mogły nadążyć w wyzyskaniu sukcesów 
oddziałów pancernych i zmotoryzowanych, Do zad_ań tych mo­
żna by było prawdopodobnie z powodzeniem wykorzystać woj­
,ska pru'rzucane powietrzem. Brakło NleIPcom również lotnictwa 
dalekiegO' ~asięgu. ,Tak Fięc, nie -sama koncepcja, lea zła ocena 
wpł);wu p,rżestrzeni n:i, wymogi stawiane narzędziu, przezna­
cz,o'nemu do 'realizacji jej, była przyczyną nieuzyskania decydu­
jącego sukcesu w pierwszej rUD'dzi-e-, co je:s-t z-asadniczym zało­
ż,eniem działań błyskawicznych. Niemcy uzyskali lnatomi'ast suk­
ces/, zdezor:ganiz,owania wytwór-czości rosyjskiej r mi.Jitarne 
osłabienie jej, z którego podniosła się dopiero po wielu mies.i~!,­
cach. Jednak i Niemcy z- działall tyc~ wysz1i osłabieni, sZ'cz-egól­
nie że silna zima roku 1941/42 naruszył,a w dużym :stopniu 
efektywy, a nawet mo,rale żołnierza niemieckiego. Jak wiadomo' 
nie byli o,ni przygotowani do tego rodzaju bytowania w w,arun,­
kach zimowych, do jakich zmusiło ich ówczesne niepowo,dz'e­
nie. -Byk> to już jednak konsekwencją zasadniczych braków 
planowania. ' 

Drugą fazą, jak wspomniano, były niemieckie próby 'o'dzys-
kl!niainicja,tywy, a po stronie 'l'osyjskiej - obrona w celu 
zyskan ia na ,czasie, r-eor,ganizacji i odbudowy produkcji oraz 

l ,sił waJczących, Oba te zamielf'ze,nia kierownictwo rosyjskie 
/ przeprowadziło. Nie bez wpływu na to był brlJ_k p'o' stronie 

niemieckiej bombardującego lotnictwa da'lekiego zasięgu, które 
mogłoby w dużym .stopniu utrudnić tę reorganizację, szczególnie , 
przy rosyjskiej słabej sieci komunikacyjRej, Trudności nie­
miecki e 'N' dziedzinie ,lotnictwa potęgują się , gdyż w tym czasie 
zaczyna się już :Niemcom dawać we znaki lotnictwo- sp'rzymie­
ol'Zonych lna zachodzie, absorbujące w ,coraz większym stopniu 
wysiłek lotnictwa niemieckiego, Wielkim wsparciem dla ,strony 
rosyjskiej była pomo,c ma,te'rialowa ze strony Zachodu, która jak-

_ - kolwiek w masie produkcji ro()lsyjskiej za cały czas wojny sta­
nowi może cyfrowo mały procent (tak \ przynajmniej twierdzi 
obecnie ,st'rona sowiecka), jednak w danej chwiJi miała bardzo 
istotne znaczenie. I - ~ 

-,czy Niemcy w tej 'fazie wojny mieH j.eszcze' możliwości od­
zy~kania inicjatywy w wiel'kim stylu i o ile- lna ich niepowoI­
dzeni,e wpłynęły błędy kierownictwa, jest już innym zagad­
nieniem, Stwierdzimy tylko fakt, że im ,się to nie udało, zostaJi 
zmuszeni do działall obronnych; co z ,góry przesądzało ich 
klęskę· 

Konie(: drugiej fazy i całą trze'Cią ,charakteryzuje stały wzrolst 
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k[:;;Vtg~rry~e~l~oni~, rosyjskiej, ISzczlegó1lnie w efektywach łud'z-
. . rz,ewaga ta pOld k,oniec '. . 

ogólnIe w stosunku 1'21A *) M' . l wOjny wyraz,a SIę 
Niemcom co do spos~bÓ . Imo ,,:W' 'li zarzutów stawiail1ych 
należy przyznać ie przyWt Tk~z~grallla dmgiej' i trzeciej fazy 

. . " a lej przewadze i co . l. ' 
ang.azowamu ,się na innych front h , ," r~z Wl ę szym 
twar?y or.zech do 'zgryzienia. ac, stanowIh -OUl dla Rosjan 

DZI:}.łama str,ony ro,syjsk" h' . 
'ra,czej na zużycie :sił Ini.e~~~~C~~huJe ,~Ielk~ O.s~'I'o żno ść- i nacisk 
wlą~ań, do czego mocrłab . u' mz, s.zu, ame, s,zyhkich roz­
przewaga. Rosjanie ró~nier ~;e po;azUlac ,włas~lI,e posiadana 
daje lotnictwo i b ", b' k' wy orzystah moz.!Jwośd, jakie 

. , rome szy Ie. Z ,tecro co wi em 'h . 
n.lach, me możlna tam znaleźć t ch '" e y ? IC dZIała­
SIę Idziałania na zachodzie .y ~ ~h, którymI odznaczały 
oszczędzani.e człowieka '1';' ml'anowI~IC. jak najda:lej idące 
maszyną. Piśmiennictwo P:l'o:z'st~stępo,,~ar:Ie go lila ~olu wa,jJ;j 
na swoją kOJ;zyść u " yJ . e zapISUJe ten przejaw raczej 

,0.. ,w:azając za oznakę zdrow' ó w,sp~dział wszystkich czynnikó ,eJ l' wnowagi 
równi,eż przypuszczać ; , k . ':'" na poJu walkI. Można jednak 
techniczn'y i .' ze rYJe SIę za tym pewien niedor OZWÓJ' 

, - mImo wszystko słabość nałowego. Trzelba przyzlnac' . k-:- ." wyposażenia mate-. k ' ,zel Ie'rownIlctwo ros . k' 
SIe ryzysu okazało dużą d t " yJs Ie w okre-
cyj'ną w dziedzinie produkc/ Oe:2~InacJę, ~pr~,wl noM organiza­
:~ztaby dużą łatwość wyciąian1'a 'Sł zrozurr::eI}-le, praw wojny, a 
Jakie Idaje wojna. !,łosja oka'z ł " us~ny~ ~I?-lOsków z nauk, 
ceważyć nie można i Pl"ZYkł:d~r!I~e~rze~'IW~IkIe'm, któr ego lek­
zapłaclły za popełnione w ;f k' "'o są NIemcy, które droó'o 

Z całokształtu nauk ł n ym lerun~u błędy. '" 
poruszymy tylko jedno p ?ardCYC~ t z :W°l,ny ros,yjs!w-niemieckiej 
zagadnienie opanowa,nia ,rz:~/s, ot~e zagadmeme, mianowi.ci.e 
gólnie aktualne. Przestrzel bowi:~n~, ł które oQ,becni e jest <szcze­
czyną. niepowodzenią ier . " y ~ pr.z~de wszystkim przy­
wi CZIil ej , Nieopanowani~ . ~szel me~l11eC~IeJ kampanii błyska-
w h ' Jej p'rzez Nlemcow w pi l' 

ruc POZWO,llło sITonie' ro.sy}ski· 'k ' , erw:szyc 1 blt-
walczących dokonać od t. ej un~ n~c zmszczenia }ej armii 
W ' WI'O U l stawIenIa pono ' 

anego opor'U. Przestrzeń , ró " " wme Z,o'l'gani'zo-
!głębokiego ueszelonowania 's~;~~ ~aróewn~a Rosji możliwość 
Idrugiej fazie wojny nie moO'1' d ~ w, tórych NieII!cy w 
Przes,j:rzeni teJ' brakło tak PoJ'" l . oQklsI~gnąć 'swy·m 10tnictwem 

C ISc'e' Ja l Fra,nc" ' 
zy problem ten był do 'rozwi zani JI, ,. 

W teoretycznych rozważan,j ,ach o~ ow ~ ~la .strony me'l1lIeckiej? 
na. Gdyby 'bowi'em Niemcy _ 'ak lo . '1..e Ź J'esl! r.aczlCj pozytyw­
- p'osiadaIi wojsko całkowic.J łUZ uprZedlll? wspomniano 
r~nowej, oraż ciężkilCJ Jotnict~eo ~~~ry~o~ane l o tra~cji te­
<SIęgu, to prawdopodohnie osi O' r ar uJą ce. o daJ'eklm za­
~to wie, czy nie wystal"cz I łob ą",nę Iby postawIone sobie cefe. 
n~~ zagłębia naftowecro Ina YK ~ t~Jko skuteczn~ zbombal'd,olwa­
nlzyć rosyjs,kie możli~ości da~~zea:~e, ab~łkw d~~ym stopniu ob-
_ / C> WySI u mlhtarnego. 

* 7 
) Wedle: «The Second World War» by Cyr'! F 11 

l 'a s. - Londyn 1948. 



/ 

1~4~============~~EM~TgE================== 
I 

Wojna przeciw Japonii. - Obejmuje ona o~rębny te'atr ~o-
I j,e,nny. T()czy się w Burrpie, w. ,.Chinach i. ~a 'I~czn?,ch a~chlpe­

,ladach Pacyfiku. Jej pierwszy okres, mmeJ wlę~eJ do połowy 
roku 1943,\ to szereg podbojów japońskich, które. zp~tały za- , 
trzymane dopiero u yvrót Austny!ii. Przełom st~nowl bItwa p od , 
Midway. · Od tego czasu inicjatywa przechodZI. w. ręce am~:y~ 
k ' . k'e' by 'w ciądu 1944 'roku usunąć zagro;zeme AustralIII 11 "-ansl,a" . h' ÓO 
oczyścić z sił ' japońskich cały pas wy,sp,. CI ągnącyc ,Hę r Will -

leżnikowo od Australii ,do Filipin. Do lIpca 1945 roku .Amery­
kanie op,ano;waJi Filipiny i Indochiny,. a p'rz~z, zdob~~Ie wysp 
Okinawy us::\dowili się tuż przy ;~~cle~z1IsteJ Japo~ll W cea'u 
ostatecznej inwazji któr.a miała mlec mIejsce w dwoch fazach 
I;1a przetornie ~at 1945/194Q. Jednak dwie hO'J?1by a:to.mow;, rzu­
cone w sie'rpniu 1945 r. ,ostatecznlie przesądzIły o Jej h€'zw~·run.-

kowej kapitulacji. , \ . 'c 

Wojna n'a 'Pacyfiku I ma zupe:!lilJ.e . odrębny c~arakter mz · w 
Europie .. IPrzeciwnicy są przedzlelehI przeslrze~llą. ~ceanu Spo-. 
kojnego. D;liałani ,a zaczepne ze st;ony amerykan:skleJ ~u:szą być 
prowadzone poprzez tysiące kiJ.omet~ó~ prze.strzem o'c ·c~,nu, 
czyli siły wa,Iczące' musiały być przewl'e~lOn~ 'dro'gą morsk ą, a 
następn i e wejść do akcji p'rzy porp.ocy dZIałan ~odno-Iądow?,ch 
(deisantów). Stany Zjedno~.zone ibudowa~y potęzną N.otę wOJ~n­
ną, wspartą takimże ,lotulO!wem . ~or~lqm. ~arunhem 'powo­
dzenia . Amerykanów było zapewm,ell'1e sO~lle ?ano~a'll1a na 
m o·rzu i w powietrzu. W .szeregu bi,tew ~O~SkIc.? I ,PowIetrznych, 
d'zięki 'swej prz~wadze i rozpro~e.niu SIł Ja'ponskich n~\ olbrzy~ 

. mich przestrzemach kontynentów 'l ocea,n.ów, AJ?1'ery~aIl:le ~adalI 
poważn,e straty tak marynarce, jak i ilOtlll~twu JaponSkl€m~t.. Ja-} 
'ponia nie wytf'Zymała wyśoig,u p:od~kcYJnego, a. st~'aty J,eJ w 
coraz większym stopniu staw:aw SIę n~~ do zastąp.It~ma./ All!ery~ 
kani,e, dzi ęki możl\wości kOl1yentracJl swych ~Ił, l~zysluwah 1 

coraz to łatwiej przewagę loQ,tniczą. Z,acz·epne dZlałama amery­
kańskie polegały na pqsuwa,n'iu się z. ~achodu ~a w~~h~d~ sko­
kami, od jednej grupy wysp do drugleJ. Zdoby.c~e kazde~ "rupy 
wysp ł> yło akcją inw~zyjną na wi'ększ ?, lub .mnleJ~~ą ,ska ę . ~d~­
by,te wy,g,py stawały 'Slę od razu baza.ml l~tmczrml :lub mOrSkImI. 
Toteż na przestrzeni lat 1944/4? dZlała~,la ~'aJ~ na c·elu po,d~u­
nięcie w ten sposób baz tak blIisko do JaponskIch wysĘ> mac~e· 
rzystycb, aby prz.eprowadzić na nie końc.ow~· uder.zeme. DZIa­
lan ia prowadziły wi,eJkie armady ~o'r~kle. I , powIetrzne. ~,la 
przykładu wystarczy podać, że w pa~dzIerllIku 1944 'rOk? ,dZia­
łania w celu ilądowa'n'ia na Leyte (Jedna z. wysp archIpelagu 
P,i,lipin) były prteprowadzon:e przez .dwjle ,f,J,oty d'e,s.antowe, któfle 
wiozły 6 ~tą armię na 107 .:statkach szturmowych, 15t okrę~a~h 
de:santowy,ch, .72 barkach desantowych, 16 okrętach rakI.eoLo­
wychi przeszło 400 łodziac? aID<fthij~ych .ró.ż~ego typu. Esk(),rtę 
stanowiło 6 pail1cerników, hczne krązowlllk~ I kontrtor~,~dow~.~ 
oraz 18 lotniskowców. eskortowych. Lot,mcz'e wsparCie akCJI 
z pełn.ego morza zap~wniało. potężne zgnipowani,e lotniskowców. 

Działania na Pacyfiku charakl1eryzuj'e ścisła i stała współ-
, \ 

I ' 

' .' 
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praca lotnictwa, marynarki i wojska lądowego. WalIki lądowe 
. były prowadzone przez wie'lkie' jednostki stosunkowo nieliczne 

le'cz , o wysokej jakości bojoo,wej . W bitwach był.y angażowane 
niewielkie idości p iecho,ly za' to wspiera:ne, stale potężnym og­
niem z powietrza i z morza. \W cbWHi zakończenia wojny, Sta'n'y 
Zj.edn·oczone posi a'd ały na ty,m olbrzymim teatrzle 'Wcjny· z'al,edwle 
120 dywizji w stosunku do 'o ,koło 100 japoIlskich:. 

Na ' Pacyfiku marynarka woj,enna miała pełne· pole do dzia­
łania. Zapewniała panowanve nad liniami komun ikacyjnymi, 
przewoziła 'iYzględ1n/i e zapewniała bezpieczeństwo transportu 
Judzi i masy materiału do żywieni a 'wojny, wreszde w:spi 'erała 
Swym ogniem dzi ałania desantowe. Przeprowadziła iszereg ' bi­
tew morskich, z k\tórych warto w,spomnieć dwie. Bitwa o wyspy 
Midway wcz,e'r wcu 1942 r., IW któ~ejJapOll.czycy wstali zatrzy­
mani w ,swym p arciu na wschód, hyła punktem zwrotnym w.­
przejęciu inicja,tywy prz,ez Sta,ny Zjednocz.one. Druga, to bitwa 
\V 'rejoon1e Leyte w dziacb 24 i 25 października 1944, ki e,dy Ja­
pończylcy próbowali przeciwstawi ć si ę desantowi 'sił amery­
kańskich na Filipiny. Bitwa .skończyła się zupełnym Iiliepowo­
dzeni.em J apończyk'ów. DJ:a zilustrowania intensywn.oś ci bitwy 
Warto ' p·rzytoczyć obustronne s traty. Po IStr:onie japońskiej,: 2 
pancerniki zatopione, jeden prawdopodobnie i 6 uszkodzonych; 
3 lotniskowce zatop ione; 9 krą.żownikÓw zatopionych, 6 dalszych 
prawdopod()'bI;i ie i 5 uszkodzonych; 9 kontrtorpedowców zato­
Piony<;h, dalszych 7. Iprawdopodobni'e i 10 uszkodzon)'\ch. Po' 
slronieameI;ykań'ski ej: 3 lekkie lotniskowce zatopione, 2 kontr . 
torpedowce' ;zatopione i 1 tran,sport,Qowiec. Cyfry te ihlStruj ą. 
przewagę ameryka ńską w tej bitwie.. Właściwie tthaj została 
z~ama,na siła marynarki japońskiej , która już do kOllca wojn,y 
nIe przeja~iła większej aktywności. - r 

Bitwy mor,skj'e lil a Pa<;yfiku odbiegały od ' dotychczasowelgo 
obrazu walki n a morzu, były bowiem raczej bitwami 'loQ,tniczymi 
ni:;; pojedynkiem artY'lerii i jednoste'k pływających. ·Stra,ty po 
ob~ -stronach, ,by ły ponie-sione przede wszystkim od bombardo­
wan .lotniczych, a nie od ognia 'artylerii ' okrętowej. 

j 

Działania na Pacyfiku dały obraz wojny noQ,woczeiinej, 10-
, Cz?nej przez iprzec.iw,nikÓw z dwóch odległych kontyn:en'tów. Do 

dZI·ałaIi tych przewieziono prz'cz o cean sto:sunkowo wielkie .siły 
Jądowe, które niejako wprost Zie środków transportu wchod.ziły 
,do ' akcji bOlo,w ej; potwierdziły one wielkie znaczenie lotnictwa 
~ ~k na mo r zu, jak i l~a lądzie . oraz uwypukliły znacz'eni e baz Ilot': 
nIczych i mor:skich w dzi.ałaniach miQdzykonty/n-entalnych. Sta­
,ny Zjednoczone rozw'iązały doskonale proMem żywienia . wojny 
krzy ~al;: wydłll~onych liniach. ko~unikacyjnych i to niejedno~ 

rotflIe wp·rost ' ze lS'trefy kraJ(),weJ. Zaopatrywanie pola wa,lkl 
?Yło czynności ą niezmienn1ie skomp'l ikowaną, jeśli się uwzględni, 
(. e poz'a no'rmalnym zaopatrywa niem w żywność i amunicjQ 
?ra~ ewakuacj ą hS anitar'lłą, docb0dził problem utrzymania przy 
i.:YCIll olbrzymiej i,j o ści różnorakich maszyn. P.roblem kompliko. 

, 
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. wał s;iQ tym bardzi1ej, że każ,da bitwa była jednolcze§nie lądową, 
morską i powietrzną· 

Na zakollczenie tego krótkiego przeg,lą.du .działa~ na Pacyfi~t~ 
ńależy siQ jeszcze nieco zatrzymać .na mycIU lotmctwa. ChodzI 
.[u o działanI e lotnictwa straJegic:mego, którego celem .było bo:p1-
bardowani.e potencjału japolisk iego na w.yspach maclerzys'lyc~. 
iN ocrół sadzi się ż:e Japonia p<lddala SI ę na, skutek zrzucema 
~: jej mia~ta dwÓch bomb atomowych. ~est ~ bym. bezsprz'ecz­
nie cZQŚć prawdy, lecz 'ró,\"llież prawdą }est, ze ~ sle.:pnlU ~945 
roku .skutki no.rmalnych hombardo\.van Japonn pl zekro.czy~y 
skutki bombardowań os.iągnięt~ w Niemczech. Bomba~dowanf 
Japo.nii rozpoczęło się p,od komec 1944 roku. 'Y r. 1~4? wypra­
wy bombowe Jiczyły do 800 maszyn. Wobec .sła?OSCI obrony 
prz.eciwlotniczej, na'Joty były prowadzone z lllsklCh pułap·ów , 
prz:eważnie bombami _,zapalającymi, co p.rzy strukturze budo~­
nictwa ja,pOll:skiego p{) .wodowało. o>lbr.zymws.traty. yv .t~n sposob 
zostało zbombardowanych 66 m !as-t· ]apOllSkICh,oslą'gając ~koło 

, 42% znis zczenia zabudowanej -powi~rzchni. Bom~aT,d?w~llla t~ 
oczywiście dotknęły bardzo poważme przemysł j a'l){)nS~I . JeślI 
dodamy, że tuż przed kapitu:J~cją japOllska marynark~ l lotnic­
two ponio sły tak .wie,Jkie straty i to przede wszystkIm od Jot­
,nictwa, że n ie przedstawiały już poważni:ejszej siły, można przy_ 
j ąć, że Japonia jęst pierwszym p~zykłade~ll. narodu \va1czą~ego~ . 
który zaprzestał prowa1dzema ~'8'jny ~łÓ\\llIe- ,nask.ut.Q'k dz.lałal_ 
ności uo·lnictwa i to .szczególn,e lotmctwa s~rate.~?c~nego. Do 
dawszy do tego skutki bomb . atomo:vych J~p~n~k~ wypadek 
jest w .pewnym stopniu potwl'€'rdzelll em prz ew ldywan Douhe~a: 

Po tym krótkim przeglądzie p.rzebiegu W?jn~ 1939-45 .na Jej 
głównych teatrach, przejdziemy do omówle,;ua .zasadmczych 
przemian, jakie olna dokonała i ogólnych wmoskow. 

Strategia i polityka. - Wzrastający od roku 1914 totaliz.m 
wojny wprowaaził jak gdyby zamęt w niektórych, zda~vałoby Sl.ę, 
uS1laJonych pojęciach dotyczących wojny.. I?o. talil~e na-lezy • 
przed-e wlszstkim pojęcie strat~g~i. Jak.k~-l~l'ek .luz do r ku 1~.~ 
te.oT,etycy różni'e określ~li Jej .ctmllllcJę,. jedn~k na Oo? 
mieściła sję w ramach militarnego 'rozegr~ma w~jny: O~ec~~c 
na usługach wojny, poza militarną, -s ta,~ęły lllne dZI~dzmy ZYCl,l, 
jak dyp·lomacja, po,lityka, oddziaływama psychoJoglczne, le~wno­
mia nauka i technika. Wszystkie one w sposób wyraźny I zd~­
cY'd~wahy pracują na rachunek p.rzYlg;o .~owania i prowadze;ma 
wojny. Ich oddziaływan~~ łącz~ ~lę lllleJednokrotme. t~k śc;~l~ 
z działa,niami natury mIlItarne], ze czasem trudno.· Jest od",l ~ 
niczyć jedno od drugiego. T?teź w.. j ęzyku po·tocznym po.wst.aJ'~ 
takie określęnia, jak strategIa ·pohtyczna, gospodarcz.a, wOJ?~_ 
psychoao.gi!cznej itp. W związku ze wzrostem zn,aczema IOtll:I~ 
twa i maryna,rki, mówi się D s-tl'allegii 10tniczl~j czy lJl1oI'.gk~eJ~ 
Kierownictwo wojną w COT2.Z większym stopmu I?rzecho.~Zl. ' 
rąk wojskowych w ręce skomplikowanych zespołow . specJ .ah~­
tów o·d wieJu dziedzin życia państw.o,wego; Są to Jak gdy Y 
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sztaby pgólnego, kierownictwa wOjną w odróż,nieniu od sz.tabó\v 
/ kierujących - działaniami mi.Jitarnymi. Tot'eż dochodzi ilOwe p')_ 

~ęcie «wielkiej, strategii» czy jak inni chcą, «strategii general­
nej», która ma obejmować całokształt spraw; związanych z przy­
g?towap.i-em czy prowadzeniem wojny w odróżnieniu od po.ję­
CIa «strategii» odno.s.zącej się tylko dOI millitarnej strony w ojny. 

, Powstaje spór r'uiędzy zwolennikami starej szkoły, k·fqrzy, nie-
przecząc powiązaniu spraw mHitarnych z innymi Idziedzinami 
życia państwowego, strategię łączą tylko z działaniami militar­
nymi, podci::)!gając inne· zagadnienia raczej pod ,pojęcie po.Utyki 
~ jej różnymi odgałęzieniami - a zwolennikami nowych pojęć, 
Jak strategia generalna, .gospodarcza i inne. WIniniejszych 
rOzważan.i 'ach ograniczymy si,ę tylko· ·do. z,anot'owania istn.ienia 
tego .sporu, poświęcając natomia:st więcej uw.agi. przyczynie, 
k~óra go wywołała, to jes·! ścisłemu powiązaniu IcałDkształtu ży­
Cl.a państwowego z wojną i kDnieczności całkowitego wprząg-
nlęcla go do p!l'acy na jej rachunek. . 
. Współzależność między woj.ną a poilityką, ekonomią, techniką 
Itp. nie jest czymś nowym. Nową Inatomiast jest skala intensyw­
ności powiązań i pracy tych czynników na rachunek wojny. 
W tym wyraża się w dużym stopniu totaJność wojny. If'wórcami 
tak. pojętej ' wojny .są totaliZ1ll1y rosyjski i n·iemieckJ. JeSlt to 
Joglcznym następstwem ioh ~asadniczego c·eJu _ szybkiego 
pOdbOju świata, Draz. id1 u.strojów wew,nętrznych i całkovy:itego 
podporządkowania całokształtu życia pallstwo.wego temu celowi 
Za.~ad.niczemu. _ W i'nnym ustro.ju państwo.wym 1ego ·rodzaju po~ 
deJścle do spraw wojny jest bardzo trudne do przyjęcia, chyba 
P~d .na.ciskiem bezpośredniego., niebezpieczeństwa;cZie'go. próby 
WI'dz1ehśmy na Zachodzie w czasie ubie.głej wojny. \ . 

Bodaj że naj dalej w otota·!nym 'P-Odejściu do zagadnień wojny / 
Po.szła Rosja Sowi.ecka, toteż warto .poświęcić nieco uwagi dok­
trynie -sowieckiej w tej dziedzinie, tym bardziej, że nie !będzie 
to bez wpływu na isposób rozegra,nia przyszłego konf l'iktu 
zbrojnego. _ 

PO~imo gł·o:sze,nia swej pokojowości ; Rosja so.wiecka jest 
OheC?le prawdopoIdobnie najbardziej milita~nym państwem. 
~);'r).Ika to z z.ałożeIl wojuj ąc~go, komuni~nlll i jego Icelu podbo.ju 
Wlata_ PodbÓJ ma być zreailIzowany przy -pomocy wojny, pro­
;adzon~j pod róż,nymi ~o~taciami,. a w~ę.c p.sychoID'gicZIi.ej, po­
~YczneJ, dyp'lomatyczneJ l wreSZCIe nuhtarnej. Wzajemne Po.-

WIązanie tych wszystkich form w jedną całość oddziałvw,mia 
. na. prz~c~wnika mDże doviero dać o.braz właściwej Idoktoryny 

' ~łląg~ł1l~ ceMw. p~rzez ZWIązek .sowie~ki. Ro.sja sowiec.ka jest 
ś aŚCIWIe W stame -s tale prowadzonej wojny, tylko róinymi 
~od~ami .. J.est .on·a jak gdyby slaJe w stanie mobilizacji d. got'O-
.oŚCI Wo.jenneJ. Doktrynę tę ma cedlować criętkość w stosowa-nlU' . _ . " . 

c ,1lIe przywlązywa~le zasadmczego· znacze,nia do ofensywy 
d zf defensywy, w raZIe potrzeby wykorzystalnie zy,sków jakie 
p:~e ?dwrót, mylen~e' ~rzeciwnika, gra na zwłokę, czasowe-kom-

mISY, zaskoczellla Itp .. Ma ona hyć stosowana o ty,le ostro :Ł . 
/' 
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nie, aby nie doprowadzić do «zaawanturowania» się, a tym 
samym ,d-o zhyt ryzykJownychpociągnięć. &tąd czynnik czasu i , 
ocena możliwości przeciwnika ,są wys.olw cenione. 

Działania millft anne nie są wysuwane na pierwsze miejsce. 
Prop'agandowo' zwalcza sile wojnę agre'sywną, głosząc zas'adę 
" iojnyobro.nnej, co ~resztą jest równie-potrzebne Ina' użytek 
wewnętrzny jak i -zewnętrzny. W istocie nzeczy potencjał mi.li­
tarny jest i musi byc podstawowym czynnikiem tej doktryny. 
Oddziaływania psychol!ogicz,ne, po.Jityczne i dyplomatyczne ' są 

, prowadzone zaczepnie, jednak dla swej s~uteczności wymagają, 
aby Z"a nimi stała 'Siła militarna, odpowiednia w stosunku do 
'atakowanego przeciwni~a. Dlatego też jedną z pierwszych trosk 
Związku So'W.ieckiego było, utworzenie potężnych sił zbrojnych, 
co w rezultacie doprowadziło do w:przągnięcia całego ży~ia pań­
stw,owego w rY'dwan Wysiłku .millitarlllego. Dlatego w prze):mdo­
w,ie Ho_sji dano pierwszeństwo prz,emysłow1 ciężkiemu,dlatego 
gwałtowna kolektywizacja, mająca dać bardziej intensywną go­
spodarkę roilną i przesunąć uźyskany nadmiar sił roboczych do 
prz'emysłu. W dzi,edzinile przY'gotowania wojny zwrócono 
.dużą uwagę na ' «siłę zaplecza», cZY'li potencjał .' gospodarczo­
przem.ysłowy. To ostatni e w istocie rzeczy nie jest wynalazkiem 
sowieckim i StUJlina, jak -g.łosi ,s-owiecka propaga,n,da, ,lecz ,Pier­
wszą z_ nauk wojny 1914-18, potwierdzoną przez wojnę 1939-45. 

Zaczepne działa,nia militarne: nie są obce strategii sowieckiej; 
wyst.arczyw,gpomnieć wojnę sowieclw""fińską. Jednak zasadl)iązą 

~ ideą jest najpierw rozłożenie przeciwnika od wewnątrz i dopiero 
wtedy mają Wystąpić sowielckiesiły zbrojne, zresztą nie pod 
pretekst>em zaborów imperialistycznych, lecz ' pomocy ruchom 
ludowo-proJ:etariackim i wyzwole,nia -ich z ni,ewoH kapitaiis­
tycznej. Wojna ma być ściśle łączona z hasłami wojny społecz­
nej, co 'l,lrzetłumaczo'ne' ,na język mili~arny, ma się wyrazić w 
zorganizowanych działaniach armi~ ,pold'zierpnych na tyłach 
przeoiwnika. ' 

W metodach ; dżiałania Hitlera, ,gdy wybierał się na podbój 
świata, znajdujemy -również przesłanki wojny psychologicZlnej, 
dyplomatylcznej, poJityczn:ej i .miolitarnej. Jednak m6żna ogól,ni,e 
-stwierdzić, że Hitler - zgodnie z tradycją niemiecką - -na 
pierwsze miejsce wysuwał rozgrywkę mWta-rną, w niej szukając 
szybkich rozstrzygnięć, resztę elementów uważając za pomoc­
nicze,czyłi o,dwrotnie do 'sowiec~iego punktu widzenia. ' W ro~ 
syjsld>ej ,ocenie - zaawanturował ,się. Na' lego usprawied1iwienie 
moż,na powiedzieć, że czas zaczynał .grać na jego niekorzyść, 
po-d czas gdy w sowieckiich założeniach wykorzystywania różnie 
społecznych l rozpa'lania zarzewia rewolucji u przeciwników, 
czas jest czynnikiem grającym na ~orzyść Sowif.-tów. Siła za­
plecza Tównież pozwa,]a Rosji Ina szukanie mniej gwałtownych 
rozwiązań. 
Wychodząc z tych przesłanek n~r.eży przypuszczać, że władcy 

Rosji .sowieckiej zrobią wszystko / co można, aby rozgrywkę mi­
lita-rną uważać za ostateczność, tym bard-ziej, że m im o- istotnie 
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~otę~ne~o zaplecz.a n~u~zą sobie zdawać sprawę, - że mieoJiby do 
zY~le~Ia ~. 'pr~ec~wnlk.lem o jeszcz.e silniej,s,zym zapIe'czu, sz!cze­
~,lme J::Śih IdZIe o poz1.om w dz;ie,dzinie techniki, która obecnie 

a tak l.stotne znaczeme. ZmuszOlna do wojny z takich czy in­
~ic0 przyc~yn, Rosja będzie się ,starała wejść do ,niej w takich 
z o Icznoś~Ia~h, ał;'y \v .stosunku do swych obywa-tdi, móc ;głosić 
as~dę śWlęteJ wOJ~Y narodu ro.syjskiego ,· a na zewnątrz hasła 

wOJ!Iy o wyzwo~em.e. ~ro].eta-riat1i z ucisku świata kapitalistycz­
~ego. Są to. za~?zema teor,etyczn.e, co przyniesie Ro:sji ich prak-
yczna 7eahzacJa, gdy .strolna przeówna już je poznała, prawdci­

po,dobme pokaże p,rzyszłość. 

n ~~.e wch.odzą~ 'v. ocenę słuszności i dei i celów .sowieckich, 
crialezy ~stwle -rd~IĆ, ze w do~tryn~e rea,Jizowania ich uderza lo~ 
o czne l. konsekwentne ,powlązame 'poliityki z WOJ·ną. WOJ'na J·est 
narzędz e n ki' ' ' o I m po I y ,0pa~t~J , na )asno skrys-l'a,jjzowanych-celac_h, f ~b1Jdowa.nych dalekoslęznymI hasłami społeczlnymi. PoEtyka 

. S~ł Jest. ~eaJJzoW~\la wie-lokierunkowo, zaczepnie i w op,arciu ,o 
n ę hmIlItar.ną. SIły zbrojne, jako wykładnik możliwości 'mlilitar­
cIeC; , m.uszą być ~at~m tak silne, aby były :skutecznym podpar-
o ,m. 7Jdecy~owaUle I zaczepnie prowadzonej polityki. Jeśli idzie 

P~zy:szło:śc , to ostateczny rezultat zależeć będzie od teao 
Zamlerzema i możliwości tych dwóch ',czynników będą'" , Cb~y 
WzaJ'emn' d . d . I so I'e -! t .' Ie o powla ac oraz czy będą one' odpowiadać siłom 
po elncJa,lnych przeciwników Rosji. 

t 1M0.żna również stwierdzić, że w druaiej wojnie świata -e· 
z~S?~ąc swll: ,doktrynę. p oUtyczn o-w oj'e,nn"'ą, Rosja wyszła z ~l~: 
t 

Y~lęsko me tyl,!kO- mlIitarnie alI e i politycznI'e "TI' e . J, Oml t . d . . ' , . .~" mozna na­
.. I as pOWIe Zlec tego o 'strome analosaskie'J' któ . ' .sZYI milita . ,. '" ' , ra oSlągnąw-

{foli t rne ZWYClęStW.~ nad. Niemcami, stradła swoj!ł korzyści 

te
" yczneb.na rzecz RosJ'l-so-wlecki-ej .. Dokład'naanailiza przyczyn 
"oprze Iegu dkó" jed k . ~y~a w me Jest celem niniejszych Tozważall ' 

. ,na. nalezy mI-ee w pamięci to, że konflikt świa-towy datu~ 
~~cy >SIę od ro~u 1914, ni~ zos~ał zakończony w roku 1945'. Trwa 
s dalszYI?' ?J ągu,. rOZWIJa SIę progresywnie; je-st tak wielki 
,e~~ Za!lę~~em . .z~ wymaga. długiego okr,esu czasu i różIiych 
z'ea.ów, Il;;d.yz .p;awdopodobme :ma w .lw~cu doprowadzić do 
ś~i nocz.ema S\Vlata: Te-g.o rodzajU załoz'eme -może' dać inne na­
ost e1Jl-~n.le ~. ooenle czy krytyce os'ągnięć politycznych w 
eza at~IeJ :"rołn,Ie. S.ą .b?wiem procesy, dla dokonania się których 

s Jest najbardZIej l.stotnym czynnikiem. ' . ' 

Narź~dz'e' W I . ' '. / dZie' w . l wOJny. ,-, . cza:sle.,d;rugleJ wojny światowej narzę-
, chw'\r ,~J~y, to znac~y SIły zbrOJne, przeszły Idużą 'ewqlucję.W 
zum~ I Jej rozp?CzęcI.a. na ogół pod pojęciem sił' zbrojnych ro­
oStrz Ian? ~łówm~ WOjsko :Jądowe, jako decydujący czyninik ' roz­
:rno;;~lllęCJa w.QJ~y oraz m~rynarkę wojlenną, jako czynnik po­

· mod~:czy. 'Y0Jsko lądowe l ~:arynarka były organizmami sa­
(poza elnymI, pr~eznaczony~l1l do różnych zadań. Lotnic,lwo 
ln.ar ' W .. Brytan~ą) wchodZIło organilczlnie w skład wojska lub 

ynarkl. W mIarę trwania wojny, llwypukliania się jego- zna-

/ 

\ 
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czenia i możliwości, lotnictwo wyzwala się, staje się nieza,le~­
nym, nanucając w ,dużym stopniu wojsku lądowemu i mary­
narce swą f.0mi,nac-ję,'gdyŻ ich d~iał,ania hez wsparcia lotniczego' 
lSą właściwie niemożliw,e. Lotnictwo swoim wielkim zasięgiem 
braz inne, nowe wynalazki techniczne, pTZesądzają o stałym 
kurczeniu się przestrzeni; wojna, dzięki temu, z wielką łatwoś­
cią obejmuje ,swym zasięgiem prawie cały świat, co z kOIlei 
po,woduje, że operacje lądowe nie tak dawno jeszcze j'edyne w 
,rozstrzyganiu wojny, stają s,ię obecnie tylko .fragmentem dzia­
łań, dla których niezbędlne Jest całkowite współdziałanie Jot­
nictwa, maryna,rki i wojska. Tak dochodzimy do no~ego pbj~­
da ,pernow'artościowych.- s.it zbrojnych, składających się z tych 
tr'zech c.zęIŚci i już ,ni,e całkowici,e ,samodzi,el'nych, llecz związa­
nych jefInym dowództwem i j,e,d'nym kierowniczym sztabem. ' 

Te pr~emiany w strukturze sił zbrojnych i w skali ich cię­
żaru ,gatunkowego mają swój od,d'źwięk nie tyliko w dziedzinie 
Iczysto miIitarnej, J,ecz' i w ' potiotycznej, z,większając w du~ym 
stopniu wymolgi, ,stawbwe obecnie pote.ncjałowi militarnemu 
poszczególnych' ,oflglanizmó państwo~ych. 

Loiniciwo.-Ewolucj>a narzędzia wojny dotyczy nie tyllw sił 
I zbr'ojnych jako ,catości,::de i każdej z ich częśC'i oddzielil1ie. Próbę 

syntetycz,nego ustalania tych przemian zaczni!emy od -lotnictwa, 
gdyż ono głównie było ich przyczy,ną. W chwiJi wybuchu wojny 
lotnictwo niemal Wie wszy.stkich paI1stwach było j'edną z broni 
głównych wojsk,a i marynarki, a illacze,1tl'Ym jego z.a.daniem była 
współ,praca z ,d'ziałaniami llądo~ymi. Jakkolwiek przewidywano 
zadania bombardowa(l tylów, a nawet ważniejszych ośrodków 
i ,mia,st przeciwnika, jednak wł,aściwego narzędzia ku temu nie 
stworzono. Wykazała to w całej pełni bitwa powietrżna o W. 
.Brytanię, w któr.~j Niemcy, przodujący Vj tym czasie w dzi,e­
dzi,nie lotnictwa,próbowa~i osiągnąć strategiczne cele swym 
lotnictwem, 'przygotlowanyni do współpracy z woj,ski,em na 
lą!dizJle. Ja~ wi'adomo, N:i,emcy bitwę prz,egmfl, ,gdyż lotnictwo 
ich nie posia,dało maszyn o dużym zasięgu, duż,ej nośności, a co 
najważniejsze, odpowiednio uzbrojonych do wa,lki w powietrZ'u 
z doskonałym w owym czasie myśliwcem brytyjskim. 

Sukcesy niemieckich opemcji w Iatąch 1939/40 pot~ierdfliły 
,słuszność koncepcji uŻlycia lotnictwa jeśli idzie o dzialania 
,lą,d'owe. Ich lłie'powodze,nie w bitwie o W. Brytanię wskazały 
In,a koni.eczność posiadania łotnictwa o .specja!Jn,ej strukturze 
do zadal1 bombardowania wnętrza kraju przeciwnik,a. Tak pow­
IStał podział l!).tnictwa na dwa zasadnicze rodzaje, to jest stra­
tegiczny i taktyczny. Bombowiec ,stał się narzędzi,em z,acz,epnych 
dzialań z po,wietrza na szczehlu strategicznym. W miarę trwania 
wolny wyłoniło się p'oza tym szereg zadań pobocznych, które 
pociągają za sobą ,dalszy podział na Ilotnictwo. rozpoznawcze, 
myśliwskie dzienne i nocne, obserwacyjne, obrony wybrzeża Hp. 

Specja,lina wzmianka należy się Jotnictwu transporto,wemu. 
Jako środek transportu odznacza się szybkością, 'ruchliwością i 
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<flę-tk ś' J bo.ści~ ~lą. est. wolne ?d ogr~niczell tra~sportu ,lądoweg~. Sł,a- : 
J d t Jego są Jesz,cze CIągle mewystarcz,aJące moŻiliwoś-ći to . 

e na", podczas dru'" e' . " nazu. 
bardzo daleko Dośt!sw~Jn~ ~,,:~atowej :rozwój jego poszedł ' 
była całkowici~ ż wio~, p, rnmec ampamę w Burm~e, ktÓra 
i w które' . y ą przy pomocy transportu po'wIetrznego 
wietr J. pO~.Ietrzem przerzuca,no całe ,dywizje. Trans ort 0'­
do s:n: ,Jestdrdnym z tych czynników, który miJitarnfe zh~ża 
w' e 'l e () ległe kontynenty, la za,sto,s,owany do rzewoz 
rz,~Js.k waJczący~h, ~możli'Wi w przyszłości po,wierzchni~we ude~ 

me na prz.ecIwlllKa. . 

Marynarka wojenna P . Podczas trwa' .' - ' rzemI.any :w. marynarce wojennej 
Iiwościam' I 'lll~ w.oJny były s~owodoYVane wzrastającymi moż­
spod brzegI ~ot~ctwa. ~ycofame brytyjskich jednostek mor18kich 
potRżnych w 'or~keógll w 'roku 1940, Pea~l Harbour, zatopienie 

i' pancerlll w «Prince of W l . R 
dokonania ~otlliictw . a es» l « epulse» - oto 
morskie , na P , .. a ,\, walce z marynarką na , morzu. Bitwy 
morskiego, ni~C~!~~~ ~~r t~czoneh raczej przy P?m?cy J10tnictwa 
został ' ę owyc . Kryzys ~ bItWIe o Atlantyk 
Powsta?ta:a~:~~~ofarzede'l ws.zystkim dzięki użyciu ,lotnictwa. 
'Verskym na 'c l ł m;rs elll~ z amerykańskim maj orem Se-

W d 
. ze e, .• g psząca zmilerzch marynarki wOJ'enneJ' 

y arzema wOJenne' t' d . I cych łwierdzeń;" ; n~e po wI~r ziły jednak tak dalek,o idą-
• z~dąnia, który;h "f~~i~~~~,n,a ~ta~I.ał~ ma'rynar:ce b~rdzo i.stotne 

sleb:e Stany Z' d o me Jest Jeszcze w stame przejąć na 
stan~ . dot;chcz~,: ~~~:~~~e!~zbug0w.ały swe f.loty :morskie ,do 

, ~VeOsjnYt wybhudo~ały około 65'00 o~~~t;;P~~~I~łć~ ~~ oWoo cłzOadsi~ an owyc rózne"o t M k' . Zl 
bUdowała ,na wieJk'" ypu. arynar. a wOjenna natomiast roz-
stał siR ,lotnisko . ą skalę '~we lotmctwo. Jednostką kapita~ną 

Re i . WI~C, usuwając na drugi plan pance'rlDik 
jennaa,m.muJ(c, !ll0zna s,twierdzić, że jakko'lwiek maryna~ka wo­
kont me s racIła :swego znaczenia, szczególnie wobec mi dz 
llak ~~entalnego. charakteru. przyszłe'go konfli~tu zbrojnego; je~= 
l1l0rskime . zasa~'lllcze zada'llle panowania nad komunikacJo ami 
, l moze , wypełnić tyJko ś ' ł "otnictwem. przez CIS ą współpracę z 

tOI~;'OjSk? lądowe weszło do wojny pod znakiem ~zoł . -... 
IUe Ub~llZPOCzątkowa .mobiUz~cja ,armii lądowych w;sk~~a~a mf~ 
Wid " i~ą t? m.ał<e :armle ruchlIwe typu ,eHtarne,"o J'ak t b'· ł 

Zlec nIemIecki "e ł S k " , o c Cla 
111asow'e' i Jako takie" u~,era ~. ~c t lub, gener,ał Fuł}er, lecz 
stosunku ,do rok rzyma y S I ę ~o konc.a wojny. Jednak w 
śrOdkó' . . u 1918 zaznaczył SIę wyraźnie d'alszy t w 'o"mowych a '. . . wzros 
ogień był ,, - 'k" zm~IeJszame SIę illości ludzi. Czoł" plUis 
z pierw ~zyn,n.I l:em ~yrazają'cym siłę ł'ama,ni.a. Piechota l'k,tór~ 
nie stra~::1 wOjny Ś~Iatowej wyszła jak>o królowa pol,a 'walkI 
s\Vój char,~k~:e?~aznp~lzenia~~~d~a: zmi ,eniła w dużym 'stopni~ 
lechnika walik" ł . a w I y 'a raczej przewożona a jej 
WSPÓłdziałaĆ Zl :!~ł~i!lę bar~zo skoćmplikowana. Piechur 'musiał 

" m, wy rzyma napór czołgów przeciwnika 
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i zwalczać je wieloma nowymi środkami 'Yalki. W jego osobis­
tym uzbrojeniu zwykły ka'rabin powtarzalny w co'raz większym 
stopniu był zastępoOwany prtiez broń mlłJSzy,nową -róż,nego typu 
i kalibru, ił bagnet · 'przez granat ręczny .lub miot.acz płomieni. 
Zwykły karabin i bagnet utrzymał się do końc'a wojny raczej 
jako' symbol, obowiązującej jeszcze konieczno·ści bezpośredniej 
walki człowieka z człowiekiem. 

Zmotoryzowanie, zmechaniz.owanie i wykorzystanie w akcji 
pTZ~de wszy.s,tkim pot'ężnych śr.odków ogniowych - oto· cechy 
wojska z kOI1ca ubiegł'ej wojny. Motor zapew,nił mu ruchliwość 
i Igiętkość, śro,dki .og,niowe, a wi ęc przede wszystkim ,lufy dziat 
i bomby lotnicze - wielką potęgę łamania oporu p~zeciwilika: 
Maszyna w dużym stopniu zastąpiła czł,owieka jeśli idzie o ilość 
watlczących, "O,gianiczyła konieczność bezpośredniej . waJki czło­
wieka z czł-o'wiekiem, nie' wyeliminowała jednak jego znaczenia, 
jako tego, który ' reprezentuje mózg i wolę waliki. S,zybko,ść dz,ia­
łania" obsługa ,często bardzo skomplikowanych maszyn, i1l1ten­
sywność ogni.a p'rzeciwnika wymaga od człowieka niejedno­
krotnie zna.cz.hie większego 'wysiłku woN i myśli, . niż w roku 
1918. I 
Wpływ lo,tnictwa na wojsko zaznaczył się głównie na polu 

walki, na którym .powodzenie uzależnioll)e le,st całkowicie od 
uzyskania przewagi w powietrzu, a walka na l~dzie z przeciw-o 
nikiem posi'adającym silne ,lotnictwo bez t,ej prz'ewagi jlest z gÓ'ry 
skaz,ana na ,niepoWoOdz.enie. Lotnictwo umożliwiło stworzenie 
nowego, typu wołska przewożonego samolotami. Mimo tego, że 
w ubiegłej wojnie ten typ wojska jak. gdyby zawiódł pokładane 
w nim Inad~ieje, nie dając spodziewanych r,ezultatów ope-racyj­
nych czy str,at.e,gicznych, stał ,s ię jednak prekuisorem przyszłych 
elitarnych wojsk uderzen,ioW'y,ch, ułatwiających działania i ma­
newr na wi,e,lkich przestrzeniach, ,na. ja}dch niewątpliwie ·to­
czyć się będzie przyszła wojna. 

Jakkoll,,:,iek lo,tni.ctw? ni.e zrealizowało całko:",ici ~ t~o.r,ii ~ou. 
heta, gdyz samodzlelme me roz:strzy.g.nęło wymku wOJny, mIało 
jed1l1ak przemożny wpływ tak na s·amą wojnę, j.ak oj na jej na­
rzędzie, toO jest ,siły zbrojne: Lotn ictwo z końca 'rojny ,nie- lest 
ostatnim słowem w dziedzinie jego moż,!iwości, szczegó'lnie gdy 
zagadnienie ' :ujmiemy szerzej i mówić będziemy nie tyle o lot­
nictwie, ile o wojnie pro-wadzonej w powietrzu i z powie.trza. 
Lotnictwo, energia atomo~a, pociski latające, rakiety .i wojska 
powie'\'rzne - oto narzędzia wa,lki z jakimi wysZiliśmy z ostat­
pdej wojny i one prz'ede Wszystkim nanucą formy przyszł,ej w.oj­
ny, przesuwając - p,unkt ciężkości działall z lądów i · mórz 'VI 
przestworza. " . . 

Wojna błyskawiczna. - ,Mim6 tego, że wojna w 1939 r. roz­
poczęła się pod znakiem błyskawicznego tempa - tryv,a~a blisko 
pięć lat, a więc «bły.skawJczną» nie była. Gdzie ileży przyczyna 
tego, skoro narzędzie y,ralki okazało się zd()llne do szybkiego. 
pohicia przeciwnika w poszczególnych k.ampaniach. 

) . 
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Narzędzie «wojny błyskawicz,nej» wytworzo,ne· przez Nie'm­
.ców: o~az~ło się wystarczające .do pohicia Europy z,achodni.ej, 
za~lO,dło )'ednak, gdy trzeba było wyjść poza ramy bitwy lądo­
weJ w wypad.ku brytyjskim oraz gdy- stanęło wobec zagadnienin 
op~no':"3.nia wie·]lkiej 'przestrzeni w yvypadku rosyjskim. Wy­
daJe :s~ę, że ~rak ten był do usunięcia przy dalej posuniętym 
p~zewlldywamu. Na zachodzi,e bl'akł'o Niemcom ciężk.iego dot­
mc·twa bombardujące~o i ,sprzętu do ,dzialań desantu morskiego. 
~a w.schodzie brakło ,lo,tnictwa dalekiego za,się.gu or-az nieco 
h~.zniejszych jednostek palllce'r.nych, ,a przede wszystidm całko­
WItego zmotoryzowania wojsk, prz.eznaczonych doO ' walki i w 
dużym stopniu o poja~9-ach terenowych. A w obu wypadkach 
n.awet stosunkowo niewidka . il10ść . jednostek wojska pdewie­
Zlonego samolotami, mogla bard.zo ułatwić o.si ągnięcieo.s.tatecz-
nego su:t{ces u: . 

Nastę·pna przyczyna była kOll.Sekwencją pierwszej. Skoro kon­
'cepcja woj.ny błyskawiczlllej zawiodła, przeciwnicy Niemiec 
znal~~li ~ię właściw,ie poza ich zasięgiem, zyskując czas na 
!ll10,bIllzacJę swego potencjału. Angilo'sasi 'rozpo'czynali zupełnie 
od ~ow,~, R.osja~e - po d.otl{!liwych stratach pierwszego ude­
nem.a n~e~leckJ.ego. - mus,Ieli na noWo reorganizować swą pr,o­
dukcJę ]' . .g~ły z'broJne. . Przemysłowa mobilizacja po s,t'ronie 
anglosaskIej trwała praWIe trzy J1ata, zaś stron~ rosyjska zużyła 
Okoł? 2 lat na 'odbudow~ swej produkcji i ~eorgalllizacjęsił 
~br?Jlllych, przy wydat,neJ pomocy produkcj.i anglosaskiej. W 
JakIm stopniu niezdrowe zał0ż'enia polityczne kbatlicji Rosji z 
~,achod:em wpłynęły na przedłużenie się wojny, trudno jest 
J'eszcze mówić o tym obe,cnie. , 

. !l'0jna a technologia. - Pierwsza wojll'a · światoOwa wskazała 
~'~ Istotne znaczenje potencjału gospodarczego w dziedzinie mo­
Z1.IWOŚci. prow.adze,n~a woj~y. Hruga ,:- wprowadziła nowy czyn-
1lI~, to Jest WIedzę l stopIeń utechmcznienia dane'go organizmu 
p,anslwowe,go. WOjna toczyła się przy pomocy maszyn niejedno­
kr.otnie· bardzo skompil.ikowanych Ol'aZ wymagała coraz to no­
Wych środków technicznych . . Polegała ona w dużym stopniu 
na w~ścigu w ,d,ziedzinie wyma,lazków, a .nawet odkryć nauko­
wych: Ja~o czołowe przykłady można przytoczyć 'radar, samolot 
o napędzIe. ,odrz~ltowym, raki,ety i wresz,cie lell'eI~gię atomową. 
W r~zUi!t~cle wOJna, ~zględnie' op r.acowanJe' sposobów p'rowa­
dz~ma Jej przle,suwa SIę w coraZ wlększym stopniu ze sztabów 
~oJs~owyc~ dl , .łaboraforiów ucz'onych. Ąby skute'czni!), pro~ 
WadZIĆ WOJnę, me wystarczy już tylko pos,iadanie suroOWCÓW 
:~teri!l~ Iludzkieg? czy nawet :ozbudowanego przemysłu W 
k zIedzmI~ ~)rodl~kcJI. Trze~a pOSIadać przede ~szystki:m nau-
o~ców l ot'e'chl1Jków, mózgI, które potrafią przodować w roz­

wOJu .ś'rodkÓw walki. Trzeba posiadać moż.J'iwości techniczne i 
1U.atenarowe do szybkiej rea,llizacji naukowych osią"nię6 tcore­
~czn.ych. i. w~s~c~e bardzo' rozbudowaną produkcjQ, nie tylko 

. ~Zledzmle c~ęzkJ.ch przemysłów, lecz równie yvysoko wyspe­
'CJah~owanych l precyzyjnych. 

j I 
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J eś.Ji rozpatrzymy te .przemiany, jakie zaszły w sposobach 

prowadzenia Wlojn,y na przestrzeni lat 193~-45, to ~usimy 
,gtwierdzić że spowodowała je przede ws,zystklm nauka l tech­
nika, Tak ~odtstawowe pojęcia w dziedzinie dz~ałań militarnyC:h, 
jak czas i. porzestrz'ell, ,nie naruszają~ za:sadllllczeg.o zn~czenIa, 
zmieniły jednak ich skalę zastosowama, ,Pod wpły~e~ s~ybko­
ści i wydajności maszyn , wojenny,ch, tak .przestr,zen jak l .~zas 
w dz i ałaniach kurczą się. Z dziesiątków kIJo.mr:trow przeszhsmy 
na .setki, jeśli j,dzieo przestrzeń. Te?hni'~a :spoiTo.dowała" że~ 
w prz,ecivvieństwie do pi,erwszej wo~ny sWlatoWej -. dZlałal11a , 
zaczepne wzięły górę . nad obI'on.nyml. !e:steśmy obecnIe w ok.re­
,si e, kiedy ,prz,eciwko tak potęznym sriodkom zaczepmym, jak 
bomba atom{)wa i rakieta, nie mamy środków obro,nnych, Roz­
ważając teoretycznie; można stwierdzić; że dla s~rony~ która 
zechce ich użyć, czas na szczeblu strategIcznym moze byc decy­
dującym czyml.ikiem, ,i to Uiczący się, na godziny. W tym samym 
stosunku wzras,ta znaczenie ' czynnika zaskoczenia. 

W ,d:ziedzinie przyg'otowa,nia wojny, p'oza mob:iJizacją. 'poten­
cjału gospodarczego i efektywów .w~lczących,. ~och,?dzlnowy 
czynnik: 'ffi{)hiFzaeja nauki oj te~hnIkI, a wł,aśCIW'l'e , me .tyle mo­
bilizacja, He stała gotowość w.ojen.na, k.tóra.m~ zap,o'~.lec 'prz~­
'graniu wyścigu środków walkI. Nledocląg~ęc'la ~. te! .dz,Iedz.l­
nie mogą być brzemienne w skutkach, gdyz umozhwlają takI~ 
zaski(),ezenie nowymi środkami , wa:lki, które' wymluczą wszelkI 
'Opór i tym samym przesądzą o zdaniu si'ę na łaskę prze?iwnika. 
Stawka jest tak ,duża, że całk{)\~icie ,ttumacz)" te ?lbrz'ylt.l1e sum~, 
wydawane obecmie na pOSzuklw,allla naukowe l doswIadczel11a 
przez potencjalnych przeciwników. Technika, i nauka dały Wloj­
'Ilie nanędzia o takiej sile niszczenia, że przytota:lfiym ude­
neniu i konsekwentnym prow.adzeniu d~iałań do końca może 
,się ona stać ,absurdem, właśni~ ,na .skutek możli.wości t'ota~nego 
z'niszczenia. Z tego ,punktu WldzenJa ,d'ruga wOjnap,ogłęblła w 
znacznym stop,niu totalizm jej: pr.zez za~tos,o,wan~e ma:so\vy~~ 
zniszczeń na tyłach przeciwnika, mszczema środkow , produkcJi, 
ośrodków kierowniczych i ,całych mias,t. 

W,szystko to wzięte razem nie mo~e pozos'[ać bez wpływu na 
7iacradnienia po,l'ityki, geop{)łityki czy -'itrategii. Wojna, która 
dotychcz,as była narZędziem polityki i ..§łużyła jak,(} ostateczny 
środek narzucenia prz,eciwnikow,i' pewnych rozwiązań politycz­
nych, jakko'lwiek. teoretycznie może nim 'pyć nadaJ', praktyczn!e 
j'edl1Jak .moż'e się po, prostu. nie, 'opłac~ć prz.y. dalszym I'O~W?Ju 
technicznym śr.o,dków walkI. Zmszczema bOWIem względme Ich 
dalsze skutki mogą ,się okazać kalas.tl'1o.falne ,nie tylko dla zwy­

,cięż'Ouego, ale ci. dola zwycięzcy. Wytwarz.a to nową sytuację. dla 
polityka, szukającego dróg rozwiązania marastającego konf1rkt? 

ilnnym p,rzykladem . może, być wpływ: technicznego rozwoJu 
środków walki na teorię Mackindera, znaneg.o brytyjskiego ,gęlO'­
polityka. Twierdzi on, że śródl ądzie, ezyliob:sza~y Rosji~ J~ż~ce 
po ·ohu st'ronach Ura.]lu, na smutek ogromu przestrz.e"m l l,ch 
nie.dostępności ,od ,strony morza, przesąd7iają j,ak gdyby z góry 
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o tym, że ktlO' panuje nad nimi, ma dane do. zapa'nowania nad 
~ałą Euraz,n kl' d ś . 
l' ~c" a z o: el ~~ , wl atem. Obszary te tworz,ą fortecQ 
~~ko.mo, ~Ie ~o zdobY~la. Jednak jl~ż W chwili o.becnej, a W 

p YSZłO~<:1 w, jeszcze ~l,Qkszym stopnIU, beipieczeństwo tej for­
~~cy mo:a~ by~ z~kwesbonowane. ~ ]i e ma już bowiem przestrzeni 
,r Ie. do o.SIągIl:lęc l a p~zez sal~'o.Jo~, a w.bliskiej przyszłości przez 
ib a~Ie;y d.aleklego zaSIęgu. W'Ie:lkIe ' armIe' powietrzne, które moga 

Y zywwne przy pomocy transpo.rtu powietrznecro będa ,i 
<stanie w nieda,lekiej przy.szłoś,ci lądować lila dowoln;,e wYbr _ 
nyc? 'obszarach. Energia atomowa im10żliwia d,o,ko.nanie znI'saz 
czen . h' , ' "-
l p,owIer~c mow?,ch o znacznie w'iększej rozpięto.Ści. Pół-
l~~cne hrz~gl "morskI:'. t~go obszaru, dotychczas niedo.s,iępne, 

ą . na naJbh~szym kIerunku samolotów z zachodniej półkuli 
~rejo,ny ~,o dblegu.now,e lilie staI)ow,ią już przeszkody 'dla samo~ 
t u .. o duz~m zaSIęgu. Wszystko to więc, jeś:li ni~ przekreśla 
e,o;u MackIt;Ideta (n,atural'nie ty,lko wodniesiel1iu do omawia ­

~e,,,,.o. . zaga;dnI e'lll a), to w każdym raz,ie w dużym stopniu po­
~n,~e.J:sza t~n rze~omo ~ie do odwrócenia fatalizm, dający Ro.Sji 
~ll~zh.woŚCI zap~nowamanad św i atem, a wypływający z jej po-
o.Z,el1Ia geo,graflcz'nego. 

. Utechni.czni.enie wojny i tstotne znaczenie potencjału tech­
~lczneg{). Ja~.l ogron: zasobów materiałowych, niezbędnych do 
o.~egral1Ia Jej, ogramczyły w dużym stoOpniu liczbę organizmów 

fanstwowych, zdo l'n'ych. do s,kuteczneg,o, prowadzenia wOj'ny, a /rn, :sam~l1l P?ZbawI~y .Je ~asadniczego czynnika gwarancji nie-
6~ezn?śc~ p~b~yczneJ, ~a~lm ,dotychczas była .ich siła l1lilitar,na. 
. ecme lst~leją właścI:"Ie ty,lko dwie tego rodzaju potęgi, to 
~:st. Stany ZJednocz~one.1 !ł0sj~, przy czym Rosja Pozos'[aje zna-

,1l1~ w. ty,le w dZIedZIme WIedzy . i lTIIożJiwości technicz'.nych ' 
~o.:Ują.c. J~dna~ nad S:a'~a.rni Zjednoczonymi wielko~cią pTze~ 
~I z~n.I l IlOŚCIą ludnoscI. Reszta paIlstw z W. Brytania ,na czele 
\,łasme na skutek lliedostatecznej siły mi~itarnej jest 'właściwi; 
Zt mUszona pD,QiPorz ądkować swą po,JitykQ zagra~iczną jed'l1,ej > z 
ych dwóch potęg. 

l. Tec~nik~. i nauka wreszcie, dając coraz potQżniej,sze ~rodki 
l'O~u~I~acJ l , stal~ skraca 'od'ległoś~i między J'ądami, krajami i 
łU?~~], łącz~c. śWI.a,t w co.raz. t,o' .w)ęk~zYl1l stopniu w jedną ca-
~sc l ~pra.wIaJąc j~dnocześme, :z,~ ~azdy poważniejszy ko.nflikt 

~:le. daje SIę z,lokaiJIzować. , WskaZUją to wyraźnie obie wojny 
~Wl,a~owe .• Na;tęp?y konflikt ?bejmie na p.ewno cały nasz glo.b i ' 
"Q.~zle 'r.aczeJ pI erwszą WOjną, ,globa,lną, niż trzecia wojną 
~w.Jat'ową. ' , 

W Z tego krótkie,go zestawienia widzimy, jak dalekosiężny jest 
1- pływ pos~ępu. technicz,nego na wojn~,a tym samym i mI 
J,sataHowallle Się sto.sunków poJitycznych na crlobie ziemskim 
t e~t ?n .jed>n~ z głównych przy~zyn~ które w "dziedzinie mili~ 
kaI Ilej ,zachwIały r~wnowagą mI ędzy 'obroną a natarciem na 
~~~zYŚc tego ostatnlego, 'oraz równowagą ,politycz,nego układu 

lata, pozbawiając słabszych nawet szans obrony swego bytu, 
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. e sl'lnych, ,ma]'ą/""ch w swych rękach moHi-za.grozo~ego prz z ~.J 

wości a1;aku. 

PERSPEKTYWY NA PRZYSZŁOść 

Jedną z kapHa,lnychllauk:.jakie dał~ druga wojna ~wiat~~a" 
to ucrruntowanie przekonania, że mysl'ąc o prz~szłej w~J~Je: 
Należy () derwać się w możliwie naJwiększym st~pm.u' O?: obcHl::t,en . 
formą wojny lITlilnionej. Dawn e forJ?Y wo}n~ stają Sl~ meaktualn~ 

o tak szybko, jak 'szybko posuwa SIę napr'~o~ techm.czny roz~ój 
. narzędzi ,walki. Z drugiej jednak strony 111l?10na WOj'na wsk~zał~ 
zasadnicze kierunki rozwoju na przyszłośc .. 'f,a~ było ~o pIerw­
szej wojnie światowej (cz'olg i samo'Iot), tak Jesi l Ob~c:~lle. Drl!g~ 
wojna światowa wskazała wyraźnie na wp.ływ naukI .1 t,echn,~kl, 
,na znaczeni·e działml powietr znych, na WIelką w;vdajlność nISZ­
czenia nowych środków walki, znaczenie pote?cjału ,g osp?d~r­
cze"o i technolocricznecro i na wie,lkie znac:l;eme 'czll-su w dzw­
dzi~ie przygotow~,nia lo wojny, wyrażlłjące się W. możliwościa:h 
zaskoczenia :przez stronę atakuj ącą, zaskoczelllla, które mo~e 
mieć decydujące znaczenie . .obserwując -obecne prz~go~owan~a 
wojenne na ,pods·tawie ch06by codziennej prasy, W~dZl~y~ ~e 
idą one właśnie w tym kie ru nku. Nad~rzygotowall1am~o cIą:t,y 
pI"Zede w:szystkim obawa prze.d zas"'ocz~me~, !ak nlo~vY~I. ś:cod­
karni walki, }ak i momentem uderzema. CIąZą na,d, '1)-'lmI zna­
mienne ,'słowa generała S. Marsha1la, że «~ e ??,ną f~rmą ~brony 
jest potęga ,ataku» . Nie będzie p~zes~dy, jesl.), :powIen:y, ze po­
tencjalni przeciwnicy przygot:OWUJą SIę właśme do takle~o ataku 
i to crłów:nie ataku z powie'trz'3.. . \ . 

W~b.ec wjelkiego i ,szybkiego postępu techmczn~g,o, w dZl'e­
dzinie przygotowania narzędzi, wojny; trudno J?Ó~I~ o char~k- ' 
terze i fo'rmacb następnej wojny bez ustalenIa J ej w czaSIe. 
Ina,czej wyg,lądać' ona będzie (aprzyn~jmnie.j jej ;pierwsza f~za) : 
O1dyby m'iała miejsce np. za ,]at 10, ,a lllaCZej ~eś~l wybt,I?qme Vi 

~ajbliższym czasie. Przyczyna tkwi W. tym, ze la~olwlek ~o: 
żerny sobie wytwQrzyć o;traz ,form ~ojlny w daLsz~J, p.rz~szłoSCl, 
a więc w ojny :laboratorIów czy wOjny .«za pr~yclśmęcl~m .~~­
zi~a», to j.ednak nie :wiemy kiedy te narzędzIa, które l:simeją 
obecnie w ,s-t'anie początkowy,m, będą o tyle udo,skonalo'ne, aby 
taką wojnę można było zr.ea,li zow,ać.. . . ... 

Dla scharakteryzowania . obrazu wOjny «~a ,przy.cIśmę~l~m 
guzika», podajeroygo tak, jak j~ wid.zą dwaj brytYJScy WIZj?: 
nefzy 'wojny: kapitan ·N. Macmlllan Ige'n~rał ~ThIl~r. MacmIl 
lan *) twierdzi, że w nied'ałekiej przyszłoścI stam e SJę ffiioiliwe 
przerzucanie wojsk Id~ro,gą powietrzną w stra~osferze. z szyb.­
kością większą od sz.ybkoś,ci głosu i etapamI 500-m'lJ.owyml. 
Czas przebycia j-ednego etapu :wynosi~ będzie 6-7 . godzJ'n,; w.y-
Slokość lotu 40-80 tysięcy stóp. Lotmctwo trausportowe o' sIlIe 

*) ' Air Strateg y and Atomie War. Catlt. Norman Macmillan. ,«AeronauticSl> 
- ' listopad 1946. 
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21)'0~0 maszyn będzie zdolne w Ifiągu dn~ przerzu~ić 200-tysię­
czną armię z 60.000t'On materiału. Wykrycie takiego ruchu bę­
dzi1e możliwie dopi'ero w promi·eniu 300-500 mil. Rozwój tech­
'niki nawigacyjnej pozwo'li na , dowodzenie, zaopatrywanie i, 
kier10wanie ruchami w.ojsk w powietrzu tak, jak Ito ma miejsce 
obecnie w Idziałan.iach na, lądzie. Do sy,stemu ogni obronnych ' 
zostaoną wpr-owadzone' dzi/ała na samolotach, przy czym , wybór / 
ce,]ów i kierowanie logniem >będzie można wykonać z dalekich 
odległości. Wiele IG zynności będą wykonywać roboty. Nowym 
tyPem maszyny będą uskrzydJone 'rakiety o dwojakim paliwie, 
Wznoszące się blisko 200 mi-! Illad powierzchnią ziemi, o szyb­
kości ,około 800 mi,I na ,godzinę. Na morzu ulegnie zmianie typ 
okrętu na skutek za,stlolsowania energii atomowej jako riapęd:u; 
torped i min atomowych or.az 'radioaktywności. oEnergi a ato­
mowa umożJiwi zamrażanie dużych powier,zchni, mórz. Na ,llą­
dzie wojsko będzie się 1?0,sługiwa6 rakietami śred'llieg'o i b.Jis~ 
kiego zasięgu, ,neutr.onowymi k,avabil1'ami maszynowymi, obsłu­
giwanymi z hEilik,o pterów. ,W pierw~zej łi:nii znajdą się same 
maszyny - człowiek zost1'nie zastą'piony przez roboty. Roz­
strzy,gnięcie wallkibędzie' dokonane z powietrza. Oto jak autor 
'Wyobraża sobie ugrupowanie wa'lczącego .frontu: 

front neutronowych kara.binów maszynowych, 
elektr()nowe urządzenia ala'rmowe, 
strefa >broni chemicznych o małym kalihrze, 
stacje wykrywania rakIet, 
działa o' pocis,kach chemicznych, 
rucho)1la ,alnti-r~dioaktywna ' piechota ar,tyłeria, 
samoloty artylerii, I 

artyleria rakietow~, 
lotnictwo wzbra1niające (myśliwskie), 
stacje Y'lykrywania 'fakiet, \ ' 
lotnictwo 'r:ozpoznawcze, r 
lotnictwo transportowe, 
strefa rakiet strategicznych, 
stacje wykrywania rakiet, 
strategiczne ~{)~Inictwo bombardujące, 
odwody ,1I0tnictwa ~aopatry:w-ania, 
ł'inie komunikacyjne. 

. ,ol o 
~,enerał FulIer, w książce swej Arm;ament ,and Bistory, w roz­

dZIale VII, widzi wojnę w wieku ,emergiil atomowej, jako :woj>nę 
~aboratoriów, w której nie będą potrzebne ' 'siły zbrojne obeo­
nego :~ypu, gdyż zastąpi je wszed1,pp ężna rakieta o napęqzie 
energl1 atomowej i o głowicy atomowej zami.ast materiału wy_ 
buchowego. Kraje będą opasane stacjami radar,owymi, kt'óre 
będ~ . .sygua:Jizo~ać o zbliżającym się ataku. W ,rejonie tych 
staCJI hędą umIeszczone dwa zgrupowania rakiet, obronne i 
zaczepne. Zaczepne !będzi'e z góry nastawi,one ma miasta czy 
Ośrodki przeciwlll:ika, jako że wójna wybuchnie bez o wyp'owie-
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dzenia; obronne będzie goto'we do wyrzucenia 'rakiet z chwilą 
za,sygnalizowania zbliżających się rakiet atakującego. Gelem ra­
ki et obronnych, wyrzuconych zresztą automatyczni'e, i kiero­
wanych Tadarem, będzie .spowodowanie ekJsplozji rakiet prze­
ciwnika w powietrzu. Bitwa rakiet toczyć się będzie !fi'a wyso-

, kości set'ew, mil nad zIemią.. «Od czasu do czasu jakiś napastnik 
przerwie :się i wówczas Londyn, Paryż czy Nowy York o·bróc.i 
się w słup dymu 1 kurzu o wysokości 40,000 stóp, a Iponieważ 
n.ikt nie będzie wi,edział cO' się rdzieje .. , ani nie będzie pewien 
kto z kim walczy - nie mówiąc już o co - wojna.. będzie s'ię 
toczyła tak długo, dopóki nie zostanie wysadzone vi- powietrze 
ostatnie il,aboratorium, Wówczas, jeśJi je.szcze jakieś życie na 
ziemi zostanie, .będzie. 'niewątpliwie' zwo,łana konferencja, która 
za,decyduje kto jest zwycięzcą, a kto z,wy.ciężonym, przy czym 
ten ostatni zostanie z miejsca z1ikwid,owany, jako zibrodp.iarz 
wojenny». . 

Literatura, odnosząca się do obI'l3zu przyszłej wojny .],abora-
t~riów, jest już dość bbgata na Dbu półkulach ziemi. Powtarzają 
się -"v' . niej stale rakiety, rroboty, ener,gia atomowa, radio-aktyw­
ność, środki niszczenia biologicznego, jako ' przyszłe narzędzia 
wojny; w,s,zędzie powtarza się obawa· absurdal>nych zniszczeń, 
podkre§lany je,stcharakter wOjny raczej powietrznej niż lą,d,owej 
i moż.Jiwość strategicznego zaskoczenia, a w związku z tym ko­
ni.!eczność d/o trzymania wyścigu zhroj,eń, Biorąc: 'Pod uw,agę f-akt, 
że gros wspomnianych środkó5'l już istnieje, choć jeszcze w nie 
dość doskonałym stanie, opisane ,obrazy wojny nie " są 'fJytworem 
fantazji. Patrząc w bliiską przeszłoŚĆ 'należy się Taczej zgodzić, 
że maj ą bardzo dużo danych na z'r.ealizowanie się w przysz­
łości, w tej czy .innej formie, Niewiadomym czynnikiem jest 
raczej tylko czas, potrzebny ,do zrealiz.owania ic,h, niż sam fakt 
realizacji. . 

Gdyby doszło do zbrojneg,o konfliktu w bI1ilSkiej. przyszłości, 
formy jego byłyby czymś pośrednim między woj:ną za przyciś­
nięciem guzika a o.statnią wojną światową , Bę,d'zie to wojna 
międzykontY'nentalna '0 zasięgu g.lobalnym. 'Głównym narzędziem 
będzie lotnictwo ,lub inne bronie powietrzne i tona szczeblu 
sl'rategicznym. Toczyć się będzie w powietrzu, :na lądzie i na 
morzu . a ,siły zbrojne w chwili rozpOc ęcia jej będą miały taki 
charakter z jakim wyszły z wojny ostatni.ej - z tym, że jeszcz,e 
wiQkszy nlacisk zOlstałby położony na \lotnictwo i wojska po­
wietrzne, Wejdą w.grę nowe obszary .operacyjtne, jak podbiegu- . 
nowe, czy kontynent amerykański. Afryka na.bierze większego 
znacz,en ia, niż to miało miej,sce w wojnie uhi'egl1ej, Wojna roz.­
pocznie się p~dl znaki,em prz-ewagi lizia'łań zaczepnych i 10 głó~ 
wnie z powi1etrza_ 

Pierwszym aktem wojny będzi'e prawdo,pod,obnie potężne ude­
rze,nie z powietrza w ce'lu uzyskania przewagi oraz· w celtl jak 
Il-ajwięk.szego zn.i szczenia potencjału przeciwnika, sparaliżowa­
nIe lwmunikacji i uIliemożliwi,enia, ogólnej mobilizacji, Wyniki 
tego pi·erwsz,ego uderzen.ia mogą 'być Tóżule' ; moż,e to -być pierw-

., 
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szy i jedyny akt wojny 'In' d pomocy bomb ,atomow ,/zcze?,o' l,e g yby b,ył wykona'ny przy 
SZczeń któ ,y h, a masa Judzka me wytrzymała zni-
,~iros;im, ~te:ryOg:a,s~~~~~~:nać ~~etSiątkom je~li nie, :setkom 
,Ci wnika., Lecz może sd róJni ,;oJs owa o~upaCJa krajU prze­
SPOdziewanych wynikó!' ó ez zdarzy,ć, ze ude,rzenie 'ni e da 
n" l W wczas mUSi nast"pić a,lb ' 

e 'm.szczeme się -clrogą pOwl ' , '" o wzajem. 
przeprowadzenie ..:v,ie.lkiej ope~~~jf\~d~~;J~e~ z f?Wietrza , ,lub 
Jednym czy kUku kieTunka h " ' o~, 1ll0waneJ na 
P~zeciwnika, 'Gdyby konf.lik~ ~~. ~~~a~l::n pobICIa ,ży~ych sił 
Witego przycrotowania ch ćb . ~ ą ę w~om~,ncle .całko· -
rląd,owa mIDie mieć " o. y Je nego z p,rzeclwmków, bitwa 
po",,~ietrza. miejSCe -równocześme z uderzeniem z 

Przeciwnikami byłyb d 
narodów an:"losaski ,Y pr~w ,opodobnie dwa zgrupowa'nia 
obu :stro~ moożna stw~e~d~f~Jżeeck~e. Oceniając korz~ścj i braki 
,trzyma pry~ w tak i t t ' s 'To?,a a,ngl:osaska clą·gIle ,je,szcz.e 
nika , Przy opanowan~l~ ~~F, czy:nmku JakIm jest nauka i tech­
przy dłucrim trwan° , ,eJ EU,ro.py przez /stronę sowieck" i 

".. lU wOjny a WIęC łk' . '" 
przez Rosję możliwości eurd e' , ca OWlty,~ ,wy~orzysta,niu 

. nastąpiłaby w fe' ,d ' d ' , P Jskich, a s,zcze.gólme memieckich 
J Złe Zll11epewna 'ró'Wln er M" ' ~aga ,stI'o,n.y anglosaskie' zda"e 'i ' ~waoa, Ihtarna prze­

nlejszym lotnictwie st {er.' J Si ę cIągIl e Jesz.cz.e pol'egać Il'a sil­
bomby atomoweJ' W ra :olczb~ym, spo'tęgowanym posiadaniem 

, . czasIe u leerłej wojn R' , . . 
POSIadała Jol!nictwa strateg' o N ,Y ,osJa 'własclwie nie 
W tym kierunku próbuje 'o~~~n~go. I ~lezy rS~ę · Hczyć, że braki 
łatwe wobec rozbudowanl~" me wyr wna.ć, co jednak ·nie jest 
bOśC'i'ą jej jest prawie zu o~ p~zemysłu amerykański'e'g'o. Sła­
rzekomoI bardzo :J:icznymiPł~~Y. r~ marynarki wojennej poza 
dowe i łodzie pOldwodne mo:la~l ,podwo?nymi. Lotnictwo lą­
przeciwnika jednak b k o~ yc środkIem zwa.Jcza:nia floty 
dużej [,loty l{andhowej u~~eni:,~~en,nych jed:nostek nawodnych ,i 
'szą skalę, Przewa er ' os-ia z lWIa, operacJe,desantowe na więk­
Wojska 'lądowe.go t~ :~tałe ' ct; ROSJa :na~o~last: y.;r efektywach 
11l0żliwości łatwie'szeer J~ot~W~Ś~1 yZyCIa go, a tym samym 
wszej faz'ie :woj n/ 0

0 prZejęCia mI,~Jatywy na lądzie w piet-

Da1szą przewa,"ą Ros ' i 'est " " , 
stwem z iffioż1iw~ści 'J

z 
J ' Jej to~ahstyc7;ne kIerownictwo pań-

r~presji, któI,'ymi kiel~ow:~~~~'~ow:at'i~ ~ych wS,zys~kich ś ro'd:k6w 
Wypływa' możliwość 'IItrzymy'W" ysponuJe. Z tego również 
"ot am'a sweero p t ' . ł b owości woj:enn,ej, vi chw'!,lii konf,liku o " o encJa uw s[ani,e 
w0,,:ały zast~!iować szer'ok,o pom ś}anc u dObl~ st,r~ny b9dą pr6-
ykorzystan~e ,swych piątych kolumną ywerSJę, ROSJa prz,ez 

nal'odów wCIąernięt l 'ł " a strona an erlOS8Jska -
W : ' k o !C 151 ą w orbitę Rosj,i i komuni~mll ' 

" , ,ZWląZ U z międzykontynenta,]: l '/. ... 
Jej pIerwszej fazie .będ" -d dnym c larakterem 'IIyoj:ny W 
cJ'e któ 't praw Oipo, obnie miał ' " , rych celem dIa stro'n r ' " ' ,Y mIejSCe opel'a-
E u,r o,p y, a dla angJ.osas~i,ej"': oSYJ~kłeJ .b~dzl,ec~łko\vite zajęcie 
naJIUpiej utrzymani'e na WlSch;~~~c~wstaw1~llle ~lę temu, a przy_ 
"'ych, jak wyspy b.ryt 's.kie 61eJ półkul~ takl,ch baz, wypado-

YJ, ,p łwysep PIreneJski, czy części 

,. 

I 
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wybrzeży Afryki pólnocnej, za~ na. D~lek~m W~cho~zie -, J a­
ponii, Lndi,i i wie'lkich wysp 'l:n~Yl'Sklego archIpelagu: Dals.zy 
przebieO' wojny trudno jest przewIdywać wobec zbyt wI~lu ~J.l~­
wiad,om"'ych, któr,e niesie za sobą··każda wojna, tak. w dZledz'l'llle 

i politycznej , jak i rozwoju jej form. ' . . . 
Jes,zcze trudniej ' jest przewidzieć czas trwallla w?Jny: JeślI 

bowiem lotnictwo' spotęgowane bombft atomoyvą, {)kaze ~lę w,Y: 
starczaj ącym narzędziem. do samodzie,lnego ~ozstrzygan:a, w~J­
na może' by. Ć> krótka, błyskawic~na; w :p.~zeCIWJlYn: 'faZIe rooze 
być długotrwał.a, :szczególnie gdyby Rosp uda:o SIę o~ano",:,ać 
cały ko,ntynent euwpejski. Czas tl'wanJ~ w0.Jny ~.ę~zl ,e Wlę~ 
zależał od tego, kie,dy konflikt ta~i b~dzle mIał ml'eJ"sce, czyll 

, od stopnia przygotowania narzędzI 'WQJny. . . -. . , . 
Tak więc - jak widz,imy -.-:.. wojna przys?:ło SCI zap.owlada SIę 

ja,k,o' bezwz,ględ ;he i totalne zniszczenie, yvoj:~a p~zbawlO~a wsz~l. 
kiej rycerskości i cech humanitarnych;w.oJ.na" Jak to W\?zą me. 
którzy uczeni, .,zagłady 'lrudzkości w mmeJsz~m lLJ~. Wlę~szym 
stopniu z całym jej ,dorobkiem kulturalnym l cywlhzacYJny~n. 
Toteż wisi ona jak brz.emien.na chm';lra. na? naszą przy~zło Śc~ą~ 
a odwołuj ą,cy się do niej pollt!k zna.ldzle s.lęw~be~ ~a~dzo 'c~~ 
żkiej decyzji, szczegól:nie, jeślI będzIe chCIał w,rdzlec wszystkIe. 

. 1 . J 
Jej kOJl,sekJwencJe. 

Czy musi być taka? . " " ' 
Generał ,Fuller, we wspomnianej już wyzeJ ~s1ązce. Ąrlffiame.n~ 

and History, który wojnę, uważa za jedną z k,O!llle~znoscl ludzkIej 
natury, apeluje o nawrót do dayvnych form :"oJny, ~o sprowa­
dzenia jej znowu tylko do rozpr~w:ysił zb~oJnych ml.ęd~y sob~ . 
z zachowaniem zasa'd' rycerskoścI l ' humamta.ryz:mu, Ja,kle .o~o-:: 
wiązywały 'na początku ibieżące,go ~ieku, a zan~e,chaJl~a wOjny 
na tota,l,ne zniszczenie. Doświadcze'nla .z obu wOjen ś,wla,towy~h 
w,skazują jednak na małe możliwości podobnego rOZWlązama, 
sZCZlególnoie. gdy mamy przed l oc~yma ~ak z.upełny. brak sikru~u­
łów w łamaniu wszelkich ZOboyvlązań 1 umów polItycznych .me-

, jed~okro.tnie, zanim zdążył wyschnąć atrament pOdpISÓW 
dyplomatów. '/, . .' ł" 

Jedynym wyjściem z sytuacji, w której ŚWIat moze .:Slę z'~a"ezc 
w niedaJ.ekiej ' przyszłości - to ,.da'l!sze próby rozwlązama n~­
rastającego konfliktu !drogą polroJ.ową;, albo ~ychłe rozpoczęc~,e 
wojny, to zn'aczy rw takin,r ok:r,e.s;lle c~a.su, gdy alOw,e narzędzJe 
wojny tota,lnego zniszczellla me Jest Jeszcze gotowe. 

EMTE. 

./ 

/' 

Wspomnienia wrocła'Yskie 

Ni'e wi,em, czy stosun.ek nas, Po1aków, do Ziem Odzyskanych, 
jest taki sam w k.raju i na obczyźnie. Nie chodzi mi bynajm"ni,ej 
6 poglądy na sprawę granicy za chodniej!: te .są naprawdę jed­
nakowe tu i tam. AI'e zabarwienie ucz.uC'iowe niie nłoż'e być takie 
,same: dIa wi'elu z nas Ślą,sk to miej,sc.e na mapi'e, wspon'ni'ellii:~ 
7, nauki histori i w szkole; zdj ęcie w piśmie krajowym, \,Taże,nie 
z ,lektury reportażu Jasienicy yv Tygodniku Pows.zechnYl1:l _ 
najwyżej. 

Dla tych, 00 na Śl/ą sku mieszkaj ą , to już jest dziś. ziemia oj­
czysta, ziemia tak samo ojczysta, jf k niegdy,ś dla mni,e Kijów i 
Białocerkiew. Ziemi'a, która .daje chleb i y.ręgi'el, z.i:emia na 
której stoi · ich dom. Ale byłoby wielkim błęd,em 'przypuszczać, 
że ,tylko węzły materialnych związków człowięka z zi'emią łą 'czą 
nowych miesz.k311cÓw Ś'l ą.ska z tym pięknym krajem. To jelst 
zupełnie co innego, niż przybycie nowych uchodźców do No­
Wego Świata po ~rugiej stroni,e >oceanu. To jest p 'o w r Ó t. 

,Sf,raslmie tr:udll'Q wytłumaczyć stan uczuć, który nie da się 
zanalizować i opisać, któr,ego 'nie można zrozumieć . Zauważyłem 
już niejednokrotnie w rozmowach z PoLakami, którzy Ziem Od .. 
~Yskany<?łlnigdy nie widzieli: że na uchodźstwie nie d'Q czuwamy 
Slą.ska tak, jak go odczuwają jego dzisiejszy mieszkańcy, 
. Otóż miałem ~pos{)bność prz'eżywać coś podobu'ego, j'ak nowi 
SJąZ'acy w innycll czasach i 'innych zupełnie warunkach . Odkry­
Wał,em Śląsk i Wrocław w roku 1938. Chciałbym przejść wraz 
z .cz~teJ·nikiem moj:e Ówczesne Wispomnienia, odtworzyć w pa~ 
lUlqCI . te obrazy i te fakty, które wÓwczas do.sł,ownie uderzały 
lUllI~ 11;a każdym kro~u z I!aką siłą, że nie m'Ogłem się oprzeć 
Wr'azemu p r z. y p o m l n a ,n' i a sobie czegoś, co już dawno wi,_ 
dZ i.ałem,o czym już dawno 'wi'edzi 'ał.em gdzieś w ' głębinach pod~ 
ŚWJ.ad,Q'mości nie mojej osobistej, ale po prostu podświadomości 
Po.]sldej. Tak to si ę łatwiej ' wytłumaczy. • 

. Do ,,:"rocła\Via przyjechałem po rlaz pierwszy z BerH,na. Gdy 
~~ę '."'ys.l.ad~ na gł?~nym. dworcu, odnosi' się w pierwszej chwiH 
'\\ ,razeme, z,e wyslJ adło SIę na .którymś z dworców stolicy Rz'e_ 
szy. <:0. tu !i~żo mó.wić, najohydniej.szy produkt architektury 
prUSkIej z konca ubj,egłego i początku bieżącego .stulecia, 
Upstrwny reklamami i ,neonami: NieM ohne Grund isi Juno 
(papierosy) rund, albo Raucht Avi'atik, browary i kina Ufy. I 

\ 

. , 
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nagle wśród tej powodzi najpa,skudnie}szej, Do,woczesnej prusa­
czyz.ny ud'erza mni,e j-eden napis - ni,e formą, ale tr.eścią: 
Piasten-Briiu. Browar piastowski. Późni'ej spotykałem się ni,eraz 
z tym powoływaniem ,się na Pi astów dla rek11amy restauracji. ' 
piwa czy sklepu i wówcz,as zrozumiałem, że u mi'eszkańca Wro-

/ cławia ' i 'N ogól.e ślą'ska, choćby był najbardziej , zn~emczony, 
nie można wymazać z pamięci' wsp<lmni.eni1a dynastii, któl'ej 
zi,emia śląska zawdzięcza tak wieJe. Tym tylkó wytłumaczy~ 
można taką handJową ,eksploatacj ę Piastów. 

Znalazrem sobie pokój w małym hoteliku w pobl'iżu dwore>a. 
Nazywał się Ha'us Habsburg, ale później; jak miałem sposob­
noŚĆ prz/ekonać ,się w, 1944 r oku, zmi'enił nazwę ,na Siiddeutsches 
Hotel . Po ulokowaniu rzeczy w pokQju /lchndzi'łem wolno po 
schodach, wyłożonych dywanem. W haltlu było zupełnie pusto 
i cicho. Z budki dosz,edł mn ie głos ,tel efonująoeg,o porlier.,a: 

- Ausserdem ist e,żn gewisser Doktor Zaleski aus Wa'l'sch,au 
gekommen. PblWsch stcrrk verdiichtig, tcie es scheint. (PQza tym 
przybył niejaki Zal'eski z Warsz,awy, jak mi się wydaJe politycz­
nie mocno podejrzany) . 

Zatrzymał,em iSię na chwilę na schodach, by portier nie przy­
puszczał, że Zln,am treść jego sprawozdani1a ·,do 'władzy poJicyj­
nej. Uśwj'adomiłem sobi"e wówczas, jak wi!elk~ j'est czujnQść na 
śląsku wobec wszystkiego, co pochodzi z Pi()Jski. Wystarczy za­
trzymać .się w wrocław;skim hotelu, by zasłuży~ na określenie 
«polityczni e podejrzanego». 
Podejrzliwość 'Nobec Polaków była w p,rzedwojennych 

\ Ni,emcz-ech odwrotnie p.l'opo rcjonalna do od ległości od granicy 
polskiej. Prz,ekonał'em s,ię o tym n.a przykładzie gazet polslach. 
W Berlinie na Friedrichsbahnhof można było zobaczyć w kios,ku 
wystawione ,na widok publiczny dzienniki pol,skie. We \Wroc­
ławiu były ,one ,schowane,ale można byłl{) je kugić. Natomiast 
l{!iedy w Hacibof'zu spytał,em ,si ę po ni'emi/e cku o pol'skile gazety 
jakąś babinę w kiosku uliczn~m, odpowi,edziala mi n:ajpierw 
również po n !'er).)li,ecku, ' że pism po.lskich nie ma, a potem 
zapytała: 

- POn z 'Polski? 
- Tak, a czemuż to pani n ie sprzedaje, gazet polsk ich, jeżeli 

pani sama jest Polką? 
- Uni by mnie zobili, jakbym .sprzedowoła . Nie dadzą, 
Ale, wracając do Wrocławia, muszQ przyznać, że rz;eczywi~­

cie baw,ił.c m 'N tym mięście dla celów poli tyczni,e «pqd,ejrza­
nycl1» . Pracowałem wówczas ,nad historią ,górnictwa i hutnictwa 
śląskieg.o i w tym celu uzyskałem po dWlJletnich. staraniach po­
zwolenie IM korzystanie z ma i,e riałów ~.Iąsk iego , archiwum pal't­
stwowego we Wr'oc-ławiu, Nie miano zbyt wielkiej ochoty na 
dawan:-e takiego pozwolenia, ale ' groziła nieprzy}emna perspek­
tywa zamkni('cia drzwi archiw ów pol'skich dJ.a badaczy nie­
mieckich, więc, chcąc nie chcą,c, nie można było dłużej prz~­
\viek8,ć sprawy. 

W archiwum przyjęto mnie z koniecznym mi,nimum uprzej_ 

I 

/ 
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mości i dopuszczalnym maximum chł<odu. Dyrektor a,rchiwum 
pro~esor ~a~dt, zap~tał mnie uprzejmie, jakie wł>aściwi-e archi~ 
waha mme mteresuJą, gd.yż musi to sOIbie odnlotować dl _ 
~Z~dku, n.a co mu ni 'erńniej i ni,e więcej uprzejmie Odp~J~-
zLał,em, ze mam. trochę ~t;lmerów foliałów QdnotoV\-ianych, a,le 

~oza tym m?gą S'lę wyłonI e n:owe w \ toku pr'acy i że. !przecJeż 
. u.t.o~atyczlll'e. będą one za,notowane przy Wydawanirl. Na t'O 
JUZ m,e móg~ UlC .sensown'ego odpowiedzieć, a urzędujący w pra-
CO~nI Doktal" Bler nic mi nie móo"ł przeszkadzać l..,o . m· ł .'. ., ,1J .sa'm nIe 

,la POJęCIU co. Jest w aktach, których żądał-em. . 
~uch w archIW1~mnie. b~+ wielki. Te same pllJS,tki. które wi­

~lałem '!' czytejmach hIhlwtek herIJińskich uderzyły mni'e w'e 
H.rocł~,wlU. Jede!! z niewielu bad;aczy ślęczał nad ,eOlzemplarzem 
. Iston~ Śl ąska, .... wydanej przez krakowską Akademię Umie 
Jętll'OŚCl. ' -

rGdy po :po.łudn~u, ,~ie znając miasta, szukałem drogi z archi­
~u.m d~ ł)lbhote~l uUlwers;yteckioej" traWem ,do Krakowa. Dwie 
~w~ą~y;;Ie gOtYCkl~ sŁały tuz o,bok ,si~bie, podobne ,elo starszych 
KOS,Cl~t~ gotyckI?h Krak'owa: ~le jeszcze bardziej wysmukłe. 
OS~I ' w . K.rzy~a z. os'~rą 19i1lCą wieży ,a oh'ok katedra. W 

kośc.lel,e Ś'N. Krzyza llezy Jego fundator, Henryk VI Piast. 
-.Mlnąw~zy dWi,e. świątynJ,e, wiS,~e.dłem w ulicę ... Kanoniczn 

~J~sz~:ma . kanon~ków wrocła:wskich z wiele późniejszymi o~ 
l~ o~ I porta.].am~ harokowymi, ,dl() złudzenia przypominajace 

mlesz am~ ~aJ?-,o,mkó'N krakowskich. Prz'ez wyspy i ml{)sty 'na 

hO,db~l~e mk?zna . SIę dostać. wpro:stdo starego śródmieścia alho do 
l Jote l umwer'syteckrej. ' , \ 

W tej pełnej ~rok~ częśc.i miasta chyba tylko ,ka~ien:ne oh­
;:e~owama rz,ekl no l mQsty są dzi'elem budowniczych ni3.jnow-

J daty. Odcz.uw.abem glęhoką ul1gę po wyzwoJ.eniu s:ię od oh d 
~o~ego d Wr~cławla. W nagłymoMnieniu uprzyt'OmnHem 'so~iI 
P~ .en _ -rugI Wrocław jeiSt I? o i m Wrocławi :em, Wrocławie~ ' 

IastÓ"". Powstawał w XnI,I l XIV wieku k'l·ed k '.. J tl" -. d ]" , ' y 'Da SląZęcym 
st_~i~Ie z~sla .,a l Henry~owie, g?tujący <się stąd, z n'adodrzański-ej 
siadlCłYb' Ok zJ edNnl{) cz,ema PolskI, kioed,y na stolicy biskupi,ej za-

, a .1<S up anJker herbu Oksz.a. 
w A ~'lllwersy~et, d'o kt~r<~gó, hJblioteki teraz wchodziłem? Uni­
e er:,~ tet, załoz.ony był z~ króla czeskiego Władysława JagielIoń-
h

zy a . . Ten unIwersytet JeM t ak ż 'e Ja !1i,eIIoń s.I{)' W b' 'b· hotek ... 5. ' ,mrz-e ' 1-
,. l przy~muJą mlll'e znac'znie uprzejmiej niż w archiwum 

~:~st,!,?wym. Tu .mają ~ o~ywione sl'osunki z Ja.gieJJonką i bodaj 
isę ~l~'JPl{)trz~bUją ~sl,ąze'k od niej niż Jagiel~;on.ka ,od nich 

~l tDI~Je w~~lana kSl~z'ek wypożyczanych) . Objawem wjJe,jkie· 
ttrrzeJmO'ŚCl Jes~ fakt, ze jeden z pracownjków, też jakiś «,do~ 
.gZi ~' odzywa ~lę do mnie 'ni-enaganną polszczyzną z nie~osły-

a nym pr~wJ.e akcentem niemieckim, . 
ni,:' J.ek~orlUm urzęduj-e woźny atleta. Wystarczy rzucić na 
5ta!e~ ~~~~.m, hy poznać .star'e,go znajbmeg<J': W każdej porządnej 
Sw J l wtec~ Jest takI wozny, traktujący z ni.ezwykłą t raJlli~ 

ych pomocmków, z życz.liwą pobłażliwością młodych Jadep: 
, ) I 

\ 
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. f ó UTie o wiele ' . z atencją osiwIałych pro ·esor. w ... n . \o~ n.auk~,. a d' bi'hIioteki, la przynaJmmeJ tak ~nu \SIę 
WlęC~J, mz; u~z~ mC'Yet Wiiad.omości dotyczy ty,lko speCJalny~h . 
wy.d.a)'e, gdyz .za . re: Je",o ed czne wydawnictwa gdzie lezą, 
zagadnień., yvle, Jak~e .. e~~.yk~~~r Ysię niedokładnie zanotow~ło, 
jak znalezc tytuł kSląZ l, - Y Ś . ę nie zetad~a» itp. PrzywItał 
jeżeli w k~ta.~og~ kartko,,:ym <~CaOw~~1 r ki. i ~łowami Heil Hitler, 
mnie wzmeSI·elllem do gory P J. ę. . karty czytelnika, . .. b "",rszy z wys,tawlOn,eJ nu 
aJ.e.pózmeJ, zo. aCZJ ". ". wzetlędu ha świadków, wy_ 
że joĘ'srem 'polakrem, mewyrazme'bze ł d'o" mnie pewneJ' sympatii, 

. - ł t Tag Z ·czasem nla Ta , - . -
mrukJ'V'\i a gu en. . k' h berów różnymi sposo'banu: p.o-
którą z.dobywa 'Sl~ u. ta' ].~ ~e~ żądani'em tylko tylu książek 
Prawnym :wy:pełmanl.em ar e '. l . m w lektorium 

.' . " "e potrz.ebuJe, zac lowame 
naraz Ile SIę rz·eczy.wISCI lub' h w czyt.elni i tdumi,ewająco 
itd. ~asadni~z~ ~akle i;'Pkt6 ylą ;~rawdę pracują od ,ludzi, któ- ) 
tm:f,me ·odrózmaJą tyc, rz llOdzą 

\ . . ' d ą po co przyc . rzy samI ,dobrze 111e. wI,e z,. . -. et ął do mn,i,e rękę 
Gdy po tygodn·iu zegnałem ,SIę z 111m, WyCIągu 

ze sł·ow.ami: 
- Dowidzynio Ponu. . . 
- Pan Polak? 

N· Ale mÓJ' fater by.Ji PoJok. . . 
- l: . . (1' • l'ocesów historycznych, najbardzIej 
Zd~mre:",aJące są dr?~~p mi.enne temo. Sześć stuleci stania 

zduml'ewaJące prz~z. s~ oJe z. ie pr!ez s'ześć . blisko stuleci 

;~e~~!~~~: ś~::~a lo-Jle~~'l.~{t~~~~~ali Pol~kami: J.~dndoro~~kt;~~ 
DI'e' od «Poloka» do członka partu. ICzy y.;reSZOle a ? 
. . .,. h ze mną uwa et I pew­

nego tygodJnia :prze~otme zam~.emonmYoCż'e właśni~ to z;intereso-
h 'pólnych z!lmteresowan - , . d 

nyc. W~ol aka ,~,laskiem i ' WroOdoawiem - w1,sta·rcza~ąC13. .0 

:n~f;~y p;witania • «Heil Hit~.e:» ~~ J>oż~gna~ie «dowldzynlO 
'. . t mbolem mozJ'].WOSCI powrotu. ._' . 

P'O~~»tej~~:'li s~i.edział.em, ,dlacz·ego we Wr~~ławlU ~~e .~~~~~ 
WYS!a~i~~~n!o?:ri:~~h P::~:~~r~:~:~!/~s~~r; ~:i p~c~ierw, 
": °c~ -od:wiedzi·nach w bibliot.ece dowiedz?ałem. SIę ~1a t~n 1e- ł 

- s y ś" W soootnre popołudme włoczyłem SlQ po . mat czego WIęceJ. . t entarz 
okolicach ogrodu zoologiczn·ego i natrafIł.em n~ s ar~ cm . 
Co ch-wi'lla na na etr·olbkach zna}d-owałen~ polsk~e napIsy, tru~.~e 
. . - i~ Ale o' .rzejściu kIJku ulIczek zastanowI o() 

JUZ . ·od O~CZey!aonO.t·o na ~j.e~ÓT"Vch nagrobk.ach dostrzegłem wy-
mnIe co lnn " . . J . ., J t a 

. . .. lam na Ue 'zmuTsllałego kamrema . es m-
~i~~'o Ja~~~;J'S~~o~zen!a· i śmielrci, a pon~ż.ej jalsna pJI3.n:a w~~ 
kut·eao 'niedawno napisu. Nazwisko połsk~e, a I?rzy da,;:e naj 

" . . . 17- t 1746 St - stycz·eń. To sIad m'edawne"oO usu-wyraznl-eJ s . . " . . t k . 
- . ] k' h apI'so'W Widać l'obota j·eszcz·e ,me Jes s on,.. wama po 08- IC n. . . T 
czona, j-eszcze j·est W toku . A to «sb z.w!cz.aJn~'e p.r.z·egapI l. _ 

t . . ł n wI"ele czasu 'na zWl>edzalll'e mIa,sta. Cho Zr-es~ ą me mIa er .. ~ . '" _ 
d 'ło mi o jak najlep,sze wyzyskame krótkl·ego pobytu we. ro 

:c~~-WjU dl,a przejrzenia jak na~większej i~·ości. aktów w archlwUl~. 
Miałem zamiar do niego jeszc,z.e w.róc.!'Ć, m·e· p'rzeczuwałem, ze 
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to się już nie uda. Ale p·ożółkle papiery mówiły mi to samo, co 
kamienie. 1'0 jest największa część moich wspomnień z 
Wrocławia. 

Zajmowałem się właściwie histo-rią gospodarczą i to GÓ1"llego 
Śląska, ale wiadomości '0 Inaszej rp1i na Śląsku cisnęły się /Same 
i w tej dziedzinie. Było to j!akbyodkrywani.e świata mieznanego 
przeważnie Po()Jakom, nawet wykoształconym. Któż wi·e coś n.a 
przykład o roli Piastów w zakresi.e .... ubezpieczeń .społecznych? 

Tymczasem to właośnie książę Jan Opolski, Piast; w ,swoim 
ordunku .górniczym wprowadza na swoich zi.emiach, to jest na 
znacznej CZQści 'Górnego Śl.ąska, powszechne i przymusowe, jale 
byśmy dziś powj,e-dzi'eli. ubezpi:ecZleni.e -górników od choroby i Wy_ 
parl'ku, oraz ich rodzin ma wyp.adek śmierci. Nie znaczy toO: 
oczywiście, by bractwa górnicze były dopiero pl',z.ez Jana Opol­
skiego wprowadzoOne - były one znan.e już dawni.ej, ·ale Jan 
Opolski, zdaniem naw-et ni,emieckich historyków (Hue) pierwszy 
,,, Europi-e wprowad~ił przymus uhezpie,ozeniia d-la wszystkich 
pracujących w górnictwie. Najwyż.ej mógłby wchod,z,ić w ra­
chubę jako jego w.spółzawodnik ·do tytułu pierwszel1stwa pod 
tym względem czeski król Wacław II, gdyż w swoim ordunku 
dla Kutnej Hory r,egulował ju~ Zasady kas hrackich, al.e bez 
zasady pow.szechnego prZlymusu ucze.stnictwa. 

Oczywiście, pTzyzn,amie pierwszellstwa w zakre.sie ubezpJ:e. 
czeń ustawie górniozejksięoia Opolskiego przez uczonych nie­
miecki.ch zawdzięćzamy temu, iż nie wspominają on.i o tym. 
że właśnie Jan Opolski wydał tę · ustawę. Przypisują ją Margra­
biemu Br:mdenJ;lllr.sldemu J'erzemu Fryderykowi, który .iako 
·dziedzic Jana Opol,skiego (dzięki za.stawo,:",i), położył na niej 
również swój podpis. 

Nauk,a niemiecka - oczywiście . przypisuj.e Niemcom ogromn~ 
, rolQ w dziejach rozwoju górnict'W"'a śląskiego. Otóż jest prawdą" 

Ż·f zwłas·zcz.a po bitwie U'i.gmicki,ej, w której wyg.inęło wielu gÓT­
ników śląsk i ch, pnzybywali do tej dzielnicy górnicy z !Niemiec, 
ale trzeha pamiętać, że w ówczesnej Europie górnicy byli cle­
l11entem ruch!:iwym i każdy ośrodek górniczy b:W mieszaniną 
n~r?dowościową ~ np. w ·Kutnej Horze było wielu J>olaków. 

Natomia:st przy.pisywanie na p·rzykłrad górnikom niemieckim 
decydują.cej ·roli przy 'zainicjowaniu w' początku XVI wi'eku gó r-
n'ictwa w tak potężnymośro'dku, ja~ Ta~nowskie Góry, nale~y 
do fantazji. Tutaj muszę wspomni eć o człowieku, do którego 
czuję spo.ro sympatii, chociaż .żył w końcu XiVJII wieku, był 
Ni-emc;em i urzędni.kiem pruskim. NazyWlał s'ię Abt. Łączy mnie 
z nim wsp-ólna niedola. Abtnapisał WÓwczas historię górnictwa 
~l:'!skiego, o() wiele lepszą ąd wszystkich opracowań niemieckich 
z XIX i :xx wieku. Ta hiiStoria ni:gdy filie ukazała :się w druku. 
Jej rękopis leżał w A·rchiwum Wrocławski'm i ,był naturalnie 
historylcom niemieckim dobrze znany, ale odpisując z niego 
żywcem ,cał·e stTOny (zwłaszcza Steinheck, zupehni.-e pod tym 
wZgJlęd'em hęzceręmonialny) nie ' luhili o wim wspominać. Dla-

, , 
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czego, zrozumiałem od razu', .gdy ' p'I'lzeczytałem następujący frag-
- ment jego rękopiSu: . 

<~Ni,emal pOVVlsz,echnie ' przyjęty jest pog.ląd, że górnictwo koto 
Tarmowskich IGór za~ożyli 1 rozwinęli górni1cy z Saksonii, Harcu 
i Manlllls·feld. pO:gJądu lego nic·zym ni'e można uzu&ad\Ilić, . gdyż 
przy naj dokładniejszych poszukiwaniach wśród starych źródeł' 
nicZego takiego nie .możn.a było zna.}eźć». W innym mi'ejscu pi'­
s:oe, że w aktach «nazwiska występujących przy przesłuchaniach 
(pr.zez wła'dzegórn:kze) świad'ków i przy innych sposob!nościach 

są wyłącZlnie (durchgiingi) polskie». 
Ni'e Iko,n,jec na tym: Abt powołuJe ,S'ię w długich. wywodach 

na nazwy szybów, na różne cytaty z kor'esp'Ondencji władz gór­
n'iczych i. ,wieI.e in.:nJch. dowodów, by wykazać z ~ra~d~iwą pa­
sją bezstronności, ż'e górnictwo było powołan'e do zyCla l prowa­
dzone pr'zez Polakó",. 

Nawiasem mówiąc - o 'czym Abt nie wspomina - jednym z 
wybiltniej,szycbJ przedsiębiorców górniczych na śląsku był wów­
czas humanista korakoowski iDecjusz,podobnie jak. kanclerz 

.. Krzysztof Szydłowiecki, który Z,I'Ielsztą.·. brał łapówki od Fugge_ 
rów za 'odd.awane im w IPolsoe pTZysługi. A Fuggerowie pozlo': 
stawaJti w ożywionych stosunkach z ks. Albrechtem. To · daj'e 
do myślenia.,. -

Abt był nie tylko historykiem i urzędni'kiem -górniczym' Fry-
deryka «Wielki'ego», aJe również puhlicystą i twórcą nie·znanej 
polskim uczonym teori,i o() przyczynach upadku państwa pol­
ski'ego. lOt o , prZ'epowiadał on, że !Polska musi up'aść, gdyż nie 
rozwija u siebi'e .górnictwa i zwłaszcza hutnictwa. W .pewnym 
sensie rrliał raoję,: j-eJ,eli .dziś, po ' 150 latach móy\>i ,się, że huty 
żelaza są podstawą 'potęgi gospodarczej il polity,cznej, to było 
ta słuszne i wówczas, w po.czątkowym okr'esie wielkiej TleWo­
'luci' te·chniczno-go.spodarc:z;ej, Dbalość monarchów o huty że­
laz,a by ta związanaz' całym systemem IPoIilyczI)ym absol-utyzmu. 
Dążenie do budowy ,silonego ' państwa musiało również zawierać 
w sobie dążenie do budowy ... hut. Obaj «WreJcy» władcy,którzy 
wytworzyli' potęgę' Rosj,i i Prus, ,Piotr i Fryderyk mi,eH pasję 
do hut że.laznych. . 

J Czymże. wytłumaczyć długą obronę po.lskości dawnego gUrnic­
twa, wyszłą s\pod pióra urz·ędn.i'ka Fryderyka Wielkiego? Obrl'ek­
tywizm hi1storyka? Wydtllj-e mi się, że coś więcej. Ant pis.ał to 
ws·zYstko jakby w podnieceniu i irytacji. Trzeba dóbrze znać 
Śląsk, by to ·zrozumieć. śląsk 'ma swój patriotyzm, Niemiec, za-o 
siedziały na śląsku uLega' bej .atmosferze i ' je",t nieza'dowolony, 
ki.edy przybyszom przypisu1'e się ws}:elki1e zasługi'. Broni Ślą_o 

I z~ków, a, że ci ~ślązacl by;li ~olak,ami, więc tym ~;am~~ jak~y 
SIę przeruwsta'wIał «oDcym» NIemcom . Stąd powstaje LmH~szallle' 
uczuć, będące wielkim impoderaDillium śJąska. Sam słys'zał,em 
w BawariiśJązaków-Fliichtling6w, wypierających się niemiec-
~~. ' 

Z aktów wrocławskicn wył.ania się jeszcze inma, 6ekaw.a po-
stać Szwajcara Redena, Wspan,i'ały typ: będąc wysokim 
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urzędnikilem; . 'a późnirej ministrem pruskim, pisał chętni'ej po 
fr~ncusJm.~lz po menue~ku" a m?wi~ o(przynajmn,iej z górnika­
Im~ chęt111eJ po po.]sku, Jak po l1lemrecku. Z r6wnym zapałem 
sluzył Fr~d:erykom, jak Napoleonowi, jak wreszcie ... k,siQdzu 
S!aszycowl. Bar,dzo lubił pieniwdLe i zdobywał joe w sposób 
~lue. ~awsze popra~"ny, ale bodaj jeszez,e więc'ej nIż pieniądze 
. ubl'~ Śląsk, . a prz~de wsz:ystkim ' jego huty i k(lpalnie. Zap~ł 
patrIotyczny,PruskI w.chwJH upadku Napoleona .służyć mu miał 
~~. odzyskanIa stalnowI;s.ka ministra, ale dla ' St,ejna jego usłu"i 
sWIadcz.one Na~ o'].eo~~~j jeszcZle przed 2lawarCliem pokoju" ~ 
~rusamI, były m emozllwe do strawi'enia. W'ohec tecr9 nie mo"ą 
SIę rozsta~ ~ J;mta.m'i i k'opalniami, na zap,rosz,enie St~sZlyca t~oC 
rzył ko~a':l1le w Zagłębiu Dąbrowskim. . -

W ldzlts'iejszym ś\viecie Reden zost,ałby ,Fordem czy Siemen 
sem, WÓwczas ~ostał hrabią i: ministrem. -
. .legoemergia, ,natclll:i~nie; z jakim w ur~ędowej kOTesponden­

CJI, ~zu~ał proroczą \'\"IZJę przyszł'ego bogactwa ślaska namiet­
'Il?se z J~ką w~lczył z krQlami o kredyty na pierwSi;te <~~,)any i~_ 

, westy.cYJne»: 'l ~' sz.laol?tą o uwolnienie robotndków (Id p,all­
~zczyzny, ~azą s~ę w 111m domyśl,ać człowieka o nj'esłychane' 
zywotn.oscl'., D?Plął te~o, że pod koniec joe go, rządów w Wyższ. n! 
U:rzędzle.Gormcz;v~, Sląsk :wyprzedzał Zagłębie Ruhry o 50 ~'at 

, " , J?ostęp~e .1·ec!lmki. Darujmy mu różne niezupełnire czyst,e s ra­
\\ k!, Czy~ lonUI rycerze wi'e1kiego przemysłu byli bez "rz,ec1m? 
~oze Red,en po prostu, odbijał sobi'e 15.000 talarów (cen~ małe ,~ 
olwar~u.), które wy<o ał na koszta podróży do Acrl'" kg 

pywama od t t' l " ,n., 11 l wy u-
15000 . am 'eJszyc 1 techników .sekretÓw technliczlJ.ych te 
. . ó " ?tal,al ów, których skąpy .skarb pruski nie ,chciał 'mu 

zwr Cle ' 
Ż, Reden' nj~ był Prusakiem. Całym swym życiem UdOWOd;';ł, 
;. w gruncJe rzec~y było mu zupełnie obojętne komu służy 

/emcom, .Fr8Jl1Cu~0~ czy, ~o,l;ak{)m, byleby realizować sw~': 
"lZJę k'o'llunów, WIez kopalllaanych i. pieców hl1tniczvch w ią 

głębi u Śląsko-Dą.browskim. . • a-
dzJe~fJi b~ł)ak,im.ś patri 'otą, to pakiotą śląskim. Ślązak pO~ho­

' '11 ~ill~a sz'wa~carsklego - to było najwłaściwsz'e okreśJenie jego 
<a o OWOŚCl. Obawiam się, że wyrzucono go ze wz."órza Roeden 

pod 'Chorzowem. N/iesłusznie W o<f6.1e wydaJ'e . ? . a u ł h' ' . ' . ., ml S1ę ze z·a duzd 
mar yc l za dużo żywych wyrzucono ze śląska. ' ' 
Oczywiście Re'd1en ul'zędował we Wrocławiu a na '1' 

~:Z:dóJr!~ ~!,~~kuk' h~or:yli kopalnie i .h~ty . «króI'ewsk:)~eJj~eCg~ 
n Ó· y. ęc l, . o.,acz, La:sopolskl. .o pierwszym z nich 

1 WIOl no :' ówczas., ze był «po].skim nacjonali'Stą» Pracowali 
pOUl' e 1'0Z de Prusse, . . 
. Mieli p'o;]skich towarzyszy «w sektorze l 'l' watn " . 
~;zykJad K~'a~owskiego, który potrafił ~s~orto~~\il:~o n,~ ! 
A rZI~' z;.n~~ l. zakł-adanych pr~ez sieiboile hut Colon,ny do 

ng '~l, y o . hl~t?rycy hutnictwa, względni e hist'or CI .~' 
d.arki europeJ.sklleJ z kOlka XVIII wieku potrafia ~~ ?ĆOSPt 0-
\\oyczyn, • m en 
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Robi się wie,lką" krzywdę tym postaciom, zapominając o' ,ich 
istnieniu. Nie wiem, co · się stało z archiwum państwowym we 
W'rocławiu - można by tam o Hlid}) jeszcze ,sporo znaleźć wia-
domości, ale j,a tego już n,ie zrobię· / 

J:eszcze większą ' krzywdę zrobiOtno Jerzemu Krystynowi Gizie, 
który pragnąc uniknąć przekręcania wymowy nazwiska rodo­
wego, wsławionego i w Warsz'awie (GiżaJllka!) i w .Sandomier­
skim, zaczął się podp,j.sywać «Gi,scha» i «,Gizza». W ten sposób 
z(l)stał ochrzczony mianem Giesche, ale z.awsze podkreślał, że 
jest «polskim szl'achc:i,cem». Nazwa j,ego firmy została późni'ej 
w 'Polsce «s,polszczona» na <<,Giesche-spółka» (!) 'na ' urągowisko, 
językowi polskiemu i Glzom, którzy prawdopodobnie pr~.ewTa­
cali ,s.ię z tego powodu w swoich warszawskich grobach. 

Podobnie przekręcano nazwi.sl).o Goduty, genialnego z,n'ajdy, 
, wychowane.go z litości ,na leśniczówce, a później jednego z ma­

gnatów śląskiego przemysłu, którego majątek przeszedł później 
na hrabiów BaI,lestremów przrez małżeństwo z córką tegoż znaj>(ly. 

Ne Godułę i jego epokę musiałem :sobie odkład,ać na później. 
W ostatnim dl1iu pobytu 'we Wrocławliu nie miałem już pr,awie 
grgsza przy duszy, · gdyż wszystkO'" co mogłem przywozi'Ć do 
Niemiec, wydawałem . na książki po antykwaTtniach wrocław_ 
skich. Musiałem więc po.szukać taniej ~najpy na zjedzenie obi,a­
duo Przy,siadł się'QO mnie jak'i,ś trochę pij,any ro,botnik i- z a czął 
rozmowę. Po akce,ncie p'oznał, że nie jestem N'iemcem i nagle 
zapytał naj-czystszą 'gwarą śląską czy jestem Polakiem, po ·czym 
zauważył z iście pij,acką logiką: . \ 

- Jo j'ezdym \Niimiec, al-e Nimców niy lubia, .. 

• 
Do PoIski wracałem przez Opole, Z.ahrze i Bytom. Mijając 

miasta śląsbe, których nazwy były mi tak dobrze 'znane, myśla­
łem o tym, jak opuszczony przeze mnie Wrocław wzywa D,as 
'głosem ludzi, kami'el1i i zapomll!ianych kart przeszłości, spoczy-
wających w archiwach i biblio bekach. ' 

U każdego, kto p,ozn'a'ł choćby przelotn~e śląsk, budziła .się 
tęsknota do tego kraju, dziwnie konkretne uczucie wspój'noty 
nasz,ej z tą zapomnianą ziemią. Z,a;czynaliśmy do niej tęsknić: 
j~dni ,do strzelistych igJic f,ościołów, inni do .zapomnianych pól 
bItew, czy starych ()środków kultury, U mnie, może z racji za­
interesowań z.awodowych, rosła też tęsknota do utraconych. 
źródeł s iły. . 

W pob.Jiożu 'GI.i.wic przej'eżdżamy obok budującego się kanału: 
Adolf Hitler Kanal, mającego wreszcie rozwiązać problem, nad 
którym biedził się już Reden - połączenia okręGu .gQrnoślą­
skiego z ,drogami wodnymi. rEył wieczór: łuny świa"teł z kopalI} 
i hut kładły się krwawym odb1askiem na chmurach. Gliwic'e' i 
ZabrZie pracowały nad mobilizacją niemie-ckiej siły. Gdy mi­
'nęldśmy Bytom, uderzyła mnie różnica: jakb.y mni'ej świateł, 
mniej oznak gorąc.zki p r z y g .0 t o wa 11. 

Za to na dworcu w Katowicach cz'ekała mnie nowjna w po­
staci dodatków nadzwyczajnych. Rząd podał się .do dymisji z 
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~OW~d~. zat,argu o prz·eniesienie zwłok Marszałka Piłsudskiecro 
Ot ap· 1.CY . «~rebr.nych Dzwonów». Pamiętac.ie czyteJ.nicy t~n 

za arg? ~.akzez daleka wydaje się wam atmosferA na' . d 
~.koła tej spraw~ ~ wieJu inrnych, jej po'dohnych. Mnl~ę~;d,af; 
Ię ona ~ale~ą lUZ wtedy. Między wspomnieniami prz~;szłości 

d
a ~arzen'Jaml o przyszłości intermezzo rzeczywistości tamtych 
. 111 prz,ed klęską,. 

Wojciech ZALESKI. 
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Autóbiograti'a 

Tekśt autobiog-rafii wręczył Bernanos przed powrotem do F,ancji 
swemu przyjacielowi p. Ofaire, wydawcy w Rio de , Janeiro, z prośbą: 
bYI 150 wykorzystał, Ikiedy się nadarzy sPosobno,ść: DZIŚ, po śmiercI 

' autora P o d s ł o ń c e m S z a t, a n a, najlepiej Chyba, Jemu sa­
memu oddać g-łos, by określił is totę i sens sweg-o , dZieła l zycla. 

UrodzHem ' si,ę 20 Ilutego 1888 roku w Paryżu,gdzie r:odzi.ce 
moi zazwyczaj ' przebywali VIi zimie. INajl.e'p,s,z,e . jedn?k, Jat~ .dz~e: 
citlstw:a i młodoś Ci 'spędziFem w ;sta,n~l , po.g.l'~dło'S CI vv".1eJ.sk~e] 
mego ·ojc,a w wiosce Fnes:si:n, VIi deparye,m~ncI~ Pas~,de--calals, 
w owej zi emi l-aJSów i pastwisk, w któr'eJ z:ne wIększosć boh.ate-
rów moich p'o wi-eś ci. .. . .' 

Rodzina mego 'ojca wywodzi .si ę z Hiszpą~ll', ale JUz z P'o cz~~­
kiem XVU wieku stała się francuską i oSIadła' w Lotaryngu. 
Rodzina mojej matki. pochodz'i z prowincji Ber,ri. 
, Studi'a r'ozpo~ząłem w IParyżu, w ko,l 'e,gi~lm 010. ! 'eZl?itów na 
Vaugir.ard'*) ukot'l,czyłem je zaś w ni 'ewiell~lm p'rowlncJolnalnym 
crimnazjum w Ai:re.,surJ'a-<Ly,s (Pas~de~CalaIs). 
'" Pr,awo i If'Ho zofię Ukollczyłem na- uniwe,rsytecie w Paryż,u. 

Gd'ybym 'chciał w paru stowacl~ 'oki~ś~~ć p~zyjaciołom IstOtę 
tecro czym był-o mojoe wychowame ,rehgIJ'lle l ~,oral~e, t~ po­
wiedziałbym, że wychowano mnie VIi ~bszanow~n.l:~, miłoścI, ~ le 
równ-o'c.ześ'llie i w najpełniej.sżym i naJsw:obod~leJs~;ym rozUII~Ie ­
niu ni,e tylko przeszłości mego kraju, a.l.e i :,eJ.lgll, Ro?Z?~le.ć, 
by umiłować, miłować, by zrozu~ieć : w zda'Dlu tym mlesCl ~Ię 
chyba, najgłęhsza duchowa tradyCja nasz,ego . narodu, kt~ra. SpI a­
wia, że ;odr'azą ,n,ap:ełni-ają nas wsz,elltile odml,any. faryzeIzmu. W 
foo,dz,i'n'ie mojej, katol1ickiej jl rojalistycznej, mÓW1?n? zaws~'e ze 
szcz,e;rością, a nieraz nawet bardzo ,surowo o. rOJ'all;s.ta~h l ka­
tolikach. I dz,i:ś joeszcze prz,ekonany jesŁ1em, .ze «słuz~c» - w 
tradycyjny:m tego wspaniałego słowa .znacZ,emu - mOZl1'a tylko, 
Jeż'eH si ę zachowuje c'ałkowitą niez:aleino ś? sąd;u. wohec tego, 
czemu się ShIŻy ... Na tYm polJega zasada WlęrnOS c.1 hez ślep,ego 
podporządkoWlan! i 'a ;się, z'asadfl 'Wierności żywej. 
Wojnę 1914 roku .odbyłem j.ako 'ocho-thik, w r~ndze k~p:ala, 

a więc żyj ąc w codzłennym zbliżeniu ;i, br,abe rS!t~Ie ~ m OImI: to· 
wa rzy.szami ..- robotnikami i chłopamI . St~ło SIę to powodem. 

.) Gen. de · Gaulle był w owym O'Kresle moim 'k'olegą . 
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że ~o 'r,eszty o!brzydziłem sobie ducha mi.e,szczallski~go. Pociąga 
mllle ' nie nędza czy ignonanc.ja ludu, ale. jeg,o sZllache>Ctwo. Ro­
botnicz,a' elil a francuska jest j e,d ·y.n ą ,arystokr,acją, jaka nam p-o­
zq,stała, jedy.n 'ą, j'a,kiej n1e zdepr,aw,owała jeszcze' burżuazja XIX 
i XX :wieku. 

Oż.eniłem si ę w roku 1917. Ni.e.których przyjaciół katoJ.ikÓw 
zai1ntereSlUj e mOŻe fakt, że żon a moja nazywa si ę z domu 'Lys 
d'Arc"d. że rodzina jej pochodzi w prostej Jinii od jednego z 
hraci' Joanny d·Arc. ~amy ,sześcioro dzieci. 
. Mój'llajstarszySYll\ wyruszył w 11941 roku d ,o A llg.\i i, gdzie słu­
z ył v: lotnic lwi,r, ; ci ężko· chory jed nak p,owrócił· do Brazyl.ii. 
DrugI pos zedł W .r. 1942 i służy nad aj. w marynarc!e, na ścig,aczn 
łodzi , podwodnych. 
Najmłodszy syn ma dopi,ero dziesięć lat. 
Pi.e,rws.zą książkę wy,dałem w -r . 1926. Zacząłem j ą pis ać, by 

wy.rwać ,się z :8.tmosfery owej 'epOki; równie obrzydliwej, jak 
ep'oka Monacluum czy Rethondes. Regulowanie rachunków 
zwycięstwa jest tak samo, wstrętne, - j'ak Ji.kwidowanie masy 
upadł.o,ścim','ej. · . , 

Między rohem 1926 a 1934 napisałem: Pód Sło~cem Szatana, 
~dźnt-Domźnique, Jeailne d'Arc relapse et sainte, l'Imposture, 
la Jóie, la Gr'ande Peu!' des Bienl-PenSiants. 

W r. ' 1934 wyjoechałem z Fl'ancj.i · do Hiszpanii, na Majork<;>. 
NapijS,ałem tam: Journal d'un Cure de Campagne, l'Histoi,l'e de 
Mouchette i Grandes Cimętieres S O-llS la hllle. Okrrs hiszpań.ski 
był d,la mnie bodaj że najwięk.szym przeżyci'em. Widziałem z 
hliska ku.1isy ~yprawy Krzyżowej i 'l franJds-tow.ską czy.stkę. 
PrZ'ekonałem Slę do jaki'ego stopnia moź·e j ąd tota litaryzmu zni,e­
prawić ',sumienia katolickie, ,a. nawet sumieni'a kapłall'ski-e . Nie 
choę \S ,ję tutaj nad tym dłużej ,rozwodzić i odsyłam czytel.n,ika 
,do moj'ej książki. Była ona wÓwczas przedmiotem gw,ałtownych 
nap~,ści i .nicz:ego ' Ilłe zan,i'echano, by uz'y,skaG umieszcz,enie joej 
na mdeks,le. :Przypuszczam - i m am podstawy ku temu _ że 

.-!9.. sam Pius Xl sp rz,eci\vił si ę potępieniu książki; nie che,iał 
' zadość uczyni,ć żądaniom świ ęt'G,kupców i morderców. 

Opuściłem Hiszpahię w 1937 '·m ku i wróciłem do Francji. 
R o zkład ducha był zw.i 'astunem rozkładu -armii. Potrójne ze~ 
Psucie - nazizm., li'aszyzm i m arksizm - nie oszcz,ę?ziły nilc'o­
maI, żadnej z rzeczy, k-tór~ naucz.ono mni'e s,zanowac i kochać. 
'Wyjechałem z kirajlu prawie zaraz. Trudno w nim było człowie­
kowi/ wolnemu pi sać, ,a nawet oddychać . 
" Był,ero najpier'w w Paragwaju, p otem w Brazylii; mieszka­

~l ~my z ż,cm ą i z dzie ćmi w odludnej hacj!endzie, z; d ala od dró a 
.1 koo'lei, n i,e mając innego towa,rzy,g twa, jak nasz'e konie i krowy~ 
Napisałem WÓwczas: , Nous alltres FranQais i Scandale de la 
Verite - , chciałem otworzyć oczy m o,im ro,d,a.kom w kraju . 

Po klęsce 1940 roku przeniosłem si ę hliżej miast,a'. Nasz'e małe 
g~Sp'odarstwo Ibyło takż.e od,ludne, aJ.e dojazd był zllacznie ł.at­
\Yl.ejszy. Mogłem pisać .staJe do gaz'et brazydijsbch, do kilku I 

tajnych 'g,azet we Francji i do lo'u.dyń.skiego radia. Od chwiH 

I 
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zawiesz'enia )broni ,cpowi€dzi 'ałem s.i ·ę po stroni'e ~e'n.er,ała d,e 
Gaulle'a. Artykuły 'moje z ,tego okresu zebrwne .są w kIlku t{)m~ch 
pod je·dnym tytułem: Le Chemin de la Croix-d·es-Ames. 

Zawieszenia broni nie uznałem z dwóch przyczyn: . 
Pie,rwszą z nich był honor Francji. Ludzie z Vichy mogh 

sohi'e byli dowodzić, że to wiel,kie J:n0car.stwa ,demokratyczne 
pozostaw,iły nas samych, albo pr'awI,e. s?myc~, oko. _ w oko. z 
najpotęż'll'iejszą machiną w'ojenną w dZIeJach:, I t<l' kled~ ~osJa 
zachowywała neutralność. Mni'e te wy:w'ody wówczas Il1I,e Inte­
resowały. Kiedy jakiś człowiek czy na:ód dał. komuś .słowo ho­
noru winien aD d·otrzymać, komuko'lwIek by Je d'aL 

Dr'uga p,rzy~zyna była następująca: Niemcy ze s~y~ wie.ko­
wym pTe.si'iżem i zaletami narodowymi' wyd'awał,y mI SI~ o ~~el~ 
więks.zą i bardziej bezp<ośr<ednią groźbą dJa woJnoścI, anlZ,eh 
sowiecka Rosja, socjalistyczn'a Anglia, czy izolacjonistyczne Sta-
ny Zjednoczone. . ' . 

Nie mam wie lkiej nadziei, by żyć jeszcze kIedy w ŚWIeCIe 
woLnym. Obawiam się, że wolność przechodzić będzie dęikl 
kryzys , który zagrozi śmiertelnie całemu chrześcija,ń,stwu. Na}­
szczególni'ej'szym zjawiskiem obecnlej wojny j'e.si . to, żle' systiemy 
to\-aJoistyczne ,zup,e'łnie s,ię nie d:emokratyzują, natomiast sysh~l1l:Y 
d,emokratyczne nasi 'ąk:aj ą duchem totalitaryzmu ... Gdybym, jak 
się tego obawiam, 'nlie mógł w przy.szło ści. p is?ć. w mojej 'ojc~y : 
źnie, opuszczę ją znowu, pojadę do jakl1e,gKlS Jleszcze bardz.leJ 
Qdleg~ego zakątka i będę pisał nowe kJSiążki, z nadzi,eją, ie .Ide­
dyś, może długo po I)J.'ojej śmi erci, służyć będą tS.prawie, której 
pośw:ięciłem całe moje życie. 

Georg,es BERNANOS. 

\ 

Bernanos-
\ ' 

Wiadomość 'o' śmierci Be'rnanosa dotarła do nas, ·na ałuchą 
,,:ieś prowens.a.]ską, z opóźnieniem. Zaraz też, przy st~le, w 
C.I,chy, bardzo ,sPQkojny i ,gorący wieczór, wywiąz'ała .s'ię dysku­
sJa. Mówti:1i, kolejno wszyscy i wszy,scy wolejno próbowali zary­
sować. rsy,lwetkę p:i·sarza, usta.\ić je'go wpływ i znaczenie, określić 
P?z?,~]ę w ~iteJ"atuq:e francuskiej. Po skończonym obiedzie przle­
lU~shŚl1l:Y SIę pod ,ogromną, rozłożystą lipę przled domem i tutaj 
t~.~,.w C.IS~y. ~za~tygłych, bezs~,elestnyc~, jakby z bronzu odlanych 
hscl mo.wllrsmy .o. Bel"llanOsl,e. lp.amiętam......: wydawało, się m.i 
wte'dy, .ze ten WIeczór gorąc:ej dy.s,k,usji W zapadłej, odległej od 
sk?~phkowanego .chaosu współczesnego świata wsi· prowensal­
Sk'l'e] -:- ,był zwycIęstwem Bernanosa. Był zwyci·ęstwem ·teO'o w 
co Ber,nanos wie,rzy i tego CQ czuje. Był zwycię.stwem "jeO"o 
h~Iesn~go i tr~g.iczn,e:gi() ~pojrzenia na świat jego gorącej i n"a­
~1'ęllneJ psychIkI czująCieJ tak rozpaczliwie dokładnie cały tra­
glz~ żyCiia ludzkiego. jego nicość i wielkość j·eanocz'eśnie i jego 
uW1klaną w cierpieniu samotnoŚĆ. . I 

I Myślę, ż'e w wieczór ten, na chwi'lę ...:.. dzięki Bern,a'n'osowi, _ 
?derwal'iśD?-y , . .się. od codziennego, przygważ,dżającego uwagę i 
J~~nocz~śme Jakz·e .szybko zapominanego pasma wrażeń, wyrwa­
Lsm~ SH~ z I()kr~gu. wi'ecznego odurzenia, stwarzanego tempem 
W,~poł~z~neg? z,yc:ra, z k~ęgu j'ego szybkości, umożliw.iającej 
ty,lko sh~gam~ ISlę po p.owI~rzchni zj'awisk, z kręgu jego kine­
~'atograflCZnej atraktywnoścI, w wirze któr,ej z jaka nonszalancją 
l zadowoleniem uci'ekamy od nas samych. -
. 'Y }V!:ec~ór 'teI?- Ber!la~1t)S z~usił nas do przyjęcia innegQ prze­

kI O]~ ~Jawl,sk, uJrz'ema Ich z mn'ej strony, uchwyc,enia ich i:Ane. 
go clęzaru gatunkowego. T,o było jego zwycię.stwo. Zwyci'ęstwo 
Zma.,rłeg,o nad żywymi. 

Myślę, że w wieczór teh miało miejsce i to także co Bernalnos 
Czuł lak ,siilniie i o czym tak często mówił w .swy~h ksi?żk'ach. 
To 'co ć b . .., ., , nazwa y mQzna clązemem zmarłych ich niewidocz-
~?,m li często nieu~wi,adam.j.an.ym współudział'e{n w naszym- ży_ 
s~u .. Zres~tą tak wrdzI'ane zycl1e \ staw aro, się dzięki Berna'no­
• WI - J ,es~c.Z'e o j.eden .tOI1 bogatsze, przesuwało się o jed.en 
~c~e~el wyzeJ w sfer~ większej niewiadomej, stawał,o się jeszcze 

Ule] uchwytne. Nabller,alo iilluego wymiaru. 
M~m wrażen.ie, że o tym co ' mQżna by nazwać berńanos.owski 

WYmIarem życia można na.pisać hardzo wiek AI'e wydaj e s~ 
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mi :równocześnie, że mało znajdziemy w hisoodi 1H,er·atury przy­
kła,dów twórczoś.ci pisarskiej, którta by był:a, tak jak u BeTnano~ 
sa ,równie ,s,ilnie 'z, 'życiem zrośnięta i: równi,e, ,silnie przez to życie 
zapominana, Bernanosowski w'ymiar . życia nie leży bówiem w 
pbszczyźni'e myślenia współczesnego, 

~aradoksalność' tej sytuacji jest uder-źająca. Wszędzie, z.a,rów­
no tutaj, na skąpanej w radosnym slońcu, uśmiechniętej i wy­
iskrzonej w jaskrawych 'bMwach w,s.i prowens'alskiej, jak gdzi,eś 
na odległej A,lasce, ·czy u brzegów świętej rzęki G·ange,su, snują 
się sylwetki audzi powikłanych w. ich tragicznym l,o'si,e, ludzi z 
powfeści Bernanosa. Wszędzie .też, o tragicznych powikłaill.iach 
ludzi tych ' zapomi'namy, niebaczni i, lekkomyślnie nieuważni. 
Tak ,samo jak o powieściach i książkach Bernanosl~ o' powi kła-
.niach tych mówiących. .' . 

DlacZlego tak ~ Iest, dlacz,ego pl'awda wddZliana oc~ami Berna­
nosa, prawda żywa i mocn·a, jest przez' ludz,i ni,ed,ostrzegana, 

. od,suwan,a na plan dalszy, zapominana? , 
Jeśt na pewno kilka p'rawd życia. Jest p,rawda, któr,a ukazuje 

nam człowieka w konflikcie ·z siłami y,ri'ecznymi, powszechnymi, 
pbo'Yl'iązującymf bezmi·enni:e nas w,szystkich i jest prawda, która 
'Człowieka tego widzi w konflikcie ze zmiennymi koniunkturami, 
takimi, jak sy.s.tJemy gospoda,rcz.e, polityczne, narodowe. Współ­
czesny nam świat. wybrał -tę drugą prawdę - Bennan<os tę 
pi,erwszą· • 

'C,zy prawdy te można pogodzić, czy zna,~eić można między 
nimi kompro,mis, wybudować most, który ' j'e połączy? Wydaje 
się, że nie i wydaj-e się, że jedyniE! słuszne s-tanowisko w tej 
dziedzini'e - to w,a,lka o podporządkQwanię jednej d·rugiej. 

Berna'nos rozumi'ał to znakoQmfcie. Jego ks.iążki'; Les grands 
cimetieres sozzs la lzzne i Lettl'e azzx Al/{Jlais ,były J:ego dowodem. 
Pierwsza z nich, to '7< pasją pisana polemika o wojnd,ę hi.szpań-. 
skiej, drug,a - to Fr:ancja w obecnej wojnie. Bernanos w ks.iąż­
kach tych ni'e ,szuka k,ompnomisu, lecz walczy o swą prawdę, 
poniewi'eraną i depta'ną, o swój punkt ·widzenia, walczy wście­
kl.e , z fanatycZlną namiętnością p osłanllltik a, I buduje przepaśĆ 
między sobą a światem współcz,etSnym, Buduj.e ,swą samotność. . ' 

KilUa dni temu pneczytałem ostatnią powieść Georges Ber­
nanos"a pod tytułerp Monsieqr Ozzi~e, J 'est to ni,ewątpIiwie je,dna 
z najbardz,i'ej niesamowitych, ez,ęściowo nie'Zrozumiałych i je­
dnocz·eśnie' p,ochłailliających ,i wstrząsających rzeczy, jakie czy­
tałem kiedykolwiek. Książki tej opowi,edzi:eć nie można, Nie ma 
ona bowiem tego, co nazywamy popula·rnie wątkiem, lest pisana 
scenami, które posiada'ją ~wiązek między J1)obą o tyle tyJko, o 
i.le występują w nich te same po.stacie, I tylko fakt [,en skłania 
nas do mówieni,a o książce tej jako 'o' pewnej całości. GdybY 
Bernanos w każdej z opisywanych scen nad'awał bohater<oJJl 
i,nne imiona - g.dyby mały. Phi,1ippe nazywał się raz Philippe 
a innym razem inaczej, ' gdJ-by to samo miało miejsce z p,rotf. 
Ouine, z Jambe de Laine. itd" ~ powstałby zthiór świetnycb, 
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wsp~niałych nowel. Bernanos wolał jednak nadać sc,enom tym 
charakter pewnejc,ałości, 
r'Dla~z'ego .jedn~k ~ie".l:>owiąz:ał ich wątkiiem, dJ.acz'ego _ co 

~\ lę?~J ~ nIe wYJaśmł b~egów wydarze~, dl'aczego pO'zwolił nam 
~ublC SIę yv d~mysł.ach l przypuszczemach jeżeli chodzi o wy­
V.~umacz,elllle' .n~,ektó~yc~ :s?eIll, przyczyn pOIstępowania opisy_ 
l"~,n.ych 1~,dZl l WYJaślllelll'e charakterów występujących w 
~Slązce tej bohaterów? Wyda}e się mi, że przyczyn tłumaczą­
CYch ten st'an rzeczy nie , należy szukać w ja,kiejś nonszalancji 
~~ ,strony ~ernanosa W. stosunku do !formy, lub· w pogardzie 
w a narra?JI tak zwa?e~o " toku ,,:yd.arzeń, ,j,ecz raczej w c,elo- , 
sm z·amIarze, zakreslagcym sobIe rak,o· zadanie uwypukJ ' 

pewnecr b 'd " , . enI·e 
l 

' . "o ,SPOS? U WI zema rzeczywist'ości, nie tylko w treści 
ecz l w for:mIe. ' , 
Jeżel,i przyjmiemy to twh:rdzeni,e za punkt wyjści.a, to wów­

~zas m.e~hęć ,~e,r'nanosa do objaśniania, do wyświetlania pew­
, Y,ch llleJasnosCl, na pozór tak ważnych, zamykanie prz'ez nieeo 
całego ,gze~egu fragmentów rzeczywiJStości w niedomówienia~h 
- YJJ-da SIę nam z,upełni,e z,r'l()zumiałe, Gubi.emie się zaś w do­
~ysł8.ch, p,r6bowanu'e wytłumacZ'enia sobie rzeczy na potór t-ak 
~~otnych, Ja.k 'kto zamordował mał-ego pasterza, jaki był ;rzeczy­
ł ~sty .stosunek pr~f., Ouine do" Jambe de Laine i jej męża', co 
ą zyło małeg9 ~lllhppe z umI'erającym na suchoty .stojącym 
~ pr?gu ś~ierci prof,esorem, )ęzyków obcych, Ouine itd, _ 
, znac, mUSImy z'a naJzupelm@J hezcelow'e, Mam 'wrażenie też 
~e. o, Ile tego zał'oż'enia nie przyjmiemy - 00' wówczas cał~ 
~iIVka ~e~nanosa wydawać się nam '})ędzi'e musiała ni.ezrozu-

a ym l l1Jlesk'oordynowanym z.bi,orerp mistrzowsko i crelllia,lnie 
narysowanych scen, b 

Le 'k" t " cz Ja I Jes ten punkt wldz,ema rzeczywistości kt6ry Be 
llanos z taką logiką " " ' r­s ' " ' pasją l powledzr.ałbym 'i'ntegralnością w 
WeJ .kslązce pokazać nam pragni'e? ' . 

z ~ książce .Be:r~anosa występuje cały szereg postaci. Każda 
La' ch, mały Phihppe, matka jego, Miss, prof, Ouin'e, J·ambe de 
ka{~e, mer, mło,dy p,roboszc.z, l?ev'a,ndome i jego córka, mały 

, i ka ~ wszytScy. ,om, to śWle.tme nary.sowane sylwetki mocno 
o ha,rwll'lle nlaszkIcowane iudywjdualności. Na,s'z,k<Lco';,ane są 
;r:e Jedna~ t~,lko od je~n~ejstrony, Od strony problemu, który 
i pre.zentug? którym zyg, Żadna z hich poza tym własluym 
p~oble Wł~ścl,:,~m proibJemem - nie istnieje. O,życiu tych osób 
i\V} za gra,m~aml Jch p~oblemu nie wjemy nic, ° matce Phlli' e'a 
n emy" ze Je~t ~Os'o,bleni'em biernej ' dobroci i , że żyje w vv;~cz­
j~~ mep,okoJU, l s,tr~chu, pr~ed mężczyznami, czym j<ednak jest 
'Sa I.ę ~~ prag.n~~llla l dązeuJa poza tymi ,dWiema doskonale opi~ 
sa nymI cechamI charakterystycznymi - iIlji'e wiemy nic To 
Chmo kdotyczy wszystkich postaci., To bylahy pierwsza c~cha 

ara tery,styczna powieści Bernanosa. '. 
lll~~qga to t'~: ~e wszys~ki~ te osoby są w tych własnycH probłe-
h całkOWICIe zagubwne To już jest krok dal . N' h d ' 

owiem tuta' J " ' eJ, I'e' c o ZI 
. J o ma OWallle osób, z; pomijaniem całych wycink6w 

/ 
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ich życia w my~L jakiegoś założenia, u~na~ącego w~ci~ki te za 
nieważne .i niei:stobn,e, lecz o pokllZ,anIe l podkresleme faktu, 
7.e osoby te nic poza wła,snymi proble;naI?i ~~e widzą .. Taki s~o: 
sób widzenia życia jest już ' czymś wIęcej nIZ ust~le~lle~ takJ~J 
czy innej hierarchii ważności szcz,egółów na to z~cle ~Ję sk~a­
dających vv myśl jakie.g'oś założenia f 'ormalnego. Wl,dzenJ,e takle, 
j;es-t już światopoglądem. . . 

Po,stacie w powieści Hernanosa poza własn?,.prohlem me \",Y­
chodza, są w nim zamknięte. bez ,r.e,szty, jak shmak w skoruJYle. 
Życie ich - to zaciekła, bolesna, ni.eustanna rozprawa z włas-
nym problemem. . . . . .. 

Daj;e to w rezultacie nie:słychaną Jasnośc I precyzYJn?śc .lch 
sylwetkom :stWlarz'a ich jednel.itość (możie. tylko, z wygtklem 
prof. Ouin:e, który jest najmniej uch:wyt,ny i !J.ajmn.iej sl?recy­

, zawany). Ale powoduje to takż.e, i.e wszy.s,cy CI ludzl'e są Jed,nlo­
kierunkowi. Wydaje się mi, że s'zkicowanie ludzi jeonokierun-
kowych było zamiarem Bernanosa. . . 

Lecz konsekw,encje światopoglądu Bernanosa są znaCZnIe 
o'łęb.sze, z~aczlnie p,oważni'ejsze. Z.atroskanie się ludzi, własnym 
~yciem wewnętrznym i zamknięcie .się ich w tej własnej tr() sce 
- to podział świata na tyle światów Be tych tro.sk będzie. 

T,roski ludzi. opisywanych prz;€z Bernanosa - to jednak ni.e 
jakieś 'Urojone, przeintelektwalizowane, wys~bi~ln~on:e .~iepokoje 
przerafinowaillych ludzi, zapatrzo??,cl~ . w s~eble l slebl'~ v: na­
pięciu ~ledzących. Bernano~' I ysh, z.e kazdy z nas UJ,eSle w 
sobie i z sobą swą tragedię. I dJate'g,ol każdy z hohaterów jego 
powieści p'ostawiony jest w 6hli,czu jakiejś tragicznej trudno~ci. 
Każdy z nas .rodzi się - według Bernanosa - z tym, co, moz.na 
by na~wać p~wnym tragizm~m .sytuacyjny;u. Ten tf'a~lZ~ :sy­
tuacyjny to podstawa i gramca Jedill'ocz;eśnle na,sz,~go zyClla . 

W powi,e ś ci Bernan{)sa kaŻtda {)s'oha jesl tym tragl·zmem sytua­
cyjnym ,opasana. Mały Philippe ma problem dusznej i ni,ezd.ro' 
wej atmosfery domu swego, stworzo,nej za.lęknioną postawą 
matki, ;\!{i;ss drży i prz'ebiegl'e, podstępni'e walczy o utrzymanie 
się vi domłt matki Philippe'a, Jambe de Laine ma swą pasję ' 
:seksualną i ,swą rozpaczliwą wa.lkę z ws,zystko rozumiejącym, 
d'obrotliwym prof. Ouine, mer pogrążony j.est w sw'ej obse'sji 
seksualnej, mł,ody pro'boszcz, :w. swym boles,nym o,dosobnieniu 
wrogiej i obcej mu paraf;ii. 
. Każdy z nich zatopiony }est 'IV. swym prohlemie całkowici<e. 

Bernanos myśli, że tragizm sytuacyjny pochłania ludz.i totaln1e. 
Że niezdo,l,tJi są oni do wyjścia: p·oza ni 'e,go, do p,rzekroczeni:a t,ej 
zakre ślonej granicy. I , d'latego powieść Be,rnan.osa - to szereg 
linii wzajemnie ,się spotykających Jub pr7Jecinających, linii, 
które rSą życiami· ludzi, poruszających się i działających w nie­
wolniczym zapatrz·euiu na pochłani.ający ich, ich wł-asny pro' 
blem. Stclld przypadkowość ich spotkań, stąd rozbi'eżność ich 
działań, stad ni'ezro:wmiałość i ni,e·zrozumienie dia ich aktów. 
Stąd te~ ich rozpaczliwa samotność. 

Bernanos myśLi, że każdy czŁowiek w obliczu ,swej tragi,cznej 
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trudności jest bol eśnie sam. Zetknięcia si ę z ludźmi i ich 
· spotkania w powieści Bern'3.,nos.a mają charakter zagadkowej 
przyp:adkowości 'i do nicZlego nie p,rlo wadzą. Bo życie, to pasmo 
rozpaczliwych a~tów poszczególnych lu dz,i, zmierzających do 
rozwiąz.ania ich w,ewnętrznej trudności a d,okonYwanych w, bo~ I 

lesnej pustce obojęt ności i niezrozumienia. ' 
Na tJe tak widziari.ego życia Bernano.s szkicuje tylk.o odrębnie 

sylwetkę prof. Ouine. Jedeill prof. Ouine jeis-t tym, który z od­
ległoś ci swego małego 'pokoiku pałacu Nereis dostrz.cga pobudki 
działań p,oszczególnych osób; . widzi i rozumie mechanizm ich 
poruszania się, Zldaje sobie sp,rawę z ich konfliktów. Prof. .Ouine 
stoi na pl'ogu śmierci i prof. Ouine jest dobrotliwy i wyrozu­
miały. Widząc też ni'eb~zpi-eczeństwa i 'narastan.ie konfliktów, 
l)róhuje działać. Lecz nikt prof. Ou ine nie słucha,. nikt jego 
wskazówek i rad n i 'e wyko,nuje, nikt go nie rozumie. Prof. Oui,ne 
jest wohecolaczającej go .rzeczywist·ości hezradny. I to ,są może 
llajlsmutniejsZle strony po~rieści Bernanosa. ~ 

,Czyiby Bernanos, rysując postać prof. Ouihe, chciał nam 
p,okazać jak dallec.e b ezcelow.e są wszystkie p.r6by' dobrotliwecro 
-;,,'spółdziała'nia z ludźmi? Czy t·eż może przekon1ać ·nas chc.iał do 
faktu, że nawet u ' takiej osoby jak pr-of. Ouine o:der.\yani,e ię 
od siebi,e illie je.st dostateczne i dlatego interwen cj.c jego są 
skazane na niepowodzenie. I że w ,konsekwencj i marz'enia o 
o~er~aniu si {' od ,sieBie są właściwi ,e marzeniami praktyczni'e 
llIeolsląga.Jnymi i praktycznie bezce'lowym i. Trudno na pyfania 
te odpowi,edzieć. 

NIe wiem czy wyżej podana 'interpr'elacja spos,obu widzenia 
rzeczywistości Bernamosa, w joego ostatniej książce jest trafna. "r każdym razje jeżeli przyjmiemy tę interpretacj{' za słuszną 
. t~ ta na I?oz6.r niezrozumiała, nieskoordynowana, pełna ta. 
JenlI~l ~zych medomówiel'i książka - stanie się dla nas loglcz,ną 
całosclą. 

Celem t,ej książki było odmalowanie ludzi w obliczu ich 
włas~ych trud·noŚcI i wa,lczących z tymi trudności ·ami w roz­
pacz l:lwy~ o .amotnieniu" Celem jej było pokaz,ani 'e .ludzi wza­
J~mIlJre . ..s~ę nle rozumiejących . nie mogących si~ . zrozumieć. 
C.eleH.' Jej było ukazanie j'ak ,dal-ece wzajemne z.rozlimi'cnie j,est I 
hleosH}gaJne,a nawet bezskul'eczne. 

Przy tyc~ ~ałożenri.ach, koni.ecznoŚĆ tłumaczenia czytelnikowi 
P~wn.ych .nl:eJasnoścl staje się logicz,ni,e niepotrzebna. Zrozu­
ll~leme b?Wl em. mot.ywów czyjegoś działania ni,e prowadzi do 
~l.~z~gO, Jest llI'ewazne i zbyteczne. D1atego też Bernanos nje 

OWI nam, d laczego wzburzony tłum morduje na cmentarzu 
Jamhe d,e Laine, nie mówi kto i' dlaczego, zamordował małeao 
iastel:za j ni·e wyjaśnia wi'elu iunych wątpliwości. My~I, i t~ż 
"~~ewD:e Bernanos z pogardą. o naszych próbach znalezienia 

\'. :naśmeń i n-aszych domysłach. 
Sp,rawozdanie z ostatniej powieści Bernanosa b"dzie niel"o.m_ PIel . 'J' . , y , 

ne '0 1 'e nw wspoml1lmy o wstrząsającej sC€J1Iie poarzebu 
zamordoWar ego pasterza. Stroni'ce, J?oświęcolne opijsowi te~o po~ 
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. . lk' . światowej i, nieśmiertd-
arzebu, to na pewno .strOlll'ce wIe, \eJ, t 'cho~iąanął najwyższe 
~eJ' 1ite~atury. Bernanos' na stronl·aacdlaJ·ąoeY.ct,o się "'publiczni'e 'f'o-' , r 'patos spow < e . b' kt _ szczyty. Rozpac,z.lwy rob()szcza połączony z o lę Yw.-
~ec ,swych parafIan młodego. p . ...... 'stonniowe n.arasta.me 

, t k' · tonem dustrujący lU ~'. • t ś y nym na'l r,a OTS lm . '. . t 'te wrazeme. To Jes e m .' . Ił ,ozostawla n l'e za ·ar 
wzbu.rz·enla . ur~u, p .' b inaneao artyzmu. 

f e naJwyz;szeO'o l' nlezap m '" Vi s erz '" . 

. ' . 
. . .' eao ostatniej księżce , nie 

Tych ki'lka uwag o BernanOSIe l. J "'do częścioweao cnoci.aż . '. ' z m stop.mu '" 
pretenduje w / llaJmmeJs y a wórczości zmarłego pisarza; 
ujęcia prieogr~m~ego ~)Qg~ctw tJJ.kO aspektowi tej twórczo~c~ 
Uwagi te pOŚ~I,ęclfem J~dJ~ em~rnan'os tworzył w sam()t~oścl ~ 
- problemOWI ,samotnoscl. 'IB. ad zaaadnieni'em s.amotnoścl 
Bernanos czoło ,swe w zamys,e.nlu nt a"'o-l' lnyślę że Bern.anos 

. . . d pISZę e UW '" , , •. • ludzi pochylał. ·Dz1slaJ, g y b: d. aę wł3Js.n,eao ,osamotmel1'l·a. 
sam wybrał j, wyzllaczył so :Ie . ,ro",. '" 

. k tez' Bernanos ,sJ.ę wydaje. Tym Wlę 'szy 

;. 

, , I ' 
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Pamięci Bernanosa 

Dwa lI ata temu spędziłem iparę tygodni w · małej miejscowości 
pod Paryżem. Była późna jesi,eń. Mieszkałem w fu.ałym hoteliku, 
W1śród lasów, Hotelarz.e, . gościnni, zażywni, w rozmowach ze 
mną nadzwyczaj dobro,dusznL Sezon dawno się skończył. Nie 
był-o już IeLnikó"". Tylko rzadcy prz·ejeżdżający P,aryżanie od­
wiedzali czasami autem nils.ką j.adalmię mojego, hotelu, ozdobioną 
-głową wypchanego jelenia. Bo i'eż k'uchnia była świJetna. W ma­
lutkim, z.g.Ulbionym w J,asach miasteczku, - osadzie, podawano 
wszystkie ja.rzyny, wszystkie owoce, ryby i mięsa,' najsmacz­
niej przyprawione. Włącznie do bażantów i jeleni, ws'zystko na­
turalnie zja,daJi goście or'OSZOne najlepszymi. winami po orgi,i 
aperitiwów. Jako skromny pensjonariu,sz, dost 'awaŁem Jedzenie 
skr'omn,e i wymierzone, ,ale tak jedli :smakosz'e paryscy, no li. 
przede wszystkim .sami gospodarz·e, ni.ezale,żnie od te'go czy 
mieH czy nie mieli gości. 

Kiedy Taz "" innym już hotel'iku z hrudnymf schodami i coraz 
to zatkaną kanaJ.i'zacją, gdzie właściciel salJl dla 'siebi'e i .dla 
rodziny kucharzył co dzień świetne ipo-trawy, pochw.alił.em je.go 
zdoln!o 'ści kulinarne, odpo.wiedział mi senteoncjonalnie: 

- Qiue voulez VOllS, on vit un peu paul' 9a. 
lVIoi go·spodarze z leśnego miasteczka, barczyści, z naJanym1 

krwią twarzami, byli na pewno tego samego przekona'nia. że 
żyj.emy dla jedze·nia, . i obia,d' o·raz ko,J,acja były dla nich naj­
ważniejszymi chwilami doni,a. Od ,pie,rwszego dnia wyzn.a!li mi, 
ze byli des grands resistants. Lubili opowiadać, ,nie zrozumia­
łem jednak k1o'llca, na czym ta ich resistal1ce polegała, słucha­
łełll długich opo"vieścil, j.Rk to u nich się zbJeraJi, zwykle Niem- \ 
ey, polujący w Jasach okolicznych «z gOllczymi' i psiarnią» 
(Chasse li CalU' jeszcze w tamtych okolicach uprawiana). 

- P;n rozumie, ile to wymagał·o trUldu, z,rl;'czności, by na,kar_ 
mić smacz'ni.e, jak to Niemcy ·lubj,U, nieraz 50 oficerów. Zawsze 
byto paru generałów, eałe 's'zta1by rniemieckie właśnie tu przy­
jeżd"żały na obiady. Problematyczna Resistance .g'OSiPiQtdarzy nie 
p.rz'€ls.zk'adzała im świetnie na Niemcach zar'ahiać .i żyć w prze­
ciągu całej 'okiupacji, równie tłusto, jak za czasów mojego tam 
pobytu, ·gdy paryskie trudności z chle·];).em czy mięsem dla nich 
nie i.stniały. I 

O parę domów od hotelu był kościół. OcJbudowan,y przed kil-
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kunastu laty przez właścicielkę tych ' lasów, nie krył w s'obie 
żadnych artystycznych osobliwości, poza wprawioną w mur 
s~arą płytą g~o,bową z, nai'5Vnym, wydrążomym w kamieniu kon­
turem leżącego w zbroi ,rycerza i półzatartym łacińskim napi­
sem. Proboszczem tęj parafii był zaIedwie 40-iletni, nadzwyczaj 
młodo wyglądający, o d-obrodusznej, okrą.gł,ej twarzy, ksiądz 

. Algierczyk. W Algierze z rodziną prowadził sldep, !powodziło 
mu się dobrze, nagle w 36-'tym roku życia rzucił wszyJStko,' wy­
święcony na księdza, na początku wojny przybył. już na p{trafię 
do macierzy. Odwiedziłem go w zakrysliL I Mówił 'o ,rodzinie, z 
czułością, '0 Algierze z dumą i miłością, z jakimś kresowyrrl. wi-
gorem i temperaturą· , \ 

_ [Pan pewu,r.e myś.li, że tam to '~,raj 'dziki - mówi mi przy 
pierwszym ,'spotka'rliu. - To ni.eprawda, }a ' się tu,. tu na Ue de 
F,rance CZllję w kraju barboarzyi'l.skim. Niech paln m'ni,e d·obrze 
zrozumie, tam też jest mało chrześcija'n, ale tam są muzułmanie ' 
i oni, panie, w Boga wierzą. O ileż łatwiej z tymi 'ludźmi' nawią-
zaĆ konti}kt. .. głębszy, 

Tu, jalw ksiądz, jestem widziany b a,r' d zoo ni,c chętnie. Czy 'pa1l 
uwierzy, że w niohu pi'€,rwszym !pr'obos-twie, w okolioach Meaux, 
w pierwszych la'tach wojny umarłbym z głodu, gdyby 'nie jeden 
jedyny porządny chłop i to ... komunis'!a (więc hi:stori,e ponure 
""si francuskiej, które znajdujemy u Ber1ll.an,osa, są tak bliski,e 
prawdy, pomyślałem ze zdziwi.e ni,em). 

Chłopi zdecY'dowa:li' mi 'nie sprzeda5Vać nic, ani jednego ką-r­
tofl a, .niech kl'echa zdycha. Ale ten komunista przysz!edł do mnie 
i Iiowiedział: «Przeciwnyj'«;<stem religii, a,le moj~ zasad.l!: jest, 
że każdY człowiek m;a prawo jdć» . Obszedł Wszysthe domy, po­
wiedział gospodarzom, że muszą mi kartofle spr'zedawać, że ina. 
czej jal~ będzi'e Ze ,grand soir to on :się z nimi, rozp,ra'wi . A jego 
siQ tam bali i .gzanowaU . 
~ Ten' komnmista, mówił dalej ksiądz, szytbko chodząc i ges-

tykulując w .malutki'ej, nGgiej, Pd·u: s.iąkniQtej wilgocią zakrystii, 
nie tylko, że zmusi'ł chłopów do sprzedawania mi kartofli , al'e 
ogród mój ' sam uprawił, bo ni,e miałem ,nikogo, a jak bił świnie , 
to mi, zaw,sze przysłał dwa ka,y,ałld świniny. Ot, takie ·wielkie. 

I obrysował uważnie palcem na' ·o,dwróconej, wyci ~gn i-ętej 
dłoni zarys kotl~ta wielkości od kostki do nasady pa,lców. 

_ Tutaj jest niewieIe ,lepiej, mam dwa kości'oty do obsłuże­
nia, o 15 klm ,kościół od kości'oła, dwie par,a.fie. 'Co dzi ell jest.em 
w obu, j eż dżę ,r,owerem, a'ni tu ani' tam nie mam p omocy; ani 
zakr'ysti.amina ani służącej, Sam przygotowuję sobie strawę, sam 
Q wszystko w/kościele muszę zadbać. Kie,dy niedawno zacho,ro­
w'\lłem ciężk~):, ostrą miałeni gorączkę ponad miesiąc, myślałem, 
ż,e tak zginę, 'nikt ale niM w pie.rwszych dwóch tygodnliach ni~ 
przysz.edł mi, z pomocą, ale .widać Opatrzność z,litowała się nade 
mną . Już byłem zupełnie ,bez sił i !pr.zyszła d·o mnie naraz stara 
kobieta, której nie znałe.n, gotowała jedz·e'uie, pielęgnował,a, ura­
towała mi' życi 'e. 

_ I czego, cz,ego tu o mnie ,nie opo~iadają, ż'e jeżeli posZted. ' 

l 
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łem na I<Js,iędza, po pewno dl t cr·· / ,. 
rzemiosło., opowiadaJ':;> naweat ~?o ze. ulPr Wlałem jakieś haniebne 
d o bl' ." ze m-la ·em dom pubY 

I m pu . Iczny? co za haniebrue rzemio ł ?lczny,co za 
z zawo.du des cOllteliel's z dziada p ' 'ad' . s;. :es'beś~y z Korsyki, 
Je.st to u nas, bardzo z l' zla a, landlu]lemy ·noź'ami. 
w,stydzić. . s anowany przemysł, cz'ego bym miał się 

I Mówi to w tk b . : d . .' szy.s·o ez cien'ia <for'yCzy 
uszme. ,Cll'wi],ami czuć smutek ~ni<fd .~ .po,rywczo, ale ,dobro-

«... Z cze"o ż . ? N " . '. '? Y oo·rycz. , "-. 
Ś '.' ? '. YJę. 'o· przeclez me z m,oj·ch . f" . 

II 'S·zo c Jes't ll11'echrzczona (późni ,e ' . d . . para lan, wlęk-
teczko o starej tradycji wauki zkO~lę. ł OWI~d~łał.em, że to' mia5>­
szych, gdzie siQ !przyjęł ślub i CL~ em, y o l'edn?,m z pi~rw­
Za to C'O ot.rzymuje z k~ri' bI kI P?~rz~y w~łączme cywilne). 
utrzymać dwa ko~~ioł .. 1 ,s uI~leJ' , me moze być mowy, by 
c'o' mi nadsyła rOdzin; ,t ~~szc~e S1J~bI'e w;vkarmić. Żyję z tego, 
ża~lie to inni ludzi e. Tam ni: m o~ J~tmkó~ ~ Paryża. Pary­
kSJ'ęży. Żeby P a'n w ied . ł . kma tej menawIścI do kościoła li 
bywa pełny.» Zła, Ja ten, pusty dziś, ko ś ciół latem 

Zrobiło na mnie w.raż eni,e toQ s tk ' .' l, 
młodości serca wyczułem . po alDle. Tyle Ztapału, 0l;Jowagi 
llej, ludnej, pełnej 'wesoły~~ tya~ ez.ło,,:,ieku, który żył w pi ęk~ 
ludzi , LIe de Fra'nce, jak w Ś~O~k ;]lU SIę. zd~wał?, przyjaznych 
spotkawie ,Leg,o' rodzajlu we F ~. pusiym. tNIe pIerwsze to był·o 
'francUlską, ane 20 lat lem ~a~cJI, znan: bardzo źle prowincję. 
mur, natknąłem się rów~i;tw oarą., w zyznych okolicach Sau­
kośdel,e ' romarrskim na ,l- : d ypa~kowo. w cudowmym, starym 
tylko że w nędzy J'e~zcze ,s~ ękza,. tóry. zył także' «w, pustyni» . . Wlę szeJ. . " 

«Pomaga mi w p,tflCy nad paratfi ' 
na szczęście ma ci ężb' h' .... . ą. sta.r.uszka Ztakonnica ona . 'L, c orollJę nerek nIe' ' 11ll ęsa , dzięki temu t~]'ko o.boj e 'e t _ ' " mo~e zupełnie jeść 
ho na miQso już na; ni:e staĆ» J SB e~l1lY w sta~ll'e się utrzymać, 
'naturalnie. , . yo to powJedz.iane całkitem 

. Pozostat.a mi w pamięc i tw'arz i t ' . ' ' 
Jego z'ni:szcZ'ona sutanna, tak że ~n; eg~~'~~Q?za, bI'~da jak opłatek, 
o kler~c ,francuskim , przycho,d ri.ł y ~ ej l1lówJ,ono przy mnie 
Wracałem d o hotelu w moi . mIon .zawsze na pamięć. 

z księdzem A].gi.e rczykie~ Ni m ble:n~m l1lJasteczku po rozmowie 
g?,spodarze sami siedzi 'eli .e . y o :oad,nych ?o ści z Paryża, ale 
bIałym winem ostr (t' !)l zy st.ole . zastawIoOnym i po i:.aH 
z pobliskieg.o Ramb~~~al~tór e specJallme spr,owadzili dla Rebie 

<~Gdzie pan tak dł . hotelarka. ugo ,przepadał, spytała mnie przyjacielsko = ~Yi~l;n ~1 wa.szeg,o plrobosz~~a z ·wizytą. 
G (JSIQ za, u tego Alcri:erczyka,? 

r k Ospodyni aż stan ęła 'IN Odrzwiach' ę u tacę ze stosem pustych muszlI' ze zdziwienia, trzymając w 
_ Czy " od oQstry.!!. 

cię' k' h pam. WI e, dodałem, że on .. ~ 
Z JC , praWIe w nQdzv. zYJe w warunkach ]Jard·zlo., 

Twarz hotelarki się śdęła. 
- 1D,laczego nie pracuje J·.ak my wszyscy? 

I • 
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W jej ' głosie zabrzmia'ły nuty takiej niechęci, wzgardy, po­
. czucia własnej wyższ{)ści, ż,e aż mnie zatkało, Ską,d to poczuci,e 
wyż,szości? Nie potra:fiłem jej p.rzekonać, że ,księża także pracują 
:«jak my wszyscy», a' niN,az o _w1el,e wię~ej. 

W dniu mego wyj.azdu, wr,acając do domu, natkmąłem si'ę na 
hotelarkę, obierającą fas'O:lę· ' \ 

- Ten, ten pańJskiksiądz 1ł pana był i zostawił jakąś paczkę, 
powiedziała sucho, nie podnosząc na mni,e oczu. 

I znó:w ten ,sam ton zgorszony, 'obciążający mnie za stosp.nki 
tak. .. komp'romitujące. 

Zastałem u siebi,e 'starannie Vi papi'er zawiniętą książeczkę o 
cudownej ,Matce Bo,skiej' w Portugalii z ,serdeczmą ,dedykacją:. 

• Dziś wspominam te dwa spotkania z księżmi prowincj.i fran-
cuskiej pod wrażeniem śmi.eroI' Bernanosa. !NIikt w li,teraturze 
franouskiej nie po,ruszał' chyba w ostatnich cz,asach z ,równą, 
głębią .obserwacji i gwałtownością wizji tematu chrześcijaństwa; 
osaczonego prze~ świat wrogi, obojętny tu we Francji,. «Nic 
wi'ęoej mnie nie obchodzi p oza nie,szczęściem meg.o kraju i agQ­
nią chrześcijaństwa» - mówił 'Bernanos. 

W latach 1875 i 1876 (S6uvehirs d'enfance et dk jeiunesseY pi­
sał Renan, jleden z wi,clkich patronów Francj-ii «świecki-ej»: 

«.Nawet, j ,eżeli będziemy je,szcze musieli przej'ść (we Francji), 
co Z'daje się bardzo prawdopodobne, przez chwi'!:ową reakcję 
kato'licką, 'n1kt nie zobaczy już, by 1ud wrócił do kościoła» . 

7() ,lat ' potem, dla p,rzybyłego ,z Algieoru na Ue de France księ­
dza, lud fr.ancuski był właśnl,e wyrazem świata zupełnie oder­
wane:go 'od re.Jigii; nie tylko od katolicyzmu, ale ,od wszelki'ch 
źród'eł reli'gii, ,do tego stopnia, że człowiekowi temu Muzułmanie 
zdawali się stokrotnie bHżlsi n i'ż jego francuscy roditcy. Berna_ 
nos przez 20 lat z właściwą mu bezwzględną prawdomównQścią 
powtac'ał coraz do t,ego tematu, groźnego dla każdego katolika, 
bezreligijności wsi francuskiej: - oSk/ntku wielu błędów i grz,e­
chów samych katolików władzę mających, rezultatu , przy tym 
paru dziesi,ątków lat konsekwentnie prowadzonej walki o lai­
cyzację Fr'ancji, która dała w rezu1tacie więcej może, niż chcieli 
niektór.zy tej walki inicjatorzy. 

Przed samą wojną pi'sał Daniel Ha.]{~vy, ldórego trud/n,o po­
sądzić o big'ot,erię: \«ze ,słownl,ctwa przeciętn·ego ,Francuza znikły 
.sł,o 'wa Bóg, modlitwa, dusza, słowa wykreślone przez szkołę 
świecką, Francuzi nie wiedzą do jakiego stopnia, dzięki t emu, 
zubożyli nte :swoje ,s,łownictwo, ,ale swój śwźat». 

W'e wszystkich powieściach ,od Sous le so~eil de Satan aż po 
Monsźeur Ouine, Bernanos opi.suje opuszczone kościoły, ksi~iY' 
w I()pustoszonych ' pa,rafiach, samotność jednostki re'lig' jnej w 
świecie ·re].j'gii zupełnie obcym jeżeli ni,e wrogim. Odczytałem 
z powrotem Journal d'un Cllre de campagne. (O il'e pamiQtam, 
została ona, zar,az po ukazaniu się w 1933 r., przdłumaczona na 
polski). Ksią.żka ta po 15 latach wydała mi się nie tylko śWLetna, 
ale w pewnym 's~nsie jedyna. Po' tym proboszczu wiej,skim, 

.-
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ll~ierającym na raka, uWażan ' . ' 
pIj~ka, wszystki~ zmane mi rlcj: )~!~~c~~oc~eD:j'e z,a głupka, i 
8\VI~tych, zdały się mi choć troche i ,e wIętych czy poł­
staclami Dostojewski1e,ao (Al r tpatp er/owe, poza, paru po-
ż . . k' O' e nawe s arzec Zosima b' eme Ja legoś prawi,e komfortu duch , er . ,ro ,l wrQ-
BernanosIa). oweoo wobec' proboszcza 

Tajemnicza, pełna luk i ni'ed . d . , 
nych powieści Monsiellr Ouine ~~?G~~eZJe?, I().statnii'a z , wyda­
adzie pl" b ' 'il'IeZapomn' an" sce ę "'. _ . o' oszcz, znow samotn ., " t " ' " n , 
WIBc zl'lano,ścią za powi'erzoną ;;u 1 ~;j! y, ,ugIna .s.lę pod 'odpo<-
to zdąje mi ,się dziś zaJ.edwi'e t;a'n °oą mu parafIę.-Wsz')'stko 
wyrastającą. o wiele bardzie' ko k sp~n~wa~,ą rzec.~ywislJo ,Ścią., 
francuskieJ' niż z fanta" J. z FI re neJ obserWaCjI prowi,ncJ'j 

_ . , ' I ZJI pIsa.rza. 
SWlętOŚC u Bernanosa . k' . 

aureo,lą i banaJna lIC k!a ze J/e.st da'leka od świętości z 
, . c.' U j zoną twarzą wszelko h b sWIQtych całeero świata . t . . . lC () razk6w 
dla wszystkich pr'awie' Jeser o~a prz,ede .w~zystkIm ni'ewidl()'cz:na 
-\vie gorsząca śmieszna' -",zoar zona, dl'azmąca, ni:e,raz, prawdzi-
" ' j zawsze upokorzona Ś . . B ZyClOWO h ezradn1 nie umie' , . WIęCI ernanosa, 
wości, niezrozumiałej" dl J~ rhozp l ątać, ,ro,ze,rwać sieci ·niepra-
dł . a n l'C' okrutnej WI'Oeroś' któ . , aWI, al,e lS,ami ją r'ozpętuja t lk ; . t> CI.. ra Ich 
złem nie godzą i \vi,dz? . . Y łO ' tym, .ze nl'~ kłamIą, że się z'e 
. . t l· . e, Je w ca .eJ swej' erOO'Zle t d" snuer e .n'Icy ero /nav.'et· .. t> ,am, g ZJe l,nni 

t> , m'e· zauwazaJą. C' l d' . 
walee pozornie ibeznadzie'ne' . . li. u. ZJe me ustają w 
przepaści nn. erranj'cy J 'J, w modl'ltwIe l ty,lko na skraJ'u 

, h , '" ' rozpaczy p l d' ' tunek _ szczęście Łaski I . ~ rzyc:o ZI na -nich nagler.a-
pogrążona w łakomeJ' wa'l WCIą.Z wraoa Jako tło parafia 'ok,rutna 

B ce 'o ,~osz w eroloma ". ' 
ernanos pisał i wydał {er~ z' ' . . .. nu; w mtrygach. 

de satan w latach 1925 26~ . ,s l ~ ~woJą ks,j ązkę Sous Ze soleii 
1 . - ,Ima JUz 38 'lat Właś . tł 

eI?o n pomag,a nam !I1ajbardzi ' . ć k' me o tamtej 
p~sarza. W r. 1940 opisu'e o~eJ uJ.rze oniur psychiczny tego 
pIsanych w Brazylii., tamie cza:s;: Jednym ze swych artykułów, 

, «Kiedy 15 lat t'emu pisałem S . 
okresie pełnej euforii powo' ~us ~e, solez!. de Satan w 
częśliwy, nie troszcz, c .si - JenneJ, g Z'l'e mÓJ kraj ni-esz- • 
myśleć tylko o ' ~ ·ę o swych bohaterów, ,zdawał się 

'uzyclU <rdy Paryż zaIan d b 
:lantami 'opchanymi' ziOŁem rz . y, Z !() ' Tty speku-
og~o.mne kasyno, było rz,e c~y;"'iś~1~~~:ł dom gry J.~ ,b 
kSI~z,ka mcgła mieć lDubJiczność książka o l st~ans, by .moJa 
szeJ do ostatni'ej st~on bl' "ł ' ~ ,ra od p'l-e'rw­
świ,ę~okradczeJ' żywych f b'~łZlllI a przec,jw tej radości 

. dl l 1"1(), I a wrazenie klSią' k' . 
n~J a umarłych. W rzeczywistoś . dl .' z I',. u.aplsa-
pLS,ał'em». CI a D1ch kSIązkę tę 

Dziś, czytając ten ustęp wra' . 
tylko . sp eku'lanci opchani' złote c,a mIł Wsp?mmenie tych lat. Nie 
ale mło,dzież ..stud,encka tmk' shP yw~h wówcza,s do Paryża 
. ' kó wszys IC kraJów' k' ' 

1.0W 's. ry zapełni,ała ÓWcz,esn M t . l .wszyst Ich kolo_ 
h.er Laolin i większość tej ł l. lon parn.asse l ówczesne Quar­
pIona wła§nie tym eufory~~y zIe~y h~ła p,r ,awdopodobnie ośle,-

m aryzem, lrozbawi'Ouej Francj,j-, 
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d' każde p'ojęcie i każda hie.rarchia wartości zdaw.ała się 
~z~l~dna, a, przyszłość na pewno róż,o,,:a ~~i.ęki ~<~asz.~nc:e p,o­
stę~u» któr,a nas od w~!i naszej prawIe mezaJezme me,Sl'e ku 
coraz lepszej przyszłoścI: \ ' . ' . 

HaMvy był wówczas redaktorem Cahiers ~el'ts l ~rass;eta l' 
' w ,dał już W tej kolekcji takich ~ebiut~ntó\V Jak M~unac,. M?n: 
t~rJ.ant MaJraux i inni. Uchodz ił p Jednego z , naJP·r z,epI.kłtw 
szych k~eplerów młod:ęj ' literatury. Gdy BerI?ano,S, 'przymosł '~u 
rękl()rpis swej pierw,szej />:siążki w 1926 r . .' Halevy po ,prze c~yta~~u 
odpowiled~i'ał mu m. in.: «przycb.o,dzI ' pan za '1xcześme a o 
za póino». ' d d" 

HaIevy miał pmwo być w(iwczas scepty~z~y co o P?WiO ze~ 
uia książki Zd'anie Gide'a, że, się nie robI llteratury p'l~knynll 
uczuciami, było prawi'e dogmatlem, kategoJ'j'e ~oralne by;ł~ cor~z 
części>ej ujmowane W Nteraturz'e jako katego:l~ wyłączme este- j 
tyczne. Darmo Maritain wówc~as w m~lutkl'eJ ~~o.szurce, ~he­
minement, priyznając do pew13ego ,stop'nr~ la fe~·t'lllte des reglOn.~ 

'b,a se 1wi'erdził że ,odrzucając wartoścl'owama moralne zła l s s , , ł ' k' 
,d'obra, człowiek «podróżuj,e w kraju p. ~s lnu . . ., 
' Nie .Mari1:ain wówczas, a tym bardzI,e] Bloy, ~tóre.go M.ar~taH~ 

uparcie propagował, -ale Gide .i Proust zdobywal!i /SobIe naJwlę,Ce] 
czytelników, 'a j;eż'eli także Maurilaca czytano, ~o Souf(rances ~ 1l1~ 
Chl'/Wen 'essay, który pis'ał Ma.uriac 'Y". o~esI'e, gd~Ie był bhskI 
opuszcu,'nia kościoła, czytano rówmez Je~o Destzn, o którym 
'S,am mówił potem le plus trouble de mes 1zV;re~. . 

Prz,ecież nawet Du Bas, później ż'arJiwl katohk, pl~'ał w 1924 ;. 
'w swoim Dzienniku: ' <<,Dzi,s,iaj... odpychałoby mme zupełme 
użyci.e samego słowa grzec];l». ' . 

I na ,tym He ukazuj,e LS ,iQ ( książka Be~n,anosa , c~a:otyczna, z,y­
wi'orowa, od początku do końca okrutme wartośc).uJ~ca w kate­
"oriach tak «niemodnych» j,ak cnota i grzech, mówlą~a o .Bogu 
f oszatani'e, ta książka, któna na p'ewno 'n·ie była p,o drózą po 
kraju płaskim. , " 7'? 

Czy już wtedy to była walka z sartryz~em ~,want la .T.ettre. 
Ale wtedy względność wszelkiego wartośClOv.Toan~a hyła me pod 
zn.akiem la Nausee, aJe po,d znakiem kuszącym lllte",:ycz,e;rpanych 
radośc.i i optymistycznego sp;Ojrzenia na prz?,szł.o~c śWla~a, wy­
zwolonego z dławiącej i p,rzeży,tej moralnośOl, zmytych l prze­
żytych kategorii życia religijnego. 

+ 
Bernanos, ' po Mau.riacu (wy1i,cz,a 'się p~ze~ie:i: jednYT tchem 

uaz,wiska obu pisarzy jako pisarzy katohckl~h ,F r ancJI współ~ 
cz,esn~j), to dvungla pO Lasku Bulońskim z wygracowalnymi 
ścieżkami ,i LS,kompó'llowanymi grupami dr,zew (wygracow~n:e 

. są ,n.awet śdeżki boczI?-e, p~de.irzane, ~o któryc.h o zmroku zJez-
dżają auta z ·zapuszczonymI f1,ranka~lll) . 'Gdy. SIę cz?,~a. artykuły 
jednego ,i drugiego, artykuły Ma?,rIaca rO~lą Wr~Ze?Ie z,decy_ 
dowani'e wyższlej klasy, zawsze IŚWl!etn~, doszukana l. 1ll'C za częsta 

'metafora, fo·rma n,i'echybni.e przylegaJąca do tr,eścI" c~taty wy­
jątkowej piękności, trafności, czerpane z 'ogromneJ lektury. 
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Bernan<o s męczy, dra żni ni,e,us'tannym f'ortiss,im'o, jakJ;>'y mono,­
tonny ryk lwa, kręcącego się w kółko po z.amkniętej klatce. -Ńie­
które jego artykuły przypominają gąszcze zwęg!;onyeh konarów 
drz,ew puszcz brazylijskich, które au~ol" w artykułach swych 
wspomina, ale nagle w tej dżung;li spalon.ej. wybucha no,ra takich 
Cudownych metafor, a :sam Bennanos \ z,adawać zaczyna ,swym 
przeciwnikom ciosy ta,k celne, dotkliwe i nieoczekiwane, że 
Wszyscy inn'ifr'~ncuscy p.isarz ę katoliccy obok niego j'e­
mu wspókześni, zdają się n<agl!e 'przy nim anemicz,ni' i nawet 
tchónliwi. , 

Żarliwość Bernaposa }est połączona ~z absollltną prawdomów­
nością, z gotowością kr.ytyk.i wszlys,tkiego, nj,e tylko prz'eciw.ni­
ków, al,e włoaśni,e najbliższych s'obi,e sojuszników. Dlatego może 
p'o,!.itycy, pisarze p'olityczni uważali go za p arf:f1iteme'n t 
inzltilis{).bk 

'«Jestem skromnym pisarzem - pisze w jednym z.e 'swoich 
'artykułów, - ale jeieli są czytelnicy, którzy mnie czytają i c,enią, 
to ie oni wiedzą, ie, ja nigdy nie kłamię». Więcej, Bernamos 
zawsze świ adczył życiem swoim takie czy inne przekonania. 
Ka,to'lik zaWSze praktykufący, ojciec sześciorga dzieci, pomimo 
sławy, żyjący w .warunkach przeważnie nędznych, wędrujący 
z kr,aju do kraju, wyrzucany z krajów i eksmiitowany z 
mi,eszkań. 

• 
W 'ni'ez1iczonych artykułach tego pi,sarza" ciosy polemic,zne 

padają przed,ę wszystkim na «,goo,J}y pobi.eJąll1e» na katolików 
<bez męstwa, oMjętnych na nędzę i nieprawdę, katolików tylko 
z POZ,Ortl i obrządku, kt6rzy 'są ,z,awsze po str'onie tych, którzy 
mają siłę. ITo w nich widzi 'Bernanos o wiel'e bardziej, 'niż w 
Jaki,ejkolv.dek rewolucji, niebezpi,eczeństwo chrześcijaństwa. 
Głównym grzechem chrześcija'nina j.est dla Bernanosa brak .go, , 
towości wzięcia na siebi'C ryzyka życia, ryz.yka 'wyboru i' decyzji. 
Ileż antykIlIłów, pam;fJetów w Nous autres Franr;ais, pisanych po 
Monachium, po któ.rym BennaII<>s wyjechał do Południowej Ame_ 
'ryki, a,lbo w książce napisanej' p,rz'edtem, Cimetieres sous la lune 
w okres.if' w~l~ his.zpań.ski?p, a potem w a:tykułach p.hs,ańych w 
'latach o~tatnl'eJ wOJny, g,(Jzle Bernanos był Jednym z' pIerwszych, 
którzy dołączyli do, de ,GauHe'a. W tych a,rtykuł'ach pis.arz 
ni,e oszczędza kJleru, n,awet ,najwyższych' dostojników Kościoła, 
atakuje odezwę b.is,k'llpóW hiJszpańskich, ;stawiającą Kościół po 
stronie Franco, demaskuje okrucień.stwl!! frankistów i fas,zystów, 
wyrzyn.anie', rozstrzeliwanie o~łych wsi niewinnych p,rzy b-raku 
jaki<egokolwiek pro,testu ze st.rony 'Yyższ,ego kle'ru hiszp,ański'ego. 
'l1en: katolik broni nie tylk,o wolnośoi prawa ,do wiary, a'le z 
tą samą swadą powstaje przeciw.ko wszelkiemu przymusowi re-
,ligij nemu, broni .wolności do niewiary. ' 
/ Jedyni chyb.a ludzie, wobec których Jest rÓw'ni·e agresywny, 

to i'lltel ,ektua.Jiści, ni,eodpowiedzialni, kawiarni,ani i sfllo:bistyczni, 
którzy «nie ośmielają się od da:wna wymówić słowa Polska, 'ze 
strachu, by ich nie uwaiaIio za r~akc;oll.źstów, to t.ysiące' inte-

, 
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lektualislów bzzrżzzjów, którzy się ' pOIdJ.ają za marksi.stów... i z 
łakomymz~ minkami mów,ią mz'ędzy s.obą o egzekucjach maso-
wych i o czystkach.» .' . 

Je:!:'eli chodz,i o sprawę pols,ką, .stanowlsko Bernanosa }e:st na­
prawdę we Francji wyjątk we. Wypowiedzi B~rna~osa o P olsce 
ni,e są częste , ale odcin'ają się tak ha'r,dzo ,od wIeJa Jlnnrch , ~daw­
ko~ych Pologne digne et malhezzrezz.se,. albo. p,?U'czen. roznych 
katolików W rodzaju Monnier z Esprz.t, J,ak to ~lę p'owI,nna po­
crodzić z Sowietami i stwo'rzyć symbIOzę katolIcyzmu z mark­
~izmem. U Bernan()sa, czuć zawsze, że ma żar,liwy kult heroizmu, 
że dla niecr,o tak «wyświechtane» sło',Vo jak h:0h'atef1stwo. ma 
wciąż pełńą wagę i peł.ne 'z'naczeni,e. Dla takIego cz.łowleka, 
walika P olaków w kf'aju, na wszystkich frontach od 1939 r., 
l tr'agedia Warszawy, 'n'aprawdę znaczą. . 

Już w styc~niu 1944 r . .Bernanos,· pisze artykuł, Polskze. MO,na­
chizzm. Już wtedy mówi o zdr,adzie, o .opuszczenm P O'~SkI prz,ez 
aliantów, którzy się tłumaczą tym, jako że to .0sta~11l kr~k -do 
zwycięstwa . .ostatni,a ,ofiara dla zdobyci'a pokOJU. ząda SIę od 
Polski, Iby «oddała co do ni,ej należy ,i ~o jej było gwarant?wane 
jeszcze w wilię wojny». W maju tegoz roku ,Berna-?os ~)jsze .0 
błędach, które się kryje kłamst~?mi, kłamstWjach, ktore sz ę krYje 
zbrodLliami. Jako przykł_ad ,stawIa znów .sprawę polską . . Polska, 
zdławiona w 15 dniach przez Ni(!Jmc,y wtedy, gdy armze fran­
czzskie fro~erowały linię Maginota, ,a arJ.I!ie langi~lskie wyłado-
wywały się spokojnie na plażach FraIICjZ~. . 

<Gdy , w 1946 r. wyjechała gr~lpa kal0111,ów, francus~Ich do 
Polski, wśród nich tlakż,e Mcium.er, ,Oimz ks. ,prr-olf. Bulher, t~n 

sam, który Wl'a z z Ehrenburgiem i F,ad'i'e}ewym ;V'~ Wr-ocła~'-m 
«bronił pokoju» , i ki.edy ten z'espół wówczas w,ro~lł, zas~p;uJąc 
prasę ,od l'Hzzmanite do Figaro 'artykułami, . optymIstycZl1lle ugo_ 
d'ow ymI, Bernanos jeden wyskoczył w Batalile z artykułem .d,r,~-

, pieżn,ym przeciwko płaskiej fr,azeologii, 'poprzez którą podroz-
nicy fałszowali rzeczywistoś~ polską. ' . ' . 

'Cale życie Berna'nosa jest nI,eustał\ną utarcz,ką. Staje w ,0bro ~Ie 
Ac.fion Franf~aise, ki'edy k,ażdemu obl'ońcy Action F.ranr;az~e 
grozi ekskomun1ka, d,emasku,ie ~krucieIlstwa .Franco I zostaje 
natychmiast wyrzucony z :MaJorkI'. ~o Mon~c~lUm opuszcza. ma­
nifestacyj.nie Francję i. jedzie z 6-gIem dZIe~l ,d-o. ParagwaJu, .~ 
potem do Brazylii. Zami'e,szkuje mi,ejscow\OŚ C'l, gdzIe trz:eba r.obł~ 
wyprawy konno po pocztę, -a jak? ,ca!ą .hiblio~e~ę ma tr~ydZleś cI , 
kiLka tomów, jak sam pisze, pOWIeścI przewaz.me krymlllalny~. 
J ego głos w pr.zeciągu cał.ej Wlojny ostatni;ej .brzmi we wszys~~{lch 
pismach Francji gau11istoWlskiej, .ale, YVTÓCIW.sZy do Fra.ncJ.l po 
Liberation szytbko z,aczyna węszy~ jakiś swąd; p OllemlzuJe, a 
potem już druzglocze przedstawicieli tegoż odłamu Fra'ncuzów 
-n,a ws-póJkę z którymi p,rzez całą wojnę walczy!. 

Nareszcire w 1947 r. w marcu o'głasza wywIad w Combat, 'W 
którym wypowiada W twarz Francji najokrutniejsze prawdy. 

. «Fc,ancuzi. .. naród nie do zniesi'enia, ,gdy się na ni,ego 
p a,trzy z hliska ... Francj~, chce tylko się usprawiedliwić, 

I 
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każ,dy F,r'ancuz' się us,p1"awiedliwia, ale tD' mu się 'nie td'a­
je ... Pan przecież wie, że 39 milionów na 40 z entuzjazmem 
padało w obj ę cia Petailł a, p otem ci lS,ami padli 1." Qbjęcia 
de Ga.u].1,e'a, ,również z entuzj a-zmem ... Zatrut,o 'nati.\:' fran­
cuski chorobą ,elit, MachiaveJj zmem. To cyni,zm. Naró d 
francus'ki stracił ideę sprawiedliwości, zakorzenioną w 
sumieniuf.rancuskim ... Francuzi są w marazmie, 'bo jU2: 
nie mają 1"0 Iii do odegrania w świecie, kiedyś wierzyli : ż'e 
od nich zaJeży cz ęś ci,owo wartość i j.ak<o :ść św~ta. 

... Co jest straszne, to to, że Framcuzi poma~u ,się przy­
zwyczaJaj ą n ie być wolni. T,o, si ę robi po malutku: Moż,e 
będą musieli stracić yvolność zupełni-e, by od,nau.eźć sens 
ofiary i ,śmi'erci.» 

To wszyslk,o mogłoby robić wraż'en i~ , żle IBernanos nie wi'erzył. 
We Fr:an cję. Nieprawda. ' W~aś,n,i e d latego, żle w ' nią wi 'erzył, dla­
tego żą.d,ał od niej tak wi-cle. Właśnie wi ara w,e Francję da\ov.ała 
mu ,odwagę prawdy. . 

Nie mam abmicj i poruszenia wszystkich terna tó,y, które 
kryj-e vi ,sobi'e dż ungl a artykułów i ks,i ążek Bernanosa. Jeg'o 
Wa'lka' z macjonalizmem w imi ę patriotyzmu, obrona m ona,rchii 
przeciwko Maur,asowi, którego staje s i ę gwałtownym wrocrj,em w 
D~]'ie,gi 'e faszyzmu i F.ra,nca, jego katol icyzm połączony .~ uzn'a­
lllem, zachwyloem praWIe dla rewolucji fra'ncuskiej, jego niechęć 
d~burżuazji kapitalistyczn;ej i li,beralnej prawie równa niena­

·WI~ci. do wszystkich totalizmów, n ienawiść do wszystkiego, 
d~lę.kI czemu wzrasta przemoc Państwa nad w,ol:nym człowi,e­
lnem, państwa, «tego wielkiego , potwora o · małej główne». 
\Vsz)llStkie te ,tematy .są p,rz,ecież ty.J ko pochodne, zgr:upO\ovane 
~okoł;o jednej id'e,j centr.alnej obrony człowieka «zwi.erzęcia Tę­
hgijnego p r ze ci wko cywiJizacji, która w sobi,e ten pi erwiastek 
probuje doszcz ęt'nie wyplenić. ' 
, Bernan?s um!el'ał przez .szereg dni i miał agonię bardzo ci ę­
zką . LudzTe, ktorzy byl:i przy jego śmierci 'opowi,ada.li, i'e nieu­
st.annie myślał i wci ą ż powraca'ł w .sw ych ostatnich rozm owach 
nIe do spraw p,ryw.atnych, () ,g·obi e nie mówił wcal.e, ale do 
przyszłoŚCi Francji, do tragedii. świata dzisi,ejszego, do przy.sz­
łości chrześcijai stwa. 

Poarę d:ni przed śmiercią wyszedł tom gruby Jego artykułów, 
Le ,chemzn de. la croix des ,ames, opatrzony wstępem. Ten wstęp 
konczył ata~len~ l~a cywHizacj ę współczesną, śl'epą ulicę, za­
sadzkę przecl,w ZyCIU wewnętrznemu człoowi'eka. 

«Po:vtar~<al~, cywilizaci'a, w:spółczesna jest kolosalnym 
p'-:z,edsI ę~zlęclem, które Zmle,T'za ,do t,ego, by da ć rouywkę, 
dlstrahere, z,a \\'s~clką. c'en ę p oprzez wymysł,y mechaniki 

. h~dzk.oś ci' jeszcz.e zbyt, niedawno amputowanej, 'by ni~ 
clerp l a~a nad organem, który straciła. Rozrywka, która 

's,t.ała się ,kołem piekielnym i która jakby nikocro rozerwać 
'n.'l'e może . ,d opóki nie wyniszczy ' d1ef.initywn'ie'" tego życia 
we.w~ętrzD'ego, które robiło, że człowi'ek był zwi'erzęciem 
l"ehglJ'nym. 
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AI,t>. JUz umy,s ły głębsze obserwuj ą poprzez świat pierw­
sze oznaki rewolucji najwięk,szej ze wszystkich w historii, 
mówiąc ściś'le, jedynej ,rewolucji w hi,g,tor ii" wohec' której 
inne były j,e dynie bIa.d'ym i odbiciami nie do p oznania, re~ 
wO'lucji człowieka ,stw.orzoneg:o na ()hraz i podobieństwo 
Boże przeoi:wko materi i, która podstępnLe z 'wi'eku na 
wiek go zwyoięża, wtedy, gdy jemu się zdaj-e, że 'nn ją sobie 
zniewolił, Przyjaci ele mego kraj<u, t'O we Fra1ncji ta rewo­
lucja będzi'e mi,ałagłowę i serce, to p op,f'zez nią 'będzie ona 
jutro głową i sercem odrodzonej llldzkości,» " 

Te ostatnie, słowa wstępu ,d,o ostatniej ksi:ążki świadczą, jak 
wierzył katolicki pisarz Bernanos w przyszłość Frartcji, w jej 
odrodzenie religijne, składaj ąc całą swoj ą nadzieję WI «,r ęCie 
dzieci» . 

Re'nan, 70 tlat wcześni'ej przepowiadając żupełną ' dekatoliza­
cję FraJicji'" wierzył, ż.e 'ewolucja ta j.est bezpowro'tna, Bernanos 
z całą ,namiętn.ością, ,gzedł prz.eaiw prądowi; który . ogarnął masy 
francuskie, prądowi który potw.ierdz'ał horoskopy Renami. 

Czy wi,emy, jakie nurty i j.akie ciągi niewyg.a,słe tr a.d,ycji 'I'e­
,ligiijnej budzą się, nar.astaj ą: ,koło dz,jeła Bernanosa ? Czy jego 

) pog,rzeb w .kościele St~Sevefa.i .n pełnym młodziJezy, gdzie ponad 
połowa przY$tępowała tego dnia do Sakramentów nie znaczy 
nic?, I 

«Wiarę moją we Francję złożyłem w ręce dzieci», 
\ Nie darmo jedną z najbar.dtziej ponurych powi:e ś ci tego pisa-

rza, gazi,e (Sz,otfer I'osyjski, kokainiJsta, morduje dziewcźynę, · pr.a~ 
wi.e dzieckb, pełne radoshej, boż.ej miłości do ludzi i życia, Bel'~ 
nanos nazwał La joie; «Radość», bo w ,d'z'i,ele Bernanos-a co krok, 
nawet w książkach najbardziej IDl'?cznycb, wyczuwamy .tę nie­
zmi erną miłość życia i radość życia, do któI"ej ~d,olni · są 1'lldzie, 
którzy wiedzą, dlaczego . żyją i d~aczego ,@Ołowi ,są umrzeć, dla 
których' każ.da cbwJ'l'a życia ma wa,!'!tość absolutną, I tu jest może 
akcent książek Bernamosa najbardziej uniwersalny:· Poprz.ez 
wszystk1e dzi'eła ,Bernano SI n as nawołuje do życia, w którym ra-
doŚĆ byłaby możliwa, ' 

Marek SiENNY. 

) , 

. 
a~p~ 

Rzeczy 

SC!,rny na zgiętych kolanach 
~ezą ob~k u:ody wieczornej 
~ stukają SIę czołami kasztanowymi ' 
Jak amfol'U , o tLmforę. ' ) , 

Dziecko w fałdach suknl na lędźwiach matki, 
a ona je karmi _ 
r~eką i~ą koła i ryby cynowe 
clągną czerw~ny wieczJór jak gałąź z pomarańczami. 

Ptak prosty otwiera pi6rem 
• usta drzewa, ażeby śpiewało' _ 
Sp,rawi.edlźwym bądź. To, czegoś " t b ł W zyclu nie umilił, 
e,. y o proste, a żal io za mało, 

~grzane ~onie piją rosę ze szklanych mis 
l bek OWlec ,0 profilach hebrajskich _ 
zorz~ os.tatma kładzie obłokom na głowy 
strazackze kaski. 

Ręka dziecka gdy robi smoka z jabłka i patyków, 
zI!a io 'prawo harmonii wesołej _ 
cles~ SIę, źe świat jest nie dla rozpaczy 
ale zeby latały chrabąszcz'e i żeby anioł' stał nad czołem, 

Każda rzecz do ciebie J'ak do matk" l k' b" " l Z m e lem 
legI!,e ~zczemęclem i dłoni językiem sięga _ 

z pSlarnlą u ko'! d ' i ' an,. ~ zlew czyny zapinają bransolet 
pod fmarszczoną brw,ią powstaje . mądra księga. y 

/ 

\ 

I 
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Obrączki 

Młodzi kładą na palce obrączki . 
i stoją profHem jak na wazach g~eckzch 
1)oło :zic.~ s~ źreb:xki o k~lorze mzodu 
z sZYJamz zgzętymt do. pęCin. 

Wszystko w rzeźbę zastyga" w doskonały kształt, 
abyś zobaczył ile doc!,esn,osć. warta -
w malinowej zorzy szedzz ,!:zos~!J-ny ' ptak 
i na łebku ma wianek z arzz Mozarta. 

Człowiek uk01'tczyl pracę jak biust młodzieńca z gliny , 
i synka na ręce bierze -. 
cicho, synku, dudkę zrobzmy, 
a w dudce będą- świerszcze. 

T pod czym upadasz -,- pod pachy .Ci~ weźmie 
i % śli dobre fI'hną cyrankami znad Jezzo:. -:- . , . , 

to Y o coś wołał na próżno, pójdzie ~a tobą Jak nzedzwzedz 
~a Cyganem ze skrzypcami i miedzzą· 

' Sukna, zwierzynę i świeczniki wioz~ pasterze 
temu, kto wybrał męstwo, które mzlczy --:-
w naszych rozciętych wargach muzyka lezy 
jak koźlę w ciepłej winnicy. 

Na chór 
Gustawo,wi 'Grudzińskiemu. 

Niebo odkrywa pierś z pokarmem 
dla jabłek jak planety i .dla jedwabnych warg - -
z promieni wykute lewkz !poł'amIe 
i palma trawy u złotych łap. 

I Stado pawi a:\ do wiecznych czół ' . 
ziemię jak koral bursztynowy p~dno~z ---: , 
cidło jest podobne w tej godzzme wzna l psz~zoł. 
liściom dębowym na tablicach z prawanll pzęknoścz. 

Siwe oczy stokrotek 'i wiatr u rąk 
od obrotu ziemi w ~vieńcu liści -
czystość, ale taka, ' że śpiew~ różany pąk 
i ważne jest tylko to, co szę naprawdę oczyści. 

, 

SZKATUŁKA 

Prace ludzkiewolają jak chóry ogromne, 
że Z' surowego porządku rośnie kamienny tors 
jutrzenka drzewo wiśniowe zapala nad domem 
i l wlewa w nas oliwę, a w wiśnie japońskie pąs. 

Tylko rzecz, którą zrobimy -;- po nas metalem zostanie 
jak na antycznej . monecie piękna głowa i cyprys -
wtedy nad ręką i dziełem śpiewają poranne pawie, 
że jesteś czysty. 

/ 

S·zkatułka . ; 
Panna szkatułką trzęsie, w szka~ułce złoty pierścień 
jak Cygan śpiewa -
aż .ten muzyczny owoc zmienia w nutę cedrową 
szkatułkę z cedrowego drzewa. 

61 

Pergamin z' prawem wiecznym wszystkich jak otchłań rzeczy 
niosą przepiórki w dziobach : 
Będzie tu złotogłowiem, kto do wesela powie 

~o matko moja dobra. ' 

Panna szkatułką trzęsie, w szkatułce panny pierście'ń 
cygańską gitarą pluska\- • 
strunie struna miedziana w wiec~noścz' po kolana 
podaje złote usta. 

To już trudno, nic nie , móuJ. 
nuta· o nutę stuka -

l ' 
Wiatrowi zielonemu 

czarny krzaku boleści, rośnij w drzewo 
będzie z tego czereśniowa wódka. 

czereśni, 

Zmieni się rozpacz czarna na cygm'tskie brzękadła 
i w szkatułkę cedrową z.iemia -
dzban gliniany mam w rękach, a w dzbanie ró:,a piękna, 
o różo odpocznienia. 

Pszczoły z pasiek wybiegły w wieczór jak ruczaj srebrny, 
-srebrny klosie, pod twą obronę - . 
oprócz wina i liści, nic ~u nie dostaliśmy, 
ale liście zielone, 
ale wino czerwone. 

Tadeusz SUŁKOWSKI. 
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Pam'ięcI miasta 

Na stopach moich pełno kraju, 
bo tego kurzu nic nie zetrze -
on jest mym smutkiem i poznaniem, 
które suro~we jest i pełne, ' 

• 
Wid~~: krąg światła, jakby krople 
słoneczne zamknął ktoś w owocach -l.. 

i , trawy promień dhy. Jest smukły. 
To jest ojczyzna w' moich oczach. 

A. potem kołysanie wierzb 
i suchy dym sfkieletów ludzkich. 
i pamięć miasta, które' jest , 
zwęglonym sercem w bożych płucacJl. 

(Poznanie wojny gorzkie jest, 
przeto na oczach dłonie , połóż 
i z kojącego cienia weź , 
cierpienie przypis'ane Bogu) 

Tęraz zobaczę w kręgil światła 
cierpienie moje, równe sm~tkom 
człowż,ek.a wojny, który mzasto 

. uma~'łe, w żywych nosi płucach. 

, .. 

" 

To na .mych stopach M i a s t a kurz 
poznaniem kraju jest surowym. 
A także drobne liście wierzb 
jak cieni nękają moje czoło. 

Pamięć 
/ 

/' 

W moim sercu, jak w przeźroczystej szklance, 
odbija się okrągły świat, owija dymem 
lekkoniebieskim, smutnym bardzo 
i tak ulotnym w ciszę, jak Twoje imię· 

I. 

Po co powódź zablera domy, a ~o ~o , " 
Ty ,moją pamięć zebrałeś W dłonze, lak sznur korall? 
Nie trzeba nam wskrzeszać (umarłych nocy, 
ani na wiatr l'ozrzucaćsł6w także umarłych. 

PO RAZ CZWARTY 

Bo powiedz sall,l - gdy obc'y świat zacUnie seI:ce. 
a także mgła wepchnie cI" w ustoi dławiący smlltek _ 
to dla m!1ie Ty - nie jesteś już niczym więcej, 
jak tylko ,.drogą, co się urwała szlochem krÓtki.m, 

Po raz czwarty 

\ 

K · d ' t ze y staję IW progu barak,u 
:c :i wiatr obcy k.aleczy mi dłonie 

,nie wiem - gdzie mam szukać, Warszawo 
Ciebie, ni mej ziemi na wschodzie 

Oto obce są strony świata 
i ju~ 'obcym staje się mój oddech, 
którym ja - samotny powstaniec 
co dziei~ o Twą wolność się modlę." 

Wstafesz z martwych, Warszalt·o. a jednaj. 
nte Twych ulic nie potrafi wskI'zes'/ć 
bowiem - cała - jak żołnierz poległaś 
i z wolnością spło{lęłaś w sierpniu. 

W stajesz z nwrtwych inna i nowa, 
lecz w mych oczach, dawna, umierasz _ 
każdy krzyż z powstańczego grobu 
jak los tępy w dł012 mi się wżera __ 

~iec!y _ gnębi mnie 'ciężar wygnania . 
/ me mogę przez mrok dojrzeć świtu 

po raz czwarty umierasz Warszawo, 
w moim sercu, włócznią przebitym. 

! 

{ózefa RADZYMlŃSKA. 

I 
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Dzieje N ałęckich ' 
I 

. " " 'ę krytyki utworów dojrza-
Istnieje utartyzwyc:~J, ze PISZ~~1 czytaj.ącej puMiczności. 

łych, ogł(J ,~zonych dru, l~m,; zn~~~tyk litel'acki za:i,ntelresuje się 
Możlna jednak przyjąc,:-e , ł dzienl1e cro światła wydall 

również utwor.em, który me- ujrza . . ," kM'I'Iego treść 
kJsiążkowYC!1, a n~wet nie .wstał !Oią~z sl?~~~;I~ki~j .ro'zmowie*), 
zwierzył p1.sarz krytykowi np, k P, ?,j a choćby tylko przeld:­
O He taki· 'utwór, przeczytauYbWdr! OP~~I~O cieka,~ych r.ozważall 

' 'wym słowem po u Z! my I , 
~t~~lO~y zy .. ' ,rto podzielić się tymi rozważaniamI 
l jezeh, kryty~ uzna, ze .wa r t k ma rawo .mówić utwór za­
z publIcznośclą, sądzę, ze k y Y t P oQwan'I'.e i ukazanie 

' k ' ą a jecrol O'sta eczn'e opr·ac 
",:,cza~ldl, n~~ c~eo~;ż~an krytYk31 ~'iteracka jest sztu~~ s,amodzieln~ 
:S,Ję Vi ru . ' ma JUZ u\'w.oraml i ,ute zaw:sz·e musi niewol.niczo kroczyc za ~nany ł' k ' 

. ' cień któr b ,nie istniał, gdyby glo nIe rzucał cz O\VI-e , 
J~\ym ' ,~azemY pr~lg!1ę zaj-ąć się ni,ewykończonym h dotąd~t~r~: 

' , utora którecro nazwIska z pewnyc powo . . 
WOjennym a ł ' ., ". 'bo 1'ld'ZI' e tu' .0 po,wieść _ takz.e' m,e ' ' T tu ,powl'escl - . ,. 
:!sl~;';~~~z/usta'IORy. Przycllyną, dla. któr~j uwaz~łemt ' ~~ Uj'~~~~ 

lu· takie omówienie «w powIetrzu» Jes m " . 
zas gUJe na t ś' t' owieści _ ale temat i j:ego ,ak\ual.n'os ć. szczecrólna war o c ej p . o. ł o, d n 

INlie" tak to -dawno, gdy Herlilll'g~Grudzmskl. 'nar~e~a ~. Je ~yl , 
z numerów Orła Białego na brak, ;1, nawet mem:ozhwooS~tO;is:~l; 
nia W obecnym czasie powieści o tematY,ce .w0~e'~neJ,a o . 

'rz 'cz n - których dokrad.ni.ejlsze om6wleme mo~ma znalezć. we 
p y y 'Orła - pisarz współczesny, zdalll,em wIspomnIanym ,I1IIImerZe . Ś o t tJ •• 
Grudzińskiego, nie ,zdoła p'l' z ej.rz.eć i ,~j ąć. rzeczY\V,lsto CI IO,~, a me: 

_ . , t l' J'al' 'rozbitek w małej ło' dzl me potraf:l ogarnąc J:ory 
wOJny, a, , t d ć lomnie sprawy zontów wzburzonego o,ceanu, ~ naw,e z a', prz?, . 

~ z własn'ego, 'wstrząsającego poł'ożemla. P.oluewaz 'au~o~ utwor~~ 
o którym · chcę pi lsać, usiłuj,e m imo :v.szystko, uchwyc.rć,J~dno p 
smo z ' nieobjętego :Splotu ,slpr-aw wO,Je.nny~h .1, co wa~n~~J:sze" w~~ 
k'r ć jegol weVl>.nętrzuy Isens - mll1'leJ,sza ~u z o. to. z, ~aklm ~ow. 
dz~niem - utwór ten, sądz ę, wart · jest u]a\v~llema l rozwaz,ema. 
choćby w swej doczesnej , niedojrz~łej .fo:,mI.e. . 

I Oczy\Yi ś cie, :skoro o'lytel;n ik ·nle m?Z'(' sam zap.oz~a.ć SIQ z 
treści ą,' niedrukowanego dzieła - Obowląz,ek podan la . JoeJ spada 

*) Sądzę, że n1komu nie . wyda się gorszące, jeŚli pisarzem tym byłby na­
wet sam autor d;rytyki. 
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na krylyka. Co więcej, treść p'owieści musi być omówiona w tym 
szkicu i sz,erzej i żywiej, miż- kied'y bywa zwykłym przypomnie­
n.iem znanego, z k,siąż,Jd utworu, Pij więc krytyku piwo, które:goś 
Sam nawanył. 

!*) 
R~e'cz zaczyna się W. l'atach prz.ed wybuchem ostatniej.' woj-ny 

- w Pol:sce. Zaczy,na się dosyć banalni,e, :jdyną w górach, za-
. kończoną małż,eństwem. On, młody adwokat bez wieJu Mij.entów 

- ona !Studentka, mniejsza o to jakielgo f'aku1tetu~ bo po śluhie 
i tak swe' studia p 'olrzuci. Spotykają się ' na, nardarskiej wycJ,e'cz­
ce w czasie świąt Bożego Narodz.elnia W Zakopanem. Wa'lą 'się 
razl~m w śnieg przy zj.eździe z Kasprolw,ego i w tym samym 
jeszcze dniu :nocują w sehroni,sku W. ślicznej ChochołoWlS'~i:ej Do­
ł'inie ('d'okąd zaprowadziły ich chyba wła,sne upodobania autora; . 
na normalny gust na'rcia·rski mi,ejisce to bowiem zbyt 'odł/egłe), 
Niel nocuje -'liię j,ednak w Chochołowskim Is'chronirsku bezkarnie, 
Młody adwokat - nazwijmy go Nałęcki {'nazwis~a auto.r o,Sta­
tecznie nie ustalH, zwąc :go z'razu Nagórskim, potem Nałęckim) 
,i jego p·rzy.szła, żOlIla Krysta, wstają z ciężki'ego i prawdzi wie 
urzekającegp s'nu, nje tacy j-uż jak wczolraj, zwróce'ni prag,nie­
rtiami nie na świat, a tylk,o ku :sobi'e'l nie ludzie wolni już. ale 
związani" W dniu tym Irozpętała :się śnieżna zadymka nad Cho­
chołowską, a oni prze.cinają oślepiającą; szumiącą mgławicę, 
natchnionymi zjazdami, tracą się co chwi:]'a z oczu i wciąż na 
nowo, ra'd:ośn'i,e' odn.ajdują. Wi,eczorem byli już 'po słowie. 
Właściwy proMefu powieści' zaczyna sIę dopile'ro (Jd chwili 

ŚLubu, i to Inawet nie z miej,sca po Ś'lubie - bo zra~u tych dwoje 
kocha Isię ,prostą, zdrową i dość monotonną miłością, w kM,rej 
nie wi·ele znajduj.e 'się wątków dla pi:sa'l'Za zd'radzającego zain­
teres,owania raczej psychołogi.czne, ,aniże'l'i zd,o,lności ' Uiryczne. 
ALe już nfes,pełna rok po ślubi'e, współżycie tych dwojga zaczyna 
s-ię pruć, niby szata nie dość moe.no zlszyta. Nałęcki _ If::rochę 
dzięki przypadkowi., a częściowo dla islotnych zdolności i siły 
p,rzebijania się przez życie - zaczY'na robić karierę, zrazu 
sądowo-adwokacką, .az -czaąem, za.smak,owawszy w Powodz'eniu,. 
nawet polityczną. Z natury rzeczy, dom a żona, w domu coraz 
har'd'ziej p:rz.e,s.fają hyć dla niego ostoją, do ktÓ'rej z początku 
Śpie:szył od wszystkich wirów pubH-cznego życia _ a sta'j ą się 
raczej przy's.tankiem, Co więcej, sam s,eln,tyment. żywiony dla 
dwu poko,ików.: na Hożej, z czekającą w nich niecierplriwie i 
wierln,je mł,odą małżonką, zaczyna coraz bardziej p,rzybierać cha­
~akter Iszablonu, czczej pokrywy - pod ktarą, lepi,ej Illie pytać, 
Jaka jeszcze o.stał'a s.ię treść . Wi.adomo bowiem, że uczucie, jak 
rzeka, lnie znosi zbyt wliedu boczIłych odpływów, Im większej< 
1l10cy nabierają nurty post'ronn e< - .tY'm "'''Yraźniej przegląda dno 

.) Powieść miała Się składać z pięciu części. ,W ,moim streszczeniu za­ChOWUję ten podział, 

I 
I 
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głównego koryta. Krysta: mo-że wcześni,ej je,szcze an'i:żel,i jej .~o­
pularny mał.żonek, zoof'ientowała ,się, ,a ra·cz'ej przeczuła głQboklm 
lękiem ,serca, że Id'no ucz,uć ,d<rogiego jej' czł'owieka znajduje się 
tu,ż tu ż , p;rzy każdym mniej ostroi-nym dotklnięoiu. Kochała.go 
}eszcze ci ąg'le. Kobiede trudniej j'elst niż mężczy.ź nie , zapomnieć 
o jakimś ,schronisku w 'Chochplowski~j Dolini,e, o nieprzytom­
nych włóczęgach narcia,rsk,ich we dwoje, o, pierWszych nocach 
sp Qdzonych w objęciu kochanego człowieka. ; 

Krysl'a zaczęła Irozpacz'liwą wa-lkę o uczucie męża i przegrała 
. ją. Musiała- przegrać. Walka była tym trudniejsza, że na pozór 

nic ,si ę przecież ni'e zmieniło' między nimi, 'że nie ' )Voo-Lnlo. było 
jej nawet zd>radzić. iż wie jak ,dużo się zini'emiło. Co' gorsza, 
Krysia ni€ miała 'd'oświadczenia. A i doświadczenie rzadko ha­
il11Uje 'bieg ,spr,aw nieuniJinionych. " . 

Nieibe'?:pi,e-czellstw@ przeszło w stan chroniczny racżej bez kry­
zysu, Właściwie. tych dwoje ,nigdy lSobie ,wy,raźni'e niczego ,nie 
powiedziało. Może dlatego, że ,oboje byli z usposobienia deli~ 
katni i un'ik,al,i ,scen - a zap.ewne i dlatego-, że ,nie 'rozelszli się 
we,wnętrznie jeszcze tak bardzo, by hi'e ,odczuwać -lęku p'rzed 
zerwani,emo'statnich 'VVięzów. 

Ale t-rzeba było wypełnić czymś ogłodzone życie. Mówię tu ° 
Kryście. Nałęcki !głO'd'li nie odczuwał. powodzenie i popularność 
są dla mężczyzny Inasycającym po,karmem. Co więcej, gdy si.ę 
raz zazna ich os,trego smaku, wszylstko inne za'czyna wydawać 
się mdłe bez tej przyprawy. 

Kirysta poczęła więc ,również dOIchodzić ,swego dzi.ału szczęścia 
w życiu. Nie_gdyś radq.ści j<ej były prols!'ą funkcją radości męża, 
ich ISkutkiem li odbiciem. Teraz jakby powtórzyła się ta współ­
zil.'leżność, ws;półtorowość ich życiowego Iszczęśc1a, - al,e w jakże 
wykrzywionym i już tylko mechanicznym znacz,e'niu. StanowiskCl 
męża (jed!nego z najbardziej zn.anych adwokatów Wa-rszawy) L 
powoą.zenie, (po,pula,rnego działacza pol'itY'cz,n'ego) wysunęły 
Krystę do rzędu kobiet, o którYQhs,ię mówi. Młodość jej i nie­
wątpliwy urok dokonały reszty. Krylsta poczęła przyjmować, 
błyszcz,eć, bawić się. P,okaże, że potrafi wypełnić ,sobie niezgorzej 
żyćie. Zda,rzało ,się jej ,nawet wypełniać to_ życie dość ryzykowną, 
t-reścią _ właśnie z ni<esyco,neg'o niczym .głodu. W.szystk,j,e przy­
jaciółki mówiły jej zreszl'ą (przyjaciele tym oba,rdziej) , że, naj­
'lepszy .sposób na męża - to flirtować na, 'P'fiaWO i 'I'ewo. 

Z ' właściwym jednak kobietom uporem uczuć, ,smak Kry,s,ty 
'd'ługo ni,e umiał nastawić ,się na In'ową !Strawę. Z relacji autora 
utkwiła mi szczególnie' w pamięci jedna iScena ~ gd.zi:e Krysta, 
w mieszkamiu prz-elotnego l«ochanka, leży z otwartymi oczyma, 
,przez całą dłll'g~ noc zimową i pa'trzy z przerażeniem w zimny 
księży'c , od,słaniający twarde sekrety 'r,ozpustneg,o, ppkoju. Co 
ona 'robi tutaj, dlaczego nie jest u s,i'ebi,el? Dlaczelgo w miejsce 
uczciwego ISzczęścia musi brać sobie ,fę, obrzydliwą namiastkę? , 
l , od gorzko s,łonych łez namaka, zw01na pościeif cudz-ego, ' cu-
dzego łoża, I. . 

W .życiu jed,n-ak Wiszystko jakoś się w kO>llcU ukła'd!a i ustala. 

\. 
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• • Kryście zaczęło r0wni·eż z czasem wystarczlać to c: miała _ 
to zna~zf prze.stała pragnąć wi ęcej, przestała wierzyć, b 'to nie 
zastąpIOne .«wlęcej», o które ,si ę tak długo d'aremnie do;ra.szała 
--:- mogło jeszcz'e wrócić do jej żyda. Zre.sztą życie t b ł 
terlaz tak po b' " ł . o Y o , .. l zegl wypie m one: kOll'eertami Wientami ,dan 
ClUgaml , f'hrtem, że zdawałoby się nap-rawdę' nl'e - "" -1 'ł k " " Ula JUZ w 
ym :l o ~ ;nlejSCa na prawdziwą miłoŚĆ . Nie było tym ba.rdz-ie· 
~a nHl I:uejSCa .w pięciopokojowym apa,rtamencie" który Nałęcc~ 
k:e -r.~z, zajmow~:lr - przeprowadziwlSzy .s.ię z ,d'wu skromnych po- ' 

'Ol ow w?'I?ajęlych po ,ślubie. l tak tych dwoje, żyj-ąc obok co-
raz bardzI'ej oddalało S'I ę od ,S'iebie. ' 
z N~Je~y nawet. zapyt.ać, coic~ jeszcze wiązało - że nie 1'0-
kesz.h 'Się zupełm~, Cóz? NałęckIego zapewne męska zazdrość o '. 
obletę, którą posIadał - p'fze'czuwał bowi,em chwilami że K 

/stal'z:aczYl!a mu się już z rąk wymykać ---.:. a m.oże Ibardzi~j jesz~:'; 
am,bltn~ '~ za,razem praktyczna, chęć za.chowa,nia pi"ęk-ne' - i o­
~~~~:nej zo '~y, ~ry~tę trzy~~ły 'W uwięzi mniej uchwytn~ cz~n-

,l. resztkI u~~ucla, pamlęc, sama nie wiedziała, co. Ale i w 
~~ Imr:]ondN:łblha wkrald'~ł .sdę <J statnimi c'zasy najniebezpiecz­

ynn~ {roz adowy: zalll'k !Sz.ac'unku dla męża 
PolItyka j'est . k . d ' . ' łec <1 . . ' j~ ~vla omo. m.ezBędnym eJ.emeln~em życia spo-

zw zne"o, ~le .da .sIę .Jednak ~ap'~z~czyć, źe kontakt z nią w acza 
N1Je~t P?j~CIa ludZI. o uCZCtWOS~'1 i p.rzyzwoitości po'stępo~ania. 
tyl , < (1, ~a ~,gpoI~.ll~ałem, UWZIął ,SIę właśnje na karierę pof'i-
· czną· .ro'gl, JakImI zaczął chadzać cele któr mi i t 

dZJazmOwał, ,nie ,odp,owiwd!ały całkiem' KryŚcie kYtó'~e' s ę en ~ ° tych drO<1' 16 . . ' , ,/ I~. j aWi€'rSja 
zabiera' " '1" l.ce w zYwlła SIę na domi.ar uczuci'.em żalu, że 
kied ,ką rjk~ęza. Rzeczy d?szły do -~zczytu 'W czasie .wybo-rów, 
ko' y ·a ęc ~o mało co .me został p·osIem. Nie zosłał nim w 

~C?' ~at?ml~'St. Krysta -przesłała go ,szanować. ' 
Zlec'! ,me mle'h raczej' do] t .." je mi-€'ć l N łę ,-: ,~ r.go, ze-JUZ ,me bardzo' chcielihy 

ślel' t' , a ccy - m.e mowląc ,~;olbi-e tCigO. broń Boże - my 
· l e,raz często ~ o łk bł'" -

Id'zeniem miłość. ' qry ą y o jednak Ich małżeńsl'wo a złu-

2 
'w~ t~kiej to ,chwi:1i ' życia ,.spadł-ar na nich katalstrofa 1939 ;roku' 
~ r aCJe ~ego lata .spędzalI lN.ałęccy na udnds'ku w Kutach . 
n~dzen~ewI~rzyWSzy ~ię ukochanemu nilegdyś Poro~i~owi Gd 
'\Varesz y pIerwsze ~lado'l11ości Ol wojni'e, postanowili wró~ić d~ 
siQ j~~aw"J'; al~: za mm zde:cy~pwali si~ bostateczn>ie, powtót s-tał 

memoz' IWy Zostal'l WIęC ,na mIeJScu k' 
~aYd,~Z i eń przyniesi~, nachyleni niemal be~ p,;z~~~yaj:acdco .nalsttęP-

loWym w który ś . . apa-ra em 
lnem . ' " m ,c~raz czę Clej płakał ponury hymn «Z d _ 
gt.Odz' p~za,r,Ó~~ 'l odwl'eczna ~upuikacja, o «powietrzu y 

. le I wOJllle».. . ' o gn;i u, 
KIedy w dniu 17 <1 ś . ,nY'lUi zna' om ' .-0

0 w:rze n~a prz~!S.zło im, z widoma dosl'oj-
llajbardzi2j «!~~h;r~::ZJzYCł g;ramcę Tu.muń~k~, należeli do 

, o ca ego ot-oczellla. MIel'! z sobą ty:lko 
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to, co s'ię bielrze ,na miesięczny pobyt wakacyjny: dwie wa'lizki 
z' podręcznymi rzleczami j ,kilkaset złotych. Przez most między 
Kutami i Wy~.nką ' p,rzed1olstaH się tyłko .dzięki temu, że w ostat­
niej chwm ~ahr,ał ich dOI sWI€'go wozu spotkany szczęśl,iwym t.ra­
fem przyjaciel, polityc~ny, 

. Dalsze koleje Nałęc'kkh były przez długi ~zas pospólnym lo­
sem wielkiej fali uchodź,czej, ;przez którą te ,dwie ,rudzkie łupiny 
zostały pO.r)va.ne j niM'ione hez oporu. 
Więc najpierw - zła, czarńa noc pomiędzy Wyżnicą i Cz,eil'­

niowcami, przecięta od krańca do krańca ruchomym wężem pę­
dzących p'rzez nią, slamochodowych świateł. Zdawało 'się, że tym 
ognistym, wypalonym w nocy ,szl,akiem, chyba cały nar6d~ po-
dąża Ina wygnanie. I 

W Czern'iowca,ch - tym przedszkolu polskiego uchodźstwa -
Nąłęccy zatrzymall'j się przez tydzień. Doili uchodźczej uczyli się 
ja)i WISZyISCy, w nieskońcZOInych ogonkach. Ogonki przed Kon­
sulatem Po'lskim, by otrzymać n ówe paszporty, ogonki przed 
bankami, ,celem wymienienia ' złoty'ch na lej'e ,rumuńskie i n-awet 
u drzwi hotelowych, W poszukiwaniu, wolnego kąta w pokoju, 
Na 'Wszyls-tko i,nne - poza. najprolsbszymi trosk,ami materialnymi 
_ zupełne zda się ogłu.sze.ni~. Może była to zresztą g,łuchota ce­
!lowa - lęk słysz,enia, 

Nałęccy myślel,i z początku o pozostaniu w tych Czerniow­
cach, gdzie pOlsiadaJ.i awet jakichś Id~ał:ekich krewnych - ,ale 
krewni nie ba'rdzo chci-eli się teraz pr,zywać do węzłów li: p'l'zy­
najmniej obowiązków krwi. Poza tym s-arrne Cze.rniowce zaczy­
nały chwiać się pod stopami, jak 'uiedawno opuszczona po'Iska: ' 
mówiono, że J'ada dzień bolszewky zajmą Bukolwinę· Trzelhaibyło 
ruszać dalej. - /' 

-Ktoś dor,adził Nałęckim - każld'y każdemu wtedy coś radził 
_ że idea'lnym miejscem p,obytu: zdrowym, miłym i ,na domiar 
tanim będzie j-ak1eś Piatra-Neamt w przybuk,owińskich gór.ach, 
Tam "ięc wyruszyli - już autobusem - bo"przyjaciel politycz­
ny nie kwapił ,się · tym razem z proponowaniem auta - a z'resztą 
jako posiadaćz samo,chodu i sporego, jak się lsposlrzegało, zapasU 
gotówki - kierował s'ię wpro'st do Bukaresztu. 

Od chwili J'ozstania się z Id1ostojnym przyjacielem i i'ego wo­
zem, zaczął się dla Nałęckich ,nowy etap uchodźczego życia. 
P.rze.szili jak ,gdyby z drugiej do trz'elCiej k],RJsy pocią,gu. Co ce­
chowało bowiem 'ów po<cżątek rumuńsk,iej epop,ei ' - to zdu­
miewaj ~co Iszy>hkie .deklasowanie Isię ludzi. Nałęcki spos,t,rzegł 
to najpierw u d,rugich. Po trzech Id'ni,ach włóczęgi i wysypiania 
się gdzie Bóg dał, towarzysz jego, wytworny hr'abi,a "i znany VI 
Waszawie' <<'lew saJonowy» yvy'gjl'ądał w Iswym pomiętym i 
poplamionym ubraniu, jak podejr,za,ny pasaż'er z domu noclego­
wego - i co więcej, zdawał się całkiem ,nie d\bać o 'inny wy­
,gJą:d . iNałęcki zo.rientował się wpręd'ce', że i on podobne musi 
robić' wrażenie, 

Czy Ów proces dekla'sow~nia ,się uderzył żywiej od innych 
spraw wyob,raźnię autOIra, czy też po ,pr,olSlu pne'chowywał 0.0 
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w '. 
że pam~ęcI pa'rę gotowych obrazów z własnego p,rzeżycia - doŚĆ 

W medoJfzałym rękopils-i-e, który ,autor dał mi d . . I 

znalazłem trzy całkiem w k ' o, przej'rzema, r' ' . yonczone Isceny z tych p,ierws ł 
umunskich tygod,ni -które' .są j' ak O"dyby k / . .zyC? 

po jakich h '" ł ., u azalllem stop m 
" .sc ~'a Zl w ,dół drabiny społecznej Nałęck' . ' 
~~~~ Będ.zl.e ;"lęC chy~a najprościej, jeśli posłużę ~ię t~l~i ~;~~~ 
sk 

nyml JUZ scenanl'l' - s,t'reszczaj'ąc J'e moż.!.iwie obsze~n' 
oro 'auto . k 'd ć ' '. ' ,Ie­

Powieści r Ja WI a p'rzyploSyw,ał lm pewne z,naczenie w toku 

Na~aczęł~ się to w Suczawi~, bukowirukim miasteczku dzie 
llio!~cy ~t~zym~li Jsi.ę na 'p~fifWSZY nocleg po wyjeźdz'ie ~ ~ze'r-

I.ec. u o,r ul~azuJe naJpIerw obraz Suczawy z tł ... 
P~ls~':vr::ji samocho ~ami, kj,ędy ~ałęccy przybyld, ra~ p~~z:~c~~~ 
toblFem m . ,au~O~)l~SIe . . P.rzewagl prywatnego samC?chodu ,nad au­
kier~je n~Jc~:~laJą .s~ę t~m od ,razu: Gdziek.olwi,ek Nałęcki s,ję 
im w t' ' ,?I są JUZ ,zajęte, Była CIemna noc z,anim ud'ało się 

y rzasnąe woLny kąt w jakimś . , d' ' DOIstają poko,ik tuż rz k h'. zaJez . Z16 na bocznej ulicy, 
łych ni f p ~ UC Ul, zapach m to potraw skwaśni.a­
W p'ok .' o. prz~poconeJ.,pościel,i, uderza u d'rzwi jak -obuchem 
ObdartyOj~lyr~t kJed~o ~ózko, pu!chne' od brudnych betów. JakiŚ 

. ZIa :Wlno,SI za 'mml wad'izy. 
SUamslwszy w sobi'e wsz T tk' ' . 

ez'eni śmiertelnie- kład " ) ,S le UCZUCIa I myśli, Nałęccy, zmę-
łoża Włas'n' , '. ' ~ SIę do tego I d'OŚĆ sZlelrokie!to, na szCZęs'cI'e 

. le zamIerzają O" " ś . Ił ~ 
krzykiem W blask . 7.'a~1C .wla -.0, gdy Krysta zrywa się z 
j . u rozJa",moneJ na no o lampy wid' . 
ący pochód phl'skiew w,s,zelkich rozmi ó .' , '. ae meusta-
~::ykdom. ,Krylsta siadła na hrzegu łót{a ~ ~~~~lt~b~~tO~ 

zenIa. , • 

. na~~łęC~i ~hc: zrazu, r~v.:nież wylSkoczyć w &l,rud'za KJrylstą Ale 
'\Vym;iiać '~ą u'l t'r~eZWlejel: d ,e,st jak jest», po,czął sobie tw~,rdo 
'Przesądó~ ~eż~'u~ ~? -:- I plu~kw~ będą. Dosyć inteJi,genckich 
p'rzyjdą O"~rsz I ZI JUz ZaCZ?l~ hlsteryzować, co będzie, gdy 
Poza któ~ e r.zecz?" T:zeba zye» . I z zaw,zdę.tym spokojem" -
l\Ta'l:ęcki ' y~ ~uz tuz ~rzy ~stręt Iniedo,puszczanydo Igłosu _ 
k'l'ześ-le' prl' o uje ,zasną de. Krysty mu żal - Is'kulonej daleko na 
h ' ,3! e zalUlast I 'ohrecro słowa . -['TzestaJ"e dop,ier crd . o " ,za'czy,na na Ulą krzyczeć. 

R
. . o,., Y SIę rozpłakała. 

anInem kiedy j'uż I' .. d'- ć skórz' ~ llają wyjez za , Nałęcki ,spo ,sl,r:ze'O"ł brak 
'" anego neseseru z toal,etowymi drobiaz"'ami S k" l5 o-rą,czkowo . k l" ~o • zu a zcruby c" ,Ja Isza' emec; z narywającym w p ' , . o 

lem, co taka 'strata w 'eO" ł" . IerSI przeczu,-
skradziono . er' ł j t;>0 po ~ze~,lU znaczy. Jezleli. mu te 'rzeczy 
kupi. ' J ze I lC 1 me' ZnajdZIe - pod,obnych już ni-e od-

, ży~~~ zn~'az~. yv tejże ,Suczawi-e nabył pr(),S,ty grzeb'yk, mydło i 
O i;' oZlł J~ odtą.d! w 'pł6ci,ennym wOil'eczku. 

\y P .~as.tępnej p'rzygody - w Piatra Neamt - . d' w,~rlSJ1 autora, jako próbę jego stylu' po alę cały 
«P.latra Neamt podob ł' N ł .' 

~ita . . Ry,n'ek schludny p~'~u'~l:;wa~yęc~~~ ~d. pierwlszeg~ -v.:ejrze­
e lllsku e . I" . ,s al/lllO - praWIe Jak w 

. uropeJos om, Prz'ede wszyslkim zaś wokoło g6ry Jesiste 



70 WIT T AHINA W SIU 

I . l 
. - - - . d ocz nek -dla z"onione'go człowle "a. 

i wymo,słe - schron l o.p N ~ckim że je,st znowu jak daw-
Po ra'z pierwszy IW~?'ałO ~~~~ę ś~i~ta b6ry się za nimi zapadł. 
ni,ej,że ot~ o.dnaez 'l cz. ' . by mo~Ii tu pozostać, by nie trze-
Gorące, dZIecllln'e p~agmen'le,,, -

b~.J~;y':;:~~~ie~:I~Jjedna.k ?d «prefekta» '. p.a,n~i b:ł~~c1i~~;~ 
.' . W bralI Się ,tam we CZ~OlO . 

rumullSklego ,raJu . ..) y b J' -w towarzystwie starszej małzen­
Neamt Nałęccy przy Y l Ś • ówił trochę po ru-

. w któneJ' pan na szczę Cle m f k skil~J pary, łl . . ,t ktac}e z jakimś' urzędnikiem pre ~ -
munsku. Oni to za~zą per. .rt d miarod'aj ~ej władzy . _ SkI e­
tury, do którego Ich - Ja o . o 

rowano. - . t dna 
. k,l ·, w Rumunii, s'prawa wydała S·lę ru . 

. Z początk~, -Jak z'j'Y ~ ,otrz mano ponoć ,~urowe 'rozka.zy~J.l.e 
l ną,dzwycza) powazna 'bYyt oza kilku określonymi mle]-

'mowama ,p-olaków na po ,p , d ' 'YJ' 
przy] , ' . 'r dnik dumając z 'le,niwą . powagą na w -
~C?WOŚCtleaJ~ly' tu~Cz]'ię kreŚli ł .przeróżne f,ilgury na p~p.i.erze . Ale gdYł SClenl z , . ',t . otrzebną subteanosclą - wręczy 
N ł ck' mo ze naw e z ,mep _ . .' . 

a ę . I - ' 1 k ' h Jei «na ,Czerwo-ny Krzyz», prywatna lm-
mu plęć.set rum,uns IC. ł . e na-d je:ao posłuchem ,d'la rozl,azó\Ji' 
cjatywa urzędnIka ~Zlę a.go

r
.: spółcz"uje doli uchodź.ców, że je;.;t 

l za.raz oświa~czył, ze ;S0'I ąc~ a;~ś załatwić, że pomów.i z prefek­
p,rzekonany, IZ rzecz Się da d J' ł olonezom» szukać mieszkania. 
t tymczasem pora Zl «p .' . d 
em - , a . . h li na to poszukIwame 1 0 razu 
Wziąwszy dorózkę, pOJec a "e ' w któreao ałąb wsuwało 

1,~afi1i ś.wietnie. ~,/e~::r~is~~oow~; zbo,czu- ,d~om~k z, wie,~'kimi 
SIę let'l:ls~Ok' óZłn aŚ e,!, l _ ,niby .Iatar.nia przyświecająca w nocy 
~knaJm wO Clan . . .. ważne wcale 

-górom, ,Go,~po-darze bY~ Ps~~z~~w~a~~~~~;ljel~ieC~ne' jabłka, a z _ 
nie łakomI ~a grosz. l. ł wał ci'erpki zap'ach żywicy-
aóry od śWI'erkowego· asu, sp Y 'b ł ' ć 
w,sz~stko ,ro,zprężało s.ię w duszy. Tu mo zna y o zy '. . ł 

. . k' dobytki N ałęckl dopyta 
. Roz~ożyw,szy. w pok?J~ ~we St~~l?:n~fe zaniedbane od tygodlni a 

SI ę o ~elazko,.~ ?~~!y~;V.j~Z~;prasowała. Wła~nie' pat,rzył z sa­
ubrame, pro,sl z y! ' t . o eracji ,niemal n o,we _ 
ty,sfakcj9;' jak ISpO-d,ndle ,V:'ych~dząl' za 11 teeJm p "dy uJ'rzał śpieszące,glo 

lałym Prz-e wOJenn;ynl ~ , " .., 
z wspan, ' . ,'" , r ·.anta z mina nie wro-
po :schodkach W górę l' ~umtunSkkrlez"ol',i eP~ I~Jy' łoŹ'.-ł coś .sta.ruszkom, 
. . . doibreao Po ICJan z y ~ J , 

ząccł .mc , l~ ' . ,d' Nałeckich oś,"viadcz-aj clJc z przerat:e­
a CI p'rzyboleigl l zaraz , o . i "" b dziś ' eszcze 

. twarzy ż-e zwracaJa zadate'k 1 PIOSZą, Y J . 
~,~~~~;'s~e o~~lś~i:li mieszka~i~. poli:cjant. czekał na dw a,rzc l 

miał «polo~eZtÓw» ProePf~~';':~!I~i~~y~.~~:t~~zypominała p ierw-
DruCfa WIZy a li p . . dl' . ął 

" ' k nie roszac ich nawe't by Sle l, zacz, 
~~ei;'a~~\'~~~z~~~~'~:ę~hl OC~ywiś~ie nie wieIle z tego rozum.i;;; 

natomiast zorientował się .. " s~ybk?, dla. ko,go ę~~~~~n~c;\~~:ł.1ał'0 
to przed,stawieni.e. W zaplemo,uej mowie urz an )'refekt 

. o chwila WY'raźnie słowo «prefekt», a sam'p I ' 
SI? a~wa otyła postać w 1edwie dopinającym Sl~ mundnr~e, 
~r~~,~,ł~clliwał się za ~chylonymi drzwiami sąsi 'edme'go pokOJU. 
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Tow3fZY'SZ .niedoli ,powtórzył fN1ałęckiemu krótko treŚĆ inwek­
tyw urz~dnika. Dzisiaj jeszcze mus;zą opuścić miasto. Hozkazy 
rumuń'ski-e są ,na to, ażeby je każdy znał i wykonywał, zwł?sz­
cza, j ,eże.]j ni·e jest w kraju u ,siebie. Tu nie, Pol,ska. 

,Gdy po nar,a,d'zie towarzysz próbował je.sz'cze przekonać urzęd-. 
uika, krzyk w ,biurze podniósł <się do ,ni-ęznośnych już zupełnie 
granic i stało się jasne, że trzeba wyjŚĆ . . 

Wtedy właśnie sam p.refekt 'stlanął w drzwiach w całej swej 
okazałości i tłustą ręką dał wymowny znak kończe.nia sprawy. 
Nałęeki w owej chwiili byłby najchętniej zalbił beSltię. Ale odcho_ 

_ . dził p,okor,nie, lbez próby protestu - czując , że i.stotnie tu już 
nie PoLska; ż-e tn jest ,tułaczem, za którym nikt me 'stanie, któ­
rego każdy ma prawo wyrzucie za próg. 

Już u wyjścia o,lrzymał najmocniej,gzy po:iczek. Urzędnik ru­
muński po,d 'szedł za ,nim do drzwi i podał, czy 'raczej ,rzucił mu 

- owych pięĆJset lei, ofia-rowanych na Cze-rwony Krzyż . Litość, po­
garda? W każ,dym razie upokorzenie, o,stateczne mp,okorzenie. 

Do domu odprowa,d'ził ich policj'ant i ten sam po,lic.jant to­
warzyszył im wie,rnie _ do dworca koJ-ejqwego - gdy nająwszy 
jakiegoś wy,rOrstka do ,niesie,nia walizek, zdążali _ na pociąg od­
cho,d'zący wieczorem do Buka.res,ztu. Policjant nadążał z- tyłu, 
paląc obojętnie papi.erosa, którego pnyjął, nie podziękowawls.zy. 
NałQckiemu przez całą d'rogę nie mógł zejść z ·pamięci obraz 
takiego ,samego 'rumuńskiego policjanta, kt6ry za papi'erosa i 
ki'lka ,]'e,i opwwadz!łł ich _po IcaJej Wyżni-cy (dokąd wybra.li się 
z tycieczką na tydziel1 prz.ed wybuchem wojny) i przez cały 

:czas dreptał przed nimi, odwracają·c ,się co chwila wśród niskich 
ukł'onów. 

Policjant nie opuścił ich nawet ,na ,dwo,rcu koJejowym. Wska­
zał oki,enko z biletami trzecfej k'lasy. Wtedy Nałęcki rozejrzał 
się po Isali - podsz'edł spokojnie do okienka }{lasy pie.rwszej i 
tam zakupił bilety. Żałował potem Iszczerze ~ego ambitnego od­
ruchu, g(iy w ' pociągu począł stw:j'er'dzać, He mu je.szcze pozosta­
ło gotówki». 

Ostatecz.ny cios otrzymał Nałęck,i w P oilski ej amba.sa.dz ie w 
Buka·reszcie. Już prrzy wejściu czuł się dziwnie o,nieśmie,lony. 
Po\vitał go po'rtier u 'drzwi, IszeroKa amfilada $cho,d'ów, dywany, 
stłum i one słowa. ::ru z nieugiętą powagą, celebrowało się illadal 
nabożeństwo za.-gr,ani.czneg,o pose-j,s'twa, jak gdy,by klę,ska wrze­
śniowa przegrzmiała ,gdzieś ponad dachami tego domu. Nałęcki 
miał pe,ł,ną świadomość, że zillalazł ,się w świecie p.rzedhi,sto" 
rycznym, w świecie, który ,sig już zapadł i tutaj lty,I1w ,straszy. 
A jed'nak wstępował na te nierzeczywiste schody .powoH i nie­
.pewnie, jak ktoś ,niegodny, jak intruz. 

Tak -go te-ż przyjęto. Urzędnicy ambasady, wychylają'cy się z 
tajemniczych w,nętrz kll ·schodom, by łaskawie p'0'rozmawia~ z 
klijentami, wogó]e Nałęcki~go nie do'strz€igarIi, jak powietrza. 
Jeden ,i ·drugi w.ś'i·ód nich, dawny znajorII1Y, podał w prz,ebiegu 
rękę, zdziwił się spotkaniu: «A, to pan!» i z,nikał _ o,d'mie­
rzywszy najwyraźniej oczyma nicość przyby,sza. Toteż Nałęcki 

, 
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, , . z załatwienia drobnej !Sprawy, zrezygnował w P?łoWIe drOr' ł W miejscu i chyłkiem wyszedł. 
która g'o ~u przywlO,dł~, za,w,r c~ 'ó ł Wiedział p-rzedeż, że zo­

P o tym do:sie juz ,SIę nIe, po ,nI ~. basady _ tylko, Ci~enie, 
' d tOJ'nyml muramI am . ,. 

stawIa t.am, poza,. ~tS cr d t ch cienI zmierzył swoJ obecr:y 
Ale w,spa,nIałOŚCI ~ 'I,wz"ar, ą óy crło być ,przykre _ le'cz nIe 
upa dek, Lekcewaz'e~ue Rumun W ~~"n trznie odep,rzeć , Wykoń­
było miarą, '?'ało SIę :be~z ~rudz;:a zo;tała wyraź,nie i nieQdw?­
czyli go dopIero :SWOI. c <o c . społeczna, Od tego dma 
łajnie ol\ireŚllona Jego obecna pozycJa 

ł LS i ę człowiekiem z tłumu, . . 
poczu , ' b'ł cro "cszcze co innego. Stało tam 1I1~- . W teJ' ,ambasadzie do lO,? J , II ' l tro w którym UJ-h dó ' enn'e wIe · \il·e us , 
prz'eciw zakrętu sc ,o W ~CI' h~dzenia na crórę i mógł się do-
rzał ,sielbie od ,r~zu, W 'cz,asle wc , woli na ch~nę przed' ,~,im się 
brze przypa,t'rzec, gdy mI,mko, swej przecią,cru Q,rzech krótkich ty-

ł Mó' Boże - Ja ze W o 'bl' zatrz?,m~, J" C .żb ten niewyraźny j'egomo,ś c, o, o 1-
godm 'SIę odlTIlemł. ,zy bY' l'epewnym wzroku i sIwych . t . ' k J'ecro -li' ranIe, lU • 
czu wymIę ym, Ja , ' " t b ł Nałęcki, który !Się sobIe tak za-
nitkach wczuprymek'b o ' l zancrieI.ską twarzą, r,o ztrącaj ący 
wsze 'po~obał; ' wyso l id~~n~owani;m .swej postawy. Może ,na­
przeclw,n.t

ków 
samykm f l c'a z pil'ze:szłością wpłyn(~ła na Jego 

wet ta mImowolna ,on ro~: !anim j:eszcze d.os.z,edł do szczytu 
kl'eskę w 'ambasadzie - . ł" , n edzarzem któreao a~fHady schod'ów, N~łęcklPOCZU ,SIę JUZ ,,, 

nikt nie ze·chce pozn~c. h . ' ć Trzeba było ' Zlnal'eźć sobie 
AIJoe n~d.zarze t~kz~e .c c:dz~~ będzie mo.żna , :spokojnie pr.zy-

jakieś 'mleJosce In'a WIeCIe, <> , • "pewna od wewnąt,rz i ze-. . k ś Ib tować Rumuma - m.... , si ąść l Ja o.y . ,I,' 'ak krążyły ;s,łuchy, i bo},szewlc-
wn~r'z, zagro~o,na !:ewo ~~-!!,~ł~ 'się najodpowiedniej.~zym schro­
kiml ,apetytamI-ł,me . wYB łgaria GrecJ'a? IGdziekołw'i ek _ byle nem Więc: Jugos aWla, , u , , . 

da,lej - byle dostać ,W~?: e,dlnak Nlałęckich w przeciągu t,rzec~ 
Bukareszt wytrzezWl ~ łów Nałęcki obszedł po koleI 

dni z tych Lurys~yczi1c k zap~aty' w poszukiwaniu spokojnego 
wszystkie cudz,oz.Iems 'J:Wi~~~ i wszędzi,e otrzymał tę samą od­
kąta na w,st<l'ząsmętym ~." d' e ly Pozosil:ała zatem tylko 
powied~ : wizy pobytowej me ,aj' n , 

Rumunia. , . j '~k zwierz w mail:ni zaczynało 
Zgonionym l 'rz.ucaJ,ą,?ym l: ~i~ b ć bezdomnym, pędz'onym z 

być już wszys!k? Jedno. by oc~uć ':Xąś stałą piędź 'gruntu pOld' miejsca na mIeJsce, byle p J 

nogami. . '" b ć cr'runt bukarelszteńJski., Kilka dni 
Nie mócrł to oczywI&Cle y ", ł' iepewu<> rów-

" h t l za,chw'lało zupe me n c. 
pobytu w s~romnym ? e u ' ód dobrych rad _ krążących tu 
nowagę budz~tu ~~łęckICh . yrsr , . 11 prawdziwie jak .Ji śde z,e­
nie mni'ej gęsto mz w Cz.e,rmowcacc ' nazwę niezbyt odległego 
rwane burzą - posły,szelI. Nał~c Yrz b ł, zachwalał kulturalny 
P,loesli; k!oś , kto s~arr;t~~ ;-vł~:~l~o~ta,~,i: mieszkań. Tego ,samego 
poziom miasta, tamośc '1 a< w. Ś · k dla dopłacenia hot~lo­
dnia Nałęccy, ,sprze,d!awczy plercl.?,n~ 

chu,nku wyJ' echali do PJoe.s.tl. w 1ego Iru , , \ 
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Łatwo mieszkania Nałęccy \v tym iP,loesti nie zna l eźJ:i, ale 
przynajmniej tanie: u podmiejskiego J!ryzjera, w domku, wysu­
ni'ętym już niemal w pnIa, poza miasto. Domek był mały, p,okój 
w nim jelszcz.e mni ejszy, dzielnka miasta tzw. Quartie'r Berjazk,a 
- nędzna.. Rodz i,na .fryz}era składała się z bez liku dzieci, wkoło 
trwał wiecz,ny ich pisk, zaduch i brud. AJe w momencie, ki e,d'y 
p'rzyby1i do owej Berjazki, Nałęccy nie odbijali . się już z.byt ja­
'Skrawo od 1ego, otoczenia. 

Ubrania ich były wymi ęt e, zsza.rzałe ,i poplamione. Nawet bie­
lizny nie dało si ę uprać na post'ojach krótkich i wciąż zmie­
nianych. Natomiast na każdym niemaoJ z tych po.stojów zo.stawały 
gubione . w pośpiechu, czy po prostu ukradzione, j.aki eś p,rzed­
mi oty ze ,skromnego zasobu rlcho dźczych w·a']'iz,ek Nałęc,cy 'roz­
poczęli swoje osiadłe życie w Pl'o'esti już jako ,lu,d:zie wy,b:tnie 
zdeklasowani. 

Nie to jed,nak dolegało Nałęckiemu te.raz, gdy. nareszcie \Spo­
czął po tygodniach opęt a n ej i ha,niebnej włóczęgi. W spokoju 
dopier,o, zaczął zda"wać ,gobie sprawę z te,go ~o się :stało. Stracił 
Ojczyznę. I ,t,o o czym 'Prz'e d~cm, jako P od,i<tyk, tyle razy mówił 
- ale wł,aś ciwie ~ni czuł powa±nie an~ myślał _ Polska _ stało 
się teraz, po utracie, jedynym tematem jego myśli,' j e d'yną nie­
ustępliwą t'reścią uczuć. 

Ten 'Stan duszy Nałęck i ego mógłby się wydać przesadny lub 
sztuczny, niedo'st.rojony do poprzednich, niezawsze zaszczyt­
nych przeżyć n.aszego boha !lera. Można by go n'awet wziąć za.' 
obj.aw . wyr,aźnej egzaltacji czy to bohatera powieści, czy te 'ż jej 
aukra - gdybyśmy nie pamiętali ile to ludzi - naj'rozmaH- . 
!Szych - podobne nastroje w owym czasie przeżywało . Nic zre­
\Sztą naturalniejszego. Myśl' :lud'zka rzuca się zaw,sze na ratunek 
tego, co człowiek traci, ,co n i'e.o dwoła1ni'e. odchodzi. Bankrut my_ 
ś.] ,i ciągle o przyczynach, które go p·ozhawiły majątku Ko1?ieta, 
kt ór ą porzucił ko'chanek, nieraz d (} końca życia ,roztrząsa,czym 
llt ogła go była zatrzymać . Czyż można zatem wyj ść z kręgu bo­
lesnych :rozważań: dl·aczego - gdy się ·st,raciło Ojc7.yz,nę? 
Wróćmy jednak d {), Na.łęck i ego. Wśród za,niedban ia, tłoku i 

ogó1n-ego· mętliku swej ,rumU11shei, kwatery. Na łęclci całymi 'dnia­
mi myślał.. Ten zg'rany 'polityk przemienił się ni'emal w filo­
Zofa kl ęski naro d'owej. W u,tracie wszystkiego : 'stanOWiska, uz,na­
nia, wygody życia - pojął nagle' i po raz pi-erwszy ważność 
Polski, w której to wszYlst!w było, której przecież to 'wszystko 
zawdzię~zał. I oto, ogarnęła go pasja zrozumienia, dlaczego ' ją 
iS t'racił. .co trzeba ,było czynić, a czego nie czy,nić, ażeby straci.e 
Zapob iec? Co mogło oddali ć klęsk ę ? 'Głowił się cOdzienni'e Illad 
tYmi p ytaniami od otwarcia powiek, aż do głuchego, ,niepocie­
szającego snu. Dlacz·ego, dJacz'ego? Too było jedynie ważne, wszy­
stko inne !Stało się oboj ętne . Żył w tych mi'esiącach prawd'ziwie 
jak monoman, 'który' nie może zej ść ze ścieżki ;s,w ego obłędu. 

Autor nie przedstawił wyniku rozmyślań NałQckiego. DJ.a prze­
biegu powieŚCi ważny jest 'r aczej stan uczuciowy, z jakie'go się 
rodziły. :Pod'ejrz,ewam zr,esztą, że sam NałQcki czuł się d,o ,ść bez-
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, ' cro zacrad~i'e,nia i nie przeceniał wys.nu~ 
rad,ny wobe~ 'r~zwaza,neo . ~d re ublicam emendandam: . 
tych przez ISl,eble wn~osków m !zasie ukła, cl 'ał się dz rwme, NIe 

Stosunek jego do Kry'sty \': ty , a raczej tępość _ tak 
była to J'Uż dawna ódll. e;głośc uczu,clorwb~ rękawicę K~ysta była 

, d ~ . , 'ręki p'rz,ez eJ, u -, ' 
. jak dotyka SIę .ru~l ·el' , " dcżułby dotkliwie jej brak, 
prz?, nim i dobrz'e, ze był~ .cr6ł ~~:e z.~a'Wał sobie niemail. spra,,:y 
jeśliby odeszła, - ale n? ~", crd b wczuwając się VI' tę ISWO J ~ 
z j,ej obecnoścI. Ona, zas, Ja~,,, y lrwała obok niego .cicha' l 
nieobecność, cz~ ~llereal~o c, --: e w świat jego głuchego sza~ 
skrzę-l,na, nie USIłUjąC we; 'rz,ec ,SI" , 

le11.stwa, .' ó1' l' bi i'sko Nałęcki uczciwie 'poma~al' 
W jednej sprawl'e' wsp ZYhl~ . ~ ' gdy zamyślony, siedZIał 

żo,n,ie w pracach, domo~y~. ~ z~:~w'y dziell, w o'czy j.ego wpa­
p.rzed nasłonecznIOną ŚCIan" ~. e sz bkimi ruchami, w prze­
~ały białe łokcie żonYI trud~ą,ceJ IS~" eS fchyloną w zamachu nad 
piera!,litl bi:eJiz1fY, albo c~łą \~~. \~~:d~ w.stawał, p.rzy~lOsił ~O~'ę . 
:roz·rąbywanym klo,c,~m d~ze. ocr.rodzi'e', a,!lbo wyjmował wme 
wiadrami z da~ekIeJ s,tuz~~a;V najbardziej sękate k,loce, Dobrze 
siekierę z .rą~ ,l .~am ro J ó!'neJ' pracy domowej, Siadał potem 
było zap,o mmec SIę we wsp , 'l ' 

" . 'ł Ie mys 'ec. 
lub kładł się zmęczo,ny l mog n ł" t h .d'WoJ',,,",, to ' 

f e wspó zyc·le yc . . ,,---, 
Jeżeli i·dzie o tak zwane ~zy~z,tn, 'alo' "p,rzynaJ'mniej oficjal -

" 'k crdyby nIe 'lS l1l - , 1 
w owym cza'sre Ja oJ" . chał odrudlo'v,O na tyły swyc 1 
nie, Było czymś, co ~ałęckl. sPY" . ł Bo nie tylko również ta 

'lb t hmlast ' Ul1l,ewaZl1l,a , , myśli, a o ,na yc - '.n osiłek jak wszystko _ stała, :sJ.ę 
sprawa - J.ak ?Od,ZIen "! p a al~ Nałęcki ,odsuwał ją ma bok 
raczej nie\vazna l lllekol1leczn

b
, ł na czymś n iecrodnym wob-

, h ' 'ak 'crdyby , va o o , . 
z pewną llle'c ęClą.' J o " , 'k O'd b należalo ;się wls1ydzIC 
hczu w ite,l'kiego , 1llesz.c~ęt;Cla. Ja lo Y Y 

jej występnych ra~~t~~cro dobra w. życiu zaostrza ni'ew~tpliwie 
Tak to utrata wIe, o" 'rzecl'tem błahe, _ zaczy-

czułość mo·ralną :v CZłowd'l~k_l, ~zk~ac:yYcr~dne J'ak crdyby czło ':iek 
, d '~'ac' SIę wsty Ivve l o , o '" naJą wy av> . I . ć losowi vve małe' radoscI, aze~ 

podświadomie p'r9.gną~ ~fl:~~;~ w~niosłą swoją postawą chciał 
by go przebłagać - Ja,k o ? ) 
.s tać sir, godnym ,l 'e~szeJ, dolI. o'łz' yc' e NJ ałeckich rozluźlniło ~iy 

d . , ułOWIe ZImy wsp _ " , 
W 'rug "eJ.P " ' _, sto zewnętrznych _ bOWIem 

j f'szcze bard'zleJ z .p-rzyczyn J1.7. ~~y w adł w Ina,strój gorf!CZ~ 
Na '''cki po okreSIe k,ontemplac) Jl!y~n, śP , ł że niewiele 

- '"' ., 7 Naraz Jako zrozumla, - , k,oweoo poszulowama Cil) nu, ,. ś b' ć W tym czasie 
o , 't " pOWll1len co ro l . 

wymyśl! , ,nat?m,la? ~OZ~ ~e k,ształt po'lskiej inydendy na 9b-
zarysowały ISIę, JUz ~yrazn F .. ;obór zołn'ierza organizowa­
czyźnie: Rzą.d l Arml~ we ran,cJl, ,tko oderwał'o Nałęckiego, 
nl'e OGrodków Uchodzczych, To wszys , p ' _ cho~iaż 

. ' ł 'ka po' liycznecro czynu, '" obudz·ł.o w ,nim ~awn~,g,o cz OWle nie~n ch niż ,d'awniej pobu-
jak siQ chyba onentuJEmy, ella od~ ł~C:lnych zapedach Na­
dek. Oczywiście, że v: tych Dg~~Y,C . :~i~ daw,nych politycznych 
łęckiego pokutowały Jeszcze g . zie;:; CI ' " zn wsławi i wy-

b' ", cicha nadzi€ja że dz : ałaJąc dila OJcZ"y Y'. ' l b-
a~11, lCJI, . b" Ale J' elSt 'to wybaczalny szept ,ludzkiego samo u w yz'szy SIe le, I 
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,stwa, który wprawne ucho na ogół wysłucha w najbardziej na­
wet bezosobistych porywach, A zbyt surowy moraHs1a niech 

'" lepi,ej zajrzy ,diO własnego wnętrza ! ' 
Odtąd Nałęcki .p'rzesiadywał tygod,niami w Buka'reszcie, za­

glądając do żony rzadko i na krótko,) Najpierw p·róbował za­
ciągnąć się do .szeregów odchodzących do Francji. Jed'nak z ,po_ 
wodu niskiej kategorii wojskowej' w k·rahl (s,er,ce) - odprawio_ 
no go z kwi,lkiem od wrót pułk.o .wnika Zimnala; 1ylu starych 
żOłnieTzy czekało na kolejkę, d9 której zresztą Nałęcld nie 'pró­
bował może nadto gonl'iwie ~ię wcisną:ć, Bądź co bądź trzeba by 
zos:tawić na łasce 10!su K'rystę. 

Za to , d'ziałalność społeczna zdawała się stać' dla niego otwo­
rem:·Czterdzieści tysięcy uchodźców potrzebowało przecież du­
cho,wych przewodni'ków. kle, Nałęcki. ,przekonał się wprędce, że 
dobr-?:e płatmych przewodn!ków tej miniaturowej społeczności 
usiadło już dosyć na w;szellkich urzędach i że nie ' myśleIi oni 
Wicale dać się wysadzić ze stołka ,nawet pil{t,tonicznemu konku­
'r:entowL Najlepsi 'warszawscy znajomi ' wysłuchiwali polanów i 
ofert Nałęckiego z uprz,ejmą cie'rpliwością - ale ostatecz.ny re­
zultat był prawie' zawsze taki s'a~: '«Z.ostaw (albo niech pan zo­
stawi) swój adres, ,Gdy się tylko odpowiednia robota znajdzie 
- zawiadomimy». 

Ostateczna e.sencja tych wielotygodniowych doświadczeń była 
taka, że bohater nasz nie ma co crobić, bo wszystko jest już zro­
bio'n,e, Zbawców znalazło ;się do,syG przed nim, 

Nie ,spiesznie, a,l'e gruntownie, Nałęcki zniechęcał .się. Nic już 
nie będzie z ni,ego dla Polski, P.sia krew - pracowałby o 
tyk 'lepiej, o tyle go'r1iwiej od innych; przypatrzył >sd ę p,rzecież 
debrze, jak o'lbrzymie są w ~eji robo'Ci,e 'braki, jaki niedobór łu­
Id:zi. Ale ,go ni e' chcą, Cóż? Nic na to nie poradzi. Po mieSIącu 
pobytu w Bukareszcie, p.o 'raz pierwszy od opuszczeJ;1ia kraju, 
Nałęcki posżedł do kina, " Czymś t'rzeba było czas wypełnić, roz­
prószyć smętek wiecz,orów, 
Ta~ więc w tym Bukareszcie Nałęcki, jak to siC lilówi, «wrócił 

do życia». Dni jego - poza marnotrawnym laż'e ni'em po 'r ozma­
itych urzędach i instytucjach - wypehniały 'się co'raz zupełniej 
przesiadywani,em w kawiarniach z gaz,ctą w ręku . chodz,eniem 
do kina, bywa,niem u daw.nych i nowych znajomych, Nie us'pra­
wied.1hviał już tych ,d'ni, ni'e nadawał im j~kie.goś sensu _ za­
ciekły protest przeciw nieszczęściu, bunt choćby bezcelowy _ 
z ploestellskich czasów, Było znowu zwyczajnie, j ~ niegdyś _ 
jak za najbardziej zwyczajnych d,ni w P.olsce -l.. z tą tylko róż­
nicą, że .nie stało niczego co posiadał niegdyś: Polski, 'ceIu życia 
a,ni spokoju 'sumienia, Nałęckiemu wydało się, że nie maż,na już 
sta ć się uboż,szym. 

Pod koniec marca wrócił do Ploesti na stałe, :ąo Buka.rcsztu 
przestał jeździć. Właśnie wte:d'Y władze rummlskie _ dla jaki .chś 
tam, 'strategicznych ponoć, przyczyn - przeniosły całą kolo nię 
pOl'ską z Ploesti do ·Craiovej., Pewnego dnia pewQdrowali więc 
NałQccy 'IN długim kOlllwoju na południe, 
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W Craiovlej zastali wio,snę. W pierw,sz'ej chwili ogarnęłó i~h 
radosne zdziwienie, jak gdyhy ,ni.e zupełnie już było pev\?le, .ze 
przyjdzie jeszcze wiosna. Trud'no 'było jed~ak długo nIą s~ę. CI,e~ 
szyć. Ciągnęły kłopoty i tro'ski urządzania SIę na nowY.m.mlejScu. 
Za jak i mś możHwym mie'szkaniem trz~ba by~o leo dZlen. obIat y­
wać miast,o, a tymczasem Nałęccy mleszkadI w p.rzydzle'lony~ 
im p-rzez władze miejlscowe, \b,rudnym i zapluskwIOn~m hotel'l­
'ku - który normailina !społeczność crai,o,wieńska wynajmowała 
na dodziny. Na korytarżach podejrza,ne typy, za ścianami plu­
gaw~e głosy. Co wieczór zaś przed wejściem dQ łóżka, ten sam 
nieprzezwyciężony' 'Wst,ręt do obcych ciał, M6re mu>si~ły prze. 
walać się przed 'nimi prZ'ez podejrzaną, pospólną poścIel hote-
lową· . 

Na domia'r, zaraz po przyjeździe, ,rozpętała się ~śród.gr.om~dy 
uchodźczej święta wojna. o władzę. Auto~htom, zas~e~zell. w 
Cl'aiovej od miesięcy, nie. chcieli rezygnować z przywlleJl~ pIer_ 
worództwa, przybysz,e, !s,jlniejsi Ikzbą, żądali przewa/g'. dla lIczby. 
Zaroiło się od/ sta'rć, 'podchodów, wzajemnych oska,rżeń. Pot~­
pieńcze uchodźcze swary - n~ k.tóre już t~~ d~wn,o, .sk~rżył SIę 
Mickiewicz. ,Coraz dauej od PoU:skl. Eh, ~eplej me myslec! . 

Trzeba wyzmać, że Nałęcki nie musiał przezwyciężać wielu 
wewnętrz/nych oporów, by poddać się temu wezwaniu. Nie był 
ani Promelleuszem, . ani Herkule,sem, mimo tego, że chwila oso­
bliwa obudziła w nim na krótko porywy zd,oibywcy Świa.tła i 
czyściciela stajni augiaszowej. Obec.ni'e pragnął już tylko smul:­
ne:go sp.okoju. 

.czytelników może to razić, że nieraz wypowiada~ Isi~ o Na­
łęckim bez ,rewerencji, jaka się należy bohate'rom powIeŚCIOwym. 
Nie wiem też czy w ,takim ujęciu jego postad ut'Tafiłem we wła­
ściwe intencj'e autora. Ni'estety -sam .auto.rn,i'e wieile pozostawił 
mi wskazówek. Charakte'r bohatera uwyraźnia się i dory.sowuje 
pn:ede wśzyslkim w Idlrobnych wyda'Pe'~iach, w z;namienny?h 
szcz,edółacn, yv toku r,o,zmów. Tych właśme elementow brak me­
wykończonej powieści, klórej zarys usiłuję tu oddać. Dlate'go 
jestem w pewnej mierze pozostawiony własnym domysłom. . 
, NałQcki, w moich oczach, dalłeki jest ,od doskonałości. TkwI 
w nim niewątpliwie zdo,lność myślenia i nawet pewien charak­
ter,aIe dobywają Isię ,o,ne na Jaw dopi,ero, gd'Y mq życie' <~da, 
szkołQ», gdy się po:rządnie nacie'rpi. Jest to po prostu człOWIek 
przeciętny - choć przeciętny Ina dobrym, budzącym pewne 
nadzieje, poziomie. Reakcje jego są reakcjami człowiek~ prze­
ciętne'g'o . Man wraż,enie, że o to właśnie auto,r ,owi chodzIło. 

\ 

3*) 
«:Pewneg,o, dnia pełnej JUż wiosny - gdy Męska No,rwegil 

stała się oczywi:sll'a ---;- gdy czuło się wiszące w powietrzu dal,slze 

*) AULor po opowiedzeniu zarysu swej powieści, przeczytał na moją pro­
śbę ki],ka wykończonych fragmentów. Ze świtającym już wówczas w głowie 
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napaści Nie~ców i przewidywało bezradność Sprzymierzonych, 
- po tygodmu .szarym, pełnym 'ponurych rozważań, co da<lej _ 
Nał~ccy:. po'rwani w.spólnym, nagłym odruchem, zdecydowali 
w nIedZIelę po mszy, że pójdą Ina wycieczkę za 'illiasto. Wyciecz­
ka! .,To był,o, ,.s,ł~wo prawie juLz'apl()'illnia,ne w kh pożyciu _ ~ak 
dawno chodzIlI raz.e~ na, wycłecz~i. Lecz oto poszli. Wzi~li 
trochę zapa/sów - l zadnego prawIe ok'rycia, bo dzień był po­
godny. 

. Ale gdy odda.Jili się na doh~ych kilka kilometrów od Oraio­
veJ. - ho, ~zli ~ez opamiętania, choć raczej miJ'cząc, a nawet nie 
ma]ą~ s,oble nIC do powie,d'z:enia - naraz poczęła na nich iść 
z lasow ~urza, W,a,lila jak czołgi ni'emieckie lila otwarte, bez_ 
bronn: In.Iebo. Ostr,e porywy wichru dawały już znać o jej ,na­
tychmIastowym 'uderzeniu. 

Nałecc~ znajdowali .si~ na drodze yvś,ród pól, zalfośniętylch 
n:łodym zytem, b~z jednej chaty, jednego Id1rzlewa. Dopie'ro o 
kI,1,ome,t'~. 1u<b- dwa, stał aas. Trzeba było do niego zdą'żyć, ażeby 
z~aJeic Jaką) il:ak~ >osłonę. Czals naglił, więc poczęli Ibiec. W tym 
~)I~gu lunął na. nIch deszcz. Przemokli z miejsca i właściwie było 
JUZ wsz~stko j.edno - ale biegU dalej, -hi<egli, jak o życie. 

. Gdy I do'Padl~ ,lasu, ostatnie z~późnio,ne kropl~e zwoniły po liś­
?Iach, a zasłona <1es.zcz? u,cho'dzlła ku mi'astu. Niemal natychmiast 
Jak, tubylec po ZnIkmęcIU najeźdźcy, pojawiło się nad :lasem 
Słollc.e . 

N ałęoey pfze.st~li b.iec, alI e, niesieni 'rozpędem, :sz.I<i dailej yv 
gtąb ~a,s~" t.rzymając SIę za :ręce. Byli prz1eml()'czeni, wprost prze­
s·ąkmęCI wodą· Gdyby drózka, którą szli, nie .sp)ynęła już desz­
cZ,em, p~zostawałby za ,nimi mokry ślwd'. 

WyszlI na polanę, błys.zczą,cą od deszczu i !Słońc,a" niby zie­
l.ona staJ. Polana była me wielka, o,słonięta szczeJnie lasem. 
Wracać. do «;lomu w mok;ych ubraniach lilie miałoby sensu; naj ... 
ITlądr~eJ było rozehrać SIę i tu oschnąć. 
. Słonce grzał? tak ffiiocn.o, że mogli leżeć w wio!sennej t'rawie 
'1 rozgrzew:ać. SIę ,rozko;s!me po deszczu. Zachciało im się spać . 
I. fzeczywlścle, po chwIH Krysta usnęła. Me Nałęcki rozbudził 
~~ę naglle: Coś się z nim dziw.nego stało podczas t,ej uIlewy Iii 
,Iegt; :- J.ak gd~by przemyły go z mętów, napoiły świeżą wrażo 
hWOSCl~, Jak Igldyb.y odzyskał' przytkany na długo .słuch. 

. Jakaz to wspamała rzecz: b~rza, wicher, ,słOl1c.e i prz'eczyste 
n~e~,~, p.o bllf.ZY, -:- czuł. r~dośme, jak już nie czuł od łat. Właś­
CIWIe 11l~ umIał SIę tym JUz, wcaIe. cie.szyć '_ może nawet od tego 
~za.su, kI.edy z lV'~tą wł?czył SIę p'o Chochołowskiej Do.Jinie, 

t~raz, Jak dobrze jest lezeć Inago w t'rawie i patrzeć w słollce 
chocby pół świ.ata zagryzało slię w mo,rderczej walce. Zaiste .....: 
odzyskał słuch, ,odzyskał wzrok. 

~a:;:.~u:e~ łWYkOrZystania utworu dla moich celów, wziąłem rękOPis do' domu 
lepie' p a em . zeń to I owo. MyŚlę, ze Czytelników zainteresuje i zorientuje 
den ~ w sensie całości" j~śli niektóre fragmenty przytoczę w oryginale, Je­
mę' Ulch OpOWIada dZieJe zbudzenia się nowej miłości między Krystą i jej zem. 

I 
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' Spojrzał ku śpi rvcej żoni e . I aż sk?cz?,ł~o . mu w ;s er~~:. ~yła pię~ 
Ima. Pół roku fizyczn·ej' pracy wróC-lło Jej doskonałosc l J'ędrnośc 
k,s ztałtów - ciało mł,o dej narciarki, którą nie:gJd'yś pok.ocJ:ał. W 
tej chwili ' za ś głowa, upi,ta s.nem, zamknięte oczy, bezsl1me roz­
chylone us,!a - oznaki bezk'ról'ewia duszy - p'rz.ydał~ ~emu na­
giemu ciału pi ętna jakł ej ~ świe~nej ~ duulllej udZleolno,scl.. 

N'ałęcki naraz nie unuał pOjąć, ze tak długo K<rysty prawie 
,nie kochał. Miał dIa siehie ,j nie· kophał... . 

. !Poczuł, że· wyplątuje ;się z matni. Oto by!o znowu po co IJ. 

dlaczego żyć. ' , . ' 
Ohok :ro z ś cie,lone starannie na słońcu, suszyły Silę Ich ,sk,romne 

ubrani; uchodźcze. Przemokłe i pol,mczone, były jak . ?dy~y 
znakiem i wyrazem ,obecnych ich- dobytków. Po p;aw1dzle me 
wieJe mieli tam poza tymi szatami na Świede. '. . 

Teraz jednak Nałęcki wiedział,że nie jest u~ogi. Prz~clez Z?­
'stała mu ta śHcz,na, żona. Czyż to nie 'było wld'e, czyz do JlIe 
było wszystko? Żona - i"adoŚĆ mocy i pomoc dni, kochanKa 'j 
tOv'\iarzys z, 'najwierniejszy, niezastąpiony ~owarzy.sz w wędrówce 
przez oszalały świat». / 

W kilka dni po tej wyci·ec,zoe - jak gdyby naI'az. prZlełam~ł się 
zły cza'r - Nałęccy znaleili przemiły p<okoik w domku memal 
na krańcach miasta, z dużym, zarośniętym og:rodem, wycho.d·zą­
cym bezpośrednio na p odmiej:skie łąki z świetnymi truskawka~~ 
na arzeda,ch i żabami, kumkającymi wiecz'orem. p'rzeprowadzll1 
się fa~ natychmiast ze swego podejrzanego ~oteHku i treśĆ ~ch 
życia przemi ,eniła się z miejsca ", i gruntoWlll'e - po prostu, Jak 
adyby maraz zaczęła iŚĆ w p,rzeciwnym kie'Punku. 
'" I oto UczlIcie tych dwojga - plrzez całe lata zahamowane w 
r,o zwoju - te'raz na'gle zaczęło 'odradzać się z niepojętą ,s:iłą, .r'oz­
kwj;[ać ,na pogone,l'isku wszystkich na,d'ziei - jak gdy,by zywlOne 
ich popiołami. ' 

Nałęccy coraz częściej doznawali wraż'enia, że jes:t to po prostu 
bezpośredni" d~lszy .piąg uczuóa, które kJ; niegdyś zw,ią~ało -:­
jak gdyby czas, który ich od tamtych początków dZIelił, me 
istniał a oni naraz 'odmłodnie~i o te minione Jata. 

JTak: wew,nętrzna przemiana wf pożyciu Nałęckich - ,nagła 
oj zupełna - mo·gł,aby się wydać mało pr~wdop()d'o~na i ,zroz';!: 
miała, gdyby nie to~ że pierwsze jej oznakI dałyby SIę wysledZlc 
znacz.nie wcześniej. Zdaje ;się np., że już w prostym fakcie .fizy-' 
cznej pdmocy, z' jaką Nałęcki zawsze pośpies,zał, widząc' żonę 
trndzącą się gqspodarczymj zajęciami w Quarti,er ~erja.zkl1 
p ,rzejawi,ało się w czynie, !to 'co nie' był·o je:szcze. uJawmone :v 
uczuciu. Podejrzewam nawet, ż,e Nałęcki byłby, mImo wszystkIe 
trudności, zaciągnął się Idlo wojska, że porwałby go· ogólmy nur'[­
i powodi przerobił wstyd - gdyby nie ż·a:} opti.s!Zcze,nia Krysty. 
A ż e o tym odradzaniu si.ę ich uczucia, wpośród dopustów t11-
łaczki, nie ws,tJOminał d,otąd sam pisarz - staranny obLSerwatof? 
Cóż ~ tym niezwykłego? Wyst'a'rczało przecież oszołomienie 
pienvszych mies-ięcy, dojmujący uci'Sk Tozpaczy po uh'acie kra-

/ 
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ju - ,by wypchnąć to uc;zucie, rodz~ce się o,d' no\va i nieśmiało, 
. poza poIe. widze.ni a. bohaterę. jak i jego biografa - i. co wi!ę cej, 

p oza ' gramcę uczuć dozw,oIonycJl. . 
AJ.e oto slię stało - kochaH si ę znowu. 

, .1 ~opi'e'ro !teraz, po tak wielu latach, NałQcki zobaczył _ wła­
SCIWIe p(\) raz pierws~y - jaka jest Kr)\sta; dopi·e'ro teraz zaczął 
WczuwaĆ się, określać, i przyswajać sobie na zaws ze jej kształt 
zewnętrzny i w1ewn ętrzny. . ' 

My'sta 'była, j.a~ ,na kobietę, 'r~sła. o ciele wysportawanym 
{ta~ , SIę to .dawn l~j w Pol,sće okreslało), a teraz po pro'stu wy­
ro.blOny~ flz?,czme. A,Je' czasem, skulona na kanapie, zanikająca 
~ ocz·ekIwanlU n a podej ście m ęża --' wydawała się małym. zwi-

' mętym w . kłęb.ek. kotem. Istota osobowoślCi jej i czaru długo 
llmyka!a SIę UJ ę~lU. Krys:ta bywała na przemian 'rozmowna i 
za~nkll1ęta w ~obIe, 'szalona ,to znów niezwykle rozważma. Oczy 
mIała roześml'an't', wolm.e i jakby nie dbające o' nic _ i usta 
przecz~ce .o.czom, wychylone, ,gorące, Właśnie kontras'ly wyda­
,,:a-ły ~Ię. Jej cechą najbaI'd'ziej' istotną. Dziewczęca smukłość, 
g~bko~ć, zyw:o~ć w p:odn.ieo,eniu ozy w ruchu i nagle ujawniająca 
Się mlękkośc I peł~lla kształtów w chwilach, gdy :spoczęła, lub 
usn~ła. R~ek~,byś, ze ' wtedy nadewała się ,n,atychmiast dojrzałą 
~oblecoŚlcI ą, ~ak o ':"'0 c słodyczą. I taka była. wszystka: różnolita 
l pełna, .- .niby pIękny wyraz i ,odpowiednik zmie,nnoś ci i bo­
~actwa zycIa. 

T eT.a z, gdy Nałęcki wszy.stko to odk'rył dostrz:e ał i docenił _ 
czegóz mó~ł pragnąć więc.ej: Krysta, ,ie::l'y,na Kr;sta, po,trafiła 
lUu wypełmć hez '~e~zty dm I no~e (dm do niedawna tak pus'le, 
noc,~ ta·k beznadzleJ'n1e). Jak słonce podbieaunoweao dnia nie 
o~bleg~ła odeń na chwilę - .napawając ao niezrów~anyin uczu-
erem ciągłoś ci szczę' cia. <> 

.Oc:y'wiśC'i~ nale.ż y' wykreś'lać ' wł'a Ślciwe granice wyrazom. O 
;UłOSCI ,napI~ano J?Z tyle przesadnych i 'hrzmiących fał'szywie 
razesów - ze z .gor.y ~ozbav;ri'ono jej opisy zaufania. W najJep­

szym ,;yp~~k.u, j~śh plsa';z Jest uz.dolniony i czytelnik da się 
po~~c upaJają.c·ej grze sł?w - bywa z opisami miłosnymi, jak 

, z p1CI,em wÓd.kI: słuch~ SIę ich, aby odejść na chwilQ od zbyt 
-dobrze zlnanej rzeczywIstości. 
, Lecz ooraz odrodzenia uczuciowego ·tych dwoj"',a narysowany 
prze~ auto:a powie~ ci, zdaje !Się nie, mie'ć w g,ohie ,nic z takiej 
h?deJ~zan€j p:ze~a,dy, z <<tęczowy,ch» elementów poezji. J .est 
Istoną .spokoju I dosytu. Bo szczęście j'c.st w "'runcie rOdz,ajem' 

pogodn~o spo~oju i głęboki~j pewności': dzi~aj - obdarci z 
Jednego I drugIego - rOZUmIemy ,to dobrze 

'e Szczęście ~ałęckich ~ył~ właśnie - małże·ńskie. Było spolw­
J m, nasycemem. wzaJemną pomocą. Poczuciem że ma się 
:~~zyst.ko .- i cóż by j~zcz~ można mi'eć więc,e}? ż~ nie j e/st siQ 
~ .w zycm. samotnym; z.e me ma ani jed1nej chwi,li ,d'nia próż nej 
~ Ul.epew:,nej .-. bo w_ kazdym jego miej's'cu czeka swój 'c złow,iek 
k . zona, kto:re~ wystarczy zwie:zyć się, pożalić, posiedzieć w 
°J ącym UŚCIsku - albo 'wezwac d,o, pomocy. Jest p,e\'Vnie i cie-
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pło. Ciepło od miłości, która obejmuje .nalsz.e' ja mocno i :viernie 
_ ·nadaj.e mu dopi-ero sens, nadaje wszystkIemu sens. Dm płyn ą; 
--sp-okojne, dobr.e i smaczne, wpośród najprostszych sp-raw, za­
j ęć , posiłków, kt6re stają Is,ię Id'ohr e i potrzeb?:e, prz-e z s.amą 
obec,ność i towarzystwó mił.ości. I - poprzez dZlen wypełmony 
pogodnym trudem - czeka si ę ,n i e śpiesznie ,lecz pe""nie nocy, 
nagrody dnia. . 

Gdy INałęcki myśl,ał teraz o s w ojej miłości, przypomniał mu 
-si ę film, w idziany już dawno w Warszawie, a - dziejący si ę gdzieś 
na mal-ajskich w,old'a-ch. Utkwił mu z t ego fiunl,u w pamięcl obraz 
łodzi tubylczych, spojonych s'P'rz ęgłami po dwi:e - dla Jepls:zego 
bezpieczeństwa. Ocean wkoło jest wi elki, nieznany i groźny. Ale 
dwie ,sprz ęgnięte łodzie płyną wesoło w da). Są sobie' wzajemnie 
z.abezpielcze'ni-em, ostoją, pomo cą . . W ~ym połączeniu dwie kru­
che łupiny 'stały się małym samowystarczalnym ś""iatem. Zwy-
ciężyły gmzę i samotność oceapu. -

T aki właśnie jest naj!g.łębszy s.ens miło ści: dwoje ludzi 
skaszonych ~dotą;d' przez samotność - staje się małym, samo­
wysta1rczalnym świat.em, znajduj ąc w so.b"ie wzajemnie - p od­
stawę , na której można s,ję -oprzeć, osłonę, kt6m chro.ni, i ciepło , 
co ogrzewa w mroźny.;ch przestwo-rzach b ytu. 

I ~aka była miłość Nałęckich. A ż,e była taka, zdawało się, że 
potrwa długo. T,a pewność ,trwani'a - po złym doś""iadczeniu , 
które lni e gdyś przeszli - była ' oboJgu źródłem !Szczególnej ra­
do.ści : Nałęccy czU!l'i, że tym razem wzięli długi od'dech. 

'Co prawda, nie przychodziło nic, aże,by ""yp'róbować i pne-­
łamać m oc tej ich odmdzo,nej miłości. Straszyły raczej greźby 
utraty, czyniąc po,siadanie jeszcze cenniejszym. Nie było ni­
czego, K:O mogłoby - jak niegdyś np. urok przewag politycznych 
- wypchnąć z piersi Nałęckiego czy Krysty wz.ajemne ich dla 
si-ebi'e uczucie - co by od niego było lepsze. Miłość pozostawała 
ich jedynym, ubogim, ale pewnym, Id'ohrem. 

Na ten \yłaśnie t.emat t,o'czyJi Nałęccy, pewnej cra.iovi eńskiej 
n ocy, taką rozmowę (cytuję z rękopilsti pisa'rza): 

) 

«żaby kumkały tego wieczora jak oszalałe -a przez ok,no 
wlewał się zapach Irozk""itaj ących akacji. Nałęocy leżeH 
w łagodnym uścisku, nie mogą-c za1s,nąć. Wspominali swoje 

( lata młode, daleki-e, naciągali lS,i ę wzajemnie pnedhisto­
rycznymi, ,to znaczy poprzedzaj ącymi ich poznanie, r o­
mansami. W'reszcie, w p,o['ywie oczyszczającej szcz-ero ści, 
wyspowiadali SIę s'obie takż'e z romansów póź-niejszycb. 
Dziś -prawje nie' bolały. Zamilkli. Potem Nałęcki ode' 
zwał się znowu. 

«Wiesz Krzysiu - jako c,ałki em młody ,chłopak czyta­
ł em ,g.dzie ś taki aforyzm p ewnego osiemnastowiecznego 

. Francuza,: Miłość to jedYlOa' rzecz, którą bied'ak może mieć 
za da'rmo. Pamiętam, że wydał,o, mi się to wtedy bardzO 
cyni.czlne. Ale ten stary Fran.cuz miał rację. Dziś, gdy je­

Isteśmy biedni, jak mys'zy koś cie.l'ne - cóż nam pozostałO 

, 
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poza miło ścią? Najdziwniejs'z-e jednak, że właśnie teraz 
ona nam wylst'arcza, że nie pT'agni,emy niczego poza nią,»\ 

«Ach, Stef, jaka ItO p 'rawda!» - przygarnęła się do niecro' 
Krysta w radolsnym potwier!dzeniu. -Ja już od dawna ;i­
chut~o. o .tYT? samym myślę. Jeszcze w tamtej Berjazce _ 
choclaz ICle,ble by~o ~i tak stras~nie żal - dziękowałam 
po ,nocach ~ogu, ze ~lle mamy UlC. Bo ja już wtedy prze­
czuw~,łam , ze do mUle wrócisz. Myśl.ałam sobie tak: musi 
W:,ÓCIC, ,bo .tylko ja mu zost,ałam . Widzisz, ja dziś zrozu­
mIałam duzo, duzo rzeczy, Aż eby ludzie kochaH ,się na ' 
~oc muszą być - jakby to powiedzie-ć - skazani na sie. 
bl,e. że.by ich nic 'od siebie nie odwod'zHo-, nie kU!SUo na 
be~droza. 0, ,nJ.>' Boryccy - ci na!si sąsiedzi z Hożej. Tacy 
brzydalIe ! A cóz t-o za szczęślL'tva była para - może właśnie 
z teg?,po.wod~. Po prostu nigdzie indziej nie mogliby 
zn,a!e~e lmłoścl - tylko Illawzajem u siebie'. I dlatego zna-
lezh Ją - i nie lltracili». . 

, «'Yir;c wolałab?,~ aż~bym był ,brzydki, jak tamten' Bo. 
r) ckl? Czy bar~zleJ bys mni'e wted'y kI() chała ?» 
. «Ach, głupt~s!e, gł~pt~sie! Widzisz, my w inny ~posób 
Jesteśm~ skaz~m n". SIebIe. Los zabrał nam wszystkd : po. 
wodz~me, J?ajątek, Ojczyznę. Zostawił tylko ciehi,e mnie, 
~ l1:me t?bl~. I ~latego je,steśmy s'zczęMiwi. Bo ni'e mamy 
l me mozemy mleć nic więcej». . 

t l~połeczny okre:s Nał.ęckiego zamknął się te'raz ostatecznie Illi~ 
y, o · ~ r.zeczywlst.oŚ.CI zewnętrznej, ,ale i w uczuciu. WieJkie 

::~ga?n.Ie,llla: ~,t o wllllen, komu wierzyć, na k,ogo liczyć ? _ zo­
k ~wlł Nałęckl szpaHom «KurieTa Polskiego w Rumunii» do 

tor-e,go . zresztą coraz. rzadziej za.~lądał. Było mu nawet t'r ~chę 
w.styd, ~e. tak zupeIme zobojętniał na te s'prawy, do ,niedawna 
~~c~tamające 'Wszystką j'ego myśl Trll'd'no. Do Bukansztu nie 
NY'Clągl? ąłb~ go teraz końmi. Klrysta zaś uzyskała p'ełny rewanż 
; legdys p,ohtyka odebrała jej męża - teraz ona odcią crn ęła mę~ 
zda. nławet ?d my~li o jakiejkolwiek politycznej czy s"'połeczn e J' 

Zla alnoścl 

ok~le ów z~pomniany t~'raz i zd~wałoby się zupełni e' bezowocny 
w es społec~nych ogni Nałęckn:go przyniólsł zapewne mimo 
SiszJ-:stk.o, pózn e ,owoce. N~łęc~i nigdy' dobrze nie d-o ,,~i,e dział 

,ę, Jakim cudem został WCląglll ę-t y Ina list ę pi ęciuset '-l..' 
cow któr h d' . 11 k szczę" l w-
to b' , )lc rzą, a ngl~.!S i ""ywoził z Rumunii na Cypr. Miały 

k 
ye osoby szczegól111e zag-rożone na '\vypa d e'k bl' ; . . . . 

o upaicji niemieckiej kraju. z ' lzaHceJ SIę 

do~ałęcki. d?źO nasłuchał s i ę później o walce, jaka rozp ętała się 
Cjac~ła. t~J. hst~, o przemyś],nyc~ z~biegach i potężnych protek­
LUdzi JakIch uz~v: a? o , by dostae Silę -na }ej błogl()sławione karty 
którz ~ za.cz?,~ ah JUz . ,,:tedy szale~. ze ISkaclm przed Niemcami; . 
Wod y mo~h ~ ad~ dZlen ~~upowae Rumunię i dost-a ć jak z nie­
listę u .~ałe p~lsk ! e u.chodzstwo. Nałęcki jednak o wpilSanie ma 

11l ogo nIe p'rOSlł - a czy się potędze niemieckiej naraził 

/ 
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, ów - należy ~q,tpić, Po pro,~tu, pew-
bardziej od 'lllnych roda; 1 k' ealO' Komite~u w CraioveJ llsta z 
ne,a,o, dnia przyszła do o s t1';0 zatem przypuszczać, że uparty 
. " 'k' i tyle Pozos ,aJe , b sku jeo'o nazwIS lem ; . 'h ę.dów na'rzucający ,sIę \ eZI _ 
z;iedzacz bukaresztensluc urz, . ł~g' ami wyr6sł przecież w 

. , , społecznymI us, It ać tecz,ni€ ze IS'WOlml ' . ł 'ka któreo-o należy ra ow 
czyichś ocz'a~h 'n,a w~elktego s~a~ęC:~l w~iał pr~yjąć proście j, że 
Z szponów nIemIeckIch, Sa,m ł "m s'wiecić od pewill'ego 

' 'd ktora poczę ·a lo '. l to szczęślIwa gWlaz a" 'łoś cią szło te-raz kd'eJno wsze _ 
'ł swoJ' e ze za mI , czasu, spraWI a " ' -

kie inne 'd'o,bro zycw, . i te'raz na lN'ałQckich, musiał~ ,wy-
Bo istotm{e, to co ,sypało SI ę l i racz,eJ' 'baśnią szczęslIwą, 
' , .. kąś 's;Zcz'eO'ólną łas {ą "osu ' ś ' d~,c Się ja ' l " . osób zwykły 'rzeczywI!sto Clą, , _ 

11lZ wytŁumacza.ną ~ ~p h małżeństwa Nałęccy układali so 
W, pier~szych mlesl~~d~ do IGre'cji, P~j.es'tyny, Egiptu, Oczy­

bie, ze' wyjadą n~ W~c , k wieile innych ma,rz.eńz te:go poc~ąt­
wiście rzecz 'rozbIła SIę, Ja ", h ć 'a Cypr _ te.r'az, mIało 

. kAollo teraz mIelI J,ec a n . kowego o resu, .' oślubna ; 
się to spetnić, Zai~te: ?Odro~ł~wie wr;eśąia pospólnym po'Cią­

Wyjecha.li z CralOveJ w p h uczelsllników listy, pękatych wa­
O'iem, pełnym roz'radowanyc

ó
' 'noc r.~zmów, Na dworcu w 

~zek i 'niemil~nącyc? ,do PÓzłneJ żi"'nali ich przedstawiciele 
' memal JUz o ·p nocy, " , 'P Buka'reszcle, " , ki-ego szczęścia znajomI. ()-

władz i zaz,d'r'olszczący im, cyprYJls~ Al'e to wszystko były jeszcze 
tem dopiero zaczęto w pOCIągU spa, , , 

dotychczasowe zwyczajne, 
rzeczy znane" Ć t zobaczy.J'i m.oorze i czeka-

Bajka za~zęł~, :Slę,~dy w t ,t~~S ~~~y pozps,lałej kompanii, ,mógł 
j ą\Cy na w)"branców ,'losu s a z 'ś6ca rz.ed w,nijści'em d,o, raJu _ 
to' być ieszcze ostatm kr~g c Y, ś ,p OZbl' ~C1'ły si

A 
wieści o sr'o-~ k' h J z w mle cle 'l' "'o' 'i . 

ale nie dla Nałęc lC·. , u" członków Że}aznej 'Gwar-, ,.. 1 ej dokonywanej Iprzez . f l 
,gliej, reWIZJI ce n, ' ''b' ęli kontrolę na,d' portem: kon l'S w-
dii, którzy od klllku d?~, ~ b ' Wokół Nał.ęckich Judzie na'na­
wano z,łoto, ko.SZt~':IWS ,l l, :onb,]'ewaii się potem w, lęku o s~'e 
dzali SIę gorączkowo, bl.e,dlI l p lę celników krokieńl J'ekkJm, 
dobytki, Nałęocy przeszlI przez sa posiadali nikt nie mógł im 
nieobciążeni i ,beztroscy, -r:ego, co ł ' 

, " . odpa.dało zad,nemu c u, , 
zabrac; to me p . . b ł 'e. rz zwóicie i wygodnIe 

Przejaz,d' przez Morz'e Czar,n,e od łY ' SI (dP óz?'y ' Alei olśniewającą 
'ł h rakterze ca , e~ po r , 

i . dobrze wrózy o c a d" 'kom dopie:ró KOillstantynopol. 
niespodzian~ę ,Z?Q~,ował po r~~~cy ,ludzi ubogich, Nałęccy p~' 
PofZyzwyczaJen~ JU,z do iSam~~m z 'r,o 'snącym rozrzewnieniem, ze " 
trzyli ze zdurniellleI?, a po,. d lSamochodu nie .pozwałająC 
wsadZa ,się, ich, plec~ołowlzClo:tkoO za nich' ktdś robi, ktoś po: 
nawet tkn~c walhzek, ze, w~ Ywatn mi turystami przewożonymI 
myŚ'lał - jak gdyby bylI p y , Y, "den 'Cook kierował 

' C k oN 'piękni'eJlsze ze.me za 
przez agencję 00 a, aj k ul' że' tu 'WI dalekim Stambule 
tym w.s:zyls1:kim, ale wł~s~y ons, , władne _ i że można 

'" " P l k' dawało SIę Jeszcze mocme l • ' '0'0 ramJę ( ]o s l Z "fnością powierzyc SIę je" 
było znowu z .~zczęś.liwą, ,dz:ec~nnt l~CU stateczki'em na wysoki, 
bezpiecznej opIeoe, ,prz.eWl'~Zl~J~l -:bi~ Nałęccy nad tym brzegiem, 
azjatycki brzeg Bosforu. USle, l IS 

I 
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by o,gwaJac się w ciszy ze zdumiewającą i radosną neczJ'wis­
toś cią, ,a zarazem pat'rzeć jak, z n,adejściem wieczoru, gaś~~e 
rÓŻOwe ni.eI;>o i morze, a naprzecncvlległym b,rzegu zap.-ula SIę 
wielopiętrowy Stambuł. . 

'Vz'ru~zenl~ g()IS'zcz·onych tak wspaniałe przez ojlczyste 'Yłaod 'ze, 
. nie rozwiało się nawet po pewnycb poprawkach, poczytDlonych 
w pięknym złudzeni u przez rzeczywistość, Gdy Nałęccy 'w czasie 

' hote lowej kolacji spostrzegli, że siedzą wśród ·samych prawie 
asów rumUllskiej Polonii, kiedy w uszach zaczęło im dzw0nić 
od sypiących si ę wokół tytułów wOj,slw'wych i cywilnych _ 
Uświadomili sobie naraz, że płyną z fadą, która nie'si€ p'rzede­
'w.sz)'Is1:kim wielkich tego świata , .Me przyjęli to spo·gtrzeżenie z 
PObłażliwoś cią ludzi Isz'częśliwych, wierząc na,d'al, że Ojczyzny 
Wi ch osobach zat1roszczyła' się także o ,swe najskromniej,gze 
dzieci. . 

Ludzie ~zybko wżywają .się w najlba.rdziej ,niezwy.kłe sytuacj,e. 
Nałęccy już następne'go ,dnia, 1?o~~u.H ,się ist?,tnie' tury~tami na , 
wywczasach i zapragnę,h ZWl'epZlC starą stOI'lCę sułtanow, Wró­
cili zachwyceni. Jakże p,oodobał im 's,ię :s:tary Stam'buł, ze swoimi 
zamierającymi uliczkami, o drewnianych domach, z potęgą me­
<:;zetów wynoszących s i ę jak góry ponad zarys miasta,i z Wi,eJ­
kim Bazarem, gdzie otyli kupcy poili ich czarną kawą i p'rze­
rZUcali przed' Krystą całe 'stpsy perskich kobierców, jak gdyby 
była naprawdę mi'l,ionerką, przyj~żdżającą na sute zakupy, 

, Nałęccy ,byliby chętnie kontynuowadi te' swoje iści,e europej­
skie wywczasy ,na azjatyckim -brzegu, 1ecz trzeciego dma p'rzyszło 
im ruszyć dalej. Wśród wdzięcznych pożegnań z opiekuńczą 
ekipą KO,IlI~'ula'!u, ,o dj-e'chali wczesnym p~olranki.em w głąb Azji 
Mniejszej - w, prz estrzeń fascynującą i na tyle niepewną, by 
pogłębi ć jeszcze' fascynację, Wś'rÓd pod'różny'ch krążyły gadki 
o malarii. dżumie ' i nawet nap3ldach ,na podróżnych, 

Ale kiedy pociąg wspiął " się pop'rzez liczne wąwozy i tunele 
na wał górski, który otaczał «dziką» Anatolię, Nałęccy ujrzeU'i 
ku niemałemu zdumieniu, że dworce i mi'asta, rozrzucon'e wśród 
'\Yyżynnego stepu, który teraz mijali, są czyste, 'Ilowe i pobudó­
wane wzorem europejskim - gdy właśnie po'za sobą w dolinie 
Bosforu, zostawili' Turcję wschodnią, ma!lowniczą i , brudną, Tu 
oto, skryta ·za zasłoną g6r, czekała cie'rpliwi'e na 'swoją kolej 

.Turcja odmłodzona i iSprawna - Turcja Atatiirka. . 
We Wischód i to już Wschod zupełny zanurzyH się dopiero, 

gdy następnego dnia zjechaili na łeb, p'fzeł'omem gór Taurus, 
w upal,ny .0!grÓdMe,rsylny, pełen kwiatów, .pierzas,jych palm 'i 
PlantaCji bawełny, W porcie tym, przez rotóry szły wszystkie 
POlskie transporty na Ś'rodkowy Wschód, mieiJi według zapo­
wiedzi stambulskich, czekać dzień na przybycie statku _ a 
Czekali przez , d~·a. tygodnie, w bezwietrznych izbach }ajazdu, 
Zwanegb 'szumnie Gizel'-Palace Hotel. 

l{:ryście - która nieczęstym u ko'biet zwyczajem ,l'ubiła czy­
t:ywać Conrada - prZYWodził ten port Mersyny upar.:ie· na myśl 
h

czne 
porty mÓrz południowych z Iconradow.s:kich powieści. 
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S,lały tam w nieskończ,olTIość zakotwiczo,ne na pełnym mor zu, 
j'akieś ~rzy statki, oczekujące na załadunek. W otwartych skła-

- dach ulicznych, wśród stO!S'ÓW sk,rzyń ~nacz€lllymi nazwami prze­
różnych po,rtów, wieczuie coś spisywano, ubijano inter,esy i pito 
kawę lub chł,odzące napoje. Na chodnikach, obojęmi na p()trą­
cające ich uogi prze'chodniów, przegypiaJi upał połud lnia - że­
bracy. A wieczorem z wszystkich u}ic wybuchało(} naraz znwo­
dzenie wschodriich melodii - jak śpiew gromadnego opętania, 
Wśród takiej atmosfery, gorączkqw,ej i sennej zarazem, wszy­

,scy w mieście czekaH, wszyscy intere,s:owaili się nadejści em 
statku, który miał wywieźć Po.Jaków. Już pierwszego dnia przy­
leciał do Giz'e,l-,F'al>ace'u kapucyn, syryjczyk o co,fniętym czole, 
potężnym nosie i opuszczonej, jak u ,stareg'o, konia, wardze 'd ol­
lTI'ej. Księżyna ten, jakoby z niep-rzebra,nej życzliwości dla bi ed­
nych uchodźców, wciąż ofiarowywał ,się z jakimiś usługami , coś 
komuś przynosił, ,gdzieś kogoś pr'owadził. W swej niesamowitej 
ruchliwości, ~ . ciągłych zaskokach i zmianach wyrazu, przy­
wodził na myśl' demony wschodniej pus,tyni, k,\óre kusiły świę­
tych. I pytał, każdego pyta~: kie,dy odpłynie «Warszawa», dokąd 
ma odejść, M'u za'bi'erze ludzi'? Nie była to zapewne. !CiekawoŚĆ 
niewinna. Polski urzędnik, przyjmujący w Mersynie transport 
u~odźców zapowiedział lpierwlszego dmial: «Niczego nie lo'powia­
ldać, nikomu nie ufać . .Miasto jest pełlnę' ,sz,Pie,gów. Przez jedno 
nieopatrzne IS-łOWO można pójść na dno morza» . 

W ow,ej IMe'rsynie przeżyli Nałęccy najbard'ziej cielesny' i mo~ 
żna by 'już okr'eśl.ić ~ roz.pustny, ,okr,e,sl swej miłości. Po pierw­
szym dniu ~a'P'o,znania się z ciekawostkami miasta - pozostawało 
czekać. Jutro było niepewne, może' ostatnie - a wokoło zawo­
dził i poduszczał Wschód. Wieczo'l'ami, z pachnącym mrokiem, 
uawiewa,nym przez ,bryzę z zamiejskich ogrodów, płynęły 

, wschodnie wizje haremów, Iserajów i przemyślnej wiedzy 
mHosnej. 

Dolychczas I{,rysta hyła zaW\Sze strażnikiem granic w ich mi-
łosnym o,byczaju - ,trudno ,o'rzec, ze zdro'wej prostoty, czy z 
niewykorzenionej pruderii. K,rysta, niczym innym, jak łagodną 
niechęcią - zatrzymywała męską nata'rczywo:3Q męża na ok re:3-
lplnlej granicy. Teraz dała się stoczyć bez.siil,nie poza te gran ice. 
Po cóż się bronić? Jutro m ogU oboje pójść na dno moru .. Tam 
uie będzie ,już pieszcz,ot; nigdy nie dowie się, ile 'ich na nią 
czekała. 
Nałęccy zdołali wyjednać dla siebie w Gizel-Palace pokoin ę 

małą ale na włalsność. Noce biegły w niej duszne i szalone. Wkro­
czyli, jak gdyby w labi,rynt złego lcza'ru, z którego nie ła two się 
wydostać. Kieldy ,v'rażhwość ciała dochodziła do kresu, nie po­
zo!stawało a,ni nęciłoo' już lnic innego - jak znowu ciało. ~ałQccy 
wstawali ,rano ,senni i do wszystkiego spóźnieni. Dużo na ten 
temat do'w,cipkowano w ich o~oczeniu . 

Do Mersyny ' nadjeżdżały ze Stambułu co dzień nOwe trans­
por,ty _ zarówno cywHńe, jak wojskowe, Gizel-Palace wypełnił 
się ludźmi, jak kosza'ry. 

I 
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W ,o:statnich. dwóch dniach do pokoiku Nałęcki.ch do 'chaino . 
~~:;z ~~rysty, Je:~zcze t~z.y inne Ranie - Nałęckil zaś musi~ł rze~ 

"ć S Ię do, salI męskreJ, cr.dzie ,spano pokotem p . "P , szk " . l' '" ' . oJemnosc ml'e-
an 'l c~erp IWOŚĆ Iludzi Is,jęg,ały kresu, ' 
\VresZ'Clepojawiła, się «Warszawa»' załado . \ . 

~~fajut~\ A~e statek,. choć pełen -ludzi, c~ękał jes:c~~I~'r~::t~fI~~ 
Pot' za o 7lczony opodal po'rtu, niezdradzając kiedy wyruszy 

per;: nag e, bez up-rzedzeń, podniósł' łańcuchy i odpłynął ' 
W ? tyt I1~ «~arsz~wi~» ,o ld 'mienił zlnowll uczucia Nałęck'ich 
. lS otneJ .btlLoS,k?śCI . mebezpl'eczeńs,twa - którą podkreśl ł . 
~eszcz~ ostroznOSCI WYjazdu -ogar,nęła ich z owrotem O'ł ' a y 
) beZCIelesna prawie Iserdeczność Jeżeliby J'uf 'os tal' '" ęboka 
czył )ó' d . ' , przezna­
wol -.'1 J ą raze~n, yv ~o:cnym uścisku, na mor""kie dnO. ' I nie 
otrz;~~~ s~~:~ie~ii~te~rzyć: swój przydział szczęścia w życiu 

P óki dzi'eI'1 - poc'hła . ł . h . , _ ale iad rz ' , ~lla y IC Jeszcze lllne, ubo'czne sprawy 
. po\'vyż eJ :atrał~s~~z~~:j~~:j~~łcn~fo:zu,. uczucie ok'reśl.one 
w owej chwi,J'i zostali sobie ,napr!~d'; ;o~~b!:!' gdyby dopIero 

. «Wan ;zawa» płynęła bez świateł ' d l • • 
,cIemniania Ale' życI'e 'ś . t' ,po surowym nakazem za-. - UC,I mę e cr.roźbą i k t' , 
_ tętniło na statku p,odwo"', '" ,za ry e CIemnOŚCIą 

G 
Jme mocno - Jak krew w <1 

dy O'budzili się rano _ bynaJ'm '., , " "'o, rączce. 
wzdł ' h m,eJ me na dme mo'rza 
nazw~z :?e~~nt~ przesunął. się, ,Cypr, ,d:otychczas olśniewająca 
II grani~y wÓd.z JUz rzeczywlstosc; sz.aro-,niebieskie pasmo lądu, 

Grupę cy . l . ~r~J's {ą wysadzono na. brzeg w LarlTI'a,ce ćzy D'k " .. 
- nazwę nneJsca trudno b ł" " .\ ,' . l e"l~ 
Szcze godzin orzuce' y o cr

na r~z~e usta.hć. Przez kilka je-
gli oglądać tSI~ukły ~~z~:1i brz~u go~cle rządu anlg.ielskiego mo­
masztu. Naraz w,szyscy , ~ arszaw~», z po~,ską ~'and:erą u 
Że t _. . . ze s urcz'em za'l'll z,dah sobie Isp'raw-

o J,est przeClez osta~nia cząstka Polski któ ' d . '. ę, 
c,glą,d ac _ k.tÓż zgadnie na jak długo? ' rą ane 1m Je'st 

Ale w t m (' k' " . , . Dikelia y CI Ja l~ W koncu wY]'asll'lono) obozie prz1ejlściowym 
w,szystk~,n:~ ~~;yr to' SPI'ęO !'e,wbizji celnej długiej i ,nieznośnej -

. JUz ez zarzutu Obóz b ł 'k k ~lIa l l1ego filmu: namioty 'eukali t , .' y Ja z orlo_ 
Z~cie . zaprawione niezn~ną dot~dus;;'z~t m~rz,e, P'roste' obozowe 
bill od 'razu do smaku N'kt ."', y ą, przypadło WlS,zySt-
" d' ' l , prawie me chodził '. b . 
Ja ało ,SIę na dwo.rzle j spało po r: . , . JUz w uranlu, 
miotach. ' az pI'erw,Slzy w życiu, w na-

, Dla Nałęckich - a szczególnie Kr st _ . ' . " . . 
Jąc~ '!" tej «kwarantanni,e» b ło ow? y. najhardzIeJ upaJa-
t~kl l a,ntyku. Angielski obóJ koran' I:

zallle Id~u czarów: egz'o­
Grecji _ oto jak się to rz,eż -c' la ny .. ro.zhlif.y w starożytnej 
Bo niepodpbna było p ć y .le OdZwl~flcledhło w jej duszy. 
gdzieś aż z ławy szkOl~~:z~ ŻSlę , sugest.l>Ol1l :- napływającym 
greckich bogów, wyspę, 1 które~ ~~~ybylll o~o n.a C~pr,sdedziibę 

dyte _ Kipryda, Z te' m " J . ~yłon~ła SIę meg,dyś Mro­
czne k'rólie!S'two bo <1ini,J m .j~1 .takze , - ze to. Jest, p,rz'ecież odwie-

, o l CI - sączyła SIę teł'aOl cicha, nie,r o-
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zumna frald'ość. Cóż za przedziwny traf tutaj właśnIe ich 'spro­
wadził: ży,cie ich t,oczyło Isię nap'rawdę już nie ' jakimś realnym 
topem, ale wśr,ód, snów, zdarzeńr z bajki" i symbolów. 

Była tam za,' obozem mała za·toczka, zagł\bio,na "! ło~ysko z łit~j 
skały i zdobna łO,mem skalnym, zarów,no ~ hrz.egow: Jak u p,rzeJ­
rzyste,go dna. W zat~czce tej. kołysa~,o ' ~lę, .wLec.zme n:orZ'e, ku 
radości k~piącyfch , SIę - lllby w J aklms sta-rogr,ecklm ~ Luna 
Parku. Tam Nałęccy pływali po sp,ołu godzinami, wa'lcząc upa'r­
de z falą, która, .równie uparcie, usiłowała ich na żarty TOZ­
dzielić. W kryształowych wodach te~ zatoczki wypłukali mał­
żonkowie 'resztę twhodźczych mętów, jakie jeszcze zalegały w 

. ich 'd'us'zach i - trzeba wyznać '- 'l'e!sfztę pamięci. 
Po kilku dniach rUSZOnO z Dikelii długim 'rzędem ą.utohUJSów. 

Dokąd? Ktoś puśół gadkfl o obozie koncentracyjnym. Trudno·. 
Ni,e wszędzie bywa Konstantylnopol i włas,ny polski konsulat. 
Me podróż w 'nieznaJ;l,e jądro wyspy podniecała, cokol:viek ?y 
cz,ekało u końca. lNa razie była co p'rawda .1ylko, rówlllna" me­
zno.śny pył kr,e,dDwy i ' rosnący upał . Około południa wo.zy 
skręciły w stronę wyłaniających się ,na prawo gór. Nałęclum 
uderzyły s,erca. Niechby już obóz konc:entracyjny - byl'e w 
górach. Strome .spady, śmiałe se'rpentylny rzeźwiły znużonych 
n.iema,1 jak górska woda. Na zbocza·ch zaroiło się od . winnic z 
kuszącymi pękami ogromnych, granatowych jagód, - dla któ­
rych omal ze nie zeskoczyłoby się z bie.gnąc,elg.o wozu. WTelSzcie 
po'stój, p,olSiłek. Na tym postoju Nałęccy dopytali się ~ kon,,:o­
jenta autobusu, i,e jadą do Platres. Ptlatres? Nazwa lllczego nil 

nie mówiła. Dobili tam póź,nym już popołudniem. Wozy zanu­
Tzyły się w cienisty wąwóz, pełen chłodu, s·osen i rozrzuconych 
po zboczach wiU:. Więc jed'u\lk lebnisko - ,nie' o,bóz .. Przed jedną 
z tych wiJil, czy 'racz,ej już hotel i, konwój się zatrzymał. K'azano 
im wysiadać. ' ' . 

,Gdy wchodzili dO(l< wnętrza, w obojgu .fa,lował . wspólny niewy­
'rażony lęk - }eszcze pogło!'l gadki o koncentracyjnym obozie 
- by nie dano ich do jakiej ś gromad,nej Isałi, nie wtłoczono p o­
między tłum współziomków, Mórzy st~li się. im te'Taz tak daIecy, 
tak ni enaręczni. W obszernym haUu hotelowym stal'sza siwa 
Angielka o P'(}czciwym wyglądzie, przY'dzielała pod'różtnym miej­
sca. Zdawała się ona jednak, jak dobra wróżka". z góry wi edzieć, 
,co komu potrz,e'ba, bo wymieniając Nałęckim numer pokoju, 
wtajemniczyła ich, przysiągłbyś, porozumiewawczym uśmie­
chem, ż·e pokój będzie wła$ciwy. Tneba tam było wyjść po g,cho· 
dach na dtru,gie piętro, Potem otworzył się' p'T'zed nimi dwuoso­
bowy pokój ' dobrego :o.otelu, z łóżkami o złoconych gałkach, z 
własnym balkonem i wildokiem na góry .- -od któ'irego KTyście 
odebrało na chwilę oddech \l zachwytu. p (:l' zamknięciu drzwi 
Nałęccy 'rzucili się każde na swoje łóżko l poczęli śmiać ,się jak 
dzieci. I • 

Za].edwite mieJ'i cza'Sl .jako tako obmyć się i przyodziać , gdy 
zabrzmiał gong, wzywający ~a kolację. Zeszli Więc do, sali ja­
dalnej. lNIic już właściwie nic powiIlluo było Z'd 'ziwić ich w 1ym 

,DZIEJE NALECKICH 87 

I 
d.niu. W wielkiej jadaIni hotelowej roHo, się od nakrytych hiało 
stolików, dokoła każdego n'akrycia srebrzył si~ półkrąg, sztućców 
stołowych, niby wieni:e:c dostatku, nąd keln'e'r'ów oczekiwał 
przybycia g'ości. 

W to jedno Nałęccy prżez chwi.lę - nie · umieU . już uwie'rzyć. 
~ydało się im, że zbłądzi'li . Wszystko to p'rzecież Tozl;eciało sJę 
mepo,wrotnie we wrześhiu - a , tutaj istniało znowu, nie zmie­
nione, _ taki'e .s'am'e - jak gdyby mecenasostwo Nałęccy p.rzy}e­
cha1i na «'Wi€'ek end» do Stamary cZy Gl'andu w Zakopanłem. 
I w ten sposób ,naprawdę inieli teraz żyć! 

Pow,gtaw:szy od stołu, nie p'01rafiJi już spoeząć, nie czuli wcale 
zmęczenia, pragnęli wszystko zobalczyć. PoszE na chy.bi traJi. , 
Spady nieznanych ścieżek, ;szum n:ięztllanych drz'ew - niepok,o­
ją~y cza'r' świata poznawanego po nocy. w pewnym miejscu, 
za skrętem drogi, jak gdyby uniesiono przed nitui czamą za­
słonę , Lita noc -rozpadła się nagle na twarde zarysyg6r i Illi'ebo 
z wysokim księżycem , Rzekł>byś, że 'Zakopane; nie - Cł\ocho~ 
ł()·wska, widziana od regli. I tak wr,óciH z,nowu tam, gdzie' przed 
laty zaczęło się ich wspólne życie. 

Autor powieś.ci dał się w tym mie}scu ponieść natsł:rojowi i 
kończy scenę następującymi, trzeba stwierdzić , dosyć patetycz-
nymi zdaniami': ' . 

«Wydało, im się; że księżyc .niby gong ~e srebra, woła z pde­
,gt'IYorzy ,dz 'onieniem przenikliwym i cićhutkim - 'ua s'zał na 
zapamiętanie. A cienie drzew były jako namioty cz.ekają~ecro 

I szcz'ęścia. A ich, szum, jako westchnienie 'na'sytu». "'. 
_ Mógłby mi kto zarzucić, że w tstre's'zczeniu, jakim je'st (nale.:ży 
pamiętać) ta I'e'lacja - nie powinienem p{),święcać miejlsica,\takim 
nieist:otnyrrn już akoesoriom powieściowego wątku, jak obrazy 
przyrody. Byłoby ;fo właściwe w wykończo.uym już dziele z 
jego --powiedzmy "'7" 300 str,onicami. Sądzę jedtuak, że czyniąc 
tak, id ę :właśnie za intencją autora. W dzi,ejach miłości Nałęc­
kich p o dróż ·u·a Cyprt i j'ej oszałami'ające widoki, były zasadniczą 
i nieodłączną częścią tej miłości. Nie mówiąc o nich, nie uje­
chałoby się samej istoty uczucia. Morze, I,g,óry, mijane miasta 
wcielliły się niejako w ich miło Ść, nie do ,oddzielenia - miał; 
dla nitch to samo uczuciowe znaczenie, tlen sam ,ni,emal smak co 
pocałunki , pieszczotliwe słowa, szczęśUwe Illoce. 'l tak, ,gdy g~'sła, 
mo,c pocałunków, gdy .znużenie padało na ciała k przychodziła 
P'r'zyrod'a, by przedłużyć miło.sne szczęście - Wła,sćiwie bez <tra. 
nic. Zr:esztą mówię o rzeczach raczej wiadomych. POłd ,obnie b;wa 
w 'każdej 'szczel'ej miłości. Zda,wałoby się, że Przyroda - na 
znak poparcia dla najbardziej zasad,niczego ze swych eJ'ementów 
-:- oddaje ,ludziom kochającym się, w łaskawym darze, część 
slebie na zupełne i wyłącz,ne posiaodanie. 

(dokończenie nastąpi) 
J 

Wit TARNAWSKI. 
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Rozkaz Nr 19 
żołnierze Armii Krajowej! 

Pięć lat minęło ,old' dnia, gdy Po~,ska wysłuch~wszy zachęty 
Rządu brytyjskiego i otrzymaw,szy J,ego gw~r,ancJ'e,. $~alnęła do 
samotnej walki z potęgą piemiecką. Kampama wrzesmow~ d~ł~ 
Sprzymie'f'zonym ,osiem miesięcy bezcennego cz~su, a W,IeJkIeJ 
Brytanii pozwoliła wyrównać hraki przy,gotoWall do wOJ~y .w 
stopniu ~akifn, że bitwa powie.tr,z,n,a o Lnndyn i wyspy hryt?,JskI,e, 

,stanowiąca punkt zwrotny dZIeJÓW, mo~ła bYQ wy~rana. ~I~ton~ 
wyda ·0!sta1teczny olSąd co do zmaczema kampamI wrzesmoweJ 
dla losów świata, /, 

,Cicyg.łoŚć polskiego wysi.łku. ztbr?jneg,o w śI!uertelnych zmaga­
,nia'ch z imperializmem memloeckIm m~dy me .została, zerwa?a: 
Za,led'Wie zapadła noc niewoH nad zgh.szcz~mI p~}skI.ch WSI ,l 

miast, a już ,na obczyźnie zaczęły się .odradzac PolskIe SIły ~broJ­
n'e. Od lat pięciu walczą one bez prz'er~y na o,~e~nach J kO:­
tynentach w ohromie wo'lności ludów,: ~'Ier~ąc, IZ Jes! to dro,?a 
do odzyskania ojczyzny całe} i prawdZIWIe mepodległeJ. W K~aJu 
już w październiku 1939 ,roku zaczyna si~ prac~ na~ stworz~mem 
Armii pO'd'zi-emnej. D:Dieje jej ł'o'zrostu, Jej bOJÓW I zma,gan st.a­
nowią dowód tego co o~i~gnięte być m~że l?oprzez. uruch.omJe­
nre ,najczysl:szych wartoscI p,uchowych. zołm~rze SIł ZbrOjnych 
na obczyźnie, zwycięzcy w bitwach o Lo~dyn I ~tJ~illtyk, o Rzym 
i 'Paryż, pwtrzą na przykład !Swych hracI z ~raJu Jak n.a .drogo­
wskaz mor'alny i p.nyznaj,ą ich czynom p,I!.erwsz·e mIeJ SOl' w 
hierarchii zasługi żołnierskiej. 

Od miesiąca hojownicy Armii Krajowej po spoh~ z ludem 
Warszawy krwawią się samotnie ,na !barykadach u~lczr,tych w 
nieubłaganych zapasach z olbrzymIą przew~~ą p'f'ZeCI~TnJ~a. Sa­

. motność kampa,?H wrz;eśnio';Vej i samotmosc O'becne] bItWy o 
Warszawę, są to dwie rzeczy zgoła odmienne: Lud' Warszaw~, 
pozost,nwiony sam sobie i Opus,Zcliony 11'a fl"on.,cl'e wspóln,ego bOJU 
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z ~i'emcami, - cto tragiczna i potworna zagadka, której my 
'Polacy odcyfrować nie Umie'11y na tle technicznej potęgi Sprzy­
mierzonych u progu szós,lego ,roku wojny. 

Nie umiemy dlatelgo, gdyż nie straciliśmy jeszcze wiary, że 
światem 'rządzą prawa moralne. Nie umiemy dlatego, że mie 
wiErzymy aby polityka, oderwana ,od zasad mo'ra:l,nych, inne 
słowa, aniżelli złowieszcze Mane, Tekel, Fal'es sama sobie na 
kartaoo historii wypisać vdołała. Nie umiemy, bo uwierzyć nie 
jesteśmy w stanie, źe oport'unizm ludzki w obliczu siły fizycznej 
mógłby p o'sunąć się tak daleko, aby patrzeć obojętnie na agonię 
stolicy tego kraju, któr'ego żołnierze tyle innych slolic własną 
piersią osłonili, lub wyzwo,jjj'i wysiłkiem własnego ram'ienia. 

Brak pomocy dla Warsza\vy tłumaczyć nam praginą rzeozo­
znawlcy ,racjami natury technicznej. Wysuwane są argumendy 
strat i zysków. Strata dwudzie'sltu siedmiu maszyn nad War­
szawą, poniesiona w ciągu miesiąca, jest niczym d,la lotnictwa 
Sprzymierzonych, które posiada o'becnie kilkadziesiąt tysięcy 
samolotów wlSz,elkiego rodzaju i typu. Sko()'ro obUczać trzeba, to 
przypomnieć mu,simy, że Jotnicy polscy w bitwie powie-:rznej 
o LondYln ponieśli ponad 409'0 . strat. 15 % samo,loltów i załóg 
zginęło po,dczas prób dopomożenia \Varszawi'e. 

Od lat pięciu Armia Krajowa walczy przeciw Niemc,om, bez 
przerwy, w st'raszliwych wanmkach, ° których świat zachodu 
pojęcia mieć nie może, które dopiero kiedyś w , przyszłości uprzy_ 
tomnie sobie i zrozumieć zdoła. . , / ' 

Nie rachuje ona swych ran, swych ofia'r, swych mogił. 
Armia Krajowa jest w Polsce jedyną siłą wojskową, która w 

rachubę wchodzić może. Si'lans jej walk, osiągnięć i zwycięstw 
ma przejrzystość kryształu. oto jest prawda, tak długo zaći era­
na, aby g,dzieś ktoś możny i silny brwi gniewnie nie marszczył. 
Toruje ona sohie j,edll'ak drogę na powier'zchnię, ,a światła biją­
CElgO z War'szawy żadna ręka przemyślna zasłonić ni,e zdoła. 

Warszawa czeka. Nie na czcze słowa pochwały, nie na wyrazy 
uznania, nie na zapewnienia litości i współczucia. Czeka ona 
na broń i amunicję. iNie prosi ona, niby ubogi krewny, o okruchy 
ze ,stołu pańskiego, le'cz żąda środków walki, Zlnając zobowiąza-
1l1ia i umowy sojusz,nicze. 

Warszlfwa wa,lczy i czeka. Walczą żołnierze Armii Krajow,ej, 
walczą robotnicy i inteligel1ci, walczą dziewc'zęta i dzieci, _ 
walczy nar6d cały, który w namiętnym pragnieniu pra,wdy, wod­
ności i zWycięstwą, Idokon-ał cudu całkowite,go zjedn,o'czenia. 

Jeśliby 'ludność stolicy dla braku pomocy zginąć musiała pod 
g~uzami 'swych domów, jeśliby przez bierność, obojętność czy 
ZImne wyraichowalnie wydana zostałaJ ,na 'rzeź masową, _ wów­
czas sumieni'e ś'wiata obciążone będzie grzechem krzywdy stra­
SZJriWEj i w dzi'ejach ni:ebywarej. Są wyrzuty sumienia, które 
zabijają. ' . 

. Bo?aterskiego Waszego Dowódcę oska'rża się o to, że ni e prze­
wJdZlał nagłego zatrzymania ofensywy sowieckiej u bram Wa'r­
Szawy. Nie żaldne inne kybunały, jeno trybunał historii osądzi -, 
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tę s,p;awę . O wyrok jeśteśmy spoJwjni. Zarzuca się' P~Ja~om brak · 
k oordynacjj ich zrywu z całoksztaUem p.lanów ope.r.acyJnych na 
wschodzi,e Europy. Gdy trzeba będzie', udowod1nimy, ile naszych 
prób o:siągniQcia tej k.oord.yn ac)i~pełzło. na_ ~icz'ym: <?~ ~at pięciu 
zarzuca, 'się system,atyczme A·rmll KraJoweJ błernosc I pozoro­
wanie wa,lki z .Niemcarlri. Dzisiaj oskarża się ją ,o to, że bije si ę ' 
za wiele i za dobrze. Każdy żołnierz po1ski powta'rzać sobie mu­
si W ,duchu słowa Wyspiański'ego: 

'ż~~~: ~~~'a'dt~' ;lo~~~~Ś~n~~~I: 
żołnierze Armii Krajowej! 

My tutaj 'czyniTI?Y dalsze wy.siłki, aby uruchomić pomoc d·la 
·Was. OI:rzymńjemy wciąż jeszcz,e obi,etnice i przyrzect,enia. Wie­
rzymy w nie i ufamy, że wia·ra ta nie będzie od,ehra.na Po.lskim 

. Siłom Zbrojnym i to właśnie w prz·ed,e dniu zwycięstwa i trium-
fu wspó1nej s;prawy SprzymierzonY,ch. - } 

Chcę Was zapewnić w imie'niu Wa·szych braci, bij ącyC?h si ę. 
obecnie 'na wszy,s.tkich f.rontach świ ata, że ich troska najgłębsza, 
ich myś·]j pełne miłosci, towa,rz ylSzą Wam wiernie w Waszej 
waJ.ce, tak pełnej grozy i chwały. Oby świadomość tego choć 
trochę ulżyć Wam mogłai 'dopom óc w przetrwaniu dni ciężkich 
jak koszmar . Przede wszystkim zaś wiedzcie, że żadna ofia·ra w ' 
czy.stym se'f'CU poczęta nie }est daremna i, że walka Wasza 'oddaje 
sprawie polskiej wi;e'lkie i niezaprzeczailne usługi. ' ... 

Londyn, dnia 1 września 1944 r. 
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Naczelny W6dz 
SOSNKOWSKI 
Generał Broni. 
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Ostatnie miesiące Delegatury 
Rządu R.P. na kraj 
i Rady Jedności N'arodowej 

- \ 

Dopiero w pierw,szy dzień .Wielkiejnocy 1·945 roku zdeevdo_ 
wałem się na ",}st~nie , depeszy a,larmowej, żawiadamiafącej 
Rząd w Lo·ndyme, ze Delegat Jank<o·wski i Komendant AK _ 
Okul·ieki wraz z P fleze,sem Rady Jedności - Pnżakiem oraz 
przedstawicielami t,ejże Rady i ·stronnictw - nie powrócili z 
P~uszkowa, z konferelllcji z przędstawie;i'eIami sowieckim;, 
mImo upływu kilku ·d'ni od j.ej rozpoczęcia. 

Z wysł.aniem tej depesży, po~imo rosnących podejrzeli, zwle­
kałem, gdyż zarówno ja, jak i 'inne osoby z centralnych pod-

\ zi'em~y~h .o ś,rodków, nie moglliśmy po prostu dopuścić do siebie 
myślI , ' ze ro~mowy z · delegatami sowiecki~i., toczą·ce się od 
paru t?,godnl, w. toku który~h do,szło już ,do bezpośrednich 
spotkan wysłanm~ów rosyjskIch, 'Ilip. z r,eprezentacjami posz-

.,/cze.g;ó.lnych stronmctw -:- zakOl1c~ą się aresztowaniem. Wszak 
prawie wszyscy uczestmcy ostalm·ej «rozmowy», z wyjątkiem 
generała <?kulicki.eg.o., już popr~e.dnio konf,erowa.J.i w tym samym 
p~uSz.kowIe z rzekomYJ?i .«delegatan'ą marszałka 'Żukową» _ j. 

mc ~lle wskazywało Da JakIe~olwiek podstępne zamiary ze strony 
S.o 'Yr.etów. Wszys.cy uczestnlcy tych ,rozmów, wraca}ąc z nich, 
bylll ohs'erwowam przez ludzi z podziemia i sami także zasto­
sowali obserwacj ę . Nie było j'ednak 'najmniej,szych oznak, które 
by w~k~zywały na to, że są . śled~eni. Stwier'dz'aJti to je.d­
ll'OmysIIllI,e. zarówno obserwowan.i, j·ak i obserwujący _ wszy­
stko ludzIle>! którzy w ci ągu okupacji n1j'emiechej nabrali 
w tych sprawach duż,e·go doświadczenia. ' 

" T.otei początkowe obawy, jaki'e towarzyszyły pierwszym sp ot-
~a~lOm, zostały rozproszon.e i na decydującą konferencj ę zdą­
zalI wszyscy w nastroju spok<ojniejs1zym. 
Najwięcej i najdłużej żywił qbawy generał Oklłlicki-Ni~dźwia­

dek! który w 'P0.c~ątk0'Yej fazie. ro.zmów odmówił W ogMe swego 
udZIału, a p6Z<D'IeJ dopIero zml'emł swą decyzję. Miał.em z nim 
~ tych- sprawach ki~kugodzinną rozmowę. OkulJicki nadszedł 
pIesZO od , stron'y ?ro~'ziska, ja od Kom<orowa pod WarszaV)"ą. 
Było pochmurnIe '1 wl·etrzno. SpotkaI.iśmy się przy torze kdle'-

! 

I 
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jowym. Poszliśmy w pole. Usiedliśmy, mimo zimn,a, na j~kiejś 
wydm i·e piaszczy.stej i analizowaliśmy propozycJę so.wleC~{~ 
punkt p·o ,punkcie. Niedźwiadek wietrzył. po·d'Stęp, .nremmeJ 
obydwaj byliśmy zgodni, że ni.e nal1eży -:- mIm? wsze,lklch obaw 
- propozycji z miejsca odrzu'cać, . g~yz . SowIety wy~yska.ły~y 
to polil yczniie i propag.andowo, specJalm.e wobec sOJus.zm~ow 
zachod'nich; że trzeba podjąć pertraktacje w pocozum1emu z 
Rządem w Londyni'e, Z tym tylko, iż ani Delegat ani K'omendan~ 
nie powinni brać bezpośredniego udziału w ro~mow.a.c~ z uwa?l 
na możliwy podstęp. Właściwa droga - .to. mlanOW~n?e peł~o~ 

-mocn iJ,ów do pertraktacji z dość szerokImI upowazmemamI II 
komunikowariie si ę z nimi Z całą' ,o ,strożnością. De,legal i ko­
m eilldant powinni być jeszcze lepiej odizolowani w czasie roz­
mów od świata zewnętrzne'g)o, niż Idotychczas. Taki'e bY,ły o,sta­
teczne konkluzje naszych rozI]1ów. !Na pożegnanie, Ni,edźwiadek 
ściskaj ąc mi rękę, powiedział: «A więc stoi, Zieliński, ja nie 
idę»· _ 
Tę samą opinię miałem ~ożność wypowi,e~zieć :v,obec Dele­

gata Jankowskiego, gdy ,ten mi wręczył orygInał. :lIs,tu pułkow­
nika. Pimienówa i zapytał, co o tym sądzę. Na to J'ednak Dele'gat 
Jankow'ski oświadczył, rozkładając ręce: 

«:\la pan ,rację, al,e oni tego 'n ,iechcą. Żą·dają bezpośrednich 
rozmów z,e mną i z Niedźwiadkiem. Oświadczyli dość brutalnie, 
że znaj ą nasze wewnętrzne sto,sunki i wi'edzą, ż'e jeś,u Komen­
dant AK sam nie weźnii'e udziału w rozmowach, wowczas po­
sta.nowiel'l, jaki,e zapadną, nie uzna. - Nie I?a innej rady, ty,lko 
trzeba wybrać się raz'em.>~ , 

W tym mi'ejscu muszę zaznaczyć, że Rząd, powiadomiony te]le_ 
graficz,nie o ofer'ci,e .sowi'ecki,ej. i o podjęciu w,stępnych rozmów, 
nie zO'łosił za,sadniczego sprzeciwu, natomiast, źal'ecając ostroż­
noŚĆ, "p,o,ctkreśm ·z uznani -em stanowisko władz krajowych: klóre 
wobec przedstawici.eli sowieckich postanowiły, jako' wstępny 

, warunek, umożliwieni,e bezpośredniego po,rozumien,ia się z Rzą­
dem w Londynie, za którego repI"ezentantów władze te się uwa­
żają. W,arunek ten był zaaprobowany przez stro'nę rosyjską, 
która zaprop0nowała samolot dla przewi,ezienia delegacji pol­
skiej do Londynu i zażądała personalii del'egatów dla wy,stawie-
nia .im paszportów względnie dokumentów po~róży. , 

Rodziła się koncepcj.a po!3rednic~enia pomIędzy Rządem a 
Sowietami i zna'liez ilenia w ten s:posób wyjścia z 'impasu. Te na­
dzieJe wzmacniał [akt, że prz'edst.awjci.ele sowieccy we wstęp­
nych rozmowach 'nie k,ry.J.i pogardy Idla lubelskich marionetek 
i podkreś,lal1i konieczność porozumi'enia się z faktycznym kie­
rownictwem społeczellstwa pol:ski1ego, z,a jakie uważają władze 
podzi,emne. . 

Na dzień przed ostatnią rozmową w Pruszkowi'e, rozmawiałem 
jeszcze raz z Niedźwiadkiem w małej kawiarence na' Koszyko­

, w'ej. Schylend nad he'nbatą, dyskutowaliśmy ' dość Id 'ługo. Oku­
licki, zwyklle poglodny, jO' jasnym, zdecydowanym sądzile, - tym 
razem był przygnębiony i chmurny o·raz pełen wahań. Wyjaśnił 
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mi, że ·De1egat żąda kałegoryczln.i,e jego udziału w rozmowach, 
że nie może mu odmówić pewnych racj:i i, że ostatecznie zdecy­
,dował się na rozmowy pójść. Dodał także, iż dla Komendy AK 
przypadło w samo].ocire, którym wszyscy mają się udać do 
Londynu, trzy mi'ejs,ca. Nie przesądzając tego, kto z AK p oje­
dzie, poinformował mnie na wszelki wypadek, że swoim za­
st~pcą mianował pułkownrika Rzepeckiego. Umówihlśmy się, że 
z rozmów w Pruszkowie, które potrwają prawdopodobnie cały 
dzień,przyjedzi'e Id'o Warszawy i że w lokalu podzi'emnym spę­
dzimy razem noc. Cała nasza ro·zmowa toczył,a, się W atmo,sferze 
wątpHwoścl i obaw. Rozstając się, Niedźwiad~ek j:l~wiedział z 
wahaniem: «Zobaczymy, może co z t,ego ' wyjdzie.,» 

- Wieczorem, w dniu spotkania z sowiecką delegacją w Prusz­
kowie, oczekiwałem , na Niedwiadka prz'ed hramą na wpół 
zrujnowanego domu. Zbliżała się gOdz'ina policyjna. Robiło się 
coraz ciemniej. Niedźwiadek nie nadchodził. Zacząłem się 'co,raz 
bardziej niepokoić. Ale usłużne myśli pocieszałY:: z pewnością 
rozmowy się przeciągnęły .. . a może pojechał do Del1egata, aby 
omówić jakieś sprawy, któI'le się wyłoniły w toku rozmów ... Nra­
słuc-ą,iwałem w mieszkaniu wraz z żoną do, późnej nocy Nie­
'd 'źwiadek nie przyjechał. 

Na drugi dzieli w ośrodkach pOdziemnycli panował n'astrój 
wyczekiwania i przeważała opinia, że rozmowy się J"fzeciągnęły. 
Dziwiło-wprawdzie- wszystkich, że obs'erwacje, przeprowadzone 
w Bruszkowie, stwiudzały zgodnie, żle żaden z polskich uczest­
ników konferencji ani na chwilę ,nie wyszedł z wj.]'J;i, do której 
się wszyscy udali, niemni,ej- tłumaczono to Slo'bie, że władze so­
wi'e.ckie z pewnością przygotowały nocl'egi oj żywność, że lubią , 
on,e bardzo stosować izolację rozmówców od otoczenia, b o -to 
ułatwia nitcisk itd., itd. -

W następnych dniach przyszły jednak wiadomości, ż e \vie­
czorem W dniu rozmów budynki sąsiadujące z willą zostały 

- obsadzone przez NKWD, i że z po·dwórza willi wyjechały jakieś 
auta. -

Wszystko to budziło cQraz 110' 'n,owe podejrzcni'a i zacz ęła już 
ki,ełkować potworna. myśl, że wstępne rozmowy miały tylko na 
oelu uśpienie czujno ści i zgromadzenie wszystkich razem, a 
przede wszy,s,tkim zwabienie ni'eufne,g,o Niedźwiadka, co, gdy 
się stało, wszyscy zo'stali naraz aresztowa'l1,i. Z drugiej sbrony 
nie brakłQ opinii, że rozmowy się toczą nada.]., że polsk:y przecl~ 
siawiciele zo,stali prz,ewiezieni do kwatery marszałka Żuko\va, 
że stosuje się wobec nich rozmaite tricki, - np. w da'l szym 
ciągu izolacj ę, co wszystko. joest obliczollle na osłabien'ie odpor­
ności; że są to jednak ludzie twardzi i nie ulegną nacisko\yi i 
tak dalej. 

Jak dalece sytuacja była w dalszym ciągu uważana przez 
czynniki p,odziemne za ni,ejas'ną, te'go ,dowodzi najlepiej bekst 
pierwszej depeszy, wysłan1ej prz·eze mnie do Rządu w Londynie. 
Podawała ona daty rozmów, personalia ucz'estników z polskiej 
strony i ,rosyjskiej (częściowo), zawiadamiała, że Polacy dotych-
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"-
czas n,ie powróciiH z rozmów, ani nie dali żadnego znaku życia 
i kończyła się mniej więcej następującym stwieI'ldzenl'em: 

«Przypu:sz,czamy, że rozmowy toczą si'ę dale'j, lub że wyjechalI 
do Moskwy, lub :ZJe ,są w drodze do Was, llUb że są areszlowalni. 
OceI'lc'ie sami». , ' 

'Gdy w kjl]ka dni później, radio hrytyjskie .na~ało. ~omunikat 
Rządu polskiego w LondynIe, oparty na wymlemoneJ l 'dalszych 
depe,szach, zakończony stwierd~eniem, iż polścy uczestnicy 
konferencji w Pruszkowie zostali are.s,ztowani, (co, sądząc z 
odO'łosów radia, zrobiło w: całym świecie wielkie' wr,ażenie), 
jes~cze w ówczas to ostatnie oświ~dcze~ie w~daw~ło ~~ę ~byt 

' pochopne. W,szeJokie joednak WątpII:"OŚCl ro~wlał 'me ty le. hra~ 
dementi so~vieckiego, ile pewne wIa'd'Omoścl, otrzymanie z «koł 
lubelskich», które stwierdzały kategorycznie, - i trz,eba przy­
znać, z p,ewnym zakłopotaniem - że przywódcy polskiego pod­
zi,emia zostali aresztowani. U samej góry ,lubelskiiej panowała 
jednak schadenfreude. - «Nie chcieli z rrami; Pollakami, . ro~­
mawiać, . tylko z obcymi - mają teraz rozmowy», - wyraZIł SIę 
Bi'erut do najbUiższego otoczenia. \ f 

Fakt aresztowania przywódców z niezwykłą szybkością roz­
niósł się po całym k1f'aju i podział'a.ł, jak piorun z jas'nego nieba. 
Wprawdzi e nikt nie miał ża'd 'nych złudzIeń co do zasadniczycłI 

. celów polityki sowieckiej, a już najmniej ci, którzy przeszLi 
przez powstanie warszawskie i na własne oczy zobaczyli oraz 
na własnej skórze mieli wypis'aue «wyzwolenie», niemniej pra­
wie' nikt nie przypuszczał, .by S,owilety mogły użyć tak podłego 

, i cynicz,n'ego podstępu, prz,ede wszystkim w ,S,tosunku d.o czt~­
rech minislrów z Kmjowrej Rady Ministrów, którzy ha Z ą'd ame' 

.- aliantów zachodnich opubIik'owali ,dla użytku strony sowiecki'ej 
swoje funkcje i nazwi'ska. Wrażeni'e było tym bardziej silne, że 
o w,gtQpnych roz';llovrach wieo.~iałoa. tylko glka kO'1spiracyjna, 
kraj natomiast i masy konspir-acyjne dowiedziały się z radia 
zag,raniczllleg.CJ , z prasy podziemn,ej i z JWieści szeptanych, któr,e 
się rozchodziły z szybkością błyskawicy, ty.Jko o epilogu. Na­
.stąpił wybuch rozpaczy i wściekłości, co doprowadziło, do stanu 
si.].ucgo wrzenia. Rodziły się' plany dokonania jakiegoś zamachu 
o du~ym zasięgu, jakiegoś m ocnego odwetu, który by zaspokoił 
pragnieni'e zemsty i pokazał, że podziemie w dal1szym ciągu 
istnieje i potrafi joeszcze karać. Wszyscy z napięciem i na!d'zieją 
'o czekiwali na r,eakcjęaliantów. Przyszła - aie joakź,e sł~a i 
bez widoków na dobry skutek.' Milejsce podnjecenia' i oczekIwa­
nia zacz ęło zajmować rozczalrowanie i bezgraniczne przygnę­
bi'enie . 

Na tle porwania przywódców i kompromitująco bezskutecznej 
interwencji aliantów, ,ludzie zaczęli dopiero się Qomyśl ać, żle 
w Teheranie i Jałde nie ty.lko dokonano czwarbego r-ozbioru 
Polski, ale stało się jeszcze ,coś gorszego, co ś, co najśmielsi i 
najdalej myślący ludzi'e baH się joeszcze definiować. iNiemni,ej 
wiara w aUantów, aczfolwiek zachwiana, trwała na'd'a.]., (Przy­
kład'em tego niech będz'i1e na,stępujący fakt: 12 }\.wietln:ia 1945 -
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roku ·umierJl. prezydent Ho o'sevel1t. Był on niezwykle w Polsce 
p 'o'Rularuy i cały kraj odczuł jego zgon jlako wi'elką stratę. Nikt 
jeszcze W ty.m czasie nie ori'entował się co do krzywdy, jaką 
pOlityka tego amerykańskiego męża sl'anu wyrządziła PolsCle . 
Żadne. trzeźwe i jasne informacje o je[!o polityce ~o kraju jesz­
cze me doszły. Był,o . rzęczą naturalną, Żle władze po'dz'i'emn,e j 
wystosowały na rc;ce następcy zmarłego - prezydenta Trumana 
- depes,zę kondo lencyjną. Nątomiast było dowodem niebez­
piecznych złudzeń zakończenie tej depeszy, w którym władze 
podziemne oświad 'czały nowemu prezydentowi, ż€! , naród polISki 
całe zaufanie i nadzieję, jakie pokładał w osobie zmarłego pre­

,zydenta, przel'ewa na }eg'o następcę) 

Jeśli zostali porw~mi ,i wywiezieni czołowi przywódcy 'narodu 
po].skiego, walczącego \'y p Odzi,emiu, którzy z natury rz'e czy \o 
powinni byl,i repflez'~ntować kraj W rozwiązaniu narzuc :mym 
prz,ez układ w Jałcie, to jakie będą r;l.a.].sze 'losy te,ero przymuso­
,yego rozwiązania? To pytanie zaczyna niep'okoi~ wszystkich. 
Dominu}e W nastrojach ni'epewnośó jutra i w zakamarkach mó­
~gu zaczyna poworli kiełkować ,stras,zna myśl, niedopuszcz.a,na 
J~szcze. Ido świadomości: czyżby znów powrót Iro.syjskilcj 
me'woh? 
. Kierownict~o. polls,kiego p'Q ~ziemia zostało rozbite. ,Cała Kra­
Jowa Rada Mlmstrów, Prezydl\lm Rady Jedności, główni przy­
'wód,cy ,stronnictw (- ar'esztowani. Armia Krajowa traci swego 
dowódcę. Przed krajem i podziemiem powstają, obok dawnych, 
~dodatkowe pytania, zrodzone prz'ez zbrodnię pruszk,o wską. Jak 
rozwiązana zo!';tanie sprawa polska wohec ujawniając-ej sic 
dominująoej rbli So,vietów w kształtowaniu sytuacji we Wsch~~ 
dniEj Europie? Jaką drogą powi,nno p,ójść polskie podziemie.? 
Czy po aresztowaniu przywódców jest ono zdolne do działania? 
CZ)ł' przeprowadzać zbrojI\e demonstr'ac}e przy pomocy oddzia­
łów partyzanckich, cperujących nada,l" w terenie? Czy jest s,ens 
dal s~~go ~'stnienja tych oddz~iałów? Jakie zasady walki cywillnlr. j 
obowlC!zuJą wobec nowego okupanta? Jakie zają ć ,gtanowisko 
wobec 'p:obkmów odbud owy kraju i udziału w a dmi'ni,stracjio 
lu~el,sl~eJ? Cz~ utrzymać dotychczasową organ.izacj~ i metody 
?zlałama podzH:l11'ia, czy p,l'zej ść na inne i jakie? Życ:e nagliło 
l d omagało siQ wyraźnej odpowiedzi. ' 

Mając w swej dyspQozycji łączność radiową,'wysy.łam teraz 
,d ep1cszę . za depeszą, informując Rząd o najdrobni,ejszych szcz'e­
gółach porwania. PrzetelegrafowujQ także pełny tekst pisma puł­
k?wnika ,Gw~rdii Pil11'i~nowa, zaw~erającego propozycję wszcZQ­
CIa rozmo\\' l gwarantującego bezpl eCZeJlstwo i wolność polskich 
uczestników słowem h onoru sowieckiego ofic,era Gwardii. De­
pes:lJe te .stanowią podstawę do o~wiadczeI'l Rządu, które B.B.C. 
rozprzestrz€IUia na cały ŚWł-Rt. O~wiadczenia te rozchodzą się 
także po c~j;ej P?lsc,e, pilnie ~olportow:aue przez powie'lane na­
słuchy radlOw,e .1 prasc pO?Zlel~lll.ą. NajwiQksze wra~'€nie robią 
na ,sporecz~ństwle ~,ekl;ar~cJe mIm.stra Ed'ena na konferencji w 
San Fr'ancllsco, gdZIe cymczne, l1umochodem złoione wyjaśnile~ 
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-nie Mołotowa stawia kropkę nad' «'i» i usuwa wszelkie wątpli-
wości co do losu polskich przywódców. 

Kierując od początku Wa,lką tCywilln,ą i mianowany panadta 
w pierwszym mi'esiącu pawstani~ ~y~"ektarem. ·,d.el?artamentu 
spraw wewnętrznych w miej.sce KaZJmllUZa Ba.g~n~kleg.a , kt~r! 
obejmuje stanawisko wioeprezesR Rady ! e~dna~cl N~radaweJ, 
jestelp pa aresztawaniu Krajowej Rady Ml11l~trow na~starszym 
funkcją człankiem Delegatury Rzą~u. Ta, .. d~lwna maze w wa­
runkach konspiracyjnych zasada hl'erarch1'1, joe,st przyczyną., dla 

. której zwracam się do strannictw, wchadzącyc~ ":' ~kład Rady, 
z· praśbą a wydlelegaw.anie na 'nara'dę prz~dsta'~lCJeh zaapatrza~ 
nych w ,gzer·okie pełnamocnictwa. RazumJ'em, ze Rada ~7dn.o ścl 
jest zdekampletawana i ż. ·e nalety zebrać na kanf,erencJI clał~, 
które sw'ecro czasu wraz z Rządem wyłoniła Radę Jednośc'l_ 
Narada za~taje zwałana w paławie kwietnia i945 raku, w War­
szawi,€, da której paw:oli -ludność zaczyna wra.cać, l~cz któ~a w 
dalszym ciągu prz,e:d:stawia okropny widok fum, zghszczy l nQ­
dzy. W 'na wpół r,ozwalonym, samotnym domu, otoczonym m?­
rzem crruzów, sch~dzą się pojedyńczy del,egaci, którzy ' dost~ją 
się nabmiejsce tylko dz.ięki ścieżkom, wydepta,nsm wśród rum. 
Jest oko'lo dziesięciu osób, większość członkowie Ra'rly. Twa'rze 
wynędzniałe, ubrani, jak Bóg da. Ja sam, w ubraniu i cz·a p.c~ 
rabotnika elektrawni, przyjeżdżam nR rawerze z adleg~o s cl , 
trzydzil(:stu kil.omełrów. Nastrój bardzo. p,oważny, ale pa~baWl?ny 
paniki. Przewadnictwa abejmuje }eden z abecnych l udzl,el'a 
mi głasu dlfł zreferawania całakształtu !Spraw, a prze.d,e wsz?,st­
kim c'elu, dla jaki e:gla zebr'a,nie zo 'stało zwałane. RefenlJę drab.Jaz­
gawa c,ały mate,riał, ad'noszący się da rozmów pruszk,oW~KICh, 
odczytuj Q teksty wysłanych) atrzymanych depesz, wypa~'ladam 
się za kantynuawaniem rabaty padziemnej, za o~budawą ~a~y 
Jedno.ści w zmniejszanym, s~l9.dzie i za utrzyma11lem przy zyClU 
głównych 'agend 'D:elegatury. Dy,skusja nie wykaZujeblżadnych. z~­
sadniczych różnic. Wszy.scy widzą jasn o' nawe pr.a emy. apmle 
są wypawiadane W spasób konkf'etny. Nie 'p~?a: ani j,ed e.n głas 
za likwidacją padziemia. Wszyscy są zgadlll, lZ utrzymame pal­
skiega p2 1~s,twa padziemne·ga ta kardynalny warunek na dradze 
da a.d zyskania niepadległaści, że p cdziemie krajowe to, funda­
ment, n'a którym api'era się Rząd w Lan,dyni,e .i cała j'ego dz,iałal­
na ść, że zani'echanie dział,alna ś ci padziemia atvvarzyłaby dragę 
do ' uzna,n,:a przez a'liantów rządu lube,].gkiego, a w każdym ,razi.e 
dałaby m onapo·l palityczl}y w kraju kamunistam. Aby sparalI­
żawać slmtki aresztawania, którego. oelem była razbicie i zde­
zarcranizawanie palskiego. ·pa'dziemia, ria]'eźy trwać , z ewrz'eć ze­
recri i manifestować wabec kraju i świat::>. swo}e istnienie. W za­
kr.~sie -arganizacyjnym góruje apinia, że Rada Jednaś ci Naro­
da\vej istni,eje nadal, cho ć w zmniejszanym składzie. C? da za­
stępstwa De lic.gata, pastanawiłem zaprapa'n 'a'v,; ać Rzą~awl w. Lon­
dyn ie, by da wyjaśl1i~n·ia sytuacji . porwanych, kleraw11lclwa 
sprawami Del.egatury spoczywała \V rękach dyrektara departa­
mentu spraw wewnętrznych. Da,dać tu należy, że· narada. wyka-
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zała c?łkowitą. jednomyślność w sprawie utrzymania po'rwanyc1i 
na ic1l datychcziłsawych funkcjacH: Del>egata, 'Miniistrów, czł6n­
ków Rady i że wszy,scy ich następcy będą. dzi,ałali tylko. w cha­
l'akt'erz,e pełliliących obawią.zki. Słusznie mnilemana, ve- utrzy­
manie aresztawanych na \Stanawiskach będzie bardziej krępo­
wała wł,adz'e sawieckie, padcza!S gdy zwolnienie ich z piasto­
wanych funkcji - rzecz aczywista - osłabi pazycję ar·esztawfu. 
nych i zwęzi także podstawy interwencji a,Ji.anckiej, co Ido 
któl'ej łudzonp sięj że daprawadzi da zwal·nilenia aresztawanych . 
Nikt WÓwczas jeszcz.e ni-e p,r'zewidywał, że nie da ana absolutnie 

· ż.adlnega rezllltatu,a tylko. zademanstn1}e- .bezsiłę aliantów i te 
dajdzie ,do pokazowego. proce,su w Maskwie'. 

Narada natamiast nie wypawiedziała się za odnawileni,em 
Krajawej Rady Mini1strów, w której ta instytucj.i, z odstępstwem 
o.d reguł k.anspiracji, nie istniała funkcja ' żastępców, "'automa­
tycznie zajmujących s.tano",iska ar,e,sztow9-ne'go. Odegrało tu 
maż'e pewną · ro.J/ę przeświadczenie, ż.e paza pali tycznym zna­
cZleni'em, jakie miała sama istni'enie w kraju Rady Mini.strów, 
Rada ta w życiu arganizacyjn"Ym padziemia nie zazn.aczył'a nd­
czym ' paw,ażnym swego istnienia. Ministrawi,e nie kierawali 

'poszczególnymi departamentami, lecz je, ,tytula~'nie nadzarowali, . 
· przy czym departament pra,sy j informacji, kierowany przez 
Dołęgę, oraz dlepart.amen,t spraw wewnętrznych i kierawnictwo 
'Valki Cywilnej, praY'v;adzane przeze mni1e', nie padl-ęgały ko'ntraiJi 
żadnego z . ministrów, ,a były zależne wpra,st ad neleg·ata ,i ca­
łości R~dy Ministrów. W praktyce, I~rajawa Rada Mini.strów 
dubławała Pr'ezYlMum Ęady J.ednaści, adgrywając przy DeJega-

· cie Rządu rolę doradczą i apini.ad,a ,wczą. 
Ta dora:bne uregulowa,n1e hi 'eżących zagJa-dniell, zaaprabowane 

szybko- prze·z Rząd w Londynie, była bardzo. Ina czasie, i zapa­
biegła swego. rodzaju «zamachom stanu», sygnalizawanym 
prz;ede wszystkim ze strany NSZ, które wychodząc z ?ałożenia, 
że rządawe cenfra kanspiracyjne zastały 'I"az.ł;>ite, pragnęły opa­
nować pa~sk1e padziemi'e i paprawadzić jle pad własnymil has­
łami i sztandarem. Te zamiary, jak również patrzeba wyjaśnie,nia 
kr,ajo'wi ,sytuacji, były między illln'yn1i przyczyną aświ.adczeń 
rządawych,' rozpowszechnionych przez B.B.C, inf.armujących, 
Że w kraju spr,awują nada,l w~adzę D:elegat Rządu .j Ra,d'a Jed­
naści Naradawej. T,ega ' rodzaju kamunikat, powtórzony ldllka­
k,r'Otni·e przez ' radio i ·razkal'Partawany przez prasę i nasłuchy 

. radiaw,e; uł'atwił o'pan,owanie sytuacji na zewnątrz i na w,ewnątrz. 

MJając\wyraź,nle już do ,t!ega upaważnienie, przystQpuję Id:a s~yb­
kiej rearganizacji Dele.patury, zami.erzanej zresztą już paprzed­
nio prz'ez wicepremiera Jankawskiego. W przeciągu kUlku ty­
gadni zostaje zlikw1dowana większaść departame,n łów Delega­
tury. Cała kanspiraeyj.na administracja kancentnlje siQ abecnie 
w departa1p.enci>e <spraw weyVnętr'znych, pałączo'l1ym persona'lnie 
z dawnym Kierawnictwem Walki CywilneL W departamencie 
informacji i prasy i d,epartamencie opilC'l{}i społecznej, prowa­
dzanym ad czasu paw,stailia W. .bardzo. szerokim zakrJ'sie przez 

" 
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Franciszka Białasa. Wychodzą kolęjne numery Rzeczpospolitej, 
:sprawozdania informacyjne', Idepesze i tak dal,ej. Departament 
opieki społ,ecznlej kontynuuj-e prace w o,śrlOdkach, prowadzących 
opi'ekę specja'lnie nad chorymi, dziećmi .i ludnością, wysiedloną 
po powstaniu z Warszawy. Ko'ntakt z Del,egaturami Okręgowymi 
ist,nieje nadaQ. Kontynuują one s,wą działalność w ograniczonym, 
tak jak w 'Centra.J'i, zakr.esie, alle 'i w tych skromnych ramach 
dział'aj ą «na małych obr·otach», z uwagji na cooraz głębszą pene­
tracj ę w terenie policji politycZlllej i. wzmagające się aresztowa~ 
nia, które zapełniają pierwszy sowiecki obóz koncentlracyj'n.y 
na oentralną Polskę, załeżony w R'embertowie. 

Z Rządem w LOIlld'ynie istnie}e nieprzerwana łączność radio­
telegrafi czna, ograniczona z natury rzeczy pJ:z,e'lotnością radio~ 
stacyj. Niestety, 'od chw:ili aresztowani.a przywódców, do chwili 
rozwiązam,ja Delegatury i Rady Jedności, cona:stąpiło 'N dniu 
1 lipca 1945 roku, żad·en emi,sariusz ,rządowy ani też żadne 
obsz'erni,ejsze informacje" poza Idlepesz'ami, od Rządu do DeI-ega-' 
tury ni'e nacłeszły. 

Natychmiast po op.i,sanej naI'adzie ze' .stronnictwami, naw~ą­
zuję kontakt z pułkownikiem Janem Rzepeckim, następcą g'e­
nerała Okulickiego. Znam ,go dosko,nale, gdyż od 'roku 1940 
stykamy ,się ni-eustrunnie przede wszystkim na posiledzeniach 
Kierownictw,a Wa,lki Podzi,emnej, odbywanych najpierw pod ' 
przlewodn.ictwem generała Grota-Roweckiego, ,a później gene­
rała Bora-Komorowskiego z udziałem szefa sztabu AK - gen:e'-
rała P.ełczyńskiego. . 

W pi,erws~ej rozmowi,e, ,odbytej w m.i'ejscowośc:i :Joetniskowej 
pod Warszawą, Rliepecki dekl,aruj.e ,gotowoM lojalnej "'~półpracy 
i politycznie podporzą,dkowuje się nowym władz,om podz.iem­
nym. Przyst'ępu}emy dOI wymi,any infoI'macj.i. Ja informuję Rze­
peckiego o wynikach odbytej niedaWllloo narady, (J wiadomoś­
ciach, otrzymanych od Rządu i ,napływających z kraju, o are·sz­
towaniach i wzmagającym się terrorze. Z dru~w,ej strony Rze­
pecki infoflIP.uje mnie .o sytuacji w AK, o londyńskich i jego 
własnych projektach zmia:ny struktury AK, sprowadzających się 
do «ucywil'llienia» roboty WIOjskowej, ·co na odcinku centralnym 
AK wyraża się w nominacji Rzepeckiego już ni'e 'na Komendanta 
AK, ,lecz ,na Delegata Sił Zbrojnych. / 

Dokonuj.emy także ogólnego pl'zegląJd'u sytuacji. Ocena i wnio­
ski identyczne, jak nanaradzi'ę z prz~edstaWli-ci'elami stronnictw. 
Generalnie cechu}e je pesy:r'nizm, a konkretnie zgodność co do 
celowDścida.!,sZiego trwania w podzilemiu. 

W trakcie dalszych spotkań i rozmów, hi,erz'emy na warsztat 
sprawę organizacji «NIE». Według mojej' op'i'llii, joest ona cał­
kowicie ,rozszy'frow.ana przez NKWD, na co wskazuj.e cały szereg 
are,sztowall i poufnych wiadomości, poza tym jej metody 'd'zia. 
łania nie mają w obecnej faziJe politycznegD uzasadnienia. 
Uważam, że podziemie musi' zna,leźć nowe fOlrmy dla manifes­
towania dąż.eń niepodległościowych n.arodu po'lski·ego - (ormy, 
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uwiględniające metody działan ,ia NKWD( i zapewniające szanse 
przetrwania. \ 

Pe: dkreślam okoliczność, żle orgańiz'acja «NIE» z-ostała zawią­
zana ,w tajemnicy przed Delegat'ero Rządu, które,giO ja dopiero, 
~a pr~śbę kompetentnych osób, miał-em poinformować o jej 
lstI?-i~mu ~a . posie.dzeniu Krajo~ej Rad?, ~ini.strów i Rady J,ed­
~O::;CI w Plol,rk-owle Trybunal'sklm, w ZImie 1944 roku, do czego 
Jednak ze względów technicznych lfilie dos,zło. 

Rz'epecki je.st tego- samego z'dania i zgodnie postanawiamy 
zwrócić si ę każdy . własną Mogą do swoich wł,adz w Londynie, 
z propozy cj ą rozwiązania '<dNIIE». Nie wiem, czy na skut'ek tej 
inicj atywy, czy też opinii, jaka się ukształtowała w między,czasie 
w Londynie, organizacja «NIE» z,ostaje 'rozwiązana, o czym zo­
sta l i śmy powi,adomieni depeszą Rządu w maju 1945 roku. 
"'Yszystko t o, dzi,eje się na :t.ilka tygold:ni prz'ed procesem mos;­
loewskim, który potwierdził. W,s,zystkie 'il,asz'e ohawy. 

.Wypowiadam takż,e wobec Rzepeckiego opinię, że 'jakiekol'­
WIek zamachy na czołowe -osónistości }ubeJ.skie Jub .sowieckie, 
w odwei.' za porwani!e przywódców, nie .są wsk'azane. Pogorszy· 
łyby one- l os aresztowanych i doprowadziłyby niewątpliwie do 
:vzmożeni.a represji. Byłyby one z pewnością na rękę NKWD 
l UB, które zI~alazłyby w ten s,posób ł.atwe uzasadnienie' dla 
zwiększenia a,resztowań, które objęłyby pr-z,ede wszystkim nile­
wygo,o nych im ,ludzi. PeWILe p'lu-sy, za jakie 'n,al1eż'ał,oby uznać 
.s,am odwet jako taki, manifestację .siły ,podziemia, zahamowanie 
gorli:vościa/?entów lube,lskich J i sowieckich, propaganda na 
kraj l zagramcę~ muszą ustąpić, przed przewagą minbsQ,W. 

~z·epecki po~zilela tę opinię, zobowiązuje się wydać odpowi,e­
dme zarządzenIa; nie tai jedna,k, że ma rozluźnioną łączność z 
terenem, a i dyscyplina także zawo:d'zi. 
N i ezale żnie j'ed,nak 'od t,ego, ustalamy, że wyjątkowo okrutna 

i .g)orliwi f~nkcjonariu:sze UB muszą być prz-ez podziemile' su­
, rowo karani. 

Wreszc;·e ---: najważniejszą sprawą, jaką uzgadniamy, - to 
problem o ddz.l~łów leśnych Armii Krajowej, któr,e, pozostając 
nadal w tereme, przed'e wszystkim w leśnych okolicach w 
pier,:.szy~ rzę~zie toczyły walki z· okrążającymi j'e i atakując~mi 
o'ddz.Iał,aml WOjsk NKWD i UB, poz'a, tym podejmowały ,akcj!e 
.speCjalnego .charakteru, jak uwalinianie . więzień, ftikwidację 
.a~entów l!B .Itp. ~ w tej sprawi~ ,panuje pomiędzy nami ponura 
z",oda. W~dzlmy Jasno beznadzlejm.ość da!lszego tkwienia po ,joa­
sach~ gdZie czeka .te. boha~'erskie o,ddziały niechybllie wynisz­
<;z'ęme. p.o :reherame J. Jakle, w oblI~zu appeasementu, do.strze­
g~lnego J.UZ lera~, na":,,et .w, ?Id'cięt~m I{)d zagranicy k'raju, _ 
wobec. WIdoczniej :~omIn~Jąd~J roll, przyznanej Sowi'e-tom w 
EuropIe Ws.~hodn~eJ, uwazamy zdążanie ku niepodj'egłości drogą 
de~on~tracJI zbrOJnYCh, ~bo, trud'n,o mówić nawet o wa'lce), po­
d'ej~-owanych p;'zez od:dZ1ały partyzanckie - za bezoełowe i nie 
n~ające ,szans me, ty.lko mi:l'itarnych, ale' i poMtycznych. Uzgad­
nIamy zatem potrZ/ebę wydani'a tym oddziałom zarządzeń .Iikwi-
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dacyjnych, co. z ~atu:ry. rzeczy bi e l'~e na sieb~e R~epecki, ~aś 
dla lepszeg.o ro.zpo.wszech~i!e:ll:i~ tych. zarząd~,en, t~k, . ~y mo.gły 
o.ne pój ść w .ter,en wszelklml Id ,ro.gam~ ko.nsp~racyjny~l, - po.­
shmawiamy wydać wspó'lną odeZWę . ~o. o.ddzI:alów l:e"nych. 

W trakcie tych ro.zmów RZ1epeckI lIl,formuje mlll~ 'o w;yzn a­
czeniu na si'il'fecto zastępcę - pułko.wnika Bokszczalllna, Q któ­
.recto. żo.łnierski~h cnotach wypowiada się W. superlatywach. 
;, maju i począ~kach cz,~rwca 1945 roku d?c.ho.dzi w o.k?.Ji­

cach Warszawy do. paru z,ebrań Hildy J€ldno. scI Nar~dowej w 
zmniejszo.,nYm składzie (tr~eci, trzyd.ziesty maja i trzeCI czerwca ,. 
1945 ro.ku). 'Biorą w nich udział m .In. Zygmunt Zaremha z PPS 
i Matłacho.wski ze Str. Naro.do.we,go. . Są o.becni takżi€' dyrekto.rzy 
departamentów Do.łęga i Bi'ała.s. J e.s t wio.sna, n~ol~o.ło. rr:o.:z.e 
ziellon,ości , gdy ś ci,e ż~ami, w pcd edy.nkę, plr~ez zbpza l zagajlllkl: 
scho.ld 'zą si ę ucz,e.stnicy o.brad w zalwn,splro.w,anym do.mku w 
l,!sie. . . . .. 

tPrz'eprowa,dzana na każdym, po.si:edz'enm analIza sytuacJl 
międzynaro.do.wej nie wnosi nic po.cie.s,zająct~go.. Rada W. dalszym 
ciągu ,sto.i na gruncie swych uchw.a ł Juto.wych, .go.dząc jednak .to. 
stano.wisko z da:lszym uznawa.niem Rz ryd;u pol.skIegó w Londynje. 
Rada nie widzi dla siebie żadnych możliwo.ści działania, poza 
o.czekiwani,em na · dalszy ' ro.zwój s ytuacji, s two.rzo.nej prz,ez Te­
herap i Jałtę: z.ajmuje przy tym wo.hec ko.mitetu .JubeJskiego. 
stano.~-j sko. nileprzejednane. ' . 

Zaznacz,a się w toku posiedzell ostra o.po.zycja wobec 'rządu 
pr,eniie~a Al'ciszewskiego" - z'e s:tI'OI(y st~o.nnictwa . . ludowe,! o 
(<<Tlrójkąta»). «Trójkąt» , odmaWia po.pal'~la rząd~wI, do.maca 
się j-ego. ustąp.ienia i ~apowiad'a o.pus~czelllle Ra.dy 'l ~elegatury, 
Q ile te postuliaty nie będą uw~gnęd.m,one. W. CIą?u ~Ilku d ebat 
n,a t'en temat, wszystkie .stro.:nmctwa wypoWIadają ,iil ę ty,łko. za 
ko.nieczno.ści ą po.wro.tudo. ,r-z rydu «Tl'ójkąta», bez udziału ktÓ1'lego. 
rząd ni e będzie dostatecznie nep,rezent'atywny. Na jiednym z dal­
szych po.siedz'eIl, stro.nnictwo.. ludo.we' składa dekl-ar~cj ę, uz~­
sald'niaj ącą OPo.zycyjne stanoWIS~o. ,,:,obec r~ ą du pl'e.mIera ArCl­
szew.s,ki ego. i, zg,o.dni'e z zapowIedzIą , o. śwIadcza, ze o.puszcza 
R.ade J eo.no. ści. To. o. świadc zlenie. wpl'o.wadza gro.no Rady w 
ciężk i,e przygnębienie. Człon,ko.wie wypo.wiadają się za po.trz'eb~ 
Po.wrotu «Trójkąta» d·o rz rydu i R ady i s~ara j ą się wp~ynąć n~ 
o.droczenie prz,ez 0«Trójkąt» wyko.nallla . Zako.mulllkowan'ej 
decyzji. . . ' 

W toku oIl).awianych pOlsiedzell referuj ę sytuację wewnętrzn~ 
i prz'edstawiam info.rmacj'e, nadesł,ane przlE' z tereno.we ko.mórkl 
D'e1ect,a.lury. Odczytuję taki,e 'B.adzie i ko.~nentuję o.trzymane ii 
wysł~ne ' depesze, streszczam przebieg ro.zmów i o.si ągniętego 
·por.ozumie.n,j.a z Del1egatem Sił Zbrojnych na Kraj yv ,sp/rawi e 
o.rcranizacji «NIE» i o.d,działów }eśnych. W o.bu tych sprawach 
uz;skui'emy pełną ' apro.batę Rady, która się zr,esztą zbiega z 
depeszą Rządu, zawiadamiaj ącą Q ro związaniu «NIE». 

Wres,zcie Rada w zakresie spraw olr·g'anizacyjnych wypo.wiada 
o.pinię, że kiero.wanie Dell egaturą obejmuje ) cało.kształ,t spraw i 

,. 
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obo.Wi ązków Delegata i w zwi ązku z niehezpiecz,~ństwem al'esz'­
towal).i.a, w yznacza na . mego. pi.erwszego za.stępc ~ Fr.anciszwa 

. Białasu z PPS. 
Ostatnie po.siedzenie Rady z,ostaje zamknięte 'bez wyznaczenia 

po.nownego. telrmi,nu z,ebrania . O przebi'egu wszystkich po.siedz'eń 
Rz~d; zos laje po.i nfo.rmo.wany- dr ogą rtad,io.wą . 

ITrwarny nada.], w nastro.ju wyczekiwania i ni1epewności. 
Umowa w Jałci'e, stano.wisko. ne,gatywne wo.bec niej Rządu w 
Lo.ndynie, uchwały lutowe Rady W s wej treś ci ,nie tyle akcep­
tuj ąc'e J ałtQ, którą traktują jako «zło ko.nieczne·» I ile uznające 
zas,to.so.wanie .s i ę do. ' jej posta.n'owi1ell za ko.nieczno.ść , - stwo.­
rzo.ną przez przymusową ,sytu.acj ę, w jakiej się kraj znalazł, _ 
po.rwanie przyw.ódców; pełnych do.br,ej woli' Q ile chodzi Q na­
wiązani,e współpracy z ' Sowietami i pośredniczenie między n imi 
a rządem - wszystko. to :składa się 1)a o.br'az zupełnej be'zna­
dziei. iNie'mniej p'ewne zagadnieni'3 w k'l'aju wymagają ro.zwią­
zania. Spo.łeczeństwo', nastro.jone z(;J..ecydo.waJJ.lie wro.go. wo.bec 
no.wego. o.kupanta, którego z c'ałego. ,serca , ,ni,enawidzi, pr'agnie 
do.cho.wać wierno.ści i posłuszeństwa władz'om podziemnym, 
których wskazówek i instrukcji w czasilC o.kupacji niemieckiej 
przywykło. słuchać. Zewsząd do.cho.,d 'zą gło.s.y, do.magające się 
opinii ':"' ł~dz p.?dzi,eIJ1.ny~~ w .sprawi,e wstępo.w~nia ,na ur.zędy 
w admlllJ,straCjl Ilube!lsklej, w~półpracy na o.dclllku go.spo.dar­
'Czym - przed'e wszystkim o.dpu,dowy kraju, w szko.łach itd. 

P ,o.wstaje takżie k'o.nieczn·o. ść wyraźnego. o.kreś lenia stosunku 
do. stro.nnictw i ;vła, d z lubelskich i partii ko.mun,istycznej (PPR) . 

Potrz,ebom tym stara się zado.śćnczyn1ić o.dezwa (17. 5. 1945), 
wydana i po.dpisana , przez 'p .o'. Del.egata Rządu i Prz'ewo.dniczą­
ceg'o Rady Jedno.ści, która w o.strych ,sło.wach piętnuje rząd .i 
partie lubelskie, ·o.dmawiając . im prawa Ido reprezento.wani a na­
ro.du po.lskiego.. Wynika z odezwy nakaz pl'z,eciwstawienia się 
akcji ko.munizacyjnej, 'Piętnuj-e o.na ter>l'o.r i system po.licyjny, 
zapro.wad7;ony w Po.llsce, zaś w 'n,ajbardzi,ej życiowej i codziennej 
spr>awie - udziału w adminis.tracji kraju - zakazuj,e pracy w 
UB, w urz~dach pro.pagandy i na stano.wiskach po.-lilycznych, 
,natomiast nie tyl1\o zezwala , :il,e nakazuje w gorących słowach 
powszechny udział całej ,ludno.ści w pracy l)ad odbudo.wą kraju. 
'Vynika z ni.ej ponadto zezwo.leni.e na po.dda,nie się po.borowi 
do. armii Żymilerskiego., wzywa natomiast żołnierzy do. uchylania 

, s iQ od wywo.żenJ a ich na wschód. To. >Q,statnie za'leoeni,e ma za 
przyczyn Q wiado.mo ś ci z kół ko.mnni,stycznych, że w dowód . 
:v,cl zięcz~ośc!i za «wyzwo.lenie», armia Żymierski-ego ma wysłać 
Jeden ko.,rpllS na Dal'eki Wschód do. waLki z Japo.nią . . 

. Jeśli wię c rządy ko.munistyczne w Po.lsce podno.s.Hy zarzut" 
~e ppl:skie podzi,emie nakazało. .saboto.wać akcjQ odbudo.\yy kraju, 
l jest przyczyn ą tiw. " emigracji wlewnętrz,n1ej" na tym o.dcinku, 
to. jest to. jeden z Hcznych fałszów ko.munistycznych', wsp omnia­
na bowiem odezwa musiała być znana ko.munisto.m, .gldyż zo.si-ała 
rozkolpo.rtowana szero.ko. po kraju przez prasę po dzi emną, a 
prz·ede wszystkim przez tysiące ulo.tek. A ponieważ do.tyczyła 
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sprayvy ż~wotnej, int,ere,sującej s,z'eroki'e- masy ludności, zabem 
i wieść szeptana rozniosła ją po całym k,raju. To stanowisko 
władz podziemnych był'0' też moż,e jedną z przyczyn,dlla których 
naród po~ski w zakr,esie odbudowy wykazał się natychmiasto­
wym i ' tak wielkim wysiłkiem. W wysiłku tym jednak nie ma 
'ani krtty Zlaufani'a dla ,rządów komunistycznych. , Prr:yczyną 
jego było przede wszystkim głęboki,e prz,e świ'a d cz'enie , że co się 
w kraju naprawi i zbuduj,e, to w nim pozosta,ni,e i będzi,e mu 
.-;łużyło także w ,lepszych czas,ach, W których nadejście każdy 
Polak nwdal yvierzy. I 

W tym także czas.Le' uzgadniam z Rzepeckim tekst odezwy do 
żoł.ni!erz'y pol:Skich ,oddziałów .},eśnych, która, wydana 27 maja 
1945 rlO,ku, podpis'ana przez p.o. ,P,ebnomocn,ika Rządu na K,raj 
i Delegata Sił Zbrojnych na Kraj - zostaje rozkolportowana 
prz.ez pra,sę i ulotki. Oto jej breś~: 

"żOŁNIERZE POLSKICH ODDZIAŁóW LEŚNYCH! Całemu 
światu znane są już Wasze pięcioletne ofiarne walki z najeźdźcą 
niemieckim, walki, których natęi,enie tak wzrosło, gdy front 
rosyjsko-niemiecki wtoczył 'się na ziemie Polski, na Wołyń i 
na Wileńszcz;yznę. Nie jest już dziś ,dla świata tajemnicą, :e 
spr~ymierzeniec rosyjski skwapliwie korzystał z bojowej po­
mocy Armii Krajowej a potem żołnierzy jej briutalnie i cynicznie, 
stosując najobrzyd[,irwsz,e podstępy, I1ozbriajał, więził, wcielał do 
swego wojska, lub nawet rozstrzeliwał. ./ 

W tych potwornych moralnie warunkach walczyliście jed­
nak, bo .tego z.pymag.ał interes Polski, bo tak kazał legalny polski 
Rząd, bo rozumieliście, że wysiłek żołnierski musi służyć celom 
politycz.n.ym Narodu i one usprawiedliwlają największą żołniu= 
ską ofiarę. Tą Waszą postawą wykazaliście najwyższe wartości, 
jakich od żołnierza można oczekiwać. Dzz'ś wiemy, że ofiara 
Wasza zmarnowana nie była. 

W oswobodzonej od niemieckiej zaria2l]J części Polski, "sprzy­
mierzeniec" r.osyjski i wysługujący się m/l l zdrajcy z komitetu 
lubelskiego wytWOiI'zyU tak ohydne warunki, że niemożliwe staio 
się to, o czym marzyliśmy, ,by Wasze okryte chwałą oddziały, 
rozwinięte w dywizje i korpusy, poszły na Zachód uwalniać 
resztę OjczyzTiy i brać odwet na odwiecznym wrogu Polski. 

Wówczas haczelne władze państwowe zażądały od Was nowe] 
poważnej ofiary, - jakby żołnierskiego samounicestwienia się. 
Dekret Prezydenta Rzplitej zarządził, ~o2lwiązallie Armii KrtJjb­
wej i zwolnił, Was z przysięgi, ze służbą w tej jednostce związa­
nej, a rozkaz dowódcy zalecił Wam powrót do twórczej pracy 
obywatelskiej nad odbudową Kraju. 

I tę szczerą, żołnierską drogę zagrodziła niejednemu z Was 
przewrotna polityka Sowietów i ich służalców, stwarzająca nam 
warunki równie dotkl'iwe, jak poprzednia okupacja. Wiemy, że 

. nie tylko wielu z Was pozostało w ukryciu. w lesie, ale też, że 
szeregi Wasze często bywają zasilane przez chroniących się 
przed terrorem NK,WD i "polskiej" służby bezpiecze1'istwa. Nie-: 

\ 
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stety, tak jest dziś w Polsce, którą uzurpatorzy, jak na urągo­
wisko "demokratyczną" nazywaj,!:, że najlepsi obywatele, chcący 
swą pracą Ojczyźnie s.lużyć, muszą w ukryciu sźukać ocalenia 
przed zajadłością rzekomych "sprzymierzeńców" t zdrajców. 

W tym swoim tragicznym położelliu musicie jednak jasno 
zdawać sobie sprawę, że nie jest dziś czas na walkę zbrojną, 
że Rząd . Rzplitej wyraźnie nal4,azał ;r(}zwią~an(e AK, że walki 
zbrojnej przeciw obecnej okupacji nte zarządził i nie zalecił, 
oceniając ją jako szkodliwą, a .do regulow.ania innych spraw 
wojskowych ustanowił Delegata Sił Zbrojnych na Kraj. Nie 
dawajcie więc wiary anź prowokatorom niemieckim, ani pro~ 
wokatorom z NKWD, którzy - ostrzegamy - usiłują Wcisnąć 
się w Wasz-e szeregi, chocby pokazywali Wam drukowane roz­
kazy Rządu i Naczelnego Wodza. Nie wierzcie- też działającym 
samowolnie Polakom, lekkomyślnym choć patriotycznie nasta­
wionym, jeśli 'n.amawiają Was na partyzantkę, powołując się na 
takie 'rozkazy władz polskich. Pamiętajcie, że najpiękniejsze 
czyny żołnierskie są bezcelowe, jeśli nie są dokonaiIl:e we właś­
ciwym czasie i jeśli nie ' służą celowi, wskazanemu przez właś­
ciwe władze. A dziś właściwą władzą w Polsce jest - Pełno' 
{llOcnik Rządu i Delegat Naczelnego Wodza na Kraj. 

Więc, jak przystało najlepszemu i najkarniejszemu żołllierzo­
wi, wykonajcie trudny rozkaz Prezydenta Rzplitej i Naczelnego 
Wodza- wacajcie do pmcy nad otJ.budową kraju, :zachowuj~c 
ostr,ożności potrzebn:e, by nie narazić się na zdradzieckie pI"ze­
śladbwaflia. 

27 maja 1945 roku. 

p:o. P.ełnomocnika Rządu nd Kraj: 
Delegat Sił Zbrojnych na Kraj. 

Po rozpowszechnieniu tej o;d'ezwy dnogą służbo\vą AK i wszy­
stkimi innymi kanałami konspiracyjnymi, 'Zaznaczył się 'duży 
odpływ z lasu, niemniej w toku prooesu Rzepecki spotkał się 
z zarzutem, że odezwa ta ;nie zawierała wezwania do ujawnienia 
się żołnierzy wobec władz bezpi.eczeństwa i do wydania broni. 

Istotnie - tego wezwania ocIoezwa nie zawierała, bo ... co za 
duż,Q·, to niezdrow.o. Przeciwnie - -odezwa z 27 maja 1945 roku 
wzywała ;do zachowanila ostrożności w ·celu unikniQcia zdra­
dzi'eckich pTZeśladowań, czyli wyr.aźni:e wskazywała na' to, iż 
,ui'e należy si ę ujawniać wobec po:licji rbezpieczeństwa. 

Nie mogę się powstrzymać w tym miej'scu od opowiedzenia, 
w jaki sposób sprawa oddziałów leśnych ' powróciła do mn,ie 
w r oku 1947. 

. Wy?r.any posł'em do s ejmu z miasta W1aszawy, wygłosiłem W 
mm Je~no Jedyne p'rzemówi-enie, poświęcone «aml}estii» dla 
lIczestm-ków ruchu po,d'ziemnego, skreślone zresztą prawie w 
połowie ze stenog.ramu sejmowego przez «marszałka» Kowal­
skiego. :Poprzednio wal~zy~em zaża,rcie w sejmowej komisji 
amnestyjnej o rozszerzeme przepisów ustawy, czemu z niemniej-
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szą zaciętości ą przeciwdzi~łał , ge.ner~ł UB Ro~kOl:,ski, któ~y 
swego cz,asu, gdy byłem areisztowany~ badał m:ue . , kI1~akr?tll1'.e. 
I oto, po wygłosze:niu wspomnian.ego prz,~mówlema, zJ~wla ~l~ 
kolejno w siedzibie meg.o stronmc!wa ~~lku ~łodych ludF l 
k ;d . 'ch biorąc ' mm'e nR bok 1 podając Slę za wysłanmka az y z n~ , ' . .. . . ' 
od.działów le śnych, zapytuje, czy l?rzemo~lem~ mOJe w sejm! e 
był,o, powiedziane na 'serio, .. czy ,tez «n~ ~lpę» l czy ,n~ prawd Q 
na j'eży korzysta ć z ' amnestil . ,Na sz,częsCl-e zaraz w plerwszym 

\ rozpoznalem , UBeka i z,orientowałem si'~ , o co chodzi. Była, to 
po p rostu o,rdynarna prowoka.cja .. Toteż z całą p,o:vaąą :StWl"~­
dzałem, że przemówienie powledzIane było na senb l z. s~t.vs­
fakcją obserwowałem na tw.arzacJ: 'po~ejrzanych młodZle.nców 
wyrtaz wie:lki'ego zawodu. NleZa}'eZllle Je~nak o:d" te~o, .mIał'cm 
także kilka wizyt prawdzi'wych wysłanmków podzlem1a, pro~ 
szących o informacj.e i wskazówki. - ,; 

W maju ' czy też w czerwcu \1945 . roku dochodu takze d,o 
odnowienia kontaktu z· pl'acówką węgI,er'ską Rzą,du, z kt~rą De­
legatura pozostawała w ciągłym, chociaż ni,eTegu:jar~ym l rz.ad .. 
kim kontakci'c, utrzymywanym :przy .P'?mo-cy en:lsa;lUSZ!. ~r zy­
bywa wysłannik placówki węgIerskIeJ, by z~nen,o'."lac SIę w 

olityce i nastawieniu podziemnyoh wład,z ~raJ ow~ch: Po'lakó~~ 
emigrantów na 'Vęgrzech inteN';suje fakt, Ja~, czuJe . l co. mys.11 
Kraj i w jakim kierunku idą wład~e. P?dz1emn.e .. EmlgracJ~ 
pOII ska na Węgrzech j,est V{ b~rdzo cI~zkl;~ połoZ'emu, z u:va~ 
na okupację Węgier przez w~Js,ka sowIeckl'e~ poza tYn:. znajduje 
się w zupełnej rozterce i· ,nie' :WIe, czy czekac na TO,ZWOJ wypad-
ków, c~y też już wracać do Kraju. . . , . . . 

Otrzymuje ,on wyqzerpujące choć mezbyt pocle:szaJące lllfor­
macje , a także po.moc w nawiązaniu kontaktu z . Rząd~m, ~tóry 
zosilał przerw[i,ny. Informutemy R~ąd o 1?r~ybyc.lU 'emlsarlUsza, 
o· przywiezionych przez nIego ~lado~oscI.ach l o potrzebac~ 
placówki węgierski.ej . Staramy SIę tabe vIa Lon.dyn połącz~? 
drogę lądową z Kraju przez Węgry z placówkamI :w RumumI. 

NKWD i lJB maj ą ju~ ~~~kładne ~iadomości. :o~ no~~m składzie 
peI\sonalnym władz podzn~mnych l doc~o dz~ JUz z roznych ~tro,n 
ostrzeżenia o pro~ad,zonych .posl'ulnwamach. Za~howuJ~y 
zwiększone śrQdki ' ostrożności 1 unikamy wskazywallla ludziom 
~pecjalnie' zagy,ożonym adre:sów nielicznych lokali konspirac~j ­
riych. Toteż, r ozmowy z . emisariuszem są prowad.zone ... :v :leSIe, 
dokąd go pilotu}e ia każdym r ,azem zaufa~a łączlllczka. ~lerwsz~ 
rozmowa odbywa s i ę o zmroku, W czasIe ulewnego deszczu l 

w i'chru i widzę, jak przyltre wrażenie na emisariuszu, robi ta 
. ponura sceneria. . , . _ . 

, Jest już po czerwcowym poswdzemu Rady l krajowe wmdze 
stl'ion ,nictwa :ludowego, którego. j'estem czł-on~iem od ~~t dwu­
dzi'estu, pobierają decyzję dahzego zaostrzelllaopozycjl w sto­
sunku do rządu premiera Arciszewskiego i wycofa?ia członków 
stronnictwa Iludowe<Yo z Delegatury. Decyzja ta wyjaś,nia doŚĆ 
kłopotliwą sytuację, "powstałą ,stąd, że Delegaturą Rządu kieruj.e 
członek str~mnictwa, będą;Clego W. soo:sunku do Rzą.du w opozycJI. 
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~twierdzam to, niezależ,ni ,e od faktu, że funkcj.~ swoje, według 
mego ,głębokiego przekonania: ,wypełniałem w sposób wolny 
od w.szel~ich postronnych wpływów. Przy rozstrzyganiu w.szel­
kich. ,spraw czułem .'się jedynie związany poleceniami Rządu, o 
He taki'e' były nadesła,n 'e, uchwa łami Rady Jedności i shl.llowi:s­
ki.em I?elegata Jank,owskiego~ 6 ile je uprzednio w jakiejś spra- ' 
WIe zajął.. -

\ . Podaj ę si ę zatem do dymisj i -i cz'ekam na j t j udzielenie, spra­
wuj ąc da'lej dotychcza.sowe funkcje.-

W tym okre.sie, rodzi się :w głowie Ni.ećki (ohecn'ego -szefa 
PSL, pOdporząd,kowanego ko-mu'nistom i członka tzw. R ady Pań­
stwa) dziwna jakaś koncepcja rozwiązania Delegatury i powo­
łania jak gdyby dnogą rewolucyjną nowego ośrodka polityc'znego, 
oIlOzycyjńego w s tosunku do Rządu.. któremu to ośrodkowi 
m i ałbym przekazać wszystkie agendy De:legatury. Odmawiam 
temu kategorycz-nie i, oświadczam NieĆCie, że' wszystko przekażę 
wyznaczonemu przez RZlld w Londynie nowemu Delegatowi. 
Sprawa tego nowego ośr:O dka, który zrelSztą ,nigdy nie powstał, 
znana później ni e wiad,omo ską,d .. UB, sprawia mi dużo kłopotu 
w badaniach, przez j'aki ę prz eszedłem po aresz towaniu mnie 
przez NKWD. . . 

W.k.rót~e roz.\>oczynają si ę pertr'aktacje w M-oskwie w ,sprawie 
~t~-?rze!lJ:a Rządu J~dności Narodowej, a równocześ nie «wy­
Jas,nł~ 'Slę~ .0stateczI:le sytuacja ar-esztowanych, którzy zasiadają 
w teJ. sa~~J .Mosk\vj'e na, ł~w?ch oskarż9nych . Życie dystansu je 
tu najPuJm'eJ~zą wyobnazn.rę l ocz:O m zdumionej i zrozpaczonej 
PolskI ukaZUje .dI'amat, którego akcję i aktorów dopiero hiis toria 

,ostatecznie oceni.. Dz:iś na to jesż,cze za wcześnie . Dramat trwa 
- kurtyna jeS'zcz,e nie zapa.d ła. 

.0 prz~hi.egu n arad otrzymuj ę p.o·ufne' informacje z warszaw_ 
skIego ~1?Isterst~v~ spraw. Zlagraniczn~ch . J ed.n-e.go dnia wszyscy 
kOmUlll ti Cl w mllll.sterstwle trzę,są SI ę ze śmIechu, Przyszł,a 
dep'esza, że St311czyk, wzi ęty na b1 k i, kupiony tek;'). ministe­
ri~l·~ą, z~odził 'si~ popierać po:stulaty strony lubelskiej . Druga 
wlaaomo",ć . - ~{I ernik rywalizuj,e z Mikołajczykiem i myśli 
tyl.ko o sobIe .. N1ezty początek!! Ni cmn i,ej, Kraj w napi ę ci·u ocze­
kUJe na sformowanie n,8 Wego r ządu, . widząc w tym ostatnią 
d.eskę rtatunku przed rz ądem czysto komunis(ycznym i widmem 
Siedemnastej repubiiki. ' 

. N~ o.~tatnie dni cze~w.ca (27 i dal~:?Je) z-ostaje wyznaczone po-
, sJedzeme Rad.y Jednos c~ w KrakOWIe. Jadę na n:ie spod \:Var­
szawy, by złozyć końcowe sp r awoz,danie polityczne i or a'anizfl ­
: yj,ne, oraz pożegn'a ć siQ 'z p odzi emiem, w którym tkwi łen~ duszą 
I c l ałem lod p,a ź dziernika 1939 roku. Tymczasowy Rząd J e 'dności 
N~rodowe.i w ~ajb ! ~iszyeh dni ach przybywa do kraju. a z nim 
WlOepI'?nll~-r l\<I1ko ła!czyk, Na tę chwilQ je'śt przewidziane wYj."cie 
~ po~zl em.la str?n'n~ctwa -l,?,d.owego i powr ót ludowców , a więc 
l mÓJ do Jawnej dZ : iUłalnoS CI poJi.tycznej. 

yJ .Krakowie te same dobrz e znajome, przyjazne twarze. Do­
mllluJe nastr 6j 9cz-ekiwania i pewnej -na(lziei. Wprawdzie prze'-
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widuje się wa:lkę z komunistami, ale w złagodZlOnej formie. 
Kompromiś, do jaki,ego doszlo W Moskwie, doprowa,dzi do kom­
promisu w kr'8.ju Grupa wicepremiera Mikołajczyka w rządzie 
będzie miała «potężne pop8.rcie wielkich mocarstw zachodnich», 
które dopilnują wlolnych wyborów. Widać w tym )V\Szystkim 
pewne moż.liwości. ' 

Co do spraw podzi,emia, prJ:,~waża zdanie, że na1eży je ,zlikwi-
dować i przej ść ,do jawmego d:zi :ałani,a politycznego. podzielam 
tE: opinię, bo chociaż nie maMę sobie różoWO przyszłości i nie 
wykluczam potrzeby nowej konspiracji, to jed,nak uważam, że 
dotychczasowe jej formy są prz~starzałe~lafówno co do orga­
nizacj,i" jak i metod, a poza tym ',catkow,ffie rozpracowane naj­
pierw w podziemiu prz,ez komórki wywia.d'owcz:e PPR, aoblecnie 
przez NKWD i UB. ' 

I 'znów, według ustaloneg.o porządku, referuję przed Radą 
sytuację międ~ynaflo,dową, wewnętrzną, składam sprawozdanie 
organiza,cyjne _ tym razem ostatnie - odczytuję teksty depesz 
itd. Wreszcie ,na zakończenie przekaz"uję swoje funkcj-e Radzie 
JE.'dności. S'prawozdani,e zostaje przyjęte, po czym przeżywam 
","zruszającą chwilę poż-egnania z członkami Rady, którzy mi 
dziękuj ą za, współpracę, i opuszczam posiedzenie. 

W następnych dniach Rada, kontynuując sesję, po:stanawia 
rozwiązać Delegaturę Rządu or,az Radę Jedności i wydaje swą 
ostatnią odezwę «'Do Narodu polskiego», z dnia 'l li'pca 1945 
roku. • 

Po / o'puszczeaiu z · ciężkim s'ercem towarzyszy kilkuletniej 
pracy i wa:l ki, udaję się do lokalu, gdzie ,czeka na mnie żona, 
pracująca również o,d samego początku w konspiracji. Jest!eśmy 
bardzo ,smutni. Zdajemy sobi,e sprawę z tego., że rozpoczynamy 
nowy okres w życiu . Jaki - , dała na t,O' odpowiedź 'na.sza 
ucieczk'a z Polski w Ilistopadzie ubiegt-ego roku. I 

'Idziemy na spacer wieczorem, aby jeszcze raz obejrzeć pięk­
ny, stary Kraków, 'gdzi-e są całe chodniki, nie ma gruzów i, gdzie 
na 'Ulicach palą się l'ampy 'elektryczne. Słowem - cał e , żywe 
mia.sto, a nie morze gruzów kochanej Warszawy, w której prze­
żyliśmy najcięższe 'ale i najpełni ejsze lata naszego życia . Naza­
jutrz rano mamy wyjechać z Krakowa. Kładziemy się spać ,d ość 
późno. W ,nocy, ok,o ło dwunastej, łomotanie do drzwi,. I z~ 
dw;ilę grupa cywilnych -ludzi I z pistoletami maszynowymi w 
ręku , prowadzona przez wysokJego, młode,go blondyna, mówią­
ceg,c z rosyjska po polsku, wchodzi do pokoju. 

«Wstawać . Ubierać się. Wycho dzi ć ». 
Byli śmy \v rękach NKWD. 
Badanie przez NKWD - w tyn;t przez młodego blondyna. 

który nazajutrz wystąpił w mundurze rosyjskim, jazda' Isamo­
chodem do Warszawy, badania nocne i dzienne, prowadzone 
prz'ez ~akich asó":,, y~, jak pułkownik Różallski i ge'nerał Rom­
kowskl " dwugo,dz 'na rozmowa z Radklewiczem przed zwelnie. 
niem, zeikni ęcie si ę z wy~okim rangą NKWDystą, sprawuj ącym 
władzę nad Mi,nisterstwem Bezpieczellstwa Publicznego, ' wyjazd 
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z _ więzienia do Rady Ministrów na d . 
~,lcep.remierem Mikołajczykie " wugodzmną .rozmowę z 
lUny etap w naszym życiu. m 1... powrót do celi - t.o już 

Po zwolnieniu na skutek intewenc'i, . . . . 
cz~ka i pozost'ałych ministrów z PSLJ ~lcepremIera MIk.ołaj­
:staję ,depeszę od Rządu P l k'a ' w ac~m do .domu l, za­
IQ- pTZyjęciu dymisji i w °r s. l~oO w Lo~dyme, ~awladamiającą 
obowiązków Delegata Rz!d:z~~cąk P?~Zkl.ękowam~ za pełn ienie 
, "I: , a ,cręz lm okreSIe czasu. 

Stefan KORBO.ŃSKI. 

I 

\ 

W następnym nzzmerze "Kzzltzzry" zzka"'ą sil> t . 
dokzzmentarne . . "' '" w ym dzzale 

_ z rewelaCYJne wspomnienźa płk K ",' . 
Iranek~Osmeckie . . . ' a_lmzerza 
Ni . go o POdPlsanzzz zzmoll'y kapitzzlacyjnej z 

emcamz po zzpad/w Powstani.a w,arszawskiego. 
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ccBurza~~ na zi~miach polskich 

(Szkic historyczny) ' 

\ 
. Przebieg walk na n'oncie wschodnim w drugiej. połowi~ ! 

1943 r. wskazywał, że wkrótce front t,en dotrze do >gfamc PO.]Skl~ 
ZblilŻa ł .s,ię więc właściwy czas do mas?w,ego z.broJ~ego wys~ą 

. . A mI" KraJ'oweJ' .pozwalaJ·ący jej Ina dZIałam e szerokIe, plenIa r l ' " . . k' . rt _ 
przekraczające nm~ 'd?tych:czas priQw.adzoneJ wal l pa yzanc 
k1ej i akcji dywer:SYJIlJeJ" .... t -k' 

Wpr'tlwdzie Rosja zerwał,a pr~ed kIlku mle.sląc~~m s ~sun II 

dypl'cmabyczne z Rządem PolskIm w J;.ondyn~e. NI-e mo",ło. t~ 
jednak wpłynąć na zahamowani'C pro~adzonel pr~ez ko.nsplra 
c 'ne siły zbrojne w kraju w,aIki z NiemcamI. MImo .me~oko­
j:~ej niewri.adomej - jak ,Jię ułożą s~.o ,sunki polsko-sowleclne na 
tl:e zaborczych dążerl Rosji - ~.rmla ~roaJowaz.d:cyodo.wallla 
h la uderzyć z całą siłą ·na NIemców l przyczy.l!laJ~c SIę ~o 
i{h k!ęski, wnjeM. polski wkł.ad w~']ki ~o od~yskall1a NlepodJ.e",~ 
łości i wypełni ć swe ZObowlązam,a .soJuszll1cze. . 

,'iv tych warunkach i na podstawi:e ogóln.ej ins~rukcjl Rządu 
dla kraju - Dowódca JAK, ge:ner,ał Bór lwydał 20 lIstopada 1943 
r r ozkaz do akcji opatrzonej kryptonimem Burza. Rozkaz te:n 
z~twierdzany zost?ł przez Rząd Rzeczypospolitej w Łond?,ll1~ 
i Naczel nego Wadza. Wedł;u~ słó.w rozk~zu, celem Burzy J,ett. 
«podkreślenienasz.ej 'woli blma NleI~wów J .to ml.wet w ",,:ypadś ~ nie'kor zystnego dla ' nas ,stosunku ,sIł, cz?,ll wśród okol~czno ,CI 
nt,e zezwa ,aj.ących na podjęci'e powst'allla powszech?Je",o, or~z 
.samaohro,na przed wyniszczeniem nas przez wycafułących SIę 

Niemców», . ' . " h B . l'e"ać miała 
Wzmożona ,akcja dywerSyjna w r~mac . urzy pa "'. , 

«n:a zaciętym ,nękaniu cofających SIę sh-a~y tylnrch ·nlemlec­
kich, na silnej dywersji na carej ,głęboko·ścl terenu - w szcze-
gólności na komunikacje». I .. J 

Rozkazy wykonawcze do Burzy oltreśJały, Ze pod~J~owana 
'ona będzie w miarę przesuwani.a się frontu, poczYl!aJąc ,o d 
wschadnich granic Rzeczypospolitej. 'Y0bec wkraczaJ?cycJ:! na 
ziemie poJski,e woj,sk sowieckich, o~dnały AK WystąpIĆ wlnn~y 
w roli gospodarzy terenu i pa,dkreślIć , przez to SUWeI"~lllne pra~a 
Rzeczypaspolitej. DowódcyoddZoiałó~ A.K otrzyma!!.. pol~cell1e 
ujawn i'ania się ~v·obec wojsk .sowlfcklCh l - zaznaczając, ze od_ 
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działy AK podlegają Rządowi Polskiemu, Nacz.elnemu Wodz'owi 
i D'Qwódcy AK - zaproponowania dowódcom sowi'eckim uzgod­
nienia współdział,ania w walikach przeciwko Niehl'com. Gdyby 
strona sowi'ecka odrzuciła , te prapozycje" należała . b rOll zabez­
pieczyć, a oddziały AK ,rozw,iązać p'rzy jedno,,czesnym unikandu 
wszelkich konfliktów z Armią Czerwoną. 

Okręgi wchodziły w stan pogotowia do Burzy llla specjalne 
hasła dźwię.kowe, ną.'dawane na żądanie Dowódcy kK przez ra­
dia palskie w LO.ll'(:l,ynie. Hasłami tymi były zazwyczaj znane 
p'owszechll'ie melodie. 

Jednym z takich haseł, nadawanych w sierpniu i wrześniu 
1944 r. przez radio z Londynu, był cho'mł Z dymem pożarów, 
który tak denerwowaJ pow,gtańców w W,arsżawie, n>i~ znających 
istotnego znaczenia ciągłego powtarzania tej pieśni. 

Myśli prz'ew,o'dnie, ujęte w rozkazie Burzy znaJazły nastllpnJie 
wyraz w wi,elu wypowiedziach władz PoJ.ski Podzi,emnej. W 
opublikaw,anym w Biuletynie Informacyjnym rozkazie Nr 126 
do żoh1,ierzy . AK z dn. 12. I. 1944 r., Dowódca AK z,apowiadając , 
zbliżającą się .ostateczną ,fazę walki z Niemcami i przypominając 
wrogie wobec PoJski' pastęplOwaqde Ro.sj:i sowieckieJ _ , pisiłł 
między innymi: 

«DDbre stDsunlCi pDmiędzy PDlską a ZSRR leżą w interesie NarDdu PDl­
S'kiego i we wspólnym interesie wszys!,kich narDdów EurDpy, walczących z 
N\emcami w imię ustalenia zdrDwyCh warunków prZYSzłego., trwałego. PDkDjU 
EurDpy, ,Dlatego. też Rząd PDlski wielOlkrDtnie Dświadczał pełną · gDtDwDŚĆ 
ułożenia ich na Po.dStawie dDt.ychczaSDw~ch, DbDWiązująCYCh Dbie strDny 
umów i . w dUChu przYświecającej narDdDm EurDpy demDI,ratycznej idei 
pDrDzumienia i wzajemnego. po.szanDwania». 

«LDgika Ddwiecznych zasad prDwadzenia wDjny stwarza warUn'k'i, w któ. 
rych PDlska nie - może Ddmówić RDSji prawa tDczenia walki i na Jnaszych 
ziemiach,.. P1'zeCiwnie, waLkę tę wesprzemy w miarę narastania wypadików 
wo.jennYCh, w miarę naszych sił i interesów państwDwych, w granicach de. 
cyzji Rządu RzeczYPDSpDlitej i rD,zkazów Naczelnego. WDdza. RównDcześnie 
jedna'~ nie pDddamy Się w żadnym wypadlku naciskDwi PDlitycznemu , zmie­
rzającemu do. Po.dpDrządkowan.ia nas celDm Dbcym i Ddebrania nam sWDI;lDdy 
zDrganizDWania życia narDdDwegD i państwDwegD , wedlug wlasnych, pDli. 
tYCznych i sPDłecznych jdeałów,». 

Ofisjalny qrgan Delegata Rządu na KTaj, Rzeczpospolita Pol. 
ska, w numerze z dn. 28. lV. 1,944 r., w artykule wstęphym ja­
sno okr,eŚ'lał pol'skie ,stanowisko: 

«Szybki rDzwój naszej a'lrcji bDjQWej w chwili Dl)ecnej zależy glównie Dd 
. Usto'sunkDwania się w0jsk sDwieckich do. .naszych Rddzialów ZbrDjnych. W~. 

rUnlkiem zasadniczym dla nas jest zagwarantDwanie DdrębnDści ideDwD-Drga. 
nizacyjnej dla po.Isk'ich Dddziałów, Drugim warunkiem - scalenie rDzprDSz­
~DwanYCh, na drDbne partie Dddziałów bDjDWych AK i utwDrzenie większych 
JednDst~ WDjskDWYch, Po.dległych służbDWD r Drganizacyjnle Naczelnemu WD­
dZDWi i KDmendantDwi AK, (\ lyl'lro. o.peracyjme uzależnio.nYCh o.d wyższego. 
dDwó,ctztwa sDwieckiego. tak, jak to. ma miejsce z dywizjami po.lskimi we 
WIDs'rlech i w Wie~k!ej Brytanii». . 

Od'e zwa Delegata Rzą'du i Rady Jedno'ś Cli Naro,dawej z dnia 
'15. VII. 1944. r, stwierdzała: 

«RDsja sDwiecka zerwała świadDmie StDsullikl dyplo.matyczne z P.olslką 
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\ 
dO tej pory uchyla się od wznowienia ich mimo wielu prób, podejmowanych 
z calkowicie dobrą wolą ze strony Rządu polskieg-o. Mimo t.o tra'Mować 
b dziemy jej wojs'k'a jako wojska walczące ze wspólnym wrogIem. Chcemy 
w~erzyć, że i wOjSka' sowiecki'e, Iktóre wkroczyły na ziemie RzeCZYPosPol1teJ~ 
ze swej strony potrwktują Polskę, jaKo kombatant.a, który zarów~o we wrze. 
śniu 1939, jak i w ciągu całych pięciu lat walkI ~'onspIracYJneJ, przyczymł 
si i przyczynia w poważnym stopniu do zwalczama wspólnego ,;rog-a. Od 
Za~hO\\: ania Się władz wojSkowych sowieckich na teryto.rlUm polskI uzalez­
niony jest całkowicie stosunek do nich władz l IUdnośOI p~ISkIeJ». 

Rozkazy wojskowe i wypowiedzi oficjalne, stwierd~ały ~y­
raźn i e, że Armia Krajowa (licząca,!, tym ~Za:SI~ 3~0 tyslęcyzoł­
nierzy) \vzmoże snę swych .uderz:ll n.~ Nlemcow I dek~arow~ł~ . 
gotowo~ć jej taktycznego współdzlałama w tym z:ak[\es'I!~ z ~ oJ­
skami sowieckimi. Przebieg wydarzeń wOj'e.nny:h ~a ziemiach 
polskich w 1944 r. wyk~za: skutecz.ność ,dzlała~~ bOJ,owych AK, 
a jednc cześnie udowodlllł Istotne zamiary RosJI. 

i ; WOŁYŃ 

Okrr,g AK na Wołyniu znalazł ,się W. walkach. już w.1943 r. 
Oddzi'ały AK obok działań partyzan~k:ch pr~e~lwko NIeI~CO~ 
występow~ły tam w obr?nie ludnoScl p01sk.I~J, . napastowan:J 
przez p,o pierane prz,ez Niemców grupy ukramskle. . ,Gdy 3-,,0 
stycznia 1944 r. wojska :sowiecki!e przekroczyły grallilcę polską 
w rejonie Ostroga - dl,a Wołynia nadszedł cz.as l!u,rzy .. 

Gros ' sił AĘ zostało skonoentrowa'nych w wlelkl~J .baz!e ope­
racyjnej, której granicę zachodni~ Wytycz~ła hma Bu.gu, a 
wschodnią - Stochód. Na tej &O-kI.l,ometroweJ przestrze,n.1 zor­
gańiz,owana została 27 Wołyńska D?,wizj.a lPi,ecl~o~?, ~.K, licząc,a 
około 6 tysięcy ludzi. Zaczepne dZIałallla Dywlz.Jol \NIemcy od-
czuwają coraz dotkl,iwiej ,na własn'~j sk?rze. .. . .. , 
Wysyłane do Warszawy meldunk,i radlost.acJI Dy~l~JI don~s~~ 

o zwycięskich boja,ch, o 0l?"f/itej zdo~ycży w .b~.Olll . 1 amu~llcJl, 
o setkach jeI'lCów niemieckich. Oddz.lały DywI~JI zajęły między 
innymi Turobin, Turzysk, Stare Koszary, Sztun, Wer~ę. W .toku 
walk Dywizja nawiązuje taktyczną współ~racę z wOJs,kaml s.o­
wieckimi które wiel'okrotni'e proszą oddziały AK o współdZla­
lanie w ~yko,naniu okroeś}onych zada~ b?jowyc,h: POI?oc taką 
oddziały AK okazują Armii .czerwo~,eJ ~lllędz?, lllnyml w w~l­
kach 'w rej,onie Hołobów, pod Zreilonem I przy zdObYCIU 

Turzyska . - . _ f" I 
W tym samym ,cz,asie zostały nawiązane ro~~owy .'0 ICJa~e. 

Po pierwszych kontaktach ,szefa ,sztahu DYWIZJI maJo:a «ze~ 
goty» z generałami :sowiec~i~i IGromow~m, P,archomle~ką I 
Kuroczkinem dowódca DyW1ZJl .ppłk. «.olIwa» zosiał zapr oszo­
ny ,do kwate;y doy/ódcy armii sow,ieckj,~j . .o wyniku tej konfe­
rencji, ppłk . «,oliwa» me1duj'e drogą r'ad'lOwą do Warszawy:\ 

«~nia 26. III. rozmawiałem z dowódcą armii sowieckiej, działającej na 
kierun,Ku Kowel, generałem Sierg-iejewym i pul'kownikiem Charyty~owym. 
Dowództwo sowieckie, po porozUlilieniu się z władzami ce~tralnyml, c~ce 
współpracować z naszą dywizją i stawia ' następujące warunkI: 1. Ca~kowIte 
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podporządlkowanie się bojowe dtwu sowieckiemu i tu i za Bugiem, 2. Uznają, 
że je,stMmy dywizją polską, która ma swoje władze w Warszawie i Lon ­
<lynie, . Dywizja może bez ograniczenia utrzymywać łączność ze Swymi 
władzami.» 

Generał sowiecki obiecywał rówlllez wyposahnie Dywizji w 
broń, sprzęt motorowy i wszelkie zaopatrzeillie. W odpowiedzj. 
przesłanej ppłk. «Oliwie» Dowódca AK ,aprobuje zapropon,owane 
przez stronę sowiecką warunkJi :współpracy i z'aznacza: 

«Udzielając odpowiedzi dowództwu sowiec'kiemu wyjaśnijcie, że wasza 
grupa jest pierwszą, na~ którą natrafili na terenie RzeCZYPosPolitej. W miarę 
wK'raczania w głąb terenów Polski natrafią na dalsze jednostki pdlskie, wal­
ezące z Niemcami, llitóre tak samo, jak wy, należą do Armil Krajowej , W 
tej perspektywie zachUdzi potrzeba zasadniczego ułożenia stosunków pomię­
dzy rządem sowieckim i Rządem Pols'kim w Londynie, co da możność zgod­
nego prowadzenia wojny z Niemcami na naszym terenie przez Zw. Sowiecki 
i przez polskę.» 

Wypadki wojenne ułatwiają Rosjanom niedotrzymanie wa­
runków p'ropono\"anej umowy. W tym czasie bowiem załamuje 
-się pierwsze uderzenie sowieckie na Kowel. Ppłk . «Oliwa» z,a­
propono,wał wówczas dowództwu sowieckiemu przeprowadzen ie 
ponownego ,natarcia na miasto od strony południowej: Rosjanie 
propozycję przyjmują, obiecują wesp'rzeć działania Dywizji 
własnymi oddziałami i dostarczyć jej amunicję. W rezulrł.acie 
kOI1cZY się tyl,ko- na obielnicach, a oały ciężar bitwy k'owelskiej 
spada na odd,ziały AK. 

Przewaga niemiecka jest z,decydowana. Przeciwko Dy:wizji 
polskiej w,aLczą 3 dywizje piechoty; niemieck,iej, jedna brygada 
.górska i dy:wizja pancer'n !ł «Wiking». Silne z,e:społy samolotów 
niemieckich, Hczące do 35 Stukasów ustawiczni,e nękają zgru­
powania AK. Przez trzy tygod,nie Dywizja walczy twardo, od­
piera natarcia niemieckie, bi'erze jeńców, zdobywa brOll i a'mu­
llicję. W z,aciętych walkach wspjeranych si.Jnym ogniem arty­
lerii, zaciska się wokół Dywizji pierścieIl niemiec'ki. Po stroni·e 
polskiej :wzrastają straty w zabitych, a liczba rannych sięga 
ldJkus'et. Dnia 18 kwietnia ginie w walce dowódca DYWizji ppłk. 
«Ol,iwa» . 

~~1imo wyczerpania ustawicz'ną walką, żołnierz AR bije się 
:z,awzięcie. Sytuacja jednak staje się coraz cięższa. Rosjanie nie 
d'o.sitarczają stale obi,ecywa,nej amunicji, a współdziałający z 
Dywizją AK. 56 pułk kawal,er.ii gwardii sowi'ec~iej wycofuje się 
niespodziewanie za rzekę Tllrię, 'zrywając :wszelką łączność z 
oddziałami po!,skimi. Jedyne wyjście - to przerwa.nie się przez 
pierścień niemiecki. 
, Decyzja zap/ada. W nocy z 20 na 21 kwi'etnia, w ostrych wal­
kach, w ,dwóch kolumnach, większość sił .Dywizji przehija się 
z lasów Zamłynia i po ciężkich marszach dociera do lasów 
Szackich. 'Lecz i tam Dywizja nie może zreorganizować s,ię .i 
wypocząć. Głodując, bez środków sa'nitarnych i z,aopatrzenia, 
w ciągu całego maja prowadzi nieprzerwane waJ.ld z Niemcami. 
Dopiero 7 czerwca, na rozkaz Dowódcy AK, Dywizja przepra-

I 
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wia się przez Buer i zakłada s~ą haz~ w lasach w rejo,ni.e PaT- . 
czewa. Od tej chwili podlegać, będzIe ~'omen'dzie Lube,l'skiego 
Qkr<;gu AK i, wraz z ty'm OkręgIem będzIe da1ej walczyć w · ra-
mach Burzy. / 

\VLLNO 

Okręgi AK Wilno i Nowogródek posiadały bogatą kartę bo­
jową z działań partyzanckich w 19~3 r. Sz'\v?dro,?y konne 23 
i 27 pułku ułanów,oddziały 77, 78 l 85 puł~ow ple.choty, o:az 
Jiczne brygady partyzanckie AK toczyły llleustann:e walkI z 
Niemcami i doprbwadziły do tego, że ,obszerne. połacIe .ob~ wo­
jewóqztw znajdowały się w całkowi tY.I? władanm ;\K. Nlemle~k,a 
s'ieć komunika,cyjna }est ,stale pa·r·alIzo'Vana akCją dywersYJ,n ą 
Armii Krajowej. . . .. . .. 

. W kOllCU czerwca 19'44, gdy zaczął SIę o,d\vrot wOJsk memIec­
kich Kom endant Obszaru AK Wihno - płk. «Wilk» - p oza 
utrz~myw,a.nymi ną.dal w ko.nsp,i racji oddziałami, dyspono.w~ł 
dziarającY,mi w polu 5-iu duży~i zgrupo~aniami plartyzanCklmJ, 
liczącym ! ogół:em około 10 tySI ęCy ludZI. 

Po zaj ę ciu przez wojsk~ s.owiecki.e Sn:orgoni, «Wf'Jk». wydał 
rozkaz ,do uderzenia na WIlno. Mij ały Je przeprowadzIć trzy 
zerrupow·ania nacierające z vewln'ąbrz miasta, wspomagan'e prze~ 
z~konspiro,wany w Willll'j,('· bataHon AK. . ' . 
~ świcie 7_go lipca oddzi~ły AK . :ozpo~zynaJ? nat.arcJ e. 

Niemcy bronią się przy porp.ocy artyler'll, I?tm?twa. l brom pan­
cernej. Oddziały maj'ora «Jarerr:y» . wd~.Ier~Ją Slę ~a R?ssę. 
Zgrupowani{\ majora «Pohor-e.ckl.ego » . z~J~nuJ~ Kol?llIę WI:leń­
ską i zdobywa pociąg z brolll ą l ·amunI.cJą. OddzIały majora 
<<.Węerielneero» opanowuj,ą dz,i 'e l,nicę ulicy KallWaryjskiej, a bata­
li'On kapit;o,a «Jana» wypiera Niemców z. ,szereg:l ul~c' VI. śród­
mi·e ś ciu. Dopiero około godz. 4 po połudmu nadcI~ga]ą. czołowe 

. 0ddz.Utły sowieckie, z którymi dowódcy AK na'~llązah współ-
dz,iałanie bojowe. . \ 

Walki o Wilno trwały do 10-go lipca, a ,niektóre niemieckie 
punkty oporu br~niły się j-eszcze d,o . 13-g~ lipc~ .. (~)ddzi~ły AK 
zajęły samodzielnIe znaczną część ml.asta ·1 wyroznlały SIę bra­
wurą bojową, o czym świa,d.czy n ajlepiej fakt, że zdobyły naj­
cięższe bunkry niemieckie na IBelmonci<e i 'na ul. Subocz, których 
nie zdołały zlikwidować liczne natarcia sowieckie. Dowódcy 
sowieccy nie ~zczędzą oddziar om AK słów uznania za wsp.an'i ·ałą 
{vaJkę. Dowódica jednej z dyw izji sowi'cckich wystąpił z wnios­
kiem o nadanie żołnierz.om k apitana «Jana.» odznaczeń rosyj­
skich. Dowódca innej dywiz}i' w specjalnym lriście dziękował 
majorowi «Węgi'elnemu» z.a pomoc bqjową oddziałów AK. Ko­
mendantowi Obszaru' «WHko'Wi» dwukrotni'e" proponowano na­
danie orderu Lenina. 

A. jednocześnie komunikat sowieckiej Kwatery Głównej , do~ 
nosząc o zajęciu WHka głosił, że w walce 'o sto.lticę 
L i tw y ' R a d z.i e,c k i e j ,brały skut·eczny udział od,d lz-iały 
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pa~·tyzantów l i t e w s k i c h. O oddzi.ałach AK nie wspominał 
a~I~łowa. ~artyzantów litewskich nikt na Wileńszczyźni'e n,joe 
wldz ; ał «am ,n&. le,karstwo». 

W tym samym czasie, gdy zdobywano Wiln·o, sześć innych ba­
talionow AK z własną artylerią biło się z Ni'emcami w okoli­
cach Wilna przy w.spółdziałaniu z dywizjami sowięckimi. Wy_ 
zwolone zaś Wilno przeżywało godztny l?ełnej choć krótkotrwa­
łeą woJnoŚci. Na ulucach m4'asta licznie krążą żołnierze AK z 
białoc·z·erwonymi ()p9 .. skami n.a ramieniu. Polskie warty strzeerą 
wielu gmachów. Służba {)PIL - po.lska, w fabrykach i w,arszt~­
t~ch tworzą się komitety i zarzą,dy polskie. Trwało to jednak 
medługo. Bolszewicy po paru dniach każą zdejmować flagi, pol­
skie, nie po'Zwalają na prz'emarsz oddziałów AK przez miasto 
i nakazują .im wr.eszcie opuścić Wilno. 

W toku walk o Wilno, «Wilk» nawiązał kontakt z dowó~z­
twem sowi.eek,im, a 12 Hpc,a przydzielono do sztabu AK so­
wi~ckiego ofice~a łącznikowego, Gdy jednak walki zostały ' za­
konc.zone, stopmowo zarysowuje się coraz wyrainiejsze napięci'e 
PO~lę~ZY wład,za~i sowieckimi i oddz,i'ałami AK. Wprawdzie 
Ros~allIe maskuJ~ Jeszcze swe zamia·ry i chcą uśpić podejrzliwość 
«~l.lk~», który Jed,n:ak dobrze wyczuwa sytuację i zaczyna oba­
Wlac SIę o los oddzIałów AK w siJe 2-ch dywJ'zji. 

R-osjanie działają po-dstępni-e. W depeszy radiowej, wysłanej 
do Warszawy w ,d,niu 15 lipca, «WiJIk» melduje: 

. «Jako dowódca oddziałów AK ' zostałem zaproszony do dowódcy III frontu 
. białoruskiego, generała Czernlcbowskiego. Rozmowa odbyła Się w atmosferze 
dObreJ: PQlitYki.i ~erling~ ~ie poruszono. Przyjęto bez za.strzeżeń naszą pro­
.D?zycJę wystawienia dYWIZJI piechoty i brygady kawalerii w pierwszym rzu­
ole - z szyI:ikim odejściem na front. Pomoc sowiecka w materiale».' 

Pozorni'e zatem mog-ło się wydawać, że dowództwo sowieckie 
~ie kwesti~nuje podlegrośoi· oddziałów AK Rządowi Polskiemu 
l cI1.ce ~ mmi ~adal współpracować. W dwa dni później karty 
sowIeckIe zostają o-dkryte. Do oddziałów polskich skoncentro­
wanych w szerokim rejonie Wołkorabi.szek nadchodzi zapro­
szeni-e dla «Wilka». i j-ego najhliższego ·sztabu n'a nową .rozmowę 
z generałem Czel'il'lchOwskim w dniu 17 lipca w Wilnie. Jedno­
~~.eśni'e . w tym ,gam~m dniu v.:ładZle ,sowi-eckire wzywają w.szyst­
kl.ch, ofIcerów ~olsklCh do WSI Bogusze na odprawę «dla omó­
Wlema reorgamzacJi i dozbroj.enia dywizji». 

«vViJk» zo,gtaj·e.w kwaterze g,cnerał'a Cz,erniChqw.ski·eg'o ane,sz­
tow~ny, ~ dals~a ~eg? dro?,a prowadzi poprzez więzienie w głąb 
ROSJI. KIJkudz.j'CSlęClU -ofIcerów AlI{, zebranych w Boeruszach 
otacz'a NKWD i pr'zewozi po,d si.l 1ną eskortą do ~ięzie'i.l 
wi.leńskich. 

Dalsz~ wypadki toczą się szybko. Dowództwo na,d' oddz.i'ałami 
AK obejmuje płk. Stryc~all~~i i zarządza natychmiastowy wy­
marsz do Puszczy ~udmckleJ. Samoloty sowieck,ie ostrzeliwują 
kolum~y ~K w c~asle prz~emal'szu i rozrzucają ulotki wzywające 
do złoze.ma brom. W dmu 19' .J.i·pca rejon zakwate-rowania ocl-. 

I 
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dzi;łQw AK vv: Puszczy Rudnicki~j zostaje .. otocz.ony p!zez silne, 
panć'~rne i zmotoryzowane odoClnały Armll Cz·e~wonejr ' . 

Następuj'e tragiczny finał.. Dowó.dztwo AK 11l~ pozwala zo.ł­
nierzom 'na użycie boro mi, .. NIe mozna do,starczyc propagandzIe 
sowiecki!ej świadomie prowokpwanych argumentów'! ~dyby od­
działy AK podjęły rozpaczliwy' bój - propag.a.nda sowI'ecka roz. 
gło siłaby ·na cały świat, że. AK wa.Jczy z RosJą i w te.n sposób 
,staje si ę sojnsz,nikiem Niemców. . , . 

Pod O'roźbą wymi'erzonych ,luf armatlllch czołgow następuje 
,rozbraj;nie o,ddziałów AK. Rozbrojeni ż·ołnrerze przewoż'eni są 
do specjalnego obozu z-bornego w Micd~i~ach, gdzie ze. wsz~st­
kich okolic Wilna bohszewicy zgrom.adzIth pon'ad 7 tyslęcy zoł­
ni'erzy AK. Q dalszym ich J(),sie mówił meldunek radiowy, wy. 
słany 'do' Warsza~y: 

\ . " 

«żołnierzy -wywieziono ikoleją w 'kierunku Mińska. Ponad 70 oficerów wy­
wieziono z Miednik samochódami w nieznanym kierunku. Postawa mternowa_ 
nych do ,końca nieugięta. Na wszelkie agitacje za armią Berlinga odpowiadano 
gwizdaniem i z]jiorowymi okrzytkaml: My \ chcemy «WIlka». 

LWóW 

Akcja Bul'~y ogarnęła tereny Ohszaru Lwowskiego AK od 
pierw ilzych mi'esięcy 1944 r. ~ołnierz ;<\~ w cią?~ych ,:,"ypadac~ 
skutecz.nie bije Niemców, a j'0d:n-oczesnLe bromc mUSI ludnośc 
polską przed m2.sowymi aktami .terroru, doko.nywan~mi prz~z 
oddz,iały UPA. Wzmożon.a .ctywer;sja' na wszystkIe Iszlaki komum. 
kacyjne (zwłaszcza na liniach Lwów~Stryj, Lv.:ów-Satnbor, 
Lwów-Prz-emyśl) jrest na p·orządku dnennym. ŚWIadczy o o/ill 
choćby jeden z meldunków, wysłanych do War,szawy, a stwIer­
.dzaj ą cy, że w ciągu 4-ch dni marca .zniszczono .to~y k?1:ejowe 
na 55 odcirnkach i wykolej on-o 25 pOCIągÓW z wOjshem l mate­
riałem woje.nnym. Zniszczeni'a sieci komunikacyjnej i akcje 
oddziałów pa.rtyzanckich -AK dezorganizują zaplecze rfr·ontu ni>e­
mieckieO'o i wiążą stale znaczne siły Wehrmachtu. 

W m~rcu oddziały AK stoczyły ,szereg większych bojów , z 
Nienicanii, m. ,in. w Mikulińeach i T,arnopOtlu, zdobywając jed­
nocześnie to o.statnie miasto wspóhnie z woJskami sowieckimi. 
Gdy po kilkotygodniowej . prze rw.i e ,ruszyłaz,nó':" of'ensywa so­
wi-ecka - zastaje wszędzie 'c·ddziały .NK w zacIętych walkach 
z Ni'emcami. Wymienić tu należy waLki pod Bory,gławi'em i Dro' 
hobyczem, w -rejonie Stryja i pod S.amborem, gdzie oddziały pol­
ski'e skut,ecznie osłaniały wojska'- so~leckie, znajdujące się tam 
w krytycznym połoŻ'eniu. ' 
• W drugiej połowie lipca ,fr,ont dociera w rejon Lwo.wa. Ro~ 

poczyna się 4-dniowa bitwa o Lwów, zakończona 26 lipća cał­
kowitym wyparciem Ni,emców z , miasta. o.d,d -ziały AK w sHe 

.3 tysięcy ludzi uderzają pieryvsze,a woj;ska sowieckie wchodzą , 
do ·wa1ki w chwHi', gdy znaczne części miasta :są już w rękach 
pol,skich. żołnierze AK zniszczyU kilkanaście czołgów i samo. 
chodów pancerrnych. Na gmaohach pubJicz.n.ych i domach po-
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jawi~ją się białoczerwone flagi. Porządek w mieścire utrzymują 
pósterunld' AK. 

Podczas waLk z ,Niemcami oddziały polskie utrzymują współ. 
pracę bojową z Armią, (:z-erwoną. Dowódcy sowireccy z uz.n.a. 
niem wyrażają się o bitności ż·ołni,erzy -polskich. Sowiecka ga­
zeta frontowa Za Czesi' Rodiny wychwala bojowość żołnierzy 
AK. Dowódqa armii sowi'eckiej - za poś-r-ednictwem płk. Jefti­
mowa - udziela 'pis·emnej pochwały jednemu z oddziałów pol­
skich - 14 pułkowi ułanów AK i dziękuje mu za -współpracę 
w 'walkach. Kilku żołnierzom AK nadano order «-Krasnoj 
Zwiez,dy» . 

Po zaję~iu ' miasta, kome·ndUJnt Obszaru AK «Janka» ujawnił 
się wobec dowództwa I frontu ukraińsk,i'ego. ,Gen,erał sowiecki 
oświadJ'zył mu ~ówcza,s, że Lwów jest sowiecki i ' ukraiński. 
Władze rosyjskie przeprowadzą wkrótce mobilizację. o.ddziały 
AK mają się 110związać i złożyć broń. Żołnierze będą miej,i, wy­
bór pomiędzy armią Herlillga a wojski 'em sowieckim. 

Komendant o.bszaru wY'd,aje rozkaz rozwiązujący oddziały AK, 
aby w ten sposób ochr-onić żołnierzy od aresztowania. Sam _ 
na propozycję sowiecką - ud'ujoe się ' do Żytomi,erza, aby p,ró­
bować uzy:skać w dowództwie ,gowieckim zmianę decyzji. Z Ży­
tomierza już nie wrrac.a. Zostajoe aresztowa,ny i d'eportowany do 
Rosji. ...." , 

Dnia 31 llpc'a ofic'erowie AK we Lwowie zosIali wezwani do 
dowództyva sowieckiego na odprawę. Była , to jedrn:ak zwykła 
pułapka. Wszyscy o.fic,erowi'e polscy zostąli aresztow,an.i i osa­
~zeni w więzi'eniu. yv mieśde rozpoczynają sodę maso,we rewizje 
'l obławy. NKWD USIłuje wykryć i aresztować wszystkich, którzy 
należ'eH do AK. 

Do Warszawy dociera meJdunek radiowy ze Lwowa: «Około 
30 ofi.cerów AK ujawnionych w yvalkach o Lwów osadzono w 
więzieniu przy ul. Łęckiego - j,ako zbrodJ1iarz; i faszystq"-' 
p-ol'skich. Są dalsze aresztowania żołnierzy AK. NKWD konty-
nuuje dzieło Gestapo.» \ 

LUBLIN 

Dzi'ałaJność od,działów partyzanckich AK w o.kręau Lub el­
~~im datowała się już od 1942 r., a lasy Zamoj,gzczyz"ny ,stUJno­
~Iły główną bazę 'od,działów 9 pułl,m p,i,echoty AK. Od wiosny 
1944 działalność oddziałów partyzanckich AK wzmoała się tak 
dalece,. żre Niemcy - poza obręhem miast _ nie" panowala 
Zupełme na tęrenach Lubelszczyzny. W czerwcu 1944 r. Niemcy 
P:zeprowadzają konclmlryczne natarcie na zgrupowanie AK, 
~zywając w tym celu 2 ,dyw~zji, pułku artylerii, 14 samolotów 
l .oko.ło 5. tysięcy «kozaków». Mimo olhrzymiej przewagi, pla.ny 
nI'~mleckIe zawodzą. Po tygodniowych, ciężkich walkach od~ 
?zlały AK przebijają się poprzez pierścień wojsk -niemieckich 
l nadal prowadzą swe akcje bolowe. 

W połowie Jipca waJec frontu zaczyna się przetaczać przez_ 
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Luttelszczyznę. Oddziały AK poaeJmują działania w ramach 
Burzy_ Do walki z Niemcami Okręg Lubel,ski AK występuje w 
trzech zgrupowaniach dywizyjnych. Trzonem 3-'ej Dywizj i Pie­
choty są oddziały z Zamojszczyzny. Oddziały skoncentrowane 
na Podlasiu tworzą 9-'tą Dywizję Piechoty, a w rejonie Parcze­
wa występuj'e przybyła tam, zza Bugu ' i we,o rganizowana 27-ma 
Dywizja Wołyńska AK Nadto w Burzy biorą również udział te­
rytarialne oddzi.ały AK, 'niewłączone do żadnej z dywizji. 

Oddziały AK uderzają na Niemców, wyprze·dzając wielokrot­
nie natarcie sowieckiie i zajmują -s'amodz,idni'e liczne miejsco­
wości.. W wielu wypadkach współdziałają ściśle z Armią Cz-er­
woną. Po 2~dniowych walkach, 24 lipca wojska sowi·eckie z,aj­
mują Lublin przy wybitnym współudziale lubelskiego garnizonu 

. Armii Krajowej. 
Komenda,nt .okręgu AK «Edward» (płk. Tumi·dajski) w mel-

dunku radiowym do Dowódcy AK pi.SZEl: 

«Oddziały AK Okręgu L\lblin w Burzy od 25 do 29 lipca opanowały sa­
modzielnie garnizony niemieckie: Bełżec, wąwolnica, Urzędów. Końs'kuwola, 
Lubartów, Poniatowo, ~oClk. - Wspólnie z wojsk-ami sowieckimi: Biała Pod­
laska, Chełm, Żamość, Międzyr.zec, Radzyń, ŁuKów, Krasnystaw, Szczebrze­
szyn, Lublin, Puławy, Dęblin.» 

«Zniszczono ,kiDkanaście czołgów i samochodów pancernych. Zdobyto dwje 
baterie artylerii lekkiej, 11 dział przeciwpancernych, wiele broni i innego 
sprzętu. ,zabitych 995 Niemców - 386 wzięto do niewoli. -W kilku wypad­
kach oddziałami wojsk sowieckich dowodzili oficerowie AK». 

-I znów w toku walk dowództwo sowi'eckiechęt.nie korzysta 
z -pomocy IOddziałów AK i z uznaniem podkr-eśla j,ch waleczność 
i wK~ad bojowy. 'Gdy jednak hojoe ustają - zmi'enia się i postę­
powanie sowiecki.e. 

Ujawnieni wobec władz sowieckich Komend:mt .okręgu AK 
i Okręgowy Del,egat Rządu (Cholewa) zostali 27 .!ipca areszto­
wani, a stawiany im zarzut hrzmiał: «faszyzin i współp~ac.a z 
Niemcami». Po 2-ch dniach ' Kome,ndant .okręgu został - po 
badaniach - zwolniony. Dowód'ca 6-ej armii ,sowieckiej, -gen. 
Kołpaczew zażądał wstąpienia do a.rrnii .BerLinga, względnie roz­
bI"oj'enia oddzi'ałów AK. Komendanta Okręgu w czasie przesłu­
chania podstępnie pytano: «kiedy otrzymał rozkaz walki prze­
ciw armii sowieckiej?» - czemu oczywiście zdecydowanie za­
p,rzeczył. Slwj'er'dził również, że już w r. 1943 otrzymał rozkaz 
"'1spółpracy z wojskami sowie-ckimi w walkach z Niemcami. 

Płk. Tumidaj,ski po kilku' dni'ach zostaj'e ponownie areszto­
wany i wywi!e'zi,o,ny w ,głąb Rosji, gdzi,e z -wyczerpania umiera 

-3 lipca 1947 r. 
W Lublinie zaczyna działać specjalna wojskowa komisja so­

wiecka (pod przewodnictwem gen. Bogdanowa), przeprowadza­
jąca aresztowania wśród żołnierzy AK Przy rozbrajaniuaddzia­
łów AK Rosjanie częst-o ,d 'ziała_ją podstępnie. 

27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty dają rozkaz marszu z korpu: 
gem sowieckim na War,szawę, a w drodze wciągają Dywizję w 
zas_adzkę, otaczają bronią panc'erną i rozbrajają. W 'czasie roz-
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br'ajania radiostacja Dywizji nadaje_ z rejonu Lubartowa ostat·ni 
swój meldunek:' Sowieci n,as_ rozbrajają· 
. P odobny los spotyka 3-oią Dywizję Piechoty AK, która. 30 

lIpca ""y,syła do \Varszawy ,swą .o stat.nią depeszę radiową: Jes­
teśmy rozbrojeni przez bolszewików. - Koniec AK. - Niech 
żyje Polska! -

Dłużej n1eco utrzyll112.ła się 9 Dy~ovizja Piechoty ma Podlasiu. 
Począlkowo ,ieden z jej b-atalionów zo~tał rozbrojony pod Mię­

, dzyrz-ece.m, Jednak na rozkaz gen. Guslewa zwrócono mu broń 
a G~s~~w zapovyied?:iał ódbycie 'rozm o.wy w Łukowie z dow6dcą 
dyWIZJI g,ener_ałem «Halką». ' 

Jes,zcZ1e 4-go sierpnia gen. «Halka» zgłasza drogą radiową d-o 
Doworcy AK. W walc.ząc,ej jl~ż Warszawie gotowość przyjścia z 
pomocą. StWIerdza, ze w CIągU 7 dni gotów jest dotrzeć do 
Warszaw?, z 34 i .35 pułk2;mi piechoty, 2-ma bateri'ami art'y}erii 
I z 50. mlOtaczan:n gr,anatow ppanc. Do wymarszu Dywiz}i' je,d'­
'n.ak me ,q. ochodzL Po kilku dniach w Warszawie otrzyman-o- de­
peszę: 9 Dywizja Piechoty rozbrojoIl1a. G_enerał "Ralka" in­
ternowany. 

_ O sytuacji żołnierzy AK z Okręgu Lub,el.skie"o donosi wkrótce 
meldunek radiowy z Lubldna: o 

,,«Masowe aresztowania żołnierzy AK przeprowadzane są na całym terenie 
G.kręgu przez NKWD. Aresztowanych osadza Się w Majdanku. Znajdują Się 
tum sztaby 3-eJ l 9-ej Dywizji PiechOty. Około 200 oficerów i podoficerów 
2.500 szeregowych». • 

; Z .~awnego niemi.ec~iego kon~entracyjnego ODOZU w Majdanl<u 
zołmerzy AK wywl-ezlOno następnie do obozów w głębi Ro,sji. 

, BURZA !P.oD WARSZAWĄ 

. Gdy w. kOll~U lipca ,l~nia tro-ntu biec zaczy,na przez wscho-d'­
me CZęŚCI WOjewództwa warszawskiego, miejscowe oddziały AK 
(w:chodzące w skłąd ·Podokręgu «Struga») przystępują 'do -dzia-
1an okreś~onych rozkaZ'em Burzy. 

_ W -ostatniI? ty.godniu lipca ~ddzi,ały obwodu GarwoJin staczają 
szereg ZWyCIęskICh ~alk z Nl'emcami pod Garwolinem, Ręhko­
:vem, No~kowem .. 30 lipca oddziały AK zajmują Strugę, Marki 
'J- ~uste.}mk w pas.le podwarszawskim. W tym samym d-niu od­
dZla!y 1~ p~łku 'pIechoty AK zdoh.)'wają !Tłu.szcz i -odpierają na_ 
tarcI'e nI'emle~,k]ego pociągu pancernego i lekkich czołgów. 
Inne komp,ame 13 pułku walczą w l'lejoni'e Ostrowia Różan 
\'.'yszkowa, Przet~czy.' Pasi,ek~ ,i Go.worowa. Od'rlziały :b pułk~ 
pIechoty ~spółdzr~łaJą z wOJ_skaml sowi,eckimi w walkach o 
op.anowame Latowlcz, Kałuszyna .i M-ińska _ Mazowiecki,e<to Od-
dZIał AK '1" . . k " . er y . u~oz IWI'alą wOJs. om sowieckim prz,eprawę przez 
Bu" .w reJ,ome !3roku. 9-,go sl-erpnia odddziały AK W ciężkiej 
bltw:'e z~obywa)ą \Vęgrów, wyprzedzając o kilki3 godzin wkrl()­
czeme pl1erwszych patroli sowi'eckich. Następneero dnia żołn~'e­
I'ze AK z-ostają rozbroje-ni. NKWD roz_poczyna a;esztowani'a. 

, . 

• 



• 
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RADOM . 

Okręcr Radomski AK ,dysponował w pierwsziYm rzucie około 
30 tysiącami zorganizowanych ludzi.. Miał on już b?ga~ą tradycję 
długotrw,ałych walk własnych oddZlałów partyzanckIch, z .któ­
rych najbardz,i'ej wsławłJi się tzw. «Jędrusie», oraz oddzIały , 
dowo,dzone przez «p.o-n.urego» i «Nurt a» . ~ 

ICz,as Burzy ,nadchodzi dla .okręgu Radom w ostatnich dniach 
[ipca 1944 r. Do akcji występują oddziały, wchodząc'e ' w s~ład 
2-giej i 7~mej Dywizji Pi'echoty AK. .'Os.tre walki t.oczą ' się we: 
wschodnich częśoi'ach Okręgu (Samd'omierszczyzna), ale :Joiczne 
zbrojne wystąpi,enia AK mają miejsce i na pozostałych terenach. 

W ostatnich dniach lipca ,oddział~ AK biją się zwycięsko pod 
Łoniowem, Osiekiem, 'Połańcem, Lipnikiem, Włostowem, zdoby­
wając na Ni'emcach broń i ,obfity ,sprzęt wojoel\ny. 6-g,0 ,sierpnia 
oddziały 72 pułku AK wspi'erają wojska sowieckie przy forso­
w_aniu Wis,ły ,i' ufworZleniu przyczółka p,od Magnuszewem. Ttzeci 
bataJion 2-,go pułku AK osłania w kilkunastogodzinnym boju z 
Niemcami pod Dmosi'cami' i Niedzwicami północne skrzydło 
wojsk sowi'eckich, przeprawiających się w tym czasie na lewy 
brzeg ~isły pod Baranowem 'j. ułatwia im w ten spośób umocr­
nieoIlie przyczółka. 

IPrzy w;spółdziałaniu z Armią Cz'erwoną, oddziały AK opano­
wują Szydłów, IStastów, Stopnicę, Bogorię i p.acanów. Po ki,lku 
dniach wojska sowi'eckie przystępują do rozbrajania oddziałów 
AK, tych samych, które tak ni'edawn,o wspiedły je w walkach 
z lN'iemcami. Od:działy AK, dla uniknięcia rozbroj'eni,a, p.rzebi­
jają się przez .front niemi-ecki, "1 za jego lindą nadal nękają for-
macje W'ehrmachtu. . 

Na tyłach frontu niemieckiego akcjebojow,e ,oddziałów AK 
trwają z oIlie.słabnącym natęż'eniem i wiążą znaczn'e siły niemiec. 
,M'e. Niemcy używają lotnictwa i- czołgów. Mimo to oddziały AK 
wychodzą ze wszystkich starć zwycięS'ko. Staczają 2-dniow~ 
walkę pod Radoszyc-ami i Grodziski!ęm, biją się w lasach ,Chle. 
wiskich, w okolioach Rudy Pi.Jczyckiej, Niewki, Chołon,ic, w 
i!'asach Samsonowa ,i, Snochowic. 

KRAKóW 

W ostatniej ,dekadzi'e . lipca Okręg Krakowski zaczyna akcję 
Burzy. Ogarnia ona: nile tyJko w's,chodnie jego części, Jlecz, prowa­
dzona jest na całym obszarze Okręgu. W miarę zbli żania się 
frontu, oddziały AK uderzają, na wycofujących się Ni'emców , i 
pamHżują Unie komunikacyjne. 

Oddziały 39 pp AK walczą z Niemcami w Leżań.sJm, Próch­
niku, RadymoIlie. Inne oddziały biją się w Jarosł-awiu, pod 
Przeworskilęm, P,rzemyśl1em, rozbrajają Ni'emców w Kańczudze, 
uniemożliwiają wys'adzenie składów amunic}i- w Dąbrówce. W 
rejonie Krosna zdobywają 4 dziaŁa ciężkie i 6 prz'eciwlotniczych, 
prźerywają rucl) koJ.ejowy na wschód od Rzeszowa. 
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2-g? sierpnia.' ~ddz~ały .. 17 pp AK przy współdziałaniu z w~j­
,skaJU! oSOV\1'leCkIml zajmUją Rzeszów, zdobywając j'ednocześnie 
baterię artylerii- niemieckiej. Służbę porzą-dkową w mieś c,i'e 
obejmują post'erunki AK. Po kilku dniach odliziały AK zo,stają 
rozbrojone i zaczynają się aresztowania. 

W. ciągu sierpnia i wrz,eśnia oddziały AK wchodząc'e w skład 
ą, 22 i 24 Dywi~ji, .staczają dziesiątki walk z Niemcami i ~a 
terellach tak ważnych dl-a zapl-ecza niemieckiego fron:tu d'ezor­
ga!n.izują transport wojskowy i trzymają wojska niemieckie w 
stałym napięciu. . 

Od,działy AK biją się pod Porysz,owem, w Ujściu J,ezuickim, 
o~anowują zaporę wodną w 'Czchowie, r,ozbrajają garnizon nie-

, mIecki w Iwoniczu-Zd-roju, palą na lotn-isku 5 samoilot6w nie­
mi-e cki ch, zdobywają lub niszczą 56 samochodów. Wy,różniajij, 
się aktywnością , oddziały 16pp, w.alczące pod Rychwałdem, 
Brzozowem- i Ciężkowicami. -, 

W ciągu ,vrześ,nj'a w Okręgu K!fak{)Wosk<fm dokonano 89 .sa­
botaży na Ui~niachk!ol.ejowych i prz,eprowadzono 68 akcji bojo­
:wych. Straty n:iemieckioe wyniosły W tym cz,asie w zabitych i 
rannych prZ'eszło 750 Iludzi. I 

I 
WYMOWA FAKTóW 

.PrZ'ehie~ , B'Ul:ZY na ziemi'ach polskich w 1944 T. był tak ży­
WIołowy 1 posl:ada tak obfitą dokumentację, ze tylko obszerna 
monografia mo.glaby ,dać pełny obraz walk AK. W :szkicu niniej­
szym operowano ujęciami skrótowymi, dostatecznymi dla {)cról­
nego tylko przedstawienia za-s,j-ęgu, natężenj-a i charakteru ,Bil. 
l'ZY, tak mało ,nla ogół 7Jna.u'ej. szerszym kolom społeczeństwa, 

nla jasności obrazu Bur:zy nie omawiano Powstania Warszaw­
ski!ego t(kt6I"e n,ile było objętie }ej flozk:a~ami i podjęte zostało 'na 
m?cy.specjalnych decyzji), oraz rozbrajani'a prz'ez woj,ska su­
wlieckle oddziałów AK, idących nla odsi'ecz Warszawi,e w myśl 
wezwania Dowódcy AK, !generała Bom z ,dnia 13 sierPnia 1944 
r. Podkreślić tylko .naJeży, że Burza prz.eprowadzona została na 
T?zległych teflena~h RzeczYI?ospolitej, zaczęła się prz'ed Powsta­
llol'em Warszawskim, trwał? w .czasie walk w Stolicy i -rówri-ież 

. po kapituLacji Warszawy. , 
Przy Tozważ'aniu probiemafyki Burzy oIla,leży zwr6cić uw:aO'ę 

lIa czynniki psychologiczne; politycz,noe i wojoskowe. Lata Ok~l' 
pacji , i terro'I" niemiecki potęgowały wolę zbrojnecro -odwetu. 
Kraj żył zarÓwno pragnieni'em 'czynn-ej rozprawy z "Ni.emcami, 
jak i zgodnym dążenilem -do odzyskania Niepodległości przy 
udziale własnego wkładu walki. Wy,raz'em tych n'astrojów była 
powszechność' Armii Krajowej i jej llajściśl'ej,szy związek ze 
społ:cze~twem. iNlikt v: IFo-lsce oIlie móglby się pogodzić 'z my­
ślą, 'Z-e Nl'emcy wyparCI zostaną z ziem polskich bez czynnecro 
w tym udziału żołni'erza AJ{1. " 

W sensie poldtycznym Burza unioemożl:iwiała Rosji operowanie 
wobec światadotychcz,as używanym, kłamI'iwym z-a rzutem, że 
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. . 
Polacy wykazują4ierność w walce z Niemcami. Była ona }ed­
nocześni'e' czynnym wyrazem woli Narodu do ni'ep'odJ'egłości i 
ni'enaruszaolności t'erYtoriaolnej. Licz,ne, wall"i sitnych zgrupowar'l 
AK na Wołyniu, 'IV MałopoJ.sce Wscho'dniej, na Polesiu, w woje­
wództwach nowogródzkim i wilellskim potwi,e.rdzały niezbrcie 
polskość tych ziem. . . . ' . 

Ni'ezaprZ'e,czalne j'e,s! duże znaCZenIe WOjskowe Burzy. Tysląee 
żołnierzy AK w walkachp'a["tyzanckich ' wiąz~ły powa~n~ siły 
niemieckie, dezorganizowały zaplecze frontu, nIszczyły hnre ko­
munikacyjn/e i zadawały Ni'emcom dotkliwe straty w ludziach i 
sprzęcie. W ten sposób AK przyczyniała się wydajni'e do szyb-, 
kich postępów ofensywy sowrecki'ej, w czasie której ,stale oka­
zywała w,spółdzi'ałanie bojowe Armii Czerwonej i nieje,dnokf'lljL 
nie ratowała jlej oddziały, znajdując'e się w krytyczpym polo-' 
7.'eniu. ' , 

' Kraj nie posiadał złudzeń co do- zamiarów, z jakimi Rosja 
wkracza na ziemie polskie. Le,cz, wykon'ując .swe zobowiązania 
sojusznicze w wojnie z Niemc'ami i w/spółdziałając zhrojuic w 
przyśpieszen.iu ich klęski, 'żołnierz AK - sHą wo}ennlego lOSU 
- musiał na polu walki. okazyw,ać pomoc woJskom sowieckim, 
któfle, chociaż przymusowo, znaJazły się w obozie sojuszników. 

~Czy Armia Krajowa mogła pozostać bierną? Czy mogła nie 
vrystąp'ić w roli gospodarza t'er,enu, a zwłaszcza na ziemiach 
wschodnich i jako reprez:entant suwer~nnych praw RZleczypo­
s,politej do tych zi'em? Prz'ecież. na to ty lk,o czekała Rosj'a, by 
gj.osić ,na cały świ'at, że to wyłącznie j'ej oręż bije Niemcuw w 
Polsce, ż'e AK- nilebife się z Niemcaini i nie chCe walc,zyć z 
wrogiem w,szystkich państw sojuszniczych, że 'w kraju Rzą,d, 
Polski ,nie ma żadnego . oparcia i siły. Stosując systematycz'Hie 
akty terroru wobec współdziałających z jej wojskami oddz'i;ałów 
AK, Rosja liczyła, ż'e w ten spo.sób zmusi resztę kraju do z~lDie­
chania zbrojnej walki z !Niemcami fi. zyska pożądane argumenty 
dla swe] propagandy politycznej. 

Dziś szeroki 'aparat propagandy komunistyczn'ej sl'ara sil}. 
wymazać z pamięci polskiej dorohek walki konspiracyjnej ca­
łego kraju. Armii Krajowej stawiane są zarzuty, że ,nie prowa_ 
dziła czynnej walki z ' Ni'emc:ami, ż'e. «sIała z' bron~ą u In:og,i», z'e 
nie chciała współpracow,ać b'ojowo z ' wojskami sowieckimi. Te 
fałsze .o'<jpowi'edzi nie wymagają. ' Odpowiedź tę bowiem daje 
prawda his.to.ryczna, pow.stała w ogniu niez.liczonych walk żoł­
nierza AK na wszystkich ziemi'ach Rzeczypospolitej. f 

I jest j'e,szcz,e i,nna prawda h-i.1)toryczna. Tysiące żołni,erzy AK, 
którzy w 1944 r. - i prZ'edtem - walczyH z Niemcami, do dziś 
dni'a znajduj,e się w oboz,ach sowieckich w głęhi Rosji. Ci, któ­
rych wspileraIi oni, w boju, z chwi,lą, gdy w'alka ustała, prz'eciw. 
ko nim .ski,erowali SWą br.oń. Pod grozą tej broni żołnierze AK 
zO,stali aresztowani i deportowani do Rosji. Po .4-ch latach wró- , 
cili tylko ni,eHczni - tysiące nadal giną w ohozach. 

Tadeusz ZA W ADZKI. 
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Książki 

Polska zdradzona 

Kiedy Arthur Bliss Lane przyby­
wał w 1945 po raz drugi do War­
szawy, miał już za soba 28 lat słu­
Żby dyplomatycznej. Odbył różne 
fun'klcje w Departamencie Stanu, se­
ikretarzował w ;kilku stolicach Euro­
py, jakiś czas 'przydzielony był do 
Spraw meksykanskich. Ogrom zagad­
nień i zainteresował'! z"g-ranicznyc'tl 
Stanów Zjednoczonych nie pozwala 
na wyłączność specjalizacji. Toleż 
zaraz po pierwszym swym stanowis­
ku poselskim w Nikaragui (1933-36) 
Lane posłował Ikrórk1 czas w pan­
stwach bałtyckich, a w 1937 r. prze­
nieSiony został do Jugosławii. Tam 
obserwował rozliczne aspekty nad­
ChOdzącej, a potem wybuchłej ikata­
strofy eurOpejskiej. Po upadku Bel­
gradu wróci! do Ameryki i w 1943 
r. piastował swe pierwsze stanowis­
ko amba~adorskie w Kolumbii. W 
Bogocie, 17 lipca 1'944 otrzymał te_ 
legri\m, ofiarujący mu z ramienia 
Itoosevelta ambasadę przy !'Zadzie 
PolSkim. \" , 

Rząd pol~ki j Prezydent Rzeczypo­
spolitej znajdowali Się na uehodź­
Stwie, w Londynie. Tam przebywał 
<lo grudnia 1943 r . a'klredytowany 
Przy tym rządzie ~mbasador Drexel. 
tliddle: jego ustąpienie i prze~ście 

') J Saw Poland Betrayed. An 
American Ambassador reports to the 
American ,People, By Arthur Bliss 
Lane, United States Ambassador to 
Poland, 1944-1947. The Bobbs-Mer­
ril Co. publishers, Indianopolis-New 
YOl1k (1948), str. 344 

do czynnej SłUŻby warmii znamio ­
nowało !krytyczny stan spraw pol­
skiCh1) . . Ale tymczasem, w pierw­
szych dniach czerwca 1944 r., pre­
mier polski MikołajczYk przyjęty byl 
oficjalnie w Białym Domu przez Pre­
zydenta Stanów ZjednoczonYCh i z 
tej to, jak Się zdaje, O'kazji, uznano 
za właściwe, USPOkOić Polaków. zapo ­
wiedzią nOminacji nowego ambasa­
dora. Od czerwca zwlekano do polo­
wy lipca, od lipca jeszcze przez dwa 
miesiące l dopiero 20 września nomi­
nacja Bliss Lane'a wysłana została 
do tradycyjnej aprobaty Senatu. 
Wypad'ki jednakże, tragiczne pOls,kie 
wypadki, nie czekały. Gdy po mieSią­
cu, 28 października, Bliss Lane przy­
był do Waszyngtonu, już legła w 
gruzach Warszawa i wytlały ostatnie 
ognie powstania, zaś w Chełmie, a 
potem w Lubllnie, w ogonie czerwo­
nej armii zagnieździ! Sit; komitet, 
:kweowany przez S talina i przez po­
sI uszny mu Komintern; i Stalin za_ 
warł już z tym własnym swoim a­
gentem doniosle państwowe umowy, 
~otyczące kraju .i Jego zarządu. Tym­
czasem, w ,kilk-anMcie dni po przy­
jeździe Bliss Lane'a, w dniu 7 listo­
pada, Odbywały Się wybory na Pre­
zydenta Stanów ZjedtlOczonych i 

1) Według Ciechanowskiego (a­
mer. wyd. str. 258 sq.) Biddle zgło­
si! swą rezygnację po rozmowie w 
!k oncu grudnia z Rooseve1t.em i prze­
konaniu Się, że sprawa PolSki nie bę­
dzie podtrzymywana pr,zez St. Zjedn. 
przeciw Stalinowi. 
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Roosevelt po raz czwarty - rzecz 
w histori! Ameryki bez precedensu­
stawiał swą kandydat_urę. «Być mo­
że, iż pan Się zna wyśmienicie na 
sprawach międzynarodowyCh, powie­
dział on W tYm czasie wy4;szemu u­
rzędnikowi Departamentu Stanu, !kie­
dy mu ten doradzał bardziej twarde 
stanowisko względem Stalina w spra­
wie polskiej: ale pim nie masź poję­
cia o polityce amerykańskiej». 

«Polity'kla amerykańSlka», jak ją 

Roosevelt zdawał się w owej chwili 
rozumieć, polegała przede wszyst­
Ikim na uzysk,aniu dostatecznej ilości 
głosów W wyborach. Do tego były 
potrzebne głosy polsikie. W tym celu 
przyjęty był z ostentacją i serdecz­
nością Mikołajczyk. W tym też celu 
i dla zatarcia niepożądanego wraże­
nia dymiSji Biddle'a mianowany ZOL 
stał Bliss, Lane: W · tejże intencji 11 
października przyjęty był w B'iałym 
Domu Rozmarek, prowadzący delega­
cję «polskiego iKongresu». Bliss ~a­
ne reprOdukuje w swojej iksiążce 

wymowną fotografię:' w fotelu, za 
biurkiem, zasiada Roosevelt; otaczają 
go po obu stronach przeję!:i .ważnoś­
cią chwili Amery'k1anie- Polacy; całą 

między nimi przestrzeń wypełnia 
wielka, specjalnie ustawiona map~ 
Pols'ki w jej przedwojennych z 1930 
r. granicach: «jaik wynika z fotogra­
fii, zdjętej z tej sceny, linia Curzo_ 
na nie była uwidoczniona na mapie ... 
i polsko-amerykański zespół inter­
pretował jej umieszczenie Jako apro­
batę Prezydenta dla odbudo~ania 
PoISIki» w jej całości. W ten sposób 
Roosevelt zdobył głosy . polskie, waż­
ne dla uzyskania większości w kilku 
spomiędzy rozstrz:\l'gających o wybo-
rze Stanach. . 

Ale tenże sam Roosevelt, na dzie­
sięć miesięcy przedtem, oddal tęż 
samą PolSkę aż po linię Ribhentropa 
i Mołotowa, zwaną «linią Curzona», 
- Stalinowi. Należy staje i nieustan­
nie mieć w pamięci tę scenę na 
Kremlu, 13 październiika 1944, w 0-. 
becności Stalina, Churchilla, Edena, 
Harrimana i delegacji polskiej, wie­
dzionej przez Mikołajczyka, gdy Mo­
łotow przypomniał obecnym, że "Pre­
zydent Roosevelt wyraził w Tehera­
nie pełńą · zgOdę na linię CurzoJla, ja­
ko granicę polSko-sowiecką, uznając 
ją za sprawiedliwe rozstrzygnię·cie 
zarówno dla ' Związ'ku Sowiec'kiego 
ja'kl dla Polsl(i», oraz, że «Prezydent 
dodał jedynie, iż wolałby, aby po­
rozumienie w tej sprawie nie było , 
na razie ogłoszone ... ». Taka była is-

totna, nie ubarwiona wyborczymi 
względami, .«politY'ka . amerykańska» 
Roo.,sevelta. 

Kiedy w końcu Jjaździernika 1944 
Bliss Lane jalko nowo desyg'nowany 

. do Rządu polskiego ambasador zja­
wił się w Waszyngtonie, nie powie­
dziano mu nic o tych teherańskich 
tajemnicach, ani nie obznajomiono go 
z raportem, ja'ki musiał już . przecież 
nadejść od Harrimana z konferencji 
na Kremlu i , z rewelaCji Mołotowa. 

W momencie, gdy przybył do Depar­
tamentu Stahu, 'Hull złożył juz był 
swe furrklcje. O sprawach pOlSkiCh 
mógł więc mówić tylkQ z urzędnika­
'mi Bohlenem i Durbrowem. 
Przyjął go wsprawdzie Stettinius, 
mianowany w tym czasie sekreta_ 
rzem Stanu po to, jak Lane wyja­
wia, «aby Prezydent i p. Hopkins 
mogli zachować pełną władzę w .po­
lityce zagranicznej, a w szczególno­
ści w stosudkach ze Związkiem So­
wieckim»; ale jedyna sprawa, ja'ką 

z nim omówił, była rada, aby w nie­
wyjaśnionej sytuacji polskiej odło­

żył , swój zamierzony wyjazd do Lon­
dynu. Radę tę s'klwapliwie akcepto­
wał Roosevelt w udzielonej Lane'owi 
2 O listopada krótkiej audiencji. Gdy 
jednak ambasador zaczął doradzać 
Prezydentowi czynną obronę niepod­
ległości Polski, póki jeszcze Stany 
.Zjednoczone pOSiadają przewagę sił, 

Roosevelt odparł sai1kastycznie: . ' 
«chce pan abym wydał wo'inę Ro­
sji ?». 

Odtąd, między . grudniem 1944 a 
'kwietniem 1945, 'w czasach Jałty, 
śmierci Roosevelta i !konferencji w 

I San Francisco, następuje dla Bliss 
Lane'a okres marazmu i wyczekiwa­
nia. Wprawdzie Roosevelt, dowie­
dziawszy Się w połowie grudnia o 
nowych planac;h sowieckich, odważa 
się przestrzec Stalina przed tworze­
niem fa.'któw dokonanych; ale Stalin 
nie trak.tuJe ostrzeżeń tych poważ_ 
nie: 31 grudnia Komitet lubelski o­
głasza się «Rządem tymczasowym» 
i w pręć dni potem zostaje «uznany» 
przez ZSSR. Cóż na to prezydent 
Stanów Zjednoczonych? - Nie my­
śli nawet o przeciwdziałaniu; nie 
nawiązuje przerwanych stosunków z 

, prawdziwym Rządem Polslkim w LoU­
dynie; pozostawia nadat ,Bliss Lane'a 
w Waszyngtonie, w ocze!kiwaniu 
'«przebiegu wypadków». Nikt zresztą 
nie .ma dlań czasu, nikt się sprawą 
Pols'ki1 nie zajmuje. Nie widzi .on ni­
kogo . z tych, !którzy jadą ' d.o Jałty, 
którzy tam, w Jałcie, powezmą naj-
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hardziej przeło'mowe, stanowiące o 
przyszłośc,i narodu polskiego decy­
zje. Roosevelt, Ste~tinius, Hopkins, 
Byrnes nie myślą nawet o zawezwa_ 
niu, o konsultowaniu własnego re­
prezentanta, mającego prowadzić' po­
litY'kę amerykańSką w Polsce;. prze­
ciwnie, odnosimy wrażenie, że go 
rozmyślnie Unikają, gdyż ten amba­
sador, mianowany głównie dla uspo­
'klojenia wyborców Pola!k:ów, staje Się 
niewygOdny, bierze na serio . właści­
wą swą polską misję. Wprawdzie je­
szcze niedawno, sam naj widoczniej 
w błąd wprowadzony, przemawiał 
przeCiw legalnemu Rządowi, przy 
którym miał być akred'ytowany, na­
zywał go «grupą zatwardziałych», 
wychwalał realizm Mikołajczyfka, ' go­
towego przyjąć z góry i od razu żą­
dania Stal!na, o.krojenie ·Polski. Ale, 
jaik Się zdaje, już wkrótce potem 
przejrzał. Rozpoznał w tym czasie 
Katyń, zrozumiał sowiec!ki współu­
dział w zgubie Warszawy. 20 grud­
hia s'klIada swe pierwsze memoran­
dum, w !iftórym kreśli program legal-

, nej konsultacji narodu poIsIkiego (l1a' 
wyboru własnego rządu. W lutym z 
przerażeniem przyjmuje wiadomość 
o ,postanowieniach Jałty, jako zawo­
dowy dyplomata szerOko oczy, otwiera 
na niedbałość, dwuznaczność, !krętac­

.two sformułowań. jałtańskiego proto­
Ikółu. Ze zdumieniem notuje, że to 
Roosevelt zaproponował w Jałcie ' ja­
!ko «'klompromis» to postanowienie 
bez precedensu w stosunku do nie­
podległego państwa ' - wyznaczenie 
dlań «nowego rz.ądu» przez [Komisję 
Trzech: Mołotowa, Harrimana, Clarc 
Kerra. Tymczasem, z przemówienia 

' PrezYdenta w KongreSie po powrocie 
z Jałty, 1 marca, przekonywa się, iż 
tenże przegrał z góry, swe 'kompro­
misy, że nawet w argumentach swo_ 
ich pozostał już tyln:o tubą Stalina, 
i zapisuje zdanie Rozmarka: «Roose­
velt... obezwładniony fizycznie, zo ­
stał przechytrzony, wymanewrowany, 
OSZUkany przez Stalina ... ». 

«Komisja Trzech» z,l$iadn w Mos­
!kwie międ~y 24 lutego a 2 kwietnia 
sześć razy, s'kłada sOi"ie ,,'z,łjem no­
ty , nie os; ąga żadh-'eil po~:anowień. 
Bliss , Lane 'klonstatuje «zaostrzenie 
stosun!ków amerykańsko-sowiedkich, 

. głównie w rezultacie sprawy pol- ' 
skiej» ; zapewne nie zna jeszc?e wte­
dy message'u Roosevelta do Stalina 
z 1 kwietnia - mówi o nim tylko 
na podstawie , pó~nlejszego świadec­
twa Byrnes'a; zaznacza jedynie zmia­
nę: Roosevel,t przestał ' opierać swą 

I politykę na wierze w «słowo Stall­
na» i «na ,koniec przejrzał». Sam 
Bliss Lane s'kłada 4 'k.wietnia drugie 
swe memorandum, w iktórym podno­
si, że opinia publiczna Winna być ob'­
jaśniOna o psuciu Się stbsunków z 
zssa i przygotowana na to, że kurs 
iJolityki St.anów musi Się zaostrzyć 
i zerwać z panującą w nim dotąd 
ugodą, 

Ale 12 kwietnia umiera Roosevelt 
- nie wiadomo po dziś, czy przej­
rzawszy dostatecznie, czy moralnie 
gotowy do odporu. W kaŻdym razie, 
w wyniku bezpośrednim tej śmierci, 
polityka amerykańska , pOdlega osła­
bienill. Z~raz w kUka dni zaledwie, . 
16 'kwietnia, W przede dniu San _ 
Francisco, Stal!n w rozmowie . z IIar­
r:manem odważa Się proponować re­
Wizję .;alty: z POlski! Hilleży, według 
n:fgo, postąpić na mOd.lę .r:lgo~.lawlJ: 
cztery· piąte człon'ków nowego rządu 
dostarczy Komitet lubelski, jedną 
piątą moina obdzielić resztę; co do 

· Milrołajczyka, to sam ' KoÓlitet jest 
mu przeciwny i zarzuca mu, że nie 
od razu uznał «linię Curzona». Co 
więcej, 21 kwietnia Stalin zawiera 
i tą swoją własną lubelską 'igentul'ą 
formalny pakt llomocy i wS;:lOlpl'ac,v, 
nie cze;ając w.';;le na utworzent0 za 
P( mocą międzynarodowej pl'oecillll'y 
oW"FO, przyrl';';Zl)n('g~ solenule, . <-:f ...... 

wilgo rządu:!>. .\ wreszcie, w San 
rIal.usco, 5 mJJa" l'7ąd sowj(,(:{i ofi­
cj'.'nie ogłas o że L elegat RządU R. 
P. na kraj, 'Komendant Armii Krajo­
wej l trzech krajowych ministrów, 
wraz z upełnomocnionymi przedsta­
wicielami stronnictw, zostali zaare­
sztowani przez Dowództwo Armil 

'Czerwonej ' za ' zdradę i sabotaż. 
Zdawało się przez Chwilę, że tego 

było już zachodnim mocarstwom za 
wiele. Eden zatrzasnął drzwi «,kon­
ferencji trzech». Stettlnius wydal 
tchnący moralnym oburzeniem komu­
niJkat. 4 maja i l czerwca Bl1ss Lane 
s'kłada w Departamencie Stanu swe 
trzecie i czwarte memorandum. Pro­
ponuje, aby «stać twardo na zadecy­
dowanych pozycjach~, aby ni'e przyj­
mować żadnego komptomisu, gdyż 
«komprOmis rozzuchwali jedynie do 
1lowych żądań i będzie !katastrofalny 
dla prestiżu i interesu Stanów, Propo­
nuj~, dalej, aby przyjęto jego włas­
ną dymisję, aby rozwiązano dopiero 
co stworzoną ambasadę" aby tymcza­
sem Schoenfeld urzędował dalej w 
Londynie jako Charge d'affaires przy 
tej przynajmniej «jednej grupie Po­
laków:.>. W; tym jednak momencie, w 
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końcu maja, w najwię.k'szej tajeinni­
ey, Hopkins ' i Bohlen wyjeżdżają do 
MO:;lkwy. Bliss Lane od pierwszej 
chwili pełen jest złych przeczuć: 

znamienne było zresztą, że Hop'kins 
i przedtem, i teraz, unil\;ał wszelkie­
go z nim !kontaktu. Istotnie też, dla 
reprezentowanej przez Hopkinsa' u­
g'ody wszystko okazuje się łatwe i 
w MoskJwie sytuacja Się zaraz roz _ 
pl·ęża. Proces Szesnastu? - Stalin 
obiecuje, że będą wprawdzie dla for­
my osądzeni, ale łagodnie, tylko za 
posiadanie radiowego nadajnilka. Mi­
!hol/Uczyk? - ależ owszem, Stalin ' 
'gotów jest na tym punkcie ustąpić. 

Hopkins wraca triumfująco z goto-
• wym 'h ompromisem. .Tuż 12 czerwca 
łata się byle jak, byle zbyć, całą 
sprawę. Jak Się potem olmzało, je­
dynym reżyserem świadomym oałeJ 
sprawy l zdecydowanym na załat­

wienie jej po własnej myśli, był Sta­
lin. Dlil niego Polska była ważna, 

opanowanie jej warte zachodu. Spro­
wadził tedy Mikiołajczyka, mając go­
towe sposoby, aby go złamać: po­
stawił mu przed oczy jaJkO memen­
to proces Szesnastu - jego przyja­
ciół, jego podwładnych. Urządził «dla 
formy» sąd nad Jankow~l{im, Oku­
lic kim i towarzyszami - i sihazal 
ich «Iag-odnie», tak iż do dzisiaj gni­
ją w niewiadomych Imźniach czy ła­
grach. A «rz'ąd jedności narodowej?» 
- pozostał on operetką, tąż samą 

jak'ą Stalin zasugerował ' Harrimano­
wi już 16 kwietnia: 4/5 dla Komi­
tetu lubelskiego, 1/5 dia reszty. Aby 
dopełnić 'homedii, ten «rząd» ze 
Stalinowego nakazu, sformowany za 
pośrednictwem Mołotowa, przybrał 

pozę patriotyzmu polskiego i odmó­
wił· «Komisji Trzech» - czyli w 
pral\tyce ambasadorom Stanów Zjed­
noczonych i Wiełkiej Brytanii - na­
wet prawa wg-Iądu czy pomocy przy 
formowaniu «nowego rządu». W ten 
sposób warunki jałtańs](ie zostally do- · 
trzymane tylko tam, gdzie dogadzały 
Sowietom; tam zaś, gdzie zaWierały 

up'l'awnienia <;lla mocarstw zachod 
nich, zostały łatwo puszczone w nie} 
pamięć. Polski zaś i jej interesu nie 
bronił niht. 

Tak w wielkim skrócie przedsta­
wia się l1am dzisiaj historia zaprze­
dania Polski, od Jałty po Mos'kwę, od 
lutego do czerwca 19,45 r. To, co o 
tym mógł wiedzieć wówczas Bliss 
Lane, to co odgadł i odczuł, napa­
wało go goryczą i zniechęceniem. W 
pierwszej chwili myślał w dalszym 
ciągu o ustąpieniu, zamierzał zrzec 

Się tego stanowiska o wątpliwej war­
tości politycznej i moralnej. Prze'Ko­
nano g'o, ' aby telto nie czynił: trzeba, 
aby Amerylm okazała swe zaintere­
sowanie narodowi polsl{iemu; zresz­
tą, gdy on Się swej misji zrzeknie. 
podjąłby ją może 'ktoś z <<ugodow· 
ców» Departamentu Stanu i spełnil­

by ją w sensie dla Polski mniej przy· 
_ chylnym. Bliss' Lane dał śię przeko­
nać i pojechał. Pojechał, pomimo, 
że istotnie upokarzająca musiala być 
w tej chwili rola tego ambasadora, 
'htórego Byrnes; nowy Sekretarz Sta­
nu, przyjął wespół z innymi na l{rót­
!ką Chwilę 'przed odjazdem i któreg'o 
nie dOPuszc'zono na konferencję w 
Poczdamie, gdzie po raz wtóry de­
cydowały się - w obecndści Jose­
pha E .. Davlesa i Averella Harrimana 
sprawy polskie. Był zbyteczny, wię­
cej jeszcze, był podejrzany o ant y- . 
sowiec'kość, może już o propols'k'Ość 
- a więc był szikodliwy. Wysłano g-o 
mimo to do warszawy: - zapewne 
dla Ameryki Warszawa nie wydawa ­
ła Się jui ważna. 
, Ambasador opowiada szczegółowo 
swój smutny przylot na Okęcie, H 
lipca 1945, swoje wędrówki po ttlL 
nach stolicy. Widział on Frankfurt, 
przejechał przez Berlin, nic nie mo­
głO się równać 'ze zniszczeniem w 
Polsce. A J;lliss Lalłe znał już War- ~ 
szawę. Po raz pierwszy ją widział, 

gdy jak<o 25-letni młody sekretarz 
towarzyszył Gibsonowi do 'Belwede­
ru. Przyjmował ich wówczas, 30 
!kwietnia 1919, Naczelnik Państwa 
Piłsudski «w charak1erystyczny dla 
niego, surowy sposób~. Pamiętał 
piękne biale Ikonie, świetnych żoł­
nierzy. «To byli Polacy, wspomina, 
i byli oni panami we własnym do­
mu: nie brali rozkazów z MOSkwy, 
ani z Berlina, ani znikąd indziej ... » 
Jest ja'kiś odblask tych niezapomnia­
nych chwil, co pada na tę kSiążkę, 
daje jej rumieńce życia, ta:k, iż ezuć 
w niej można bicie wrażliwego ser­
ca. Jest teraz modą, prawie Obycza­
jem, u. przedstawicieli narodów moż­
nych i szczęśliwych spotwarzać i 
poniżać polSkę. Może to jest w nIch 
potrzebą uspakajania złYCh , sumień, 

moie taik nauczył ich . Stalin, może 
po prostu mało wiedzą. Bliss Lane 
jest spomiędzy tych rzadkich, co 
wiedzą i tych - rzadszych jeszcze 
- co sprawiedliwie czują. 

Ambasadorem w Polsce był p~zez 

19 miesięcy - d6 końca lutego 
1947. Rozpoczął swą pracę, jak dy­
plomata zwykł czynić. z «najlepszyml 
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chęciami». Przedstawił .Bierutowi o­
siem spOSObów, jakimi Stany Zjedno­
czone były gotowe przyjść z pomo­
cą Polsce. W dalszym Cią.gu opowia­
da Bliss Lane żałosne losy tych swo­
ich inicjatyw. UNRRA - ta dojna 
\h-rowa satelickich wielmożów - zo­
stala od pierwszej chwili wydana w 
Polsce w ręce rodowitego Rosjanina, 
SOWieckiego dygnitarza, Mjenszylko­
wa; poz\\- wzmiilllką, iż bolszewik ten 
zawdzięczał swoją nOminację dyrek­
torowi generalnemu LehmanoWi, La­
ne nie dorzuca nowych szczegółów 
do historii tego niesłychanego skan. 
dalu. Ofiarowany Polsce materiał a­
merykańSkiego demobilu został przy­
Jęty niechętnie i z trudem - amba­
sador dziwi Się szczerze tej opiesza­
lości agentów Moskwy, którzy prze­
cież nie na to ur'zędowali w War­
szawiee, aby Polska, zamiast ROSji, 
materiał ten dostawała. Niemiec'kie 
odsz,kodowania dla Polski miały, w 
myśl inicjatywy Lane'a być przed­
miotem porollumienia z Pauley'em 
jako głównym reprezentantem Pre­
~ydenta Trumana; rzecz OczywiSta, 
zadnym Polakom nie pOZWOlono na 
~a,k niewłaśCiwą łączność z Ameryką 
l odszkodowania niemieckie dla Pol­
ski powędrowaly... przez MOSkwę . . 
Wymtana technicznych ekspertów 
była, ma się rozumieć, nie do po­
myślenia dla sowieckiej agentury, 
!],)tórej zadaniem było zachowanie 
monopOlu wspÓłpracy «radzieckiej» 
w Polsce. Pozostawała 'kwestia po­
życzek towarowych i gotóWlkowyCh 
dla «rządu polskiego», której goto­
wość przywiózł ze sobą Bliss Lane 
po to tylkO, aby przekonać Się wkró­
tre, że 'kaŻdy grosz temu «rządowi» 
dany będzie zużytkowany nie na 
Polskę, ale na agenturę: co mu też 
stary, schorowany Witos Ilrzed 
śmierCią swoją jasno i z całym prze­
konaniem wyłoźył. 

Stopniowo zatem wszystkie te 
Większe, szerzej zakrOjone cele u­
stępowały w cień, ' SChOdziły z po­
rządku dnia, Okazywały Się niereal­
ne. Zastępowaly je małe trosl{i co­
dzienne. Trzeba podziwiać małpią 
zręczność agentów MOSI(wy jak sto ­
pniowo, 'krok za !krokiem, potrafia 
zajqć Ambasadę amerykańską jej 
wlasnymi sprawami, ja,k ją motają 
w sidla spraw drobnych, z jakim po_ 
WOdzeniem obrzydzają jej życie . Tu 
sprawa walut czy lokalÓw dla am­
basady, tam areszt amerykańskiego 
Obywatela, gdZie indziej znów kon­
fiskata amerykańs]{jCh należności; 

,tam gdZieś znowu psie figle naszczl,l­
tej na «rea'kcyjną» Amerykę prasy; 
wreszcie, g'dy tupet i bezkarność 
wzrasta, WSadzają po prostu do wię­
zienia urzędnuków ambasad v Stanów 
Zjednoczónych, oSkarŻając" ich Q 

«szpiegostwo» na rzecz... wrogów 
Polski. Przeciwko temu wszystkiemu 
Bliss Lane dzIelnie i uporczywie się 
broni. In fOrmuje Waszyngton, żąda 
coraz to ostrzejszej ,reakCji, coraz 
to wyraźniejszych wypowiedzeń, 
niezawsze z jednakowym S'Kutl{iem; 
składa wymowne noty. Wystąpienia 
te jedna'k tracą na sile, gdy ponie­

:kąd stawiają na jednej' płaszczyźnie 
<<interesy amerykańskie» - proble­
maty kursu walut, urzędn~ków i lo­
kali, a Choćby poszkodowanych oby­
wateli i kapitałów amerykańslliich _ 
z interesami «zdradzonej PolSki»; 
wolnością w Polsce, spraWiedliwoś­
cią «rządu» względem Polaków, swo­
bodą prasy, UJkróceniem policyjnego 
reżimu, wreszcie - sprawą wybo­
!ów. Rozpoczyna się przy tym owa 
prz'ewrotna komedia, tyle razy od­
tąd Odgrywana w różnych podbitych 
przez ZSRR, rzekomo nlepodleglych 
krajach: jak wiadomo, reszt'k! wol­
ności Pqlskl', podobnie ja'k jednocze­
śnie Jugosławii, podobnie jak póź ­
niej Węgier, Rumunii, BUłgarii, rze­
komo obronione przez zachodnie mo­
carstwa, były ·przedmiotem wyraź­
nych zobowiązań, zado.kumentowa­
nych w odnośnych postanowieniach, 
oświadczeniach czy traktatach; gdy 
jednaik, w dobrze zrozumialym inte_ 
resie n,arOdu polskiego, Lane wystę­
puje z wymaganiami czy protostami 
i domaga Się wypelnienia przez Pol­
skę uroczystych obietnic, s:kladanych 
oficjalnie zapowiedZi, OdpOwiadają 
mu ze świętym oburzenieqt, że :wtrą­
ca się do «spraw wewnętrznych pań­
stwa», że narusza jego «suweren­
ność», że godzi w tak drogą war­
szaws]{im z łas/kl MOSkwy kacyl{Qm 
«n iepodleglość». 

Staje Się gorzej jeszcze. Nastąpi­
ła k'ontrowersja w sprawie zacJlod­
niej granicy Polski. Już w Teheranie, 
,aby pokryć wstydliwie swój współ­
udział w rozbiorze POlSki, najpierw . 
Churchill, potem i Roosevelt zag'a­
dali o !kompensacie na Zachodzie; 
naturalnie Stalin, w którego intere­
sie leżalo wszystko co moglo poglę­
bić jeszcze na nieograniczoną przy­
szłość l{QnfliJu pol~l{o-niemiec'ki, chę­
tnie nie tylko przywtórzył, ale 
wprowadziwszy swe polsl(ie oddzia­
ły do Berlina, dając im chwilowo ha-
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wet zarząd wojSkOWY Franikfurtu nad 
Odrą, zaczął, w miarę klęski niemiec­
kiej, powierzać administrację aż po 
tę rzekę swoim polskim agentom. 
Cóż czynią wtedy Stany Zjednoczo­
ne? - naturaJIlie protestują w Mo­
skwie; stwierdzają zgodnie ~ praw_ 
· dą, że żadne d'efinitywne decyzje w 
sprawie granicy Polski, jeszcze nie 
zapadły; i protestując przeciwko ad­
ministracji polsJciej ustanowionej na 
wschodzie Niemiec, nastają w swej 
nocie do Sowietów z 8 maja 1945, 
pierwszy ~az przez Lane'a ujawnio­
nej, aby '«zakwestionowane terytoria 
i w ogóle całość obszarów nieprzy­
jacieIskich Okupowanych' przez So­
wiety pozostała nadał pod ' zarządem 
wojs!k sowieckich, aż do czasu pełnej 
i całlwwitej Ikonsultacji między za­
interesoJVunymi mocarstwami». Z 
widoczn'ą rozkoszą odpowiedział' na 
tę niesłychaną notę Wyszyński (16 
maja), warunkując jak najwymow­
niej «prawa Polski». Istotnie: Stalin 
znalazł Się w idealnej wprost sytua­
cji -- wyglądał na Obrońcę prawa na 
tych terytoriach, 'które on chciał 
bezzwłocznie oddać «Polsce», a które 
i\meryll{'anie gwałtownie zamierzali 
przywr.ócić administracji - Sowie­
tów! 

Nareszcie przejrzano tę grę w 
Poczdamie - podobno za , ciChą po­
radą Mikołajczy<ka - l zgOdzono się 

,l na administrację polsłką po Nissę 

łużycJ,ą i Odrę włącllnie ze Szcze'­
cinem, i' na przesiedłenie ludności 
niemieCk'iej.' Oczywista, jak stwier'­
dza . Lane, tym samym przesądzono 

całą sprawę. Pomimo to, paradoksal­
na sytuacja obrony i orędowania za­
chodniej granicy przez Sowiety, a 
kwestionowania jej; a co najmniej 
trzymania jej w zawieszeniu przez 
Stany Zjednoczone, trwała nadal. 
Najbardziej jaskrawym przejawem 
tej sytuacj i była mowa Sekretarza 
Stanu Byrnes'a, wygłoszona w 
Stutl.gardzie 6 września 1946. W 
mowie t. ej , będącej ' pierwszym od 
czasu zwycięstwa aktem polityilct a­
merykańSkiej w stosunlliu do Nie­
miec, Byrnes skonstatował, zgodnie. 
z rzeczywistością prawną, że grani­
ca niemiecko-polska nie została je­
szcze ustanowiona i że jej wytknię­
cie zarezerwowane jest do decyzji 

. ,\Mocar$tw». Podobno, Byrnes przed 
wygłoszeniem tej mowy, dowiedział 
się, że Sowiety, w przede dniu wy­
borów gminnych w Niemczech, ma_ 
ją wystąpić w l~eresie komunistów 
niemieckich z jaikimś aktem publicz-

nym, zapowiadającym rewizję wscho­
dniej granicy na I!;:orzyść Niemiec; i 
amerykańs.'ki Sekretarz Stanu, wy­
głaszając swą mowę, przeciął ten za ­
miar i zmusił Sowiety do powróce­
nia na ich pierwotne propolskie sta­
nowisko. Jakkolwiekbądź wyglądać 
mogła ta SikompUkowana gra 
przerzucanie Się, jak piłl(ą interesa­
mi Pols'lCi - pozo,stało w każdym ra­
zie wrażenie, że wszysth"ie dźwignie 

tej sprawy znajdowały się w rękach 

Stalina. Od czasu, gdy zmusił on mo­
carstwa Zachodu, wbrew prawu. i 
słuszności, do uznania linii Molotow­
Ribbenrop i podpisania tym samym 
rozbioru Polski, Stalin mógł dowol­
nie: to popierać Polskę, wywołując 

wrażenie, że on jedyny stoi na stra­
ży jej zachodnich granic; to mena­
żować Niemcy, zwalając całą za to 
winę na zachodnie mocarstwa. W je- o 
dnym i w drugim' wypadku ' - ta­
'kie jest wieczne «przeltleństwo, złe­
go czynu», takimi są (konsekwencje 
tle prowadzonej sprawy - stanowi­
sko mocarstw anglosaskich było bez­
silne, ich polityka be~ żadnego zna­
czenia, zaś ich takie C'4Y inne działa_ 
nIe - tylko nową Okazją i lepszym 
atutem dla Sowietów. 

W tej ' zresztą dziedzinie Jeżał i 
znajduje Się po dziś dzień węzeł sto- , 
su Olków polSko-sowieckich. Gdyby 
nawet Jwmuniści polscy chcieli pos­
tępować inaczej niż to ~zynią, me 
mogliby, gdyż wtedy Stalin wydałby 
ich na poszarpanie chciwym komu­
nistom niemieckim. Tu i ówdzie znaj" 
dujemy w 'książce Lane'a; Odgłosy tej 
osobliwej sytuacji, objawy specjal­
nego, przesadnego zasługiwania się 

komunistów polskich mocodawcom 
moskiewskimI). Naturalnie, jako 
pierwszy sku,tek mowy Byrnes'a, pod. 
akompaniament patriotycznych pro­
testów, demolowano lokale i drukar­
nie Stronnictwa Ludowego; śkorzy­

stano też ze sposobn::>ści aby jeszcze 
raz odł,OżyC wybory, aby swobodnie 
móc przygotować ' fałszerską ordyna­
cję, wyćwiczyć policyjne metody. 
Za wszysWctm tym , czuje się zimne 

1) ,Z dziedziny tej zasługuje na u­
wagę _wzmianka Lane'a o istnieniu 
tajnego wkładu polSk,o-sowieckiego z 
1945 r., mocą Irtórego Sowiety ma­
ją prawo deportować z PolSki każde­
go obywatela «niebezpiecznego dla 
czerwonej armii» (str. 210-211). Są 
dane, , że umowa ta po dziś dzień o­
bOWiązuje i jest w praktycznym za­
stosowaniu. 
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,postanowienie Mosh-wy: za wszelką 
cenę, pod groźbą odebl'3nia «nieza­
WisłośCi», PolSka obowiązana jest 
przyjąć fałszywe wybory, wytępienie 
opozYCji, przygotowanie komunisty­
cznej dyktatury. 

O tę więc sprawę, o «wolne i nie_ 
Skrępowane wybory», stoczył Lane o­
Statnią sw,! batalię w Polsce. Trzebfl 
P!:zyznać, że dla tej definitywnej 
r'ozgrywki dobrze wybrał teren i w 
mial:ę swej ograniczonej ITJel'ności, 
zasl,osował dość stanowcze sposoby, 

' Zas k arbił też sobie '~d51!lżoną, niena­
wistną pasję sowiecklc:l kacy>kó\y w 
Warszawie. pbronił Lyin SiL'llym swój 
honor niezależnego człowle!,a i za­
Chować mógł na przyszłOŚĆ tytUł 
przyjaCiela Polski. A to tym bar: 
dZiej, że w wyniku ordynarnie sfał­
szowanych, urągających wszel'kim 
prawom narodu polskieg-" wyborów 
l O stycznia, natychmiast zgłosi! swa 
dymisję, ,w miesiąc potem oPuścii 
PolSkę i nadał , tym swoim aktom 
chal'aJ,ter manifestacyjny, nie tylko 
przeciw Mo~kwie i Jej połskim , słu­
żalcom,,' ale przeciw własnemu r~ado­
wi, i polityce swego ministerstwa: 
zgłosił bo\yiem zarazem ustąpienie 
Swoje ze służby, aby ,móc odtąd, jak 
Od raZ\;, zapowiedział, swobodnie 
szerzy'; prawdę o «zdradzonej Pol­
Sce». 

\'" ik'onkluzji swej szlachetnej ksia­
ż'ki Bliss Lane sprawiedliwie rozdzie­
la odpowiedzialność za tę zdradę. 
Pierwsze miejsce rezerwuje dla Hit­
lera i - w równym stopniu, dla 
Stalina. To Stalin ul;:nuł wraz z hit­
lerowskimi wysłańcami rozszarpanie 
POlSki, a z nim razem inicjował woj­
nę· To Stalin dzielił się z Niemcami 
niezdobytym przez siebie łupem­
hiena na pobojowiSku. To Sowiety 
Porwały setki i seti,i tysięcy Obywa­
teli zabranych ziem pOlsłkiCh, wywo­
żąc ich w głuche obszary ROSji, za­
męczając w kaźniach i katorgach. 
1'0 Sowiety według rachunku wszel­
ikich prawdopodobieństw ponosza od­
POWiedzialność za mord ik atYll ski. 
1'0 Stalin wreszcie' - «niewiarogo­
dna zbrodnia» - świadomie wydał 
Warszawę na zniszczenie przez 
Niemców, aby wytracić ducha 1 za­
trzeć ślad połskiej niepodległości. 

Ale «chociaż główna odpowiedziaL 
ność za los PolSki spada na rządy na­
ZiStOWSki i sowiecl<;i, jest rzeczą nie­
Wątpliwą, że Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania nie mogą się za­
'Przeć swego udziału w tragicznej 
ZdradZie». Przede wszys1Jkim więc 

Roosevelt: jego «postępowanie w za­
h"resie władzy wylwnawczej nfe zna­
lazło swego wyrazu w tralctowanych 
tekstach, a więc uniknęło zatwier ­
dzenia przez Senat ja'k tego ' wyma­
ga .Konstytucja». Akcja ta «nie zo­
stała ogłoszona za jego życia i dziś 
wiadome jest dostatecznie, dlaczego 
była trzymana w selcrecie aż do u­
lwńczen'ia kampanii wyborczej w 
1944 ... ». 

Roosevelt zachęcił Stalina w Te­
heranie, dał mu' wolną rę.1(ę w Jał­
cie. Spostrzegł ' Się, że jest oszulkany 
- lecz za późno. Ale równą winę 
ponosi Departament Stanu: «optymi­
styczne wypowiedzi ' Sekretarza Sta­
nu Stettinius'a, instrukcje ustne da­
ne dele!l'atom ameryk31lskim na Ikon­
ferencję w San Francisco, aby Się 

starali ni_e drażnić ąowietów, ciągła 

naiwna wlira w dobre intencje so­
wiecikie, nawet przez «ały następny 
rok, w czasie urzędowania Byrnefa 
- wszystko to stanowiło zachętę 

dla rządu s,owieckiego i jego sateli­
tów i pozwoliło im zakpiĆ z między­
narodowych zobowiazali...». 

'KSiążka Bliss Lane'a jest alklem 
odwagi. A jest zal;azem symptomem 
kryzysu w tym, co dotychczas uwa­
żane było za przedmiot I formę dyP­
lomacji. Dyplomacja to ,była 
praktyk'a stosunków międzynarodo_ 

wych. Dyplomata - to reprezentant 
rządu, czy nawet parlstwa i narodu 
przy drugim rzadzie i narodzie. Ta 
funkcja Obowiązuje, pociąga za sobą 
odpowiedzialność; jej a!kty' - Wy­
stąp ienia i noty - to są czynności 

państwowe, mające nie tylko swą 

wagę formalną, nie tylkO regUlują­
ce bięg spraw codziennych, ale de­
cydLljące b stosunkach między rzą­
dami i narodami. Jakżeż jest dzisiaj? 
I jąjxież to stosunki między «rząda­
m!», gdy jeden z nich nie ma żadnyc,h 
uprawnień, wyniJcających z lwnsty­
tuCji wła.snego nJ,rOdU, ' nie posiada 
żadnych narodowych źródeł swojeJ 
władzy, ale też nIe ma wcale intencj! 
reprezentowania swego kraju, ani 
uznaje za swe zadanie bronienia je­
go interesów? Cóż to za «noty» I 
«f.lrotesty», które są tylko słowem na 
wiatr mówIonym, czy na wodzie pi­
sanym, gdyż nie stoI za nimI żadna 
odPowiedzialność, nie grozi w razie 
nieprzyjęcia żadna sankcja, - i nic 
nie wynik.a z tego, że «rząd» te no- _ 
ty Odbierający kpi sobie w żywe 
oczy z formy, l z treści ,? 

Oto ambasador potężnej i godnej 
demOkracji 'amerykańskiej przybywa 
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do warszawy. Przybywa nie tyllko 
jalw reprezentatywny urzędnik do 
obcego rządu, ale Jako przeds~wi­
ciel amerykańskiegO narodu - do 
Polski. Cóż to jednak oznacza w 
praktyce? Oto zac'zyna on działać 
jak w każdym 'normlanym pań~twie, 
wchodzi w · zwykłe normy i formy, 
postępuje z przyjętą powszechnie 
dyplomatyczną poprawnością. Tra/ktu­
je tedy drugą stronę - swego kontr­
ahenta - normalnie, Odwołuje się 
db «interesów Polski», mówi o «sto­
sun:kach polslro-amerykaJ).skich». Na 
co to Się wszyst'ko zdało, gdy po tej 
drugiej stronie nie ma ani interesu 
Polski, ani zadań państwa polsldego, 
ani najmniejszego zrozumienia dla 
wspólnych ludzkich zadań, ani naj­
słabszej choć chęci dobrych stosun­
ków ,«PolSki z Ameryką»: przeciw­
nie, gdy właśnie chodzi agentom Mo­
skwy o psucie, o rujnowanie, o zni­
szczenie tych stosunków. I na próż­
no uspok&jać się będą sumienia ame_ 
rykańskie formułą, przyjętą już za 
czasów Bliss Lane'a, a ""powtarzaną 
odtąd: że , Stany Zjednoczone utrzy­
mują stosun!ki z narodem polskim, 
pomimo tego, Ikto tym narodem rzą-

dzi. W prakl,yce ŻY';;:l jest to ina­
czej: dyplomata zachodni u pol­
'skich, ' podobnie jalk u innych, słu­
żalców Moskwy nie ma dostępu dO 
narodu, i Polak idący do ambasady 
amerykańskiej ryzykuje więzieniem 

Natomiast «dyplomat&» spełniać mu­
si swoje «funkcje» - i przemawia, 
jak to czynił Bliss Lane, do Radlkie­
wiczÓ'w I Bermanów, cliociaż ci nie 
reprezentują PolSki i dla Polski ni­

'Czym nie są, a nic zrobić ani powie­
dzieć nie chca ani me mogą, czego 
im nie natkazaia Moskwa. 

VI tych. szcze'gólniejszego rOdzaju 
«dyplomatycznych stosunkach» wa­
runki .honoru i uczciwości nie są te 
same. Dlatego też te rozmowy bez 

. wspólnego języ:1fa, te prótesty llez 
sankcji, te stosunki polsko-amery­
kańskie be'h Polski, nie ' są na pOZiO­
mie ani narodu amerykańskiego, anf 
narodu pol9kiego. 

Zrozumiały wtedy i godny szacun­
,kU jest gest Bliss Lane'a! zrzeczenie, 
się wszelkiej współodpowiedzialnoś­
ci za ten rodzaj dyplomacji i za ten 
spOSÓb pojmowania stosun'k'u Stanów 
Zjednoczonych do Polski. 

Michał SOKOLNICKI. 

Książki angielskie 
I 

/ 

Nowa powieść Grahama Greene'a 
The Heart ot the MaUer (Heine­
mann) nie tyLko okazała Się wielkim 
sukcesem czytelniczym. Wywołała o­
na także żywe kontrowersje ik.r-y:tycz­
ne. Na ogÓł recenzenci przyjęli ,kSią­

żkę ' dobrze. Nie'którzy-uznali ją za 
jedną z nielicznych naprawdę wy­
bitnych powieści angielskich z os­
tatniCl1 kilku lat. Raymond Mortimer 
pisal o niej bez mała jak o arcy­
dziele. Ale były i wyjąVki. Nie byle 
kto, bo George Orwell, nie zostawił 
na niej jednej suchej nitki. Zdaniem, 
Orwella, prOblem tej książ,ki jest ab­
surdalny, atmosfera - nieprawdo­
podobna, a jej ,katolicyzm - preten­
sjonalny i snobistyczny. Z innego ro­
dzaju zarzul ami wystąpił znakomity 
pisarz ,katolicki, Evelyn Waugh. Pi­
sząc o kSiążce, Waugh nie mial wąt­
pliwości, ż e ocenia powieść bardzo 
wysol(iej klasy. Natomiast zaniepo­
,koila go ona jakO katoUka: dopatrzył 
Się w niej niebezpieczeństwa herezji. 
Polemika, j8Jka się po artykule 

Waugh wywiązała w The Tablet, po­
kiazała, że obawy jego podzielają ta­

ikże niektórzy teologowie angielscy_ 
Cenzura katolickiej Irlandii wyciąg-

I nęla z tego rodzaj:1 wątpliwości pra­
ktyczne wnioski: zakazała podejrza­
lIej :książ~ I 

urwell jest Ikrytykiem o zna'komi­
tym wy~zllCiu problemów spolecz- ' 
nych w literaturze. Toteż jego ana­
liza tych problemów jest zaWS'le I/y­
Slra i świeża. Natomiast, ja], I,O:;ię 
CZQHO z tego typu krytyl(3mi zf\a­
!'Za, pro])lematyka spoleczn,l {l7 zysła­
nia mu często problematykę ściśle 
,lIl'tystyczną Jest przecież rzeczą cha­
rakterystyczną, że najś wietniejsze z 
jego essayów poświęcone są cieka­
wym dla swych fun!wji społecznych 
literaolrim śmieciom. I jeśli stawia 
on ,arzut tej powieści, 'Mól'ej akcja 
dzieje Się w 1'. 1942 gdzieś na wy­
hrzeżu Afry,ki Zachodniej, ie dla bo­
hatera jej nie istnieje ani wojna, a­
ni antagonizm białych i czarnych w 
Afryce, zarzut taJk.i jest tutaj dziw-
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nyfn i drażniącym nieporozumieniem. 
Nie jest to bowiem książ<ka o woj­
nie. Nie jest to też kSiążka o pro­
bIernie murzyńskim. środowisdio, 
owszem, Odgrywa w tej książce nie­
małą rolę. Obrzydliwość, beznadziej -
ność, szarzyzna i płaSkość życia 'w 
malym, prowincjonalnym miasteczku 
'k,olonialnym oddana jest tu z pńej­
mUjącą prawdą artystyczną. Czy tel­
niókowi aż duszno staje się czasami, 
tak beznadziejnie ciasne i ponure 
jest to życie. Pewne stale powta­
rzające Się moty,wy - amraluchy, 

- zabijane uderzeniami nocnych panto­
fli, szczur w wannie, sępy z długi­
mi, jakby OSkubanymi z piór szyja­
mi na blaszanych dachach domów _ 
Odgrywają tu rolę ł symbolicznych_ 
skrótów tego życia. Nie opuszcza 
nas też przy czytaniu tej iksiążki 
świadomość, że wszystkie jej wyda­
rzenia odbywają się w dusznej, tro­
p~kalnej atmosferze, że ciała jej bo­
haterów to ciała stale lepkie od potu. 

Ale wszysVko to jest tylkO tłem. 
Tłem bardzo ważnym, z wielu wzglę­
dów istotnym, ale, ostatecznie, tyl­
ko tłem. Prawdziwym bowiem pro,­
blemem będzie dotarcie do «istoty 
rzeczy». Za motto :kSiążki służą sło­

wa Peguy: Le pecheur est au coeur 
m6me de chretlente ... Nul n'est aussl 
oompetent que le peoheur en matle­
re de chretlente ... Nul, si oe n'est ,le 
saint. Książka pokaZUje nam takiego 
cięż'kiego, wielokrotnego grzesznika, 
który grzęznąc z grzechu w grzech 
i zbrodnie, ' jest równocześnie au 
coeur m41me de ohretlente. Teologo­
wie z The Tablet długo lkiwali gło­
wami nad tym bohaterem powieścI, 
'kitóry sprzeniewierza Się swoim obo ­
Wiązkom zawodowym, żyje w cudzo­
łóżstwie, staje Się przyczyną morder­
stwa swego zaUfanego Służącego, a 
w kOńCU porl1!łnia samobójstwo, a 
wszysll'ko to aby ochf"onić od bólu, 
nieszczęścia dwie bliskie sobie ko­
biety. Mówili o dziwnym pomiesza­
niu POjęć, o pysze dUChowej, o 
tcbórzostwie moralnym. Ale teolog 
powieści, ojciec RanI" ,kiedy w za­
mykającej ikSiążkę rozmowie padają 
słowa, że major Scobia był «złym 
ikatoUllliem», oburza Się: «To jest 
najgłupsze - zdanie potocznego ' języ­
k(L» - mówi. Ojciec Rank wie tyLko, 
że major Scobie «naprawdę kochał 
Boga» i że nikt z nas nie może nic 
wiedzieĆ o miłosierdziu Boskim. I na 
tym kSiążka Się zamylka. 

Major Scobie jest zastępcą komi­
sarza policji, człowie'kliem koło pięć-

dziesiątki. I on i jego żOha Luiza są 
'katolilmmi. W bardzo nieciekawym 
środowisku białYCh żyją w pewnej 
izolacji. Scobie nie ikocha swojej żo­
ny, ale odczuwa dla niej silną litość. 
Uważa, iż jest Odpowiedzialny za 
jej szczęście i ma bardzo silne po­
czucie obowiązku otoczenia jej jak 

, najtroslrliwszą opieką, uchronienia od 
przykrości. Toteż kiedy pominięcie 
go przy awansie wytwarza u żony 
coś w rodzaju ikryzysu nerwowego, 
major Scobie, dotYChczas wzór 0-
bowią~'kowOŚCi z\lwodowej i uczciwo­
ści, aby umożliwić wyjazd żony do 
Afrykl1 Południowej, zapożyczył się 
bez możliwości oddania pieniędzy, u 
miejsco~ego kupca syryjskiego Yu­
sefa, o którym wiadomo, że żyje z 
przemytu i z różnego rodzaju nie­
czystyCh . interesów. 

Po 'Wyjeidzie już Luizy z pogra­
niczQej 'kolonii francus'kiej, przywie­
zieni zostają rozbitJkowie ze storpe­
dowanego angielskiego statku. Jest 
wśród nich, z trudem uratowana od 
śmierci, dziewiętnastoletnia dziew­
czyna, Helen Rolt. Mąż jej zginął w 
/katastrofie. Ją samą , przywożą cię­

żko chorą. Samotną dziewczyną, nie­
mal dzieo'kiem, Scobie Opiekuje Się. 
Opieka ta dosyć nagle i niespodzie­
wanie przeradza się w romans_ 

Kiedy po upływie ' pół roku żona 
zjawia się z powrotem, sytucja Sco­
biego staje Się szczególnie trudna. Z 
Helen nie chce zerwać, bo czuje Się 
i za nią odpowiedzialny, obawia się, 
że pozostawiona sama sobie dziew­
czyna zmarnieje. ,żonie nie zdradzi 
Się z romansu z Helen, bo takie wy­
znanie byłoby dla niej bolesne: Bę­
dzie więc plątał się coraz bardziej 
w !kłamstwie, przyjmie w stanie 
grzechu komunię... Polożenie jego 
jeszcze fatalnie Ikompliliują jego 
związki z Yusufem, na /których trop 
wpada Mr. Wilson, drobny urzędnik, 
przysłany z Londynu po 'to, aby do­
nosił, jaki się zachowuja inni. U­
wtkłany w te wszystl(\e komplil,ucj,e 
Scobie staje Się właś'ciwym sprawcą 
zamordowania jego zaufanego slużą­
cego, Alego. Nie widząc wyjścia z 
twkiej sytuacji popełnia samoMj­
stwo, starannie pozorując okoliczno­
ści śmierci naturalnej. Zabija się w 
pełni świadomości, że popełnia w ten 
sposób śmiertelny grzech i skazuje 
się na wieczne potępienie. śmierć 
swoją uważa za ofiarę, iktórej Ikosz­
tem oszczędzi Luizie 1 Helen tra­
gicznych powikłań życiowych. W o­
statnim przebłyslm świadomości 
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chce zrobić, jatki się zdaje, akt skru- zonuje, nie prowadzi dł~giCh dyg,kU-
chy, ale .}est już za późno. ,Sji na tematy zasadnicze. Jego ro,Z-

Po , jego · śmierci okazuje się, że rachunki z sobą i z Bogiem są ikrót-
Luiza dawno już wiedziała o jego kie, lakoniczne, wypowiada się w ca-
romansie z Helen, a tyUko nie ch cia_ łości w czynach, w akcji, pokazanej 
ła się z wiedzy o tym zdradzać, Bar- w ikróciutkich, kalejdos',"opowych 
dzo szybko decyduje się ona na po: rozdziałach, stąd mającej żywe tem-
wtórne wyjście zamąż, właśnie za po .• Ale to tylko różnica techni.ki po-
Mr. Wilsona, chyba naj obrzydliwszą wieściowej, Swoją tragedię bohater 
ze wszystkich figur powieści. Helen ten do !końca przeżywa, chciałoby się 

. bardzo też szybko staje się łatwą rzec, systematycznie, bez gwałtow-
zdobyczą pijaika, por, Bagstera. A nych kryzysów, do końca też jest ' na 
jeden fałszywy szczegół zdradza zewnątrz SpOkOjny, opanowany, Ale 
przed bystrymi oczami Mr. Wilsona, to tyLk,o różnica temperamentów na' . 
że Scobie nie umarł na anginę serca, rodowych. TJle heart of the matter 
ale popełnił samobójstwo. jest w tej powieści takie same jalko 

Podane tu .streszczenie - jruk ka- u Dostojewsl'iego. Kto nie lubi «do-
żde streszczenie, - daje baxdzo nie- stojewszczyzny», nie powinien jej 
doskonale pOjęCie o tym, co się na- bl'ać do rąlc 
prawdę w powieści dzieje, że książ- • 
lm np, przynosi fascynujące studia KsiąŻika Harolda ' J. Laskiego Com-
psychologiczne stosun'lców między munlst Manifesto. Socialist Landmark 
ludźmi, Scobiego i Luizy oraz Sco- (Allen & Unwin) s'kłada Się z dwóch 
biego i Yu~efa, albo też że akCja częŚCi: ze , stustronicowego studium 
jej jest bogata i o żywym tempie. Laskiego oraz z tekstu samego Ma-
Powinno ono jednak ułatwić czy tel- nifestu. Tekst jest zao1>atrzony w 
ni-kowi zrozumienie tego, co jest sikąpe 'kiomentarze, W przyszłości 
g'łówną skazą tej powieści, a miano- ' Laski zapowiada nowe wydanie z bo-
wicie bralm odpowiedniości między gatymi komentarzami, obfitą biblio-
rerukcjami bohatera a przyczynami, grafią ,i licznymi materiałami histo-
które go .do trukich reakcji popycha- rycznymi, które mają służyć dla ob-
ją· Podczas gdy w arcydziele Gree- jaśnienia tekstu. Obecne wydanie ma 
n'a, ' w The Power and the Glory, charruk'ter tymczasowy. Zrobione 0-
istniała idealna równowaga między no zostało w pośpiechu, aby zdążyć 
postępowaniem bohatera a okolicz- na stulecie Manifestu, i pewne śladY 
nościami, które go do ta'kdego a nie ' tego pośpiechu ' - jak powtórzenie 
innego postępowania zmuszały, tu- dwa razy jednego i tego samego u­
taj reakcje są niewspółmierne w sto- . stępu - widać w samym tekście 
sunku do podniet. Były głOSY mó- studium, Wydanie obecne zostało : 
wiące . w związ,ku z tym o histerii zrobione «dla Labour Party», Jest 
Scobiego, Ale Greene 'daleki był od też poprzedzone «Przedmową La-
prezentowania Scobiego 'jako stu- bour Party (Forward by the Labour 
<lium neuropaty. Raczej naJeżałoby Party) ». ' 
tu mówić o człowieku kierującym Studium Laskiego napisane jest 
się I,lż bolesną w swoim natężeniu żywo i z właŚCiwym temu pisarzowi 
litością i " związanym z nią wieLkim I),erwem. Przynosi ono najpierw kró-
poczuciem odpowiedzialności , za 10- tkie ale plastyczne chara:h'terysty;ki 
sy drugiego człowieka. Inna rzecz, Marxa i Engelsa w młodości, potem 
że trudno zrozumieć, jak z ta:lillm u- - obszerniejsze nieco - omówienie 
sposobieniem można przez dziesięć okoliczności historycznych, w Jakich 
lat pracować w policji kolonialnej, Manifest powstał. Potem mamy :ma-
co krOik ,ocierając się o zbrodnię, i lizę zawartości ideowej Manifestu. 
to jeszcze - jruk słyszymy niejed- Analiza ta rozczarowuje o tyle, iż 
nokrotnie - czerpać z tej pracy du - stara się ona' raczej prześlizgnać nad 
żo zadowolenia. pewnymi drażliwymi sprawami, ' np. 

Czytelnikowi polskiemu uozumie- nad stosunkiem Manifestu do chło-
nie swoistego Iklimatu tej powieści pów, stosunIkiem, iklóry tyle kłopotu 
powinno ułatwić przypomnienie że- ... sprawił partiom ilromunistycznym w 
roms<kijlgo. Albo jeszcze lepiej - ' państwacli agrarnych. , Także próba 
Dostojewskiego. Typowe z ducha wyjaśnienia sławnego twierdzenia 
Dostojewslillego ,Jesf pokazanie <1:haj- Marxa o »obumieraniu (withering 
prawdziwszego» chrzeScijanina wła- away») organizmu państwowego w 
śnie w najg-łębszym grzeszniku. Bo- ustroju komunistycznym jest bar-
hater tej pow1'eści co prawda 'nie re- dziej pomysłowa niż trafna. 
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Ostatnia część studium poświęco­
na jest losom Manifestu, jego dzie­
<lzictwu ideowemu. I oto tu spoty­
.ka nas riiespodzian:k:'a. Laski wysuwa 
tu bowiem tezę, że ROSJa Sowiecka 
2 jej stłumieniem ducha krytyki, z 
leninowsiG! teorią dy,kta tury proleta­
riatu, z próbą budowania SOCjalizmu 
w kraju zacofanym gospodarczo (a 
stąd wywróceniem na opak przewi­
{\ywanego przez Manifest ponądku 
rzeczy) jest ,zaprzeczeniem ideałów, 

w~'I'ażonych w Manifeście. Premier 
Attlee .- tłumaczy' Laski - , mark­
Sistą nie jest i nigdy nie był. Ale 
to właśnie Wie~ka Brytania pod je­
go rzadami nie zaś ROSja Sowieoka 
wpro~adza w życie progTam Mani- ' 
testu Komunlstyoznego~ Jak widzi­
my, nie ,w jednym tylko sensie jest 
10 ksiąŻtka napisana «d!a Labour 
Party». Trzeba jeszcze podkreślić, 
.że Laslki s tara Się tu nie tyl-ko o 
znalezienie dla Manifestu miejsca W 
galerii ideowych prZOdków Labour 
Party, Jego teza idzie bez porów­
nania dalej. Jego zdanieD:!, lY:anifest 
jest tym zasadniczym tekstem, h'1ó­
~'y obejmuje po dziś dzień żywe wy­
..tyczne polityk,i Labour P'"1rty. 

~rożna' sobie. tę tęzę wytłumaczyć 
wielora;ko, Łas!,i jest jednym z pje­
licznYCh w Labour Party marksi~­
tów i w postawieriiu przezeń twkiej 
tezy , jest dużo z \yystąpienia pro . 
clamo sua, dla uzasadnienia, dlaczego 
<ln, marl<sista jest tam, a nie u ko­
munistów, Można ją też tłumaczyć , 
względami taktyczno-propagandowy­
mi, jaJko próbę apelu. do marksistów: 
w naszej partii jest dla was miej-
ce. Półoficjalny charakter wydaw­

nictwa sprawa, że apel taki ma żyro 
partyjne. 

Wszystko to jednak to tylko wzglę­
dy uboczne. Istotnym zaś jest za­
gadnienie, o · ile naprawdę praktyka 
,Polityczna Labour Party pozwala na 
takie postawienie tezy. 

Laski · posługujjl się tu przede 
WszysVkim dwojakiego rodzaju argu­
mentami. Jeden z nich to jego inter­
pretacja pOjęCia «dJ'lktatury proleta­
riatu», Pojęcie to - dowodzi - jest 
dziSiaj na ogół źle zrozumiane, Oczy­
Wista, oznacza ono, że proletariat 
ma sprawować wyłączą.ą, ' bezwzględ­
ną, absolutną władzę. Ale przecież, 

tłumaczy, władza ta ma być sprawo­
wana przez ciała, wybrane na zasa­
<lach demokratycznych, i pOdlegać 
SWobOdnej krytyce. Ani jednego zaś, 
ani drugiego w Rosji nie ma. Dalej 
Doza te stwierdzenia Lasiki nie Idzie 

1 zupełnie nie porusza kapitalnej do­
niosłości problemu, w ja'kilej mierze 
demokratyczna machina wyboru 
władz i ich, kontroli w 'ogóle moż­
liwa jest y{ ustroju, który sprawuje 
władzę dyktatorską i jest rewolu­
cyjny. Inaczej mÓwiąc, czy tailrie dy­
Iktatorskie, rewolucyjne rządy nie 
muszą doprowadzić do ustroju, któ­
ry będzie miał tyłk,) fasadę demo" 
kratyczną, a ~ęc wła~nie to, co jest 
w Związ'lru Sowieckim. Historia nie 
zna dotychczas usiroju, który będąc 
rewolucyjną dyktaturą. miałby wła­
(Ize powoływane z ćemol,ratyczneg'o 

wyboru i w którym by panowała 
wolność opinii. Las,],: i Powołuje się 
na przy!,ład ([{omun? ParyS1kiej. Ale 
pominąwszy już problem, o ile, Ko­
munę Paryską można naprawdę UWIi- ' 
żać .1 taki ustrój, została ona za 
~z:il)kO zdławiona na to, aby w ogó­
le mog~a tu służ~'(- ja.ko przykład. 

Drugi argument jest innego ro-
/ dzaju. Marx i Engels, dowodzi Las­

ki, nigGly nie uważali komunistów za 
zalążek osobnej partii - lwmunis­
tycznej, Jedn:·ść :l;lasy robotniczej, 
rucllu !'(,IlOIIlH'Zeg'() cenili sobie bar­
dzo w~' s('~:u, Dlu ,ej jedności gotowi 
byli pÓjŚć na różne kompromisy, Ko­
muniści w ich rozumieniu, to była 
elita intelektualna :klasy robotniczej. 
Daleki im był duch wyłączności par­
tyjnej, To dopiero bolszewicy wbrew 
i\Iarxowi i Engelsowi 'stworzyli oso­
bną partię 'k'omunistyczną i rozbili 
jedność ruchu robotniczego, Głów­

nym winowajcą ma tu być Lenin. 
Wydaje Się, że w tym pUll/kCie o­

brońca marl<sistowskiej ortodoksyj­
ności bolszewizmu miałby w polemi­
ce łatwe zadanie. Mógłpy on powo­
łać Się na to, że przecież w Rosji ' 
bolszewiCY nie stanowią ogółu klasy 
robotniczej, ale są tyl-ko ogółu tego 
!kierującą elitą . Mógłby też zauwa­
żyć" że w Rosji niewątpliwie istnie­
je jednolitość ruchu robotniczego 
(inna rzecz, jakimi metodami OSiąg­
nięta). To zaś że organizaCja :komu­
nistyczna nazywa S!ę w Rosji «par­
tią» a nie np. «klubem», jest prze­
cież tylko sporem werbalnym. 

I cały w ogóle spór jest raczej 
werbalny. Manifest jest produkltem 
pewnego określonego momentu his­
torycznego. Powstał ' w okresie ner­
wowego, napiętego oczekiwania 
wielkich, nagłYCh przemian politycz­
no-społecznych, Jakie charatlrteryzo­
wało Europę Zachodnią w miesią­
cach poprzedzających Wiosnę Lu­
dów, i te Okoliczności powstania wy-
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cisnęły na nim bardzo wyraźne pię­
tno. Już w r. 1882 twórcy jego ' w 
przedmowie do wydania rosyjskiego 
Manifestu stwierdzali, że wiele je­
go twierdzeń jest przestarzałych, że 

błędem jego jest nieuwzględnienie 

Rosji i AmerYlki. Bolszewicy przyszli 
do władzy w siedemdziesiąt lat po 
jego powstaniu w zupełnie innych 
warunkach polityczno-społecznych od 
tych, jakie Marx i En{els mieli przed 
oczyma. Labourzyści urzeczywistnia­
ją swój program w sto lat po jego 
powstaniu zno'wu w okolicznościach 
bardzo odmiennych. Dlatego, żonglu­
jąc 'wyrwanymi twierdzeniami Ma­
nifestu Komunistycznego można wo­
bec lmżdego ze współczesnych rą­
chów Romunistycznych czy socjalis­
tycznych przeprowadzić· dowód, że 

«zdradził» zasady Manifestu ~omu­
nlstycznego. Rozumiał to już dobrze 
sam Marx, kiedy się zastrzegał, że 
nie jest marksistą. Oczywista, ta'k 
długo jak długo istnieją ludzie, !któ­
rym zależy na tym, aby ich 'uważano 

za marksistów, polemtki takie będą 
istniały i będą nawet ludzi bardzo 
pasjonowały. Co .więcej, polemiki 
takie mogą być bardzo ciekawe o ty­
le, o ire przełamują się w nich ró­
żne polityki. W planie teoretycznym 
są one jednak zupełnie jałowe. 

Można jedn&k postawić sprawę je­
szcze inaczej. Oto Manifest nosi pię ­
tno pewnego bardzo swois!.ego kli­
matu moralno-intelektualnego. Lu­
dzie, którzy go podpisali, mieli pe­
wność., że są posiadaczami absolut­
nej prawdy, że ' mają klucz do zro­
zumienia biegu przeszłości, co wię­
cej, że mogą powiedzieć, jakie będą 
wytyczne rozwoju historii w przy­
szłości. Przekonanie, że ich teoria 
jest prawdą naukową, pozwalało im 
wierzyć w nią dogmatycznie i rów­
nocześnie żywić pOgardę dla wszel­
!kich innych dogmatów. Ludzie ci za­
powiadali w przyszłości stworzenie 
szczęśliwego millenium: ustroju zu­
pełnej spraWiedliwości . społecznej, 

dobrobytu, wolności. Na wszelkie od­
mienne przekonania reagowali z pa­
sją, pelną nienawiści i pogardy. Mo­
żna z dUŻą dozą słuszności dowo­
dzić, że bez tego wszystkiego Mani­
fest nie mógłby odegrać tej olbrzy" 
miej roli historycznej, Jaką odegrał. 

Ale fakt pozostanie faiktem, Mani­
fest wyrósł z ducha fanatyzmu, do­
gmatyzmu, nietolerancji, wyłącznoś­

ci, nienawiści dla inaczej myślących. 
Jeśli zaś z tego punktu widzenia 

spojrzymy na Manifest, to musimy 

powiedzieć, że bolszewicy okazali si~ 
bardzo wiernymi jego uczniami. Po­
dobTfie jak musimy stwierdzić, że 
trUdno o większą sprzeczność jaka 
istnieje tutaj między Manifestem ·a 
,klimatem intelek<tualno-moralnym La­
bour Party. Labour Party nie obie­
cuje millenium, zaprowadzenia ideal­
nego, szczęśliwego ustroju. Jej cała 
ambicja to zastąpienie istniejącego, . 
niedoskonałego ustroju innym, który 
byłby w. mniejszym stopniu niedo­
skonały. Nie chwali się, że posiada 
na te zmiany receptę passe par tout_ 
Drogi ku nim szuika empirycznie, za­
pomocą jak najściślejszego zbadania 

, istniejącego stanu rzeczy, de casu 
ad casum. Metody postępowania u­
stala w atm<1sferze ścierania Się roz- ' 
maitych poglądów. Dopuszcza znacz­
ną różnicę zdań. Zmiany w ustroju 
społecznym - niektóre z nich są 
bardzo istotne I daleko Sięgające -
s~ara Się przeprowadzić w ten spo­
sób, aby, o ile Się tylko da, ja'~{: naj­
mniej zmienić w istniejącym stanie 
rzeczy. Ten czy inny z agitatorów 
politycznych, czy nawet ministrów 
Partii Pracy może ciskać gromy na 
«klasy posiadające», w. jej prakty­
ce politycznej nie można się dopa­
trzeć atmosfery walki klasowej. Dla­
tego powierzchownemu obserwatoro­
wi tak łatwo nie doc-enić głębol(ości 
zmian społecznych, jakie dzisiaj w 
WieI:kiej Brytanii zachodzą: tyle po­
zostało z dawnej fasady. 

Niedawno ukazało się w Londynie 
nowe, jubileuszowe wydanie Fabian 
Essays, tych studiów, z których wy­
rosła dziSiejsza· ideologia Labom" 
Party. W napisanej dla tego wyda­
nia przedmowie, Bernard Shaw pi-

" sze o Rogji Sowieckiej «zupełnie na­
wróconej na fabianizm», o Leninie j 

Stalinie jwko fabianach. Opinia 
Shaw'a jak i teza Laskiego w grun­
c~e rzeczy dowOdzą jednego I tegl) 
samego: że w Labour Party, jat'{. przy­
stało na typowo angiels'1i:i ruch pOli­
tyczny, jest miejsce na różne eks­
centryczności. 

Na zakończenie jeszcze jedna u­
waga. Prof. Laski wielokrotnie da­
wał już wyraz swoje! wrogości dla 
Polski. Tym razem zamanifestował ją 
w ten sposóp, że przedrlik'owując 
przedmowy do Manifestu, pominął 
przedmowę Engelsa z r. 1892 do dru­
giego, londyńskiego wydania pol­
sk-iego, oraz że w tekście swego stu­
dium, kiedy mowa jest o powsta­
niach polskich, nie używa potoczne­
go w t3!klm wypadiku określenia «rai-
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sin g» , «insurrection», ale terminu o 
pewnym zabarwieniu pogardliwyrn'­
«revolt». • Bez masowych . danych 'polsKich z 
lat wpjennych nie byłaby możliwa 
taka kSiąż'ka jak DaWna i Nikołajew­
SIkiego o sowieckich łagraCh, ale 
Wspomnień rÓżnych więźniÓW Czeki 
i GPU było i przed wojną w języ­
kach zachOdnio-eurOpejskich sporo. 
Jeśli idzie o literaturę angiels'ką, 
nieoceniona bibliografia Griersona da­
je nam tu bardzo dOkładną odpo­
wiedź~ w latach 1 920-1 941 wyszło 
w Anglii dziewiętnaście takich ksia­
że~'. Liczba . ta obejmUje tylko ksią­
żki, poświęcone wył;:!Cznie wspom­
nieniom z więzień czy łagrów. Na do- o 
brą sprawę trzeba by ją pomnożyć 
Q pamiętn~ki politycznYCh oponentów 
reżimu, które zawie~ają tWkże- i par­
tie więzienne. W języlmch francus­
,];im i niemiecKim wyszło takich 
Wspomnień więziennych prawdopodo­
bnie jeszcze więcej. 

Jedną z dziewiętnastu książek, ob ­
jętYCh bibliografią Griersona, były 
wydane w r. 1938 wspomnienia Wię­
zienne p. Julii de Beausobre The 
Woman Who Could Not Ole. Ksiażka 
ta, przełożona na język! francuski w 
r. 1940, wkazała . się teraz powtórnie 
u GolIancza. 

NotalJka informacyjna bibliografii 
Griersona nie bardzo co prawda za­
{!hęca do jej lektury: «Wysoce su­
biektywne sprawozdanie z. jej doś­

.wiadczeń w GPU w różnych więzie­
niach, napisane w sposób ogÓlnikowy 
i pozbawione dOkładniejszych szcze-
1l'ółów». W istocie zaś jest to iksia­
ż-ka bardzo ciekawa, i to nie tylko 
Jako materiał dla porównania z ana­
~Ogicznymi 'Vo'spomnieniami pols'klimi; 
lllformacje jej zaś sa co prawda in­
teg.o typu od tYCh, jakiCh p. Grier­
son w tego rodzaju Iksiążce mógłby 
Się spodziewać, ale w swoim zakre­
Sie są to informacje' bogate i precy­
zyjne. 

Pani de Beausobre, inteligentka 
rOsyjska przedrewolucyjnej forma­
{!ji, została zaaresztowana razem z 
mężem w r. 1932. Jej epopea wię­
Zienna trwała szczęśliwie względnie 
niedługO, niecałe dwa lata, ale w 
{!iągu tych dwóch lat miała ona mo­
zność wcale gruntownego poznania 
SOWiecldego więziennictwa. Była 
trzymana najpierw w samotnej celi 
". wewnętrznym więzieniu GPU W 
Mos'lrwie, potem razem z klIkoma ko­
bietami, potem w wielkiej masowej 

celi na 13utyrk'aCh razem ze złodziej­
lirami i prostytUlJkami, a potem, po 
otrzymaniu wyrolm «za terroryzm», 
została zesłana do łagru w lasach sa­
rowskich. Musiała odznaczać się nie 

byle jakim urokiem os"bistym, sko-
ro wszędzie zarqwno wśród obsługi 
więziennej jak i wśród współwięź- ' 
niQw ~najdowała lUdzi, którzy Się nią 
tros'1i:liwie opiekowali. Toteż mimo 
ze słabego zdrowia potrafiła i wię­
zienie, i łagier, przetrzymać. Od- ' 
mroziwszy sobie ręce i nogi, została 
\V r. 1933 ja-k'o inwalid1!i:a zwolniona. 
Po wyjściu · z łagru dowiedziała Się, 
że mąż jej został rozstrzelany. Po­
tem przyszłO jej jeszcze przez Ikilka 
miesięcy prowadzić na pół legalny 
żywot · byłego więźnia, nie mogącego. 
dostać «propisl<i» w miasteczkach, w 
:których chce Się osiedlić. 

Bystra obserwatorka, mająca 
świetną pamięć szczeg'ółów, Umie o­
na doskonale w kilku rysach pl)ka-' 
zać nam człowieka, zindywidualizo­
wać go, scharakteryzować, prawie 
zawsze z sympatią, nieraz z humo­
rem. Już dla samej tej bogatej ga­
lerii więźniarek, więźniów, gepistów, 

.książkę warto przeczytać . 
Ale wszystkie te charakterystyikl 

są w książce tylko czymś marginal­
nym. Niezwykłość tej d;siążkri pOlega 
bowiem na tym, że nie jest ona kro­
n~ką «konkretnyCh» wydarzeń, ale 
daje coś bez porównania cenniejsze­
go i rzadszego: autentyczną, dokład­
ną i tchnącą prawdą rzeczy istotnie 
przeżytych analizę PSyCbologiczną 
reakcji na warmiki sowieckiego wię­
zienia człowieka 'k:ulturalnego, sub­
telnego, o bogatym życiu wewnętrz­
nym, a w szczególnośCi historie dra­
matycznej (i budującej, bo zWYClę­
s'kiej) walki, aby się systemowi te­
mu nie poddać, nie dać Się złamać, 
skrzywić, nie stracić Szacunku dla 
siebie. Dzięki temu wszystlkiemu 
ik.siążka jest pasjonująco cieKawym 
i niezwyl<łym dokumentem psycho­
logicznym. Nie brak tu akcentów mi­
stycznych i fillktów charakteru pa'ra­
Psychicznego. Tak np. w chwili gdy 
p. de Beausobre opuszcza łagier, 
n~ektóre jej towarzyszki podróży 
«wiedzą», że wlkrótce znajdzie się w 
Anglii, jak·kolwiekJ w rzeczy samej 
ten wyjazd do Angli1 przyszedł dla 
niej niespodzianie jako rezultat do­
syć nieoczekiwanego zbiegu okolicz­
noścI. Czytelnik, iktóremu los poską­
pił analogicznego typu przeżyć, staje 
wobec tych ustępów z pewnym za-

. kłopotaniem. Na szczęście w ,kate-
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gQriach naszej zwy:kłej, cQdziennej 
psychQlQgii, 'k!siąż,ka prezentuje Się 

ciekawie i przekQnywującQ. 
"z RQsji wydQstała się p. de Beau­

sQbre w ten spQsób, że zQstała PQ­
przez Inturista wykupiQna przez da­
wną angielską guwernantkę, . iktóra 
szczęśliwym trafem dQwiedziała się 

Q jej lQsie. W warurukach dziSięj­

szych, PQwQjennych drażliwQści pre­
stiżQwych RQsji, taka transa'kcja by,­
łaby już niemQżliw'a. I to. jest bQdaj 
że jedyny niea'ktualny dziś mQtyw 
tej k'siążki. 

Wiktor ,WEINTRAUB. 

o cGranicach .. ··nauki» 
&-

Angielslkie tłumaczenie Granic Na­
uki LeQna Chwist'ka u(k'azać się mia­
ło. przed wQjną i było. Qczekiwane 
niemal z równą niecierpliwQścią;i 
zaciekawieniem, jaikie budziła jedno.­
czesna zapQwiedź 'książki prQf. G. H. 
Hardy Mathemdtlcs for Phllosophers. 
PrQf Hardy zmarł nied8iwnQ, PQZQ­
stawiając Mathematlcs for Phlloso­
phers w niedQkQńczQnym rękQpisie. 

Chwistek zmarł w MQskwie 'kTót'kQ 
po. zakQńczeniu działań wQjennych, 
lecz Qbietnica wydania jego. nąjważ­
niejszegQ dzieła zQstała spełniQna, w 
czym główną zasługę PQnQsi ' tlu_ 
maczka Miss H. Ch. BrQdie. 

Wymienienie QbQ,k siebie nazwisk 
Chwistka i prQf. Hardy nie jest nad­
miernym wyróżnieniem PQISkiegQ 10.­
głka. ObQk prQf. Łukasiewicza i Tar-
5k>iegQ, LIJQn Chwist~ był najlepiej 
znanym uczQnym «sławnej szkQły 
warszawskQ-IwQwskiej», jak nieQd­
miennie o'kreślanQ PQlskich IQgIków 
i to. nie tyl'kQ dlatego., by uniknąć 
nazwisk taili: trudnych do. wYPQwie­
dzenia dla AnglQsasów. Nie jest w 
tym wypadikIu rzeczą istQtną, iż 
Chwistek nigdy do. szkQły warszaw­
SkQ-lwQwsltiej nie należał i co. wię­

cej - Q czym świadczą liczne strQ­
ny Granic Nauki - walczył zawzię­
cie, chQciaż nie zawsze szczęśliwie 
i ' skutecznie, z jej z'ałQżerLiami i Qsią_ 
gnięciami. Szik.Qła · warszawskQ-IwQw­
s'ka IQg~ków i matematyków PQsiada­
ła i PQSiada PQza granicami :klraju u-

*) LeQn Chwistek, Granice Nauki. 
Zarys logiki I metodologii nauk ścis_ 

łych. Lwów i Warszawa, 1935. -
The Llmits of ' Science. Outline of 
Logic and of the MethodolOgy of the 
Exact Sciences. With an IntrQduc­
tiQn and Appendix by Helen CharlQtte 
Br.odie, M.A., LQndQn 1948. (The In­
ternatiQnal Library Qf PsychQIQgy, 
PhilQSQPhy and Sclentific MethQd). 

stalQną i wySQką PQzycję. Przynależ­
nQść do. niej jest ipso facto wyróż­
nieniem, przywÓdztwO. - znamie­
niem intelektualnej wiellwści, Qd­
miennej zapewne Qd tej, jaka Qta­
czała jednego. z k'Siążąt wspÓłczesnej 
matematyki - prQf. G. H. Hardy, 
lecz równego. ciężaru lub równycb 
wymiarów. 

Sława Chwistka PQza granicami 
Ikraju tylko. częściQWQ łączy się z 
falktem, iż wię'kSZQŚĆ jego. prac z za­
,Im' esu badań n'ad PQdstawami IQ giki 
i matematyki napisany.ch była w je­
dnym ze «światQwych języków» -
po. francuSl,u, angielsku lub niemiec_ 
lm. W QgrQmnej prQdukcji z tego 
zakresu nie wie]''kie QbjętQŚCiQWQ ar­
tykuły, drwk'Qwane w czasQpismaCh 
matematycznych nie zwróciłyby być 
mQże uwagi na siebie, gdyby nie wy­
różnienie i rQzglQs nadany jednej z 
pierwszych. prac IQgicznych Chwist- . · 
ka-The Theory of Constructlve Ty­
peso Ta niewielka QbjętQściQWQ praca 
która ukazała Się w latach 1924-25,' 
stanQwiła punkt- zwrQtny w bada­
niach nad PQdstawami IQgiki i mate­
matyiki skQdyfDkQwanymi w mQnu­
mentalnym . dziele B. . Russell'a 
Whitehead'a Principia Mathematica. 
Uznał to" częśCiQWQ B. Russell w 
przedmQwie do. drugiego. wydania 
swego. dzieła, jaJkkQl'wieIkJ nie uznał 
faktu, iż Chwistek zachwiał PQdwa­
linami. na których wznQsił się gmach 
PrIncIpiów. świadQmQść ' tego. stanu 
rzeczy ujawniła się dQpierQ później, 
lecz· nazwisko. autQra The Theory of 
Constructive ' Types utrwaliło. się w ' 
pamięci wszystkich, dla których 
Principia stały się puniktem wyjścia 
ich własnych badań IQgicznych. Przez 
wiele zaś lat - z pewnym uzasad_ 
nieniem nawet dzisiaj - do. IQgiki 
wiQdła ty~kQ jedna drQga - PQprzez 
PrIncipia. 

. The Tlleory of Constructive Types 
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łączą z Granicami Nau ki riajściślej­
sze związki. Pierwsza z wymieniQ­
nych prac jest w swych głównych 
zarysach 'krytycźna. Oczys'zcza Qna 
grunt PQd własny kQnsiruktywny 
wysiłek, wyrażQny w systemie szki­
cQwanym w licznych artykułach i 
przedstawiQny W. naJpełniejszej (jak­
IkQlwiek niekompletnej) fQrmie w 
Granicach Nau k'l. 

RQzpatrzenie systemu Chwist.ka, 
.przedstawiQnegQ w Granicach Nauki, 
wymaga krótkiego. histQrycznegQ 
wstępu. W ubiegłych kilku dziesiąt­
kach lat w badaniach nad PQdstawa­
mi matematyki istniały trzy różne 
PQglądy. Pierwszy z Olch, tzw. lQgi­
cyzm, reprezentQwany przez B. 
Russell'a, twierdził, iż matematy.ka 
Qpiera Się caHwwlcie na lQgice, tzn., ' 
iż PQdstawQwe PQjęcia matematyćzne 
mQźna zdefiniQwać, PQsługując Się 
wyłącznie terminami IQgicznymi. 
PrinCipia Mathematlca są szczegółQ­
wym przeprDwadzeniem tej tezy. 
Dmgi ze wSPQmnianych PQglądów, 
tzw. fQrmalizm, IktóregQ twórcą jest 

. D. HUbert, głQsił, iż ani lQgilka nie 
wyprzedz,l matematyki, ani matema­
tyka lQgiki, lecz budQwać je trzeba 
rÓwnQcześnie. FQrmalizm jest w pier­
wszym rzędzie metQdą badania zwią­
zków międlly . rÓżnymi dziedzinami 
matemat~(H, ik'tóra przez QbfitQŚĆ i 
dQniQsłQść wynikÓw Qsiągniętych na 
tej drQdze, dała PQczątek OkreślQnym 
PQglądQm na istQtę matematyki, ma­
jącym wyjaśniać wydajnQść fQrmalis­
tycznej metQdy. PQlega Qna na 
przedstawianiu twierdzeń .matema­
tYCznYCh w fQrmie symbQlicznej i 
wyprQwadzeniu ich- z uikładu alklsjQ­
matów, PQzbawiQnych QkreślQnej in­
terpretacji. Dla uzasadnienia tego. 
"pQstępQwania, fQrmaliści wprQwadzi­
·li teQrię wyższego. rzędu ' - meta­
matematykę, 'której przedmiQtem są 
symbQle matematyczne i istniejące 
między nimi relacje ' i której zada­
niem jest przeprQwadzenie dQWQdu, 
PQsługującegQ się najbardziej ele­
mentarnymi działaniami arytmetycz­
nYmi, iż u·kład aksjQmatów jest nie­
sprzeczny, tzn., iż nie mQżna z niego. 
wyprQwadzić dwóch tez struktural­
nie wy.xluczających Się. Trzeci ze 
WSPQmnianych kierunków, tzw. in­
tUicjQnizm, l'>.tóregQ twórcą był maI. 
tematY,l;: hQlenderski BrQuwer nie 
daje Się w!krótkQści sCharakt~rYZQ­
wać. Jest to. teQria metafizycZna, 
która sprQwadza czystą matematykę 
do. intuicji czasli i w myśleniu ma­
tematycznym Qdkrywa prawa różne 

Qd praw lQgi.'ki dwuwartQściQwej. 
Najlepiej znanym przykładem tego 
j!lst. zaprzeczenie PQwSzeChnej waż­
nQśCi zasady wyłączQnegQ śrQdka. W 
praikltyce prQwadzi to. do. Qdrzucenia 
znacznej częśCi klasycznej matema­
ty.ki i QlbrzymlegQ SkQmplikQwania 
dQWQdów twierdzeń matematycz­
nych. Samo. Qdrzucenie zasady ter­
tium non datur straciło. natQmiast 
swój rewQlucyjny chara'kter z chwi­
lą, gdy prQf. Łukasiewicz wykazał, 

iż istnieje nieskOl\czenie wiele nie­
sprzecznych systemów, w :których 
zasada ta nie QbQwiązuje (10.giki 
wielQwartQśCiQwe) . 

Chwistek nie należał do. żadnej z 
tych sZ1k1ół. Odrzucał Qn lQgicyzm, 
PQnieważ sprQwadzenie matematyki 
do. IQgiki dQkQnać się mQże jedynie 
za cenę przyjęcia alksjQmatu nies'kQń­

cZQnQści i sprQwadzalnQśCi,które wy­
' rażQne są wprawdzie w terminach 
IQgicznych, lecz w rzeczywistQŚCi są 
twierdzeniami Q istnieniu przeliczal­
nych i nieprzeliczalnych ik'las nieskQń­
cZQnQśCiQwych. P.rzypisywanie tym 
lklasQm istnienia jest tezą metafizy­
czną, wykluczenie zaś metafizyki z 
matematJikli było. dla Chwistka jed­
nym z celów badań nad PQdstawami 
matematyki. W Qdniesieniu do. fQr­
malizmu Chwistek twierdził, iż za­
niedbuje 0.11 badań nad naturą sym_ 
bQlów i sPQsobami PQsługiwania się 
nimi, PQzQstawiając w ten sPQsób 
miejsce na intuicyjne wstręty, ZWQd­
nicze i niebezpieczne, PQnieważ wiQ­
dą Qne Qstatecznie do. sprzecznQści. 

Ten pun'kt widzenia znalazł PQtwier­
dzenie w twierdzeniu GQedela, Iktóry 
wykazał, iż w kaŻdym systemie, za­
Wierającym liczby naturalne, istnieją 
tezy nierQzstrzygalne, tzn. nie dają­
ce Się ani udQwQdnić, ani zbić. Jed­
nQcześnie GQedel wykazał, iż dQwód 

. hiesprzecznQŚCi matematy.ki, zasadni­
cze zadanie fQrmalizmu, jest przypu­
szczalnie przedsięwzięciem nieQsią­
galnym. IntuicjQnizmQwi .zarzucał 
Chwistek jego. «fantastyczną IQgikę» 
Qraz fakt, Iż «rQzPQczyna Qd metafi­
z:y1b:1 i nigdy nie mQże Się Qd niej 
uWQlnić». O ile pierwszy zarzut nie 
jest uzasadniQnY,Q tyle drugi nie daje 
Się Qdrzucić. W Qczach Chwistka, 
który PQstawił sQbie ja'kQ cel die 
Methaphyslk aus den Grundlagen der 
Mathematlk auszuschalten, metafizy­
ka intuicjQnizmu była przeszkQdą nie 
do. przebycia. 

System Chwistlka nQsi nazwę se­
mantycznej teQrii matematyki. PQ­
mimo. swej surQwej I daleko. idącej 
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kryt:,ikii Principia Mathematlca Chwi­
stek uważał, iż Russell był na właś­
ciwej drodze podejmując próbę 

sprowadzenia matem'atylki do logiki. 
Próba ta nie jest zadowalająca, po­
nieważ nie mogła Się obejść bez 
dwócll aiksjomatów nie"logicznej na­
tury. Podobnym niepowodzeniem za­
lwńczyła Się próba Chwistka usunię­
cia tych wad przez zastąpienie tzw. 
rozgałęzionej teorii typów tzw. upro_ 
szczoną teorią typów. Umożliwia to 
wprawdzie wyeliminowanie aksjoma­
tu sprowadzalnOŚCi, lecz pozostawia 
aJksjomat nieskończoności, od które­
go t[l/ k,że uproszczona teoria typów 
zalezy. Wysiłki naprawienia «ułom­
nośCi» systemu Russell'a przekonały 
Chwjstka, iż ich usunięcie na drodze 
częściowej rekonstrwkcji systemu' nie 
jest możliwe. Nie jest przeto ta;kfŻe 
możliwe sprowadzenie ' matematyki 
do logiki. Lecz niewykonalność tego 
zadania nie wyklucza faJktu, iż ma­
temaly,k;ę i logtkę uda Się sprowa­
dzić do inn.ej, bardziej jeszcze ogÓl­
nej nauki. Badania poprowadzone w 
tym kierunfku dały system przedsta­
wiolly w Granicach Nauki. Jest on 
przeprowadzeniem tezy, Iż matema­
ty.:cę i logikę wyprowadzić można z 
semantyki, czyli «nauki o wyraże­
niach». Chwistelk buduje w tym celu 
pierwszy dedukcyJny i sformalizowa­
ny system semantyki, oparty na 
dwu pierwotnych zll3)k!ac1.l seman­
tycznych, w których wszystlkie dy­
rektywy tworzenia i przekształcania 
wyrażeń semantycznych są explicite 
sformułowan.e. Nie pozostawiają one 
żadnego miejsca na przekształcenia 

intuicyjne. Z chwilą sformułowania 
explicite wszystkich dopuszczalnych 
dyrektyw, przekształceń wyrażeń i 
dowodów twierdzeń dokonywać mo­
żna mechanicznie. System semanty­
czny umożliwia z kolei wyrażenia 
aksjomatów logikii i matematyki w 
terminach pierwotnych i pochodnych 
seman I,Yki oraz podanie dowodów tez 
obu tych nau'k, posługując Się jedy­
nie dyrektywami semantyki. Ponie­
waż z jednej strony intuicja w bu­
dowie tego systemu semantyczno­
logiczno-matematycznego sprowadzo­
na została do umiejętności rozróż­
nienia znaków' lub symbolów; oraz z 
drugiej strony wszelkie przekształ­
cen ia, od najprostszych do najbar­
dziej sik,omplikowanych, do!konuJą Się 
czysto mechanicznie - uzasadnione 
jest twierdzenie, iż system wolny 
jest Od metafiz:ytkJi. 

P rzedstawien\e \ systemu Chwistka 

szczegółowiej - byłohy zadaniem 
wysoce ' technicznym i niejednokrot­
nie niewykonalnYII),:' Chwistek cz~st'O 
pomija wszeLkie słowne interpreta­
cje, nie przeprowadza dowodów i ca­
łe partie swego systemu podaje w 
formie szlcicowej, z::tdawalając się 

stwierdzeniem, iż przeprowadzenie 
dowodów zupełnych jest jedynie 
kwestią , czasu i wysiłku. ' 

System Chwistka nie ogranicza się 
jednaJk do zagadnień interesującYCh 

'bardziej logika i matematyka aniże­

'li filozofa, a uwolnienie matematyki 
od metafizyki nie jest dla Chwistka 
celem samoistnym. Chociaż środki, 
jakimi Się w tym celu pOSługuje, 'są ' 
technicznie tru"dne i wyspecJalizowa­
ne, samo zadanie ma w jego oczach 
wartość ogólną i filozoficzną. Wy­
jaśnienie tej sprawy rzuci jednoc'ze-

" śnie światło na wybór dróg i środ­

ków oraz pośrednio na filozoficzne 
założenia systemu Chwist!ka .. 

«Należy wyraźnie stwierdzić» -
pisze Chwistek - «iż metafizyka 
nie jest- i nie może być poglądem na 
świat, ponieważ zawiera ona u sa­
mych swych podstaw zasadniczw 
bląd,a mianowicie założenie, iż iśtnie­
je poznanie inne niż to, jalkie , opiera 
się na doświadczeniu i ścisłym rozu­
mowaniu». Systemy metafizyczne ro­
dzą się w Il)omentach, gdy nauka do­
Ik>onała , odkryć o paradoksalnym cha­
raikterze, które umożliWiają rozsze­
rz-enie i pogłębienie naszego · nau,ko­
wego 'poznania świata pod warunkiem 
.I ednaJk , -iż najpierw odrz'ucimy nie­
które przyjęte poglądy i zrewiduje-o 
my inne. Bez ' tego dodatkowego wy_ 
sitku doniosłe odkrycia pozostają pa­
radol<sami, które wylk:orzystywane są 

przez filozofów do dysllredytowania 
ścisłego myślenia i do buaowania sy­
stemów metafizycznych i irracjona­
listycznych. Po odlkryciu niewspół­
mierności bO,ku i przekątni !kwadratu 
oraz paradoksach Zenona z Elei zja­
wił się Platon; Nietschego poprze­
dziła teoria Darwina; Bergson myśli 
i pisze w okresie odkrycia paradoIk­
sÓw teorii mnogOŚCi, eksperymentu 
Micheisona i teorii względności. Czę­

sto sami uczeni - fizycy, astrono­
mowie, biolodzy" - udztelają zachęty 
mel,afizykom. Chwistek cytuje na po­
parcie tego zarzutu Schroedingera. 
Eddingtona, Weyla, Driescha. Po peł­
nej erudy.cji, wnikliwego Ikrytycyzmu 
i dowcipu ' !książce Susan Stebbing 
Phllosophy and the Physlclsts ta kry­
ty.ka Chwistka nie brzmi już ja;"!, 0-
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. 
brazooburstwo wielkich nazwisk 
naulka. 

Okres międzywojnia 'był, zdaniem 
Chwistka, o'kresem olbrzymiego wzro­
stu antyracjonalizmu. ścisłe myślenie 
stało się kozłeql ofiarnym, na !który 
składa się odpowiedzialnoŚĆ za ikata­
strofalny rozwój wY9.arzeń - woj­
nę światową, wyzysk ,kapitalistycz­
ny, zmaterializowanie kultury, zubo­
żenie życia emocjonalnego i duchowe­
go czasów nowożytnych. Dzieje kuL 
tury duchowej ludzIkIOści mogą być 

rozpatrywane Jako zmaganie się 
dwóch prądów - wiary w twórczq 
moc ścisłego myślenia oraz zwątpie­

nia i poddania Się nieodpowiedzial­
nym aberacjom myślicieli, Iktórzy ni­
gdy nie próbowali rozwiązać żadne­
go rzeczywistego problemu. «Ta 
walka», pisał Chwistek, «prowadzo­
na była od wieków ze zmiennym 
szczęściem. W chwili obecnej wesz­
liśmy w dkres nieprawdopodobnego 
poniżenia nauki, okres hałaśliwej 
wyższości grup napuszonych chwal­
eów irracjonalnego nonsensu, którzy 
prowadzą ludzkość do jawnej zbrod­
ni i gwałtu, zazwyczaj nieświadomie, 
lecz często nawet z pełną wiedzą o 
tym». 

Słowa te pisane były w 1935 ro­
ku. Dla Chwistik~ istniał zwiazek 
między od'kryciem paradoiksów teorii 
mnogOŚCi, filozofią BergSona, ·wzro­
stem popularnego irracjonalizmu i 
relatywizmu, pojawieniem Się hitle­
ryzmu i faszyzmu. Kwestia, czy ści­
słe i precyzyjne myślenie posiada 
wyższość nid niczym nieSkrępowaną 
'grą wyobraźni i emocjonalno-intelek­
tualnym wyżyciem Się nie była dla 
niego jedynie sprawą smwku, dyscy­
plicy intelektualnej lub temperamen­
tu. Posiada ona doniosłe społeczne i 
kulluralne następstwa. 

Na tym tle należy rozpatrywać 
wartość przypisywaną przez niego 
wolnemu od metafizyl<i systemowi 
logicznemu. Jeżeli udałoby się skon­
struować wielki system logiczny; z 
którego 'można wyprowadzić wszyst­
kie aprioryczne nau'ki, otworzyłaby 
się nowa zupełnie perspektywa tak 
-dla nauld, .laik i dla racjoQ.alnych me­
tod myślenia. Zbudowanie systemu, 
iktóry pozwala udowodnić twierdze­
nia matematyki bez uciekania się do 
intuicji, czysto mechanicznie i przy 
posługiwaniu Się czynnościami do_ 
stępnymi dla każdego, kto zna ele­

, mentarne działania arytmetyczne, by-
łoby wspaniałym triumfem naul~i nad 
irracjonaIistami i metafizykamI. Do-

starczyłby on jednocześnie kryte­
rium' l pozwalającego rozstrzygn/łć co 
jest i co nie jest nauką . . System 
Chwist'lra jest próbą zbudowania sy­
stemu spełniającego ' wymienione po­
stulaty w przekon,miu, iż tyllwpo-

, stawienie nau,M <<ila nogi» może przez 
swe dalekie konsekwencje położyć . 
kres dalszemu wzrostowi chaosu w 
myśleniu i życiu taki jednostęk, jak 
i całYCh społeczeństw. «Fakt, że 
niedawno naród o wiellkiej kultural.' 
nej tradycji opanowany został przez 
brutalnych ignorantów, dowodzi, iż 
naród ten był ' przesią.lknięty irracjo­
nalną metafizy.ką.. . ścisła analiza: de­
prawuje jedynie słabe i nieudolne je­
dnostki,' które tlWażają ' ją za zbyt 
trudną dla siebie. Młode i zdrowe 
społeczeństwa nie powinny się jej 
olJawiać.» 

System logiczny, wolny od meta­
fizyki, luóry tworzy niepOkonalną 

przesz!kodę dla wznoszącej się fali 
irracjonalizmu i pozwala rozróżnić 
ścisłe myślenie od innych jego spo­
sobów -stanowi połowę zadania. 
Log'n"a uczy nas, jak się 'posługiwać 
pojęciami, lecz nie mówi nam ona w 
jaki spOSÓb możemy analizować lub 
tworzyć nowe pojęcia. Uzupełnieniem 
systemu logicznego Chwist'ka jest je­
go teoria zdrowego rozumu. 

F ilozofia zdrowego rozumu przed­
stawiona jest przez Chwistlka bardzo 
szkicowo i niedokładnie. «Przez zdro­
wy rozum należy rozumieć metOdę 

osiągania prawd, które nie POdlegają 
intelektualnym rewolucjom. ChOciaż 
jest rzeczą pewną, że prawdy tal{ie 
istnieją, jednak są to prawdy prymi­
ty\\~e i banalne. Trudno jest przy­
puścić, by mogły one stać 'się pod­
stawą 'konstrukcji aparatu poJęcio­
wego, z 'kItórego pomocą można wy_ 
razić w sposób precyzyjny prawa 
rozwoju nauki. Nie mniej, jwk zoba­
czymy, jest to rzeczą możliwą. Aby 
ten.problem rozwiązać, należy prze­
prowadzić dług'i szereg żmudnYCh 
badm\ oraz rozstrzygnąć liczne pro­
blemy związane z poszczególnymi 
naUlkami». Chwistek rozwija swą te­
orię zdrowego . rozumu na przy,kła­
dzie analizy pojęcia liczby, czasu, 
tworów geometrycznych, rzeczywis­
Wści, przewidywania itp. Lecz ana­
lizy te niewiele wyjaśniają, czym jest 
zdrowy rozum. Jego kryteria są 
«płynne», zakres zastosowania nieo­
kreślony, założenia trudne do sfor­
mułowania w sposób powszechnie 
ważny. Brzytwa Occama lub zasada 
sprzecznOŚCi są przykładami reguł 

/ 
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działania reguł ' zdrowego rozumu. 
Lecz nie zapewniają one «zupełnego 
poznania», tzn. poznania dającego 

odpowiedź . na wszystkie pytania. 
Wy'magają one uzupełnienia do'ktry­
ną pozytywistyczną, 'kltóra odrzuca 
istnienie przediniotów nie danych w 

., doświadczeniu, oraz d<Yktryną nomi­
nalistyczną, która utożsamia zakres 
nazw rzeczywistych z zwkresem nazw 
przedmiotów jednostk',OwyCh. Wresz­
cie posługiwanie się zdrowym rozu­
mem wymaga znajomości historyq­
nego rozwoju POjęć naukowych. 
Chwistek cytuje z uznaniem zdanie 
Schlicka, iż nie ma zasadniczej róż­
nicy między poznaniem naukowym i 
poznaniem w życiu codziennym oraz 
chwali Macha za sprowadzenie mate­
matyki do poziomu rzeczy równie 
trywialnych i banainych jalk handel. 
«Mach miał rację. Należy jednaki pa­
miętać, iż braJkło mu argumentów 
niezbędnych do podtrzYmania swej 
tezy. Podobnych argumentów do­
starczyć mogą jedynie szczegó­
łowe badania nad pośrednimi ' sta­
diami rozwoju matematyki, roz­
poczynając od obliczeń dla ce­
lów pr~k.tycznych, a kończąc na 
systemie racjonalnej metamatema­
tyki». Należy dodać, iż Chwistek ta ­
kże argumentacji tej nie dostarczył, 

jakl(olwiek empiryczna geneza pojęć , 

matematycznych jest jedną z głów_ 
nycll ' jego broni przeciw idealizmOWi 
w matematyce, 

O ile zamierzenia, jwkie Chwiste'k 
postaw1ł sobie w Granicach Nauki są 

jasne, o· tyle ich wykonanie jest 
fragmentaryczne i pozostawia wiele 
lulK i wątpllwości. Dotyczy to naró­
wni systemu logicznego, zajmujące­

go 1rzy ąwarte książki, jak i części 
filozoficznej, która ponadto poświę­
ca więcej miejsca polemice, dygre-

I 

sjom historycznym i krytycznym a­
niżeli stormulowmaiu i uzasadnienill 
własnych poglądów Chwistka, W 0-

, bu cześciach Chwistek posługuje si~ 

często własną terminologią i symbo­
li'\;;ą, odbiegającą z\laCznie od termi­
nologii i symboJiiki przyjętej. Lek­
ceważąc trudności, jakie nieuniiknie­
nie napotkać muszą czytelnicy nieo­
beznnni \ z jego systemem, Chwistek 
nie uczynił niczego, by ułatwiĆ' 

«przełożenie» jego własnego języka, 
syjI1boliczneg.:; i filozoficznego, na 
język w powszechnym ·UŻYCiU. W 
konsekwencji powstać musiało wiele 
nieporozumień i niejasnOŚCi, l;:tóre 
sprawiają, iż Granice Nauki są w nie­
Iktórych częściach !książlk.ą herme­
tyczną, W pełni dostępną zapewne 
tylko dla nielicznej grupy jego ucz­

' niów i współpracownik'ów. Zarzut tell 
·podnieść mogą nill tylko czytelnicy 
bez przygotowania logicznego, leCI!: 
również eksperci tej dziedziny ba­
dań. Faktem jest, że w Polsce nie­
podległej Granice Nauki nie docze­
kały się omówienia w· żadnym z czo­
łowych periodyków filozoficznych. 

Wspomniane ułomności Granic 
Naulol sprawiają, że Chwistek. daje 
w swym zarysie systemu logicznego 
i filozoficznego wiele wn~kliwych a­
naliz, otwiera nowe perspektywy, · 
stawia wyraźnie zasadniczy problem 

.badań· nad 'podstawami matematyki w 
jego aspekcie fiIozoficzp.ym, techni­
cznym, społeczno_kulturalnym, lecz 
jednoczMnie nie ofiarowuje wido­
ków, by ińni podjąć mogli wątek 
myśl'i naszkicowany przez niego j 

rozbudować zarys. systemu w system 
. zupełny. Sam Chwistek, niestety, nie 

])ędzie już mógł tego uczynić . 

Zbigniew JORDAN. 

I 

.Paryski sezon teatralny 

Paryż, w sźerpnźa 1948. 

Te'atry paryskie zamknęły swe podwoje. Miesiąc sierpień jest 
miesiącem odpoczynku. Aktorzy . korzystają z wakacji dla na­
kręcenia kilku filmów, dyrektorzy teatrów przygotowują nowy 
sezon. Przygotowanie ·nowego se~onu j.est dziś zadaniem , nad 
wyraz trudnym. Pnowa,d zenie teatru zawsze pociągało za sobą 
pewne ryzyko. W normalnych czasach jednak, każdy :sukces 
pozwalał na pokrycie kosztów fałszywego kroku. Dziś ko.źdy 
fałszywy krok grozi, kata.strofą. Koszty zmo-ntowania przedsta­
wi.enia; a w ,szczególności taksy i podatki są tak duże, że jedynie 
długa seri'a przed:stawień możll je pokryć. Decyduj ąc si0 ~a 
wys:awienie .sztuki, ,dyrektor teatru mus'i mieć p·ewność , że 
'będzie ona cieszyć się długim plowodzeniem. W tych warun­
kach la,nsowani.e młodego, początkującego autora lub ni eznanego 
aktora Istaje się prawie niemożliwe. Dyrektorzy teatrów szukają 
przed·e wszystkim .nazwisk mogących zapewnić 'im sukces ka­
sowy. Stąd liczne' wznowie·nia sztuk, które swego czasq cie:szyły 
si'ę dużym powodze·niem, ~stąd wprowadzanie na sceny paryski~ 
dzieł zagranicznych pisarzy, któr.e zdały już egzamin na scenach 
europejskich czy amer~kańskkh, ,stąd wre,sz.c1e poszukiwanie 
arty.stów znanych sz'erszej publiczności z kina, artystów, któ­
rych ·nazwi:ska potrafią ściągnąć duże rZesze adoratorów. 

Trzeba przyznać, że twórczość młodego pokolenia francuskiego 
ni,e ułatwia zadania dyrektcrom teatrów. Dawno już w dzi·edzinie 
twórczości dramatycznej ,nie by'Jiśmy świ'adkami takiego zamie­
szania. Młodzi autorzy dramatyczni wydają się zapominać, że 
celem napisania sztuki jest wystawienie jej na deskach teatru. 
Wi,elkość i rozgłos, jakimi cieszył ,się te'atr fr:anćuski z k,o llcem 
XIX w, i z . początkiem bieżącego stule·cia wynikały nie ze spe-

• cjalnej orygina'lności myśli lub z istnienia wśród autorów dużej 
liczby wielkich talentów. Złożyła się na nie przede wszy.stkim 
twórczość dramaturgów, których tallent ,nie wybiegał . ponad 
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przeCi~tność. ,odznaczali się on.i. je-~nak WlSZySCy «zI?-ysłem ' ~e­
atru», tzn. potrafiE poprowadzIc dlal-og, wykorzysta? sytuacJę, 
nadać sztuce rytm i zw?rtość, słowem stw10rzyc dZl~ło, które . 
w rękach dobre.go reżysera mogło było si'ę Istać dobrym przed­
stawieniem. 

Dzi ś młodych dramaturgów, odznaczając~ch. się z~ysłe~ ~e­
atru, p r awie że nie ma. Przeglądając w pamIęcI stokIlkadzlestąt 
sztuk, któr e mi:alem możność oglądać na scenach paryskJch 'w 
cią"u c statnichJ'at, uderza mnie przede w,szyśtki;m coraz mni'ejsze 
z\,";acanie uwa"i na wa'lory sceniczne sztuki. Młodzi autorzy 
dramatyczni, a "'wydaje mi się że uwaga ta ,odnosi się do dr,a­
'iuaturO'ów w1s zystkich narodowości, coraz mniej piszą dla teatru. 
Jak sł~szn i,e zauważył J. J. Gautier, «granica PQmiędzy ich twór­
czością dramatyczną, a re.sztą twórczości literackiej, coraz bar­
dziej si Q zaciera». Dla przedstawienia swych poglądów na za­
O'adnienia polityczne, .społ'eczne czy fil oz.ofi CZ.fiiP. , młodzi p-isarzle 

. przyzwycZla.ili się używać w równej mi,erz.e d'esek ta~tru jak 
panifletu politycz·nego lub nowe:li w poczytnym tygOdlllku. . 

Jest rzeczą oczywistą, że tzw. «IDomedia burżuazyjna», Cle'_ 
~ząca siQ ogromnym p'Gwo,d:z.eniem pned pierwszą wo,jną świa­
tO\vą nie odpowiada duchowi dz:isie}s~ejepok.i. Każdy z wi,dzów 
w ciągu ostatnich lat przeszedł, lub był świadkiem tak wielkich 
tragedii, że nie mogą go wzruszać przeżycia ,se'ntymentalne np. 
młodeQo dzj'ennikarza i, córki fabrykanta .f1asze'k.l Tendencja do 
poruszvani a probl-ęmów ogóln,o,~1udzkich j-est zrozumiał'a. 

Nie n'a ~ eży jednak zapominać, że teatr jest szluką i że każda 
sztuka wymaga poszanowan.ia formy. Najciekawsza nawet i naj­
orygin alniej:sza myśl nie potr3Jfi jej zastąpić. Szt,uka teatralna 
nie może sŁać się wykładem systemu po'lityczhe'go lub społecz­
nego, ub r'anym w -formę d'ialogu, nie moż,e stać się artykułem 
podzielonym na akty, pł'Zemówieniem wiecowym; balla,dą lub· 
wreszde s ce nariu~zem filmo,wym. 'Sztuka teatralna musi być 
przede \\'Szys tkim sztuką ,napisaną dla teatru i podporządkować 
się je'go wymogom. . , . 
Rozumiej ą to pi/sarze starszej generac.ji, jak Henry de Mo,nther­

lant, Armand Salacrou, Jean Anouiah, a zwła:szcza Jean-Paul 
Sartre. Huis CIos i Les Mains Sale s 'są dowodem, że można 'po­
łączyć rozważania filozoficzne lub aktvalny temat polityczny 
z wymogami formy sztuki teatra'lnej. Dlatego też nazwiska te 
zo.stały raz na zaw:sze, zapewne, zapi.sane w historii teatru 

-francuskiego. 
Młode pokolen,i,e wydaje się ,ciągIe ł nie ,rozumieć tej prostej , 

oczy\yistej zasady i w dalszym ciągu błądzi po manowcach . . 

• 
P o napis aniu, Isztuka przechodzi w ręce re·żyse.ra, którego za-

daniem jest wystawienie jej na deskach teatru. Jest on tym, 
który ożywia sztukę i nadaje jej ostateczną formę. . 

Od szeregu 'lat teatr francuski zajmuje czołowe mi'ejsce w 
dziedzin i'e inscenizacji. Wystarczy wspomnieć takie nazwiska, 
jak: Anto ine, Rouche, Copea!1, a póź,niej Piloeff, ltochez, Jou:vet, 
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Dullin i Baty, które same w sobie sta,nowią historię inscenizacji 
w ciągu olsiatnich 50 lat. Niektórzy z nkh, jak Baty, Dullin i 
Jouvet w dalszym . ciągu p.racują dLa 'tleatru. Inni, pozostawi:li 
po sobie swych wychowanków, którzy w niczym nie ustępują 
mistrzom. I tak np. Jaoques <Copeau przekazał swe dzido Andre 
Ba,rsaque, !l:tóry kierując ,dział,alnością trupy «Gompagnie Des 
4' Saiso-ns de Pari,s» zmontował szer,eg znakomitych przedsta­
wień w teatrze Atelier, a w szczególności odznaczył się insc'e­
nizacją dzieł Jean Anouilh',a. 
Wśród Vv1Spół.czesnych reżyserów parYcSkich wybija się Jean­

Louis Barrault, który wraz ze swą żoną, Madeleine Renaud 
opuścił w jesieni 194'7 r. Comedj,e Fran<;aise i objął dyrekcję 
teatru Marigny, J.-iL. Harrault jest uczniem ,Gaston Baty. 
Wledług teorii 'Gaston Baty, f'eżys'er jest równi,e wl3.żną 'osohą 

jak autor. «lNie gra się sztuki tak jak ją autor ,n1apisał, ale tak, 
jak ją chciał napisać», <~odszukanie pmw,dziwych,czystych 
elementów w arcydziełach sztuki, dramatycznej i uwolni'enie 
ich z więzóW rutyny - 'oto zadanie reżys,era». Powinien on 
odnaIeźć i wydobyć przy pomocy :inscenizacji ukryte myśli 
'autora. Nie trzeba dodawać, że w pl'aktyce «ukryte myśli au­
tOfa'» okazują się osobistymi pog:ądami x,eży.sera. Tekst i, idea 
autora sch.odzą na I~rugi plan. Sztuka staj'e ,się narzędziem, po­
zw,alającym reżyserowi ,na wykazanie swej wirtuozji. 
, Jak dotychczas, Jean-Louis Barrault wykazał z,nacz.nie więcej 

umiarkowania od .swego mistrza. Pod względem techniki i po­
mysłowości dorównał mu natomiast całkowłcie. Nie można już 
chyb:a ,lepiej wykorzystać różnych efektów !Scenicznych, a w 
szcz,e'gólności gry świateł. Do szkoły Baty wniósł j,ednak LL. 
BarorauIt dwa nowe 'elementy. Przede wszystkim podkr.eślić na­
Jeży użycie na dużą skalę pantomimy. Na tym po~u uzyskał o,n 

. niespotykane ,dotychczas Tezultaty. W Procesie Kafki p,a,nto­
mima jego nosi' wszelkie cechy nowoczesnego b:aletu i przypo­
mina baIet J oosse'a. W Fausses .confidences Marivaux, wywodzi 
się z najlepszych wzorów komedii włoskiej. 

,p,antomima jest jednak tylko jednym z elementów teatru ,i nie 
może być zast,osowana wie wszelkich jego ro,dzajrach. Tak np. 
przesadne Jej użycie w szluk,ach Sh'aIDesp'eare'.a moż'e wzbudzić 
pewne za:strzeż'enia. 

Szukając nowej koncepcji w :sztuoe, J.L. BarrauIt stara siQ o 
wydobyci'e z niej elementów poezji, 'at~osflery legendy i baiki, 
w ,czym równi'eż różni się od Gaston IBaty. Inscenizacje L.-J. 

. Barrault oznaczają się wJelkim umiłowaniem teat.ru ,i, wyjątko­
'wym jego zrozumi'en'ilem. Umu,o'\vani,e to, Wl"az z ni'espotykanYIIl: 
li tak :wybitnych ,reżyserów poszanowaniem tekstu i Iducha epoki, 
wysuwają go na czoło WISpółczesnych inscenizatorów. 

Umiarkowanj'em, które dotychczas wykaz.ał J .• L. Barrault, 
,nie odznaczają .się wsz)'lscy reżyserowie' scen paryskich. Doty­
czy to zwła!Szcza 'Gaston Baty. InsC'enizacja Berenice Racina w 
Comedi,e Fran<;ai.se, pod wieloma względami doskonała, zlostała 
popsuta ' kilkoma szczegółami jaskrawo ll'iezgadzającymi się z 
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wymogami tekstu i duchem 'epoki. Na brak umi,aru cierpi. rów .. 
niei Iszereg młodych teatrów awapgardowych, których usIłowa­
nia «zmodernizowania» np. Moliera ko;'iczą./się zazwyczaj 
katastr o fą. 

W życiu sztuki teatraln.ej «reżyser · 'spełnia niejako rolę aku­
szera» - pisze Aridlre BolI - «nieszczęście pto'lega na tym, że 
akusze'r czę·sto uważa się za ojca». 

Brak miejsca ·n·je pozwala na zajęcie się bliżej prohlemem 
deko,r acji i kostiumów. Stwierdzić jednak należy, że pod wzglę­
dem umiaru, harmonii, wyczucia kolorów i wykonania wyka­
zały one taki poziom, jaki trudno sobie p oza Paryżem wyobra­
ZJ.C . W z\vi ązku z tym nie można niewsplomnieć o Christian 
Bera·rd. WyczuCie koloru i harmonii oraz grulltowna z,najo,rno ść 
t'echniki dekoracji .stawiają go na pierwszym miejlscu wśród 
współczesnych dekoratorów 'teatralnych. 

, . 
W świetle tych mrótkich uwag zalstanówmy się nad ostatnim 

sezonem teatralnym w P aryżu. Zacznijmy o,d' «Komedii Fran­
c1.:.sk iej » (Comedie Fran<;aise).Rok 1947/48 wydaje si~ być 
przełomowym w historii jP.j ostatnich 'lat. Przez <;hwilę wyda­
wało si ę, że wytwórnie filmowe pochłon ą najwartościówsze eI-e_ 
m enty leatru Moliera. W 1'. 1947 admin·istratorem mianowany 
został Pi erre-Andre Touchard. Pierwszy ,rok jego działalno ści 
przyn iósł jak naj'lepiSze rezultaty. Mądrą i zręczną polityką :d-o­
prowadził on dlo powrotu tak wybitnych artystów, jak!: P.ierre 
Dux, Marie Be:!l, Debucourt; R'enee Faure, Maurice Escanld.e, an­
·gażuj ąc r6\vnocześnie: Jean Davy, Pie,rrc Brasseur i Fran<;o.ise 
Christophe. Nie je1st wykluczone, że uda mu się jeszcze nakłonić 
do powrotu Aime 'CJariond i Fernand Ledoux. 

W jesi'eni, 1947 r. nowa inscenizacja Misanthrope Moliera przez 
Pierre Dux rokowała najlepsze nad:ilieje na przyszłość. Prawie 
w tym samym czasie znakomita interpretacja Andromaque Ra- I 

cina przez Annie Ducaux i Vera Ko.rlime przy\vrócHa Comedie 
Fran<;aise utraconą chwilowo sławę. WiSpomnijmy ponadto 
udałe przedstawienia fIorace, Cyrano de BergeIJac (Li.se Dela­
mare i J1eanll'e Boitoel 'grały kollejno' główne role. Na wiosnę 
Miesiąc na Wsi lTurgeniewa wywołał gwałtowną po'lemikę. W 
kilka tygodni później- La Peine Capitale, pierwszy dnimat Clau­
de-Andre Puget wzbudzi·ł nową dyskusję. J'ednego tylko pocią­
gnięcia, pomimo najlepszych· chęci, nie mogę zrozumieć: w 
jakim celu p. Touchard wyciągnął z Jamusa Lucrece Borgia 
Victora Hugo? 

Ogółem wysHek włożony p'rzez p. P.-A. Touchąrd w reorga­
Il>izację Kome,dii Francuskiej przyniósł jednak konkretne rezul­
taty i można się spodzi'ewać, że nadchodzący sezon przypomni 
nam najJepsze j~j ·czasy. . 
Wśród prywat.nych teatrów, na pierwszy. plan wysuwa się 

trupa Jeart-1Louis Barrault i Mad-elaine Renaud. Obok Hamleta, 
Fausses Confidences Ma.ri.vaux i pantomimy Baptiste (znanej już 
z filmu Dzieci Galerii), wystawionych jeszcze w ubiegłym s-ezo-

'r 
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nie, mieliśmy możność oglądać Proces Kafki, w przeróbce J.-L. 
Barrault i Andl'e Gide; Amphytrygll. MO'liera i, Occupe Toi d'Ame­
.lie, farsę FeYldou. 

Proces KJaIki był typo\vym przykładem ihlstrującym poglądy 
Jean-Louis Barrault na inscenizację . WartoM tego przed'stąwi'e­
nia pO'legała ,nie na tekście :lecz przr:de wszystkim na efektach 
scenicznych: na grze świateł, na deko,r.acjach i w pi,erwszym 
rzędzie na .szeroko. zastosO'wanej pantomimi·e. Przy PO'mocy tych 
<efektów J ._L. Barrault uzyskał szereg obrazów, które pod wzglQ­
dem pJastycznym st e ją 'na najwyższym chyba poziomie. Indywi­
dual·ność reżysera odgrywa w wystawieniu Procesu tak . dużą 
rol ę, że pomimo znacznego "-'ysiłku, trudno mi · wyobrazić sO'bie 
tę 'sztukę W innej insce.n'izacji. 

ObO'k Jean-Louis Barrault, na specjalne wyróinienie zasługuje 
teatr' Jouvet. PO' wznowieniu Folie de Chaillot Giraudoux, i cie­
szących siQ ni,eslabnący.m od szere.gu I.at powodzeniem Knoek 
Jules· Romains'a i L'Ecole des Femmes Molil'ra, Jouvet po raz 
pierwszy wystawi.ł Don Juan'a MoHera. Nad inscenizacją tej 
sztuki p!racował on od przeszło 10 lat. Trzeba przyz·nać, że praca 
ta ni e poszła na marne. MO'żna mieć wprawdzie zastrzeżenia co 
do pewnych, chwilami lJloże zbyt wyraźnych wpływów' hisz­
'p3.itskich. Teatr francuski, a . w szcz ególnof; ci z chwilą gdy cho­
dzi Q MO'liera, ma wystarczaj ą co duże- tradycje i nil'! potrzebuje 
j'Sh Iszukać we wzorach zagranicznycI-t. Pomimo j'ednak pewnych 
niedociągnięć; przedstawienie Don Juana śmiało moż·na zaliczyć 
do najlepszych, jakie - mieliśmy możność oglądać ostatnio na sce­
nach paryskich. 

«Gompagnie des 4 Sai,gons de Paris» Andre tBarsac'a wysŁa­
wiła nową kome dię Anoui-Ih'a lnvitation ' au Chdleau. Nawic}zuje 
w niej on d o pierwszego okresu swej twórczo ści, a w szczegól­
ności do Bal des Voleui's. lnvi/aUon au Chdteau jest komedia 
intrygi, napisaną. według w szelkich zasad, na jakich siQ tego 
rodzaju t ea l'r powinien opierać. Jest to do pewnego stopnia 
reakcja na nad użycie tematów sPO'łeczno-filozoficznych p,rzez 
współczesnych autO'rów. Podobnego rodzaju reakcją jest kome­
dia Salacnou Arehipel Lenoire, wystawiona przez Dullin w te-
atrze Ga.ston J3aty. . 

Jacques Hebertot zmontował w swym teatrze dwa ztlakomite 
'przedstawieni~: z~ożyły się na nie Le Maitl'e de Santiago Henry 
de Montherlant i nowa wesja I'Annonce Faite li Marie Pa'UlI 
'Claudel'a. W:spaniały dramat Henry de Monthe,r,lant'a o.dznacza 
się prostotą i nie nadużywaniem efektów scenicznych. Wartość 
j-ego polega na waloroach liter'ackich tekstu. Nilektóre sceny po­
równać można do najpiękni'ejszych ustępów Pascala lub Cor­
n-eilLe'a. Maitre de Santiago jlest nilejako procesem jansenizmu 
fanatyz.mu, jakim odznaczał się katolicyzm XVI w. w Hiszpanii. 
Na specj'alne podkreślenie zasługuje znakomita interpret:;tcja 
Henr.i Rolland i Hel~me Vercors, Paul Oett!y i Yvette Grandelle; 
którzy kolejno 'g'l'ali role główne. 

Paul Claudel uznał za stO'spwne raz jeszcze przerohić l'An_' 
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, 
nonce Faite a Marie. Zmiany ,dotyczą prologu i ,olstatniego aktu. 
Osobiście poprzednia wersja bardziej mi, przemaw~a do prz'e­
konania. Przedstawienie zmontowane według w,skazowek autora 
'z.e wsz,ech miar z'asługuj.e jednak na uznanile. Oarmen Dup'arc, 
młoda, niez·nana prawie dotychczas artystka, znakomicie zag,rał.a 
rolę Mara. 

W teatrz'e Madeleine, po udałym wznowieniu Sexe Faible 
Edouar,d'. Bourdet'.a, Fr. Mauri,ac wystawił swą nową sztu~ę 
Passage du Malin. P,omimo dużych wartości literac~ich, nie ~o­
równuje ona jednak Les Mal Aimes. W teatrze Antome ~eszcle, 
Jean-Paul Sartre rozprawił się z komunizmem. Les Mazns Sales 
jest' dramatem, .opa,rtym ~,a temaci'e ~aczerpn~ętym z aktualnej 
p olityki. J . .J>. Sa:rtre raz Jeszcze ,stawl,a pytame, czy ·cel ,~sp:a­
wiedliwia środki? Sztuka jest doskonale ,sko,n.struowana 1, Jak 
wszystkie- sztuki Sartre'a, napisana z dużym zrozumienJem 
teatru. 
Wśród ,dzieł mł0dych pisarzy, wymienić można tylko drugą 

s ztukę MauriCJe 'Cla'Viei\. La Terasse de Midi, która zarówno jak In­
cendiaires - zdradza duży talent dr'amatycz,lly. 

O autorach, którzy zmusili nas do opuszcze·nia teatru już po 
pierwsżym akcie przedoStawiien,i,a nie warto wspominać . Tr:zeba 
natomiast' słów kilka poświęcić pisarzom, po których mo.g,l1 śmy 
się spodziewać znacznie więcej niż to, co ,n,am w ostatnim 
sezoni e pokazali. Dotyczy. to przed e wsz,ystkim panli Simonn'e, 
której 'Descente au'x Enfers nie d orównuje Rosiers Blanc ani 
Le Desordre. Mascaret Pierre Brasśeur ,należy uważać z.a całko­
w 1. cie nieudały. (fak !Samo, TlIermidor p. Vermorel. Le Vo.yage 
e::1 CaleclIe . Mal'cel ,Giono, Lucienne et le BouclIer Marcel Ayme 
i Jeanne d'Arc Peguy pozostawiaj ą ró,.wnież wiele do życ~e?ia. 
Le Diable Bolteux (sceny z życia T,alleyrand'a) . Sacha Gmtry 
trak'ować można jedynie jako' ż art z,robiony sobie z 
publiczn,o ś ci.. 

• 
Pomimo szel'egu niedociągni ęć, ,ostatni se'zon ,' teatralny w Pa­

ryżu okazał si ę bez porównani.a lepszy i ciekawszy od ,dwóch 
poprzednich. Reżyserowie i poważni autorzy dramatycz.ni po·­
h!czyli swe wysiłki ., co w rezultacie dało szereg znakomitych 
przedstaw,ień i pozwoliło zap omnieć 'o' nieudolnych wyczynach 
«awangardzistów». Nadchodzący sezon zapowiad,a si ę je:szcze 
;lepiej . .obiecano nam nową ,sztukę Henry d e M,ontherlant'.a, ,dwie 
,sztuki AnO'uilh'a. J'ean~Loui·s BaITault i Jou'Vlet maj ą dal 'eko idące 
pla,nY. Ze !Swej strony, .rząd francuski, zrozumiał ,nares~cie po­
trzeby teatru i zmniejszył ciążące na nim taksy .i podatki, usta­
nawiając jednocześnie subwencje dla młodych dramaturgów i 
mł,oaych trup. 

Wszystko to rokuj e jak najleps ze na.dzi·eje na przyszłość. 

Tadeusz HEINRICH. 

-
Władysław Reymont we Francji 

Cafe de P,antheon znajduje się n'a skrzyżowaniu ulic: Soufflot 
i bId ·St-Michel. Mre}sce jest ,ruchliwe, ładne d wystarczy usiąść 
na tarasie kawiarni, a z jednej strony , otworzy się :widok na 
gmach P anteonu, zaś z drugiej na Ogró,d J..,uxemhurski. Przy 
wej ściu do t.ego ogrodu jest, ni,epokojący kształt drzew, które 
przypominają nadwiślańskie topole.\ We wczesnych godzinach 
w/:o.sennego dnia, powietrze rozhrzmiewa tutaj krzykiem dz'ikich 
gołębi. 

Kr,ajobraz ulicy, kształt domów Jest tu ,o,d dawna taki sam. 
Czas, który mija, ,dorzuca tylko po· tno,chu patyny gn;tachom;' 
J eIS t to okolicz·ność nie,słychanie ważna, krzepiąca. Przed stlL­
leciem, tak jak dziś, przechodziH tędy :ludzie, przychodzili do 
tej samej kawiarni, która jest na rogu ul/ic, siadali, rozmawiali. 

Ludzi tych już , nie ma, miej/sce zostało, a my ze wspom. 
nieli odtworzyć chcemy ten oKres, gdy ,dlO' kawiarni de PaIitheon 
pr~ychodzili nas.i rodacy, prz,ebywaj.ący w owym cz,al'}ie w Pa_ 
ryżu. Dla nas ta grupka rodaków wąsatych, w tużurkach, jak'by 
wyjęta z pożółkłego alhumu, jest hardzo hliska i znajoma. Na 
dźwięk niejednego z tY9h nazwi,sk ożyw/ia się w nas ów okHs 
mł,o do ści, g,d y z wypiekami na twarzy :wstawaliśmy ·od świeżo 
przeczytanej książki . 

W'i-erzyć s ię nie ch{:.e, ,al'e na cOodzi'enne spotkania do tej: 
kawiarni de Pantheon przychod21ili ludzie' tego pokroj u,. jak: 
Jan Lorentowicz, Stefan żeromski, Kazimierz Woźnicki, póź­
niejszy sekretarz Ambas ady pol/skiej w Paryżu, Kazimi,e rz Gaś­
cicki, Gustaw Simon. Przychodził tu również regularn/e Wła­
dy,sław StanisłaW Reymonl:t, szczególnie w okresi,e, gdy mies z-kał 
stąd ,niedaleko, na rue RoBin p,od czwartym. 

Rollin to mał.a i wąska uliczka, która znaj,d ujesię ż ę. Pan­
teonem. ''Ma cechy prowincjonalnej brzydoty. Rozpoczyna siQ w 

. p.obll: żu placu Contrescarpe i' w kierunku ,rue Monge z ałamuje 
Si ę - opad a w dół. Domy są stare i biedne, W hotelik3!ch m i,e­
szkaj ą kolonowi s tudenci z kolonii francuskich. Kiedy ', mniej 
więce j w początkach obecnego .s tulec1a, mi'e,szk'ała tutaj dość 
liczna kolon ia polska. Mieszkali. ,studenci polscy, stude,ntki . Mie­
szkał tutaj równi e ż swego czasu Rafał Mickiewicz, syn Adama 
Mickiewicza, 

Reymont mieszkał u Lorentowi.cza, który zajmował w domu 
po,d czwartym kHkopokojto'wy apartament. Był to dom gościnny, 

I 



\ 

146 ST ANISŁAW ZADROŻNY 

otw.arty dla wszystkich przyjaciół i ' znajomych w po,t:rzebie. 
Toteż przewlinęło się tam sporo Judzi i to niepośledniego gatun_ 
ku, Niejedną noc do, rana prz.egadano tam przy :szklance wina 
o po'lskich Isp,rawach i polskiej biedzie. 

Lorentowicz w~pomina o tym okresie i o swoim współżyciu 
z Reymontem w Spojrzeniu wstecz. Jest on w tych wspomnie­
,niach ob i ektyy.rny, dokładny. Przytacza nawet ten nieszczęsny 
dyplom krawiecki Reymonta, byle tylko sylwetkę pisarza od­
tworzyć wiernie i prawIdziwie. 

Reymo,nt w owym czasie, gdy przychodził na~ te spotkania z 
. pr.zyjaciółmi do Cafede Pantheon, pi'sał Chłopów. Pracował sy­
,stematycznie z chłopską Iskrupulatn:o,ś'Clią i uporem. Wstaw~ł 
rano i pisał d'o południ:~. Potem szedł z żoną na spotkanie do 
kawiarni. 

Siadał wśród znajomych, jeszcze podniecony pisaniem, jesz­
cze niespokojny, przeżywający Idzieje ,swych bohaterów. Wy­
glądał ponad swój wiek. T,rochę masywny, ciężki, niespokojny 
przez chorobę serca. Prz:yjaaiele pytali:: 

- J.ak ,się pa.nu dzisiaj . pisaŁo, ? 

Cóż za dzi,vne pytanie? ,Przecież pisanie było. dla niego rzC'­
czą najbardziej naturalną, zwykłą, było· potrzebą. Nie mozolił 
Isię nad rękopisem jak to \Się często zdarzało żeromskiemu. To­
leż zaganlliając z chłopska niesforną czuprynę W. górę, Reymont' 
odpowi:adał: 

- Dobrze. Zupełnie dobrze. I 
Niekie,dy znajomi pytali glo, co do południa napisał. Opowia­

dał wtedy, wpatrzony w Og,ród Luksembur,ski, dzieje swych bo­
haterów; ' dzieJe ,Boryny i, Jagny. Opowiadał ,nawet da'lsze, jleszcze 
nienapisane dzieje swe} pOWlie§ci, bo już wizję miał .gotową, 
trzeba było tylko nad:ać j.ej .formę słowa. Niekiedy w tych twór­
czych zwierzeniach zapalał się i wt~<l.y w opowialdanią ' wplatał 

. chłopskie wyrazy, które ni'e zawsze były zrozumiałe dla zebra­
nych słuchaczy. Wypowiedź miał szor:stką. 'Nie mógł stłUmt:ć w 
sobie pewnych ,odruchów chłopskiego' sposobu mówienia. Dzi­
wnie 'brzmi:ały w ustach wi~lkiego piJsarza !Słowa: «dajom», 
'«dobrom», zamiąst: «dają», «dobrą». 

We Francji przebywał często, gdy tyl'ko mu sp,rawy na to 
pozwalały. 'Paryż był dla niego najbar'dziej ulubionym miejscem 
pracy. Pisał tutaj .najI-epsze swe Idzieła. Pisze o tym sam do Paul 
Cazin w lutym 1910 roku z Zakopl:mego: 

«Od Nowego Ro,ku jesteśmy w naszych górach i korzystamy 
w pełni z zimy, śniegu i samotl1'oŚ·ci. fNaturalnie cieszymy się na 
święto zobaczenia Francjli. M:amy zamiar przyjechać tam w ma- ( 
ju, liczymy zo'sta.ć całe lato nad Oceanem i być może ·całą zimę 
w Paryżu. Zabieram ~ię do wielkiej pracy historyczqej. Zamie­
rzam napisać cykl pow,ieści· o naszych powstani:ach: I poni'eważ 
w Paryżu czuję się naj.Jeptiej i dobrze, mi się tam p,racuje, po~ 

....,zostanę w nim dość długo». 
Jakoż istotni'e w 'niedługim czasue późni:ej Reymont j'est w 

Paryżu i pisze swój Rok 1794. Tąmat wymagał historycznych 
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dokumentóy.r. ,Chodził przeto częs.to d? Biblio.te~iPol.s~j,ej na 
Quai d'Orleans. Ale l1Iie było w mm mc z wmkh~ośc'l ,l. skru­
pul:atności badacza. Rey~?nt ufał .przede WiS~?,s~kII? :s:V~J wyo­
braźni, intuicji twórczej l bystrej ohserw.acJI. z:yCla l zy;-v.e!50 
człowieka. Jak pisze o nim Cazin: «przed ~eJ,ścle~ do BI.bl.w_ 
teki P,oJskiej odrzucał niedop.alonego p~p~erosa l .0garmaJąc 
ruchem lekcey.rażenia całe to królestwo kSlązek, mówl~: 

- Spalić to wszystko! " . 
Uśmiechał się przy tym spoza okularów, by ode mme usły~ 

szeć, że ·Ga·lif Omar ,nie potrzebował dokume~n~?w, b~ tworzy~ 
,clsnowę d:la powieści history,cznych. Prowad-zIllsmy.' I?Ilsze dal.eJ 
Cazin, częste Idyskusje na temat książek: Zarzucał mI, ze ~a duzo 
czytam, a za mało piszę. . .... 

W ositl.bowości tego vvlielkiego pIsarza prz,eJa":Iały , Slę me~az 
pewne ce'chy, niezawsze zrozumiałe, dla otoczema. IByło w mm 
dużo przekory, którą niejedni określaH jako pozę, lub skłonność 
do snobizmu. Droai życiowego przeznaczema Reymonta 'wyty­
czone źostały prz~z jeg,o, s:amo,rodny, żyw.iołowy talen.t. :pod­
skórnie tkwił w nim kompleks chłoprskiego pochodzel1lla, kt~re 
pół serio pół żartem :starał się ukrywać. Stą~ te sprzeczn~ hl~­
tOrle, które opow.iadał o swym rodowo,dz.l!e. Raz. mówlł, z~ 
pochOIdzi ze starej kurlandzkiej .szlachty, to ~znów, ze WyWOdZI 
się ze starego' francuskiego rodu. ' . _ . 

Do wspomnień dZlieciństwa nigdy nie powracał, Jakby takI 
okr,ęsni,e istniał w jlego życiu. !Musi/ał to być istotni~ o.kr.es p.ełen 
goryczy. A może tylk,o dzięki wizji artyst.yczn:ej WiSI, Jaką l st~o­

l rzył, odwrócił się tak dalece od 'W!Szelk.lc~, własnych p~z~zyć: 
że zatroaaiłgranicę między włas1nym dZleclllstwem a dZIeJamI 
Lipi.ec. 

O okresie swecro pisarskiego debiutowa,nia zwierzył się kiedyś 
Paul Cazin'owi, który tak o' tym wspomina w Lubies: «~dy pr,zy,_ 
n,]ósł swe pierwsze utwory do redakcjli, wygląd~ł ta~,. ze wozny 
wahał się, czy zost'awić go Ą<r prZledpokoju, gdZIe w1sIały płas'z­
cze. Ale redaktor, gdy prteczytał rękopis, y.rykrzyknął: 

- Przecież to wi,elki pisarz! , " . 
Ale wtedy tęn wi'elki pis1arz ni,e miał gdzie głoy.ry. złozyc. Plisał 

nawet . w ławce kated,ry ·Święte.go Jana» . . . 
We Francji interesował si'ę prz,ed·e ws~y,stklm prze.JawamI, 

żYciaarty\Sty,cznego. :r,a laltmosfer!l paryska była; mu p~t~zebna. 
Wyrównywała jego' rbraki w ,gtudliach. Ale śledZIł rówmez '~pra­
v.~ pubJ:iczn,e teg~ kraju .. ,~bo.ć ,b~ły to. pogl.ąd:y Idość lllec~­
dZienne. ówczesnej repubhkI me Jub'ił. Ty.rLerdZlł, ze rz.ąd owebo 
okresu ni,e rept,e~entuje wa,rtości i wł,aściwości narodu franc'l1:s­
kiedy. Kiedyś, s,iedząc z PauL 'Cazin w kawiarni Regence, 
powtedział nagle: I 

- P,anie P,aw1e, wam trZ'eba by cesarza! . 
Ale był urzeczony charakterem narodu francus·kiego. Okr~ś_ 

lał ten 'charakter przez sł,owo: ,elegancki. Słowlo' to wym~w~ał 
zawsze z wdziękiem. Pochylał p-rzy tym głowę z czułym uS:rme­
chem i rpodn'osioł trzy palce ~górę. 

-
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, W ,czasie ,swycn częstych i długich p'0hytów w Paryżu, zdknął 
się z .różnymi wielkościam1 świata liteT:ackiego. Były to j-ednak 
kontakty przypadkowe, oficjalne. W stosunkach przyjacieJskich 
żył jedynie z PauICaz;ip. Spnawiła to ta okoliczność, ż'e Oazin 

\ zna język p0'IIS,ki. , 
Reymont nie nauczył się nigdy języka francuskiego. Skrzętnie 

tę sł.ahość, jak i wiele i,nnych, ukrywał. Często, wspomi,nając 'O 

jakiejś książce f.rancuskiej, którą prz.eczytał, podkreśl ał, że 
czylał ją woryginąje. Alle nikt mu nie wi,erzył, g?,yż nikt go 
ui,gdy ni,e słyszał mówiącego po. :f.rancuskiu. Było to niewycz.er­
panym źródłema,n'egdot złośl'iwych i żartów. Antoni Potocki 
mówił, że cała znajomość języka fmncuskiegl()' u Reymonta to 
dwie lit'ery: «n», «t». Miał ,t·o być skr'ót fonetyczny od wy.rażeni.a. 
które Reymo,nt znał naprawdę: «Ga <.(on, un the». 

W okresi,e początkowym ,swego pobytu w Paryżu, potknie się 
fatalnie o pewne ,słoWQ f.rancuski,e i dosta'rczy 'polskilIll przyja­
cioło:m na dług,o, okazji. do uciechy. Było tG na bankiecie, z'orga­
nizbwanym na jego cześć 'w roku 1909 w r.amachf działalności 
TowarzylS-twa POlsko-Francuskiego. P.rzewodniczył na tym ban­
ki'ecie J.-H. Rosny starszy, człGnek Akad'emii, Goncourt. 1»0 prze­
mówheniu J.M. Rosny, z,ab.rał ,głos Reymont 'Pr'zemówienie 
swoje miał prz.etłuIilacZlO'ne na j ęzy k francuski. ,Czytał je. 

«Rozumiem dobrze, że nie dla mnie, nie dla mojego nieznanego imienia, 
ale dla imienia mojej ojczyzny zebraliście się tutaj i Polskę uczcić chcecie. 
Więc żałuję niezmiernie, że władam tak źle waszą cudną mową ~ nie 

mogę wam pOdziękować ta.IC jakbym tego pragnął. 
~ozwó,cie, chociaż niedołężnie, wyrazić moje serdeczne POdzięl~owanie l 

wdzię<;zność, zwłaszcza przewodniczącemu dzisiejszego zebrania, panu J.-H. 
Rosny, wielkiemu piewcy cierpienia i ni~doli, t aur znanej polslCiemu sercu. 
Mówię w imieniu swoim, ale jestem pewien, że, 'każdy Polak czuje to samo: 
Niech żyje Francja! Francja - to słońce, do 'którego tęsknią wszystkie 
uciśnione ludy, Francja _ źródło postępu 1 wolności. Francja - oaza 
święta wygnańców i wszySt-k'ich cierpiących prześladowania. Bo wasza sztu;ka, 
wasza literatura i wasza idea zapładniają ludzkość radosną wiedzą życia. 
Jesteście pochodnią świata' i jego zbawieniem.» 

Ale chochlik czuwał. W chwih, gdy Reymont zwracał ,si<: z 
POld zi ękow,aniem d,o Rosny, zamiast przeczy,tać!: chantre de la 
misere, co mialo oznaczać piewca niedOIIi, przeczytał gendre de 
la miser,e, co wypadło: «zięć niedoH». 

. Chodził jednak Reymont dość często w Paryżu do teatru, T eatr 
był mu bEski. TJ-'eść akcj,i rozp'Qzl1Iawa ł łatwo za pomocą artys­
tyczn.ej wrażliwości i wyczucia. 'Czego nie .mógł poj ąć, tłuma­
czyła mu żona, która znała dobrze j ęzyk framcuski. O tych wra- , 
żeniach teatralnych chętnie potem z przyjaciółmi rc zmaw:,ał. 

Jest w nim jeszcze wiel!ka chęć tworzenia, gdy życie pocznie 
si ę I d'opalać. Zdoaje Isobie coraz ,bardziej sprawę z tego fak,tu. 
Dnia 29 gntdnia 1924 ,roku tak n 2.ipisze do Pau,j GazLn: 

«Moja cho'roba, która wlecze się od l'at, wydaje m1 s'i ę nieu­
leczaJna . Bronię :się jak mogę, walczę, a le zaczyna mi braknąć 
'sił. PeWnie cho,roba mmie zwycięży . Jesienne zapalenie płuc 
było bardzo. groźne ~ uwagi, na stąn ser'ca. Wyrwałem si ę jak 

/ 
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ptak, ktMy wyrywa ,się z potrzasku. ś.mierć dała mi .jes.zcze 
urlop. Lekarze 'wysbaJi mn1e na połudme. I tak W iNlce~, '!' 
-słońcu czekam, ile wszy,gtko będzl'e dobrze. C~y pan myślI, ze 
isl'otnie WlszystkG się ułoży? Od dwóch lat nic praw~e r:ie z,ro­
biłem, nie mi'ałem sił. Teraz jedynie przyszedłem do SIebIe, 'chcę 
zahrać 's i ę do pracy tym bardz1ej , że mam ,górę p,rojektów, że 
chcialiby jeszcze c'o'ś napisać zanim umrę»· 

W tej ńarastającej świoadomości ~bliż.ającej .się śmier.ci~ zr~dzi 
.się w nim zainteresowanie ,do WIedzy okultystyczn'eJ l splry­
tystyc71nej. Bada te zjawitska, chod'zi na przeróż!le seanse spi­
rytystyczne. Nie iprzelszkadza mu to wc~le. być WIe-r~ącym kat?­
likiem. Napisze o tym wyraź,nie w ~Iś.<;I,e do <::aZln: «Mów~ę 
otw,a,rcie że j-estem wi,erzącym k.atohkiem. NIgdy tego me 
ukrywa:~ i nite rGzumiałbym nigdy ~'otywÓW, dl-a których ukry_ 

, Wać by trzeba swą wiarę przed ~udź:mi» , . '. 
Okres, w którym otr'zyma 'ila 'grodę Nobla przypadnIe na 'reszt­

ki życia, jakie mu ws'tały. Nie odnajdzie w sobi,~ triumfu, al,e 
gorycz. 

_ Gdy miałem zęby, ' nie miałem ,co j-eść, gdy wreszci·e mam 
eo jeść, zęhy wyleciały. 

Tak ,określi to przeżyc~e. 
Na ki.lka miesięcy przed śmiercią j-est po raz ostatni' w Pa-, 

ryżu. U.r oczystości, bankiety zorganizowane na joe.go czeŚĆ, o~­
bierają resztę sił. 3 mala 1925 r. państwo 'Champ~on wydalą 
na jeg.o czeŚĆ obiad. Joe.st fila nim Hieoiri de R.egmet, j'erc>me 
Th;a,raud, Paul 'Valery, Fran~oi.s Mauriac ,i inni. 15 maja, przy 
wielkich bulwarach odbywa się !bankiet tla ~ześć Reymonta, 
2'O'rganizowany .przez Heoi'ges Le.comte z Akadelpii Francuskiej. 
}>.aIll ;Georges Lecomte nie może przybyć z powodu cho.n>.by na 
ten bankiet. Zastępuje go Charles de Gorlic. 

Bankiet ma charakter uroczysty. Na stoł,ach leią przetłuma­
('2:'one na język francuski .egzempla'rze Chłopów, W d9sko.n~łym 
tłumaczeniu ,Francka Schoel:la. Przemawi,a ówczesny mIm ster 
oŚwi,ecenia Anatole de Monzie, przemawia CharJ.es de 'GoCfic. 
ReYIDIQ'ilt nie ma si-ł by przemawiać. Tekst jego przemówienia 
ezyta Franck SchoeH. 

Doprawdy ta sławoa jest dla niego Idodatko~ym ci~żał'em. Te 
pqklaski :męczą. Toteż w czasi'e tego o.statmegJo, t,numfalI1Jego 
pObytu w Paryżu, najczęściej prz~bywa w łóżk~. 'Cho~~a ~ę­
<:zy, siły coraz hardziej opuszczaJ ą. Ta'rguj-e !SIę z'e smlercIą, 
łudzi. się, że może to wszys,tko minie i, znów będzie 's~ę mógł 
przyłożyć dl()l p'racy, by powetować 'stracony czas. Gdy po roz . 
Qstatmi spotyka Paul Gaz·in w Paryżu, pyta bez.radnY': 

- Pani.e PawJe dlaczego trzeha umier,ać ? 
W kilka mil'się~y PQtem odbył ,się w Warszawie pogrzeb Rey­

~onta. Nie wiadomo czy umie,rał j'eszcz'e, z hunt'em w s:ercu czy 
J~ż ipogo'd zony , z p.r-zeznaczeniem. Pozostał w swej 'spuś~iź~ie 
~)}~aI'l~ldej i, w pamięci przyjaciół. Niektórzy z tych przYJac~ół 
2YJą Jeszcze w ' środku Paryża, jak wtedy ,gdy Reymont tu mIe­
szkał. Dobrze jest czasem pójść do nich i siadając na tym samym 
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mIeJSCU, gdzi-e Reymont ,siadał, wsłuchiwać się w >opowiadanie 
.0 tamtych zdarzeni'ach. Dobrz·e jest także przechodząc prz:ez 
Dzielnicę Łacińską, zatrzymać si ę koło tych miejsc, gdzie prze­
bywał i które sobi,e upold'obał . . Ale wizję ' tamtych czasów są 
mgJiste. lNa:s.za wrażliwość wynika z mocnego instynktu życia i 
nie zawsz'e zdołamy pojąć zapomni runy gest ludzi umarłych. 
Mimo, ż,e poruszamy się ·na t'ej sa'mej ' scenie, miImo że powtarza­
my .te s,ame dramaty, ale }esteśmy już innego ,rodzaju oaktora.mi. 

, 
./ Stanisław ZADROżNY . 
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Polonica ~zwajcarskie 193~-194 7 . 

-f.. 3 
· UZUPEŁNIENIE ZA LATA 1939-19'45 

Arnhem Journal d'un pilote' de pianeur par* * * tr:aduit d-e ' 
l'anglais p'ar Gl'ake"Blia;n,e Engel." Edtiti,6ns Vi:ctor' A~i,ngeT, Neu· 
cli~tel-Paris, 1945. Sbr'. 155+5 n.lb. ' '. . . 

[Foret] La Foret MacaDre ' ([,e Katyn. 1943. 16+16 kart nlb. 
z,e Izdjęciami. Miejsce wydania i . nakładca ni~ poda~y ~ druk 
anonimowy. ... .. 
GRILLPAlRZBR, Franz. Das Kloster beż Sendomir. , Novelle. 
Zudch E. A. HofmaIiri" Vetloag, 1944. 'Str, IV +48, " . 

l , ,. \ ' . . i ', ' • I" .' 

JASINOWSKl, -Bo,gumil. La prod!lpti,l!ite cre?~ric6. spirit.,!elle 
rUSse et la. structure psychique \de l'Orzent chretzen. Tradmt du 
pOlolł ais 'Par Jerzy Korab -et J os,e,Ph Zio[o, Tira.g,e a. pa.rt dle 
«Nova et Vetera », N° 3,. 1945. ~rIhoul'l~ 1945. Is.tr. ?59-274 . 

MAYA, MicheiJ: F. [ran~ois]. ' Stanislaw et la Yieil;le E,urope; 
PrMace de 'CLaude-Henry Forney. A vec des 1~llustr. d Andre 
U egme, Aux EdHions Jay-ef et Diebold, Vev-ey 194&., Str. 
75+5 nlb. 

1946 
,ADLER, Herman~. Balladen der Gekreuzigten, der A'ufeJ'staIl_ 

denen, Verachtąjen. Zurich-New York, Oprecht, 1946. Str. 
63+1 nbl. ' 

Ars polonica. T. [om,e] 1: L'arl graphique modern e en Pologn'e 
" ~ Bd. 1: Die polnis,che Gl'Iaphik der. Gegemwart - Część 1.: 

p.oIska grafika wSJpół,cz-esna. Introduchoon de Aleksander WOl­
cIe,chow.-;lki. Trad. fran~aise: J. [osleph] Zioło. iDeutsche U eb.e'rs.: 
A. [ilfred] Loerpfe . .(DreilSpra,chig. Mit Abb.) Editions HorylZonty, 
Fribourg 1946, Str. 1 nłib.+83. I 
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BATTAGLIA, Otto FORTS UE zob.F10RST DE BATTAGLIA. 
, 

BRONARSKI, Alfons. Na Alpach w' Spliigen. Przyczynek do 
h~storii pobytu A. Mickiewicza w Szwajcarii. Odibitka z mi'e­
sięcznika <<Horyzonty», Nr. 7, lipiec 1946. Str. 8. 

' BRONARSKI, AUoThs. Tadeusz Kościuszko .. Jego znaCIZenie IW 

Polsce i za gra'nicą. Odbitka z m.iesięcznika . «Horyzonty», Nr. 5, 
maj 1946, Fryhurg 1946. Str'. 7+1 nhb. 

'BRONARSKI, Ludwik. Etudes sur, Chopin. (T-ome 2.) Lausan­
ne, ,Editions La Goncorde, 1946. Stil". 5 iIll:b.+175. 

Collection «Culture europeenne », [Serie] : Pologne, No. 3. 

[Całvaire]. Le calvaire d'un medecin polonais 1939-1945. Var­
.'iovlie" Trebilinka, Majdanek, Buchenwald. GenlC'V.e. Georg & Cie 
S.A., 194·6. S,tr. 4 ,n1-b + 32. ' 

Collecti~n «Culture Europeenne». Edliti'OThs La Concorde, 
La,osann.e. 

[Serie] Pologne: 
No. 3, 1946, zob. Bronarskl, Ludwik. 

DOROSZ, Jadwiga MariJa. Ausklang. Gedichte. Verlag Gropen. 
giesslC, Zurich 1946. Str. 48. 

DROBNY, Wfadysl-aw Dr. Die Internierteu-Schu1tager in der 
Schweiz. Brw.eiterter Separatabd.ruck aUS' der «Neuen Zikcher 
Zeitun'g», 1Nlr. 834, v-om 12. Mai 1946. Zurich 194_6. Str. 23+1 n[b. 

DVORJl3T\SKI, M$'c. L~ 'ghtlto de Vilna. (Ra·p.port saultaire). 
Geneve" Union O.S.E., 1946. SilI". 11 +85 + 1 nLb. ' 

F,IEDLER, Arkady. Harzdl1ftend~s Kanaaa" Vo'n Men.schen, 
Tieren und Wiildern. (Die deUJtscll~ Ue.rebs. besor.gte E. [wald 

/ PhiJlipp] Ma~utek. Ei.nbańdges'l'ałhiitg uńd Ulu-str. von Jacques 
Plancherel'). OMen, O. Walter A. G., 19"6. Str. IV +202. 

FORTS DE BATTAGLliA. ()tto. Jan. Sobieski, Konig von -Pol-ur 
1629.1696. Mit 8 Tafełn. lEinsiedeln-Zurich, Benzi,ger & Co A.G., 
1946. Str . . IV+379-rt llilib. 

GRILLPARZER, FlTan.z. Das Klo~ter bei Sendomir. [NoveUe]. 
Der arme Spielmann [ErziiMung]. Aibtired Scherz Verlag, Bern 
1946. St>r. 78+2 ,n!llb. 

Horyzonty. Miesięc~nik poświęcony Slprav;lOm kulJtury. Rok I, 
NrNr 1-8 (stycz,eń-si,e.rpień 194{». Szwajcaria. Redakcja i Ad­
ministr:acja': Fribourg (Suisse), D-ruk Vogt-Schild S. A, S-oleure 
(Sujsse). 

W roku 1946 wyszło- osiem !kolejnych numerów miesięcznych. Po­
cząwszy od września 1946 nastąpiła przerwa w wydawnictwte. 

[Interniel"ten]. Das polnische Internierten-Hochschullager in 
Winterthur 1940-1946. Im Auft>ra,ge des Stadtrates dargestem von 
J. LeutholJd, Allt~tadtschreiber. Buchdrucltcrei A. Liithi, Win­
terthul' 1946. St'r. ,38+2 n1:b. 

" 
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KMICI!KIEWIiCZ; Eugeniusz. Udział Pola~ów W badaniu świa­
ta. Zarys hilStoryczny. Odbitka ' z miesJęczndka «Horyzo,nty» , 
Nr 1, styczeń 1946, FrY'burg 1946, Str. 8 . 

LIBEREK, Sta.nislills. Pestalozzi llnd Kościuszko. Ans dem 
Franz(),sischen iibers. von kd1ele ITatarinlOff-Eggenslchwille,r. 
([Mit 2 Albb. und, 1] HolzschnuU von M.[ax] Bucherer). Solo­
l'hurn 1946. Str. 4 nllb+31+1 n!1b. \ 

MAREK, CzelSław. Petite suite en def de sol pour le piano. 
Ziirich, Hug & Co, 1946. Str. lIV + 12. 

Odbudowa. Czasopismo techruiczne. 
Rdk III. Nr. 3, czerwiec-lipiec-sierpień l ~46. Str. 64. 
Rok III. Nr. 4, wrzesień-październik-listopad 1946. Str. 80 . 
U wag a: W roku I-szym (1944) wyszły numery' l i 2, w 

II-gim (1945) nie u;l!:azał Się żaden n~mer. Numer 4 jęst ostatnim 
ja:ki został wydany, poczem wydawnictwo zostało zawieszone. 

Pamiętnik LUerackt [Czasop.isffi.O literacko-naukowe]. Tom 
VII, Fryrbul'lg.Szwajcar.a, styczeń-'Illarzec 1946. Wyd,ano starn­
ni~m' ';Bratniej 'Pomocy PIOlskielgo Ośrodka Uniwersyteckiego we 
Fryburgri. Im.pri1l1erie St"Paul', IF'riboUlf,g 1946. Str. 120. 

Pologne 1919-1939. 'V-o'lume I: Vie', pollitique et sociale . Edi­
tions de La Baconnie.re, N euchatel 1946. SIT. 591 + 1 nllb. 

Vol. 2: Vie economlque wyszedł z drUku w roku 1194'5. 

Polska Ludowa. Organ Polskiego ZJjednoczenie Demokratycz-
nego w .szwaj'carii. !.t0·k ,IV. NrN,r 1-12 (52-63). . 

W dniu 19. VII. 1946 uarazał Się ostatni. 12 (63) numer czaso­
, piSIlla jakO' numer pożegnalny, poczem wydawnictwo zostało za-
~ wieszone. ' ' 

PYSZEL, Zygmun~1 In!l. Spawanie. ,Cz. I. Usady sp,atWanla ace. 
ły~enowego .sŁali. YMCA, Genewa 1946. Dr,nk yl()~-lSćhiI-<1't A.G., 
Sor!IOthUl'll. St<r. 59+1 n1b+II+4nlb+atlas {81 sł>r.z 132 I!'ys. i 
1 tabe.lą). , 

Biblioteka tołnlersika. podręcznFkl dla dokształcających szkół za­
wodowych" Nr. 16. 

RAJ«)WSKI; Jańus.z Dr. Wc!ol'aj i dziś reformy rolnej 1V Pol­
~ce. Odbitka z «Pamiętnika Literacki,ego~, tom VII (styczeń~ 
lll'ar,zet 1946). Nakładem «Pamiętnika Litenekiego:.. F,ry>burg, 
1946. Str. 23+1 nlb. 

S~GOWICZ, Mieczysław. L'insutrection polonaise , de '1863 
dans la presse suisse. TheseJJettre,s-tFribourg. Impdmede Fra­
gniere Fr,eres, Frilbourg 1946. Str. 92+4 nlb. , 

SCHUMAlOHER, Edgar. Geschichte des zweiten WeltkJoieges. 
[Mit Kartenskizzen, wov·on 1 ausser Text]. Z-urich, SChlllifh~s's> 
& Co A:G., 1946. Str. IV+'UO. 

~ozdz. l-szy poświęcony jest kampanII wrześniowej. 

SlIENK1EWIiCZ, Henryk. Hania. (Erzahlung. UID-schlagz'eich­
nllng von' Guid,Q, de ,Reck). Zi.kich, ·Gute Schriften, 1946. St~'. 
IV + 111 + 1 nJ>b. 
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) SIEN.KlEWIICZ.' Henryk. Quovadźs? Historischer Roman ,aus 
der Zelt 'dles 'l{als,e~s ' Nero. Mit einem Vorwort von Dr. AlftI',ed 
Loe:pfe. (3 AufI. Zelchnung fur Schutzumslchila.gl·: Moritz Kenne:l) 
Luzern. Rex-Ver'l'arg, 1,946. Str. 4 ' nt1b+VIII+325. . 

STELLING-MIOHAUD, Sven. po;logne 1946. Geneve A Jultien 
1946. Str. IV+55. ,. • 

(Zbiór arty:kułów ogłoszonych w «Journal de Geneve» od 9 sier-
pnia do 23 październi:ka 1946). ' 

. WOJCIBOHOWSKl, Aleksander: l~ter.nierte halt! Ein Lag:err­
msa,sse plraude~aus der Schll'le., UeberSletz1: von A'l[.rrerl Loepfe. 
Schu~zumJs'ch1aJg von Janusz Kucharski. Verla'" AU"'ust Sigrist 
WetZlkoil 1946. Str .. 174. ,,<> > 

1947 
1?OCHEŃ~KI. Józef 1. [nnoceilty] M. [aria]. O. P. La Philoso­

phle. Extrmt de «iPoJlOgne 19:19-119,39», Vo,lufme Ul:. Vie intelec­
tue'Ne etartistique. (Editions de La Bacónn>iere Neuchatel 
[1947]). Str. 22,9460: . ' 

, . BOROW~K.r~ BIia.sz. L'assyrologie, l'archeo..logie orientale et 
~ egyptologle. ExtraJt de «Po'logn,e 1919-1939», Vol.ume 31: Vie 
mteUe-ctuełle et ,a,rtistique. 1 {Editioll's de La ' Baconllli'e~e Neuch A_ 

terl, G1947]). Str. 49iXi01. , .. I . a 

BR~NARSiK:r, AiI!,o'U'S; Lf)s etudes de la litterature pO'l'onaise 
Extra~t .de«'Poh~g.ne 1919-1939»., VioJume Ul: Vie intel:~eCtue[j~ 
e1 arhshque. (Edlbons de :Ia ,Baconniere, NeuchMe'lJ [1947]) St 
332..,354. . ",', . r. 

/ 

BRONAtRSKI,' Ludwik. Chopin et ' l'ltalie~ (Preface . :de ':D -E 
!~:eelbrecht). , Lausanne, Eclitions<La Concorde, 1947. Btr. 'IV'; 

NO~o~l.eCtiOn «Culture europeenne» [Serie]: ~ChangeS intrael1;'opee~s. 

. BRO~ARSKI, ~~dwik: Etudes s'ur Chopin. (Tome 1) . tSeconde 
~rires.s!lOn]. E<htIOllrS ' La Co,ncoT'de,' Lausa,nne 1947. , Str~ IV + 

Collection, «Cult~re europeenne», cultures ' nationale~ [S'Arl'e] : 
Pologne, No. 2. . . , ,c • 

Uwa!l'a: 1·sze wydanie ukazało się w r. 1944. 

CollecUon «Cultul'le europeen'rle ». EditionSl La C ' d ' L , sanne ' oncor e. ,au-
, . l ' 

[Serie] Pologne: I 
No. 2, 1947, zob. Bronarski, LUdwi,k. 

[S e,ne] Echanges intraeuropeens: 
No. 3, 1947, zob. Bronar~ki, Ludwik. 

H.0ryzonty. 1 Miesięoznik poświęc'ony sprrawom k·,l~ , 
C 1947 R k II 

Ull'LUry. Sz,waj-
ana ,o , NrNr 1-2, 3-5. 

U.waga.: CzaSO?iSmo wychodzi nieregularnie, wymienione 
są Jedynymi Jakle ullrazaly Się w r. 1941. numery 

KMIOIKlEWrCZ, ,E,ug,eniusz. Les explorateurs polonais. Ex-
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trait d,e «Pologne 1919~1939», Volume ]II: Vie inteUectueUe et 
arti.stique. (,Editions de La Baconni1ere, Neuchatel [1947]). Str. 
422-434. 

l' 

, R1MIiCIKrIEWI!CZ, Eugeniusz. La geographie. Extrait de «Po]o-
gne 1919~1939», Volume III: Vie inteUecluelle et ,aIJ"Ustique. (EdL 
tions de La Baconn,isere, Neuchatel, [1947]). Str. 403-421. 

K:OSSAoK, Zofia. Frommer Frevel. (Beatumscelus). Erzahlung 
aUJS dem Barf'oekzeita'lter. (Ueber.s,. rund Anmerkungen] von Al~ 
fred Loe:pf-e). Olten, O. Wa'Jtier A.G., 1947. Str. IV +264. 

/ (TiteI des pólnischen Originals: Beatum scelus). 

, LERNIETrHOLBNIA, tAloex'ander. ' Die Abenteu,er eines jungen 
Herm in' Polen. Romran. Zurich" PegasUlS Ve'rJalg', 1947. Str. IV+ 
237. 

MELEŃ, Aleksande'r ,tLa jeunesse universitaźre. Ext.rait de «Po­
logne 1919-1939», .Vo'iume III: Vie intellectueHeet artistique. 
(Editions: .de La Baconniere, Neuchatel [1947J). Str: 196-207. 

MICKIEWICZ, Adam. Le livre des pblerins polonais. Texte 
presente ' par Charl.es J.ournf;lt. Egloff Fl'ibo'urg et LUF 'Paris, 
1947. St'r. 148+4 ,n/lh. " 

~Collection] «Les Classiques de la politique~, Vol. 4'. 

Pamiętnik Literacki . .c,Czasopismo literac]QO~nall'kowe]. Tom 
VIą W,ydano ,stalaniea,n ;Zrzeszeni,a Studentów Poloaków za (i1ra­
nicą. Fryburg, Szwaj:caria 1947. Str. 84. 

Polo,gne 1~19-1939'. VoJr. 31: Vie 'intellectueJle et arti,sltique. Avcc 
1 CIf,oquirS de ca,rte. Neuchatel, Edition:s de La Baconniere, 1947. 
Str. ' IV ł-78'4. ,'" ,', , , "c" ~ , .. ." ·11 ' ",' ,'; , ,i.'''''; 

Pologne 1919-1939. [Prospekt]. Bdlitions de La Baconniere, 
Neuchatel 1947. Str. 16. , 

PRUS, 'Bolesław ([PSreud.] =Głowacki, Alexander). Der Bauer 
SUmak. Ein :Ę.UJ!turr.oman aus dem pO:J:n~sch-fieutsche,n' Siedlungs­
k'ampf. (Aus d,e1n Poln~schen ·iihens. und mili Arinmerkungen und 
ein,em INra,ch'WIor,t" versehen vol). Ewalld , p.. [hiJipp] Mazurek). 
1. deutsche Ausg., Win1e'rthur, Gemsberg-Verla!g, 1947. Str. IV + 
404. 

(polnischer TiteI: «Placów'ka~ ,= Der vorpost,\n.) 

REIOH, Wi1M. Romantiker der Musik: , SchubeI't-Webler-Ber­
lioz-Chopin_Mendelssohn_Schuman-Liszt. Ihr Lebe,n' und Schaf­
fen in kurzen Bi,ographien. [Mit 7 Portrattafeln]. Barsel', Amer-
ba,ch-V,er:lag, 1947. Str. 224. ' ' 

'SCHOELL, Franck-Louis. Remarques pI'eliinźnaźres. Extrait 
~,e «Pologne 1919-1939», Vol1,l'Ill.e III: Vie intel\lectuel[-e et artis­
hque. {Editilon,s 'de La Baconnirere, Neuchatel, [1947]). Str. 23-33. 

SJENKJEWICZ, Heinrich. D'UI'ch dźe Wiiste. Roman. (Uebers. , 
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VO'Th S. [igmund] Horowitz. 26_30 Taus-en-d) Einsiedeln-Ziirich, 
Benzige,r & Co A.,G., 1947. Str. 479+1 nlb. 

SOKOLOWSKI, Adam. Du maquis au crematoire. Recit 'de 
g~erre 'fIOmance. (Adapte en fran<;ais' par Fe;],ix -Perr.et). Editions 
Rwal, Lausanne- 1947. Str. 288. 

,S0'YIŃSKI, Wojciech. Les bźbliotheques et la bilźolheconomźe. 
Extralt 'd\e «-Po-logne 1919~1939», VoJume III: Vie inteHectueUe 
et artistique. {EdHions ' de La 'Baconniere N,euchatel [1947]) 
Str 215-227 ". . . I 

SU;IITKOWSKI, Tadeus,z. L'archźtecture (Pa'rtie hźstor:ique). 
Extralt de «PoJogne 1919~1939»;Volume III: Vie dnte:llectueNe 
et arti.stique. (EdiHou& de La Baconn~ere NeuclIJ3.1e'l [1947] 
Str. 579-605. " . 

TERLEOKI, Tymon. Le Thedtre. Ex1'rai-t de «PoJ{)gne 1919-
~939», Voltume lU: Vie inłeHectueUe et artiśti'que . .(EdW,ons de 
La Baconniere, Neuchatel [1947]). SbL. 713-735. , 

WĘDKIEWICZ, Stanisł~w. La phźlologie occidenfale. Extrait 
~e «Polog?~ 1919-193~h, Volume III: Vie i.ntelllectuel1e etartis­
~li.t~e. (Edlihons de La Baconniere, Neuch1l-tel, [19471). Str. 355-

Aleksander C. MELEŃ. 
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WSZYSCY Jut WIEDZĄ 
że n a j l e p i ej żaopatrzoną księg~rnią we Francji jest 
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1~, rue St-Louis en I'He, Paris ClVe). Metro: Sully-Morland 
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Listy do redakcji 

9. VIII. 48. 

Drogi Panie Reda1ktorze! 

W Nr 9-10 Kultury w swoich 
wspomnieniach z Rumunii, p. Po­
bóg-MalinowSlki pisze, że min. Beck 
odmówił mi wywiadu, motywując, że 
podobały mu · Się Szczenięce Lata, 
ale «co to ma wspólnego z polity­
ką"? 

'Otóż muszę stwierdzić, że min. 
Bec'@ nie mógł mi odmówić czegoś, 
o co nie prosiłem; przy wizytach u 
niego, jak i u marsz . . śmigłego-Rydza; , 
ja'\(; i u członków rządu zaraz na 
wstępie podkreślałem, że nie robię 
wywiadu, tylko zbieram materiały 
dla pUbliJkacjl po wojnie. 

Nigdy nie robiłem wywiadów (Z 
wyjątkiem z Witosem jalko premie­
rem i arcyb. Meksyku - ale do nich 
obu przyszedłem ze z góry napisa­
nym tekstem. który zatwierdzili). 

' Przeprowadzałem jednaki setki roz-
mów, które znajdowały odzwierciad­
lenie w reportażach. Wywiad autd­
ryzowany bowiem obcina możliwość 
zajęcia Ikrytycznego stanowiska wo­
bec rozmówcy. 

W tej sytuacji, w której znaJdo­
wał Się min. Beck, wywiad był zgo­
ła Jkonieczny. Nie chcąc go przepro­
wadzić po powrocie do Bukaresztu, 
namówiłem dziennikarza polsko-ame­
rY'kańskiego p. Waldo, 'który poje­
chał i wywiad otrzymał. 

Natomiast min. Beck poświęcił mi 
rozmowę od 5-tej po południu do 
drugiej w nocy z przerwą na kola­
cj ę, Mórą jedliśmy razem . 

Nie przypuszczam, żeby min. Beck 
znał mnie tyl,ko ze Szczenięcych 
Lat. Równocześnie z ta iksiażka uka­
zała się moja Opierzona rewoluoja, 
h"1.Órą powoływał Radek w dyskusji 
z MSZ i powodu wydalenia ikores- , 
pondenta Otmara. Książka o Rosji, 

,która miała cztery wydania w Ciągu 
rolm, zapewne miała więk'sze zna­
czenie dla !kierownika polityki zagra­
nicznej, , niŻI wspomnienia dzieciń­
stwa. A już na pewno więlksze zna­
czenie miało Na tropach Smętka, 
skoro na żądanie MSZ musiałem 
skreślić przedmowę i zjeść ' parę 
śniadań z niemieokim attache ' praso­
wym w klubie MSZ.Książka ta, prze­
tłumaczona w całości na niemiecki 
na zasadach rękopisu, miała koło 
pięćdziesięciu recenzji w prasie nie­
mieckiej i przyczyniła sporo ,,'kłOpo­
tóW» naszym placóWlkom. Z powodu 
mojej k~iąż'ki W kościołaoh Meksyku 
przedstawiciel Meksyku, jak mnie in­
formował ówczesny wiceminister 

' MSZ Wysoc'M, wyrażał zastrzeżenia 
_ nie pamiętam już .w jakiej . for­
mie. OkładJkę na japońskim przeikła_ 
dzie Szpitala w Cichlnlczaoh zmie­
niał wydawca na żądanie naszego 
ambasadora, dla rozdziału o polityce 
zagranicznpj w Sztafecie Ministerst­
wo Spr. Zagr. udzieliło mi materia­
łów, a mój wywiad z prasą anglo­
amery'kańS'lrą w charakterze przpdsta­
wiciela Pen· Clubu na jego między­
narodowym kongresie, aczkolwiel, u­
zgodńiony z ambasadorem, narobił 
dużo złej 'kTwi w. pewnej części pra­
sy poISlko-amerY'kańskiej i był przed­
miotem raportów do Centrall MSZ. 
Talk samo uzgodnione z MSZ było 
przyjęcie przeze mnie u siebie na 
Litwie Kowieńskiej trzydziestu lite­
ratów litewskich. Jeśli do tego do­
dać różne starcia MSZ i prasy Straży 
Kresowej, liczącej w l 91 9 r . dwa­
dzieścia sześć pism w sześciu języ­
·kach (w czym pięć dzienników), któ­
rej to prasy byłem kierownikiem ja­
'ko członek prezydium i IkierownlJk 
działu prasowego, gdy min. BeCik był 
delegatem do komisji Hymansa w 
sprawie Wilna, to wolno mi sądzić, 

, że dla tego ministerstwa jedyną mo-
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ją legitymacją nie były Szczenięce 
Lata, 60 choćby zaznaczyło się w 
stawianej mi przed wOjną propozy­
cji ze s trony tego Ministerstwa pi­
sania kSiążki o sprawach czeskich i 
Zaolziu, 'której to propozycji nie 
pqyjąłem. Nie mogła też ta niefraso_ 
bliwa J(Siążeczka być jedYbą referen­
cją o mnie personalnie dla !kierowni­
Ka tego ministerstwa, który, będąc 
członkiem POW-WSChÓd, nie mógł 
nie znać organu tej organizacji pl. 
Sumienie, li tórego jako członek ' ko­
mendy naczelnej byłem ' wyłącznym ' 
redal<torem, ani nie mógł nie znać " 
historii mego uwięzienia i proc'esu, 
które były tej działalności wynikiem. 

Piszę to wszystko, żeby zastano­
wić Się nad drażliwościd'mi, z !który.­
mi nieraz Się spotkałem ze strony 
ludzi. ,których zdania ' )Jynajmniej so­
bie nie le k'cew(lżę. Gdzie jest tych 
drażli wości przyczyna? 

Dla ' jej naświetlenia- pozwalam so­
bie, z zezwolenia adresata, wysokie­
go dostojnika MSZ, przytoczyć pe- ' 
wne us tępy z mej odpowiedzi na je­
go list: 

« ... jest to wypadek aż nadto zna­
ny Ilmż"dt1mu , piszą'!emu, że wymaga 
Się stuprocentowej ' p,ochwały, zapo­
minając, że reportaż nie je.st bynaj­
mniej wizytą towarzyską, po ' której 
nie wypada «obgadywać» gospoda-
rza. , 

«Kiedy technicy COP udzielali mi 
wielotygodniowYCh wyjaśnień i wy­
szła 'ks iążka COP - przyjęli ją z 
wielkim zadowoleniem. Kiedy, bar­
dzo pogłębiwszy studia, ogłosiłem ' 
Sztafetę, w dalszym Ciągu pełną u­
znania dla ich wysiłku, I,lle POdającą 
parę zastrzeżeń - natychmiast roz­
legły się glosy o dyletantyzmie. 

Kiedy ogłosiłem dwa pierwsze to-

«Piszę w swoim reportażu, że za­
pewne był to najtęższy członelk ga­
j;linetu, że po mojej ' wizycie ugrun­
towałem się , w tym zdaniu, że jest 
to i charakte'l' i zdolności. W repor­
tażu podawałem fWkty i tyl k'o fak­
t/{ - nie widzę, żeby uwłaczające. 
Mackiewicz wybił w swoich uwagach 
podkreślanie przez Becka roli alian­
tów w rozmowie ze mna - ale cóż 
innego w tak strasznej chwili pezo­
stawało do podkreślania? MOje jedy­
ne .uwagi, o his·torycznych . szkołach 
myślenia, są apersonalne - mówię 
o zaletach i niedociągnięciach S'zkoły 
Piłsudczyków, ' dÓ UiMrej należał 
BecIe Można ze mną' dyskutować _ 
ale gdzież tu grunt do oburzania się? 

«Pozycja, ,którą ' PaB zdaje Się zaj- , 
mować, jest nie do utrzymania. Po­
lacy, którzy stracili wolność, mają 
wier-zyć, ' że Beck był Wiełki POlak 
(używam Pal\skiej pisowni), bo na 
to słowo honoru dają jego najbliż-
5i wspÓłpracownicy. Z powodu re­
portażu o śmigłym, jeden z jego naj­
bliższych wspólpracowników dawał 
mi takie same słowo honoru co do 
jego osoby. Przed paru tygodniami 
jeden z wysokiCh dygnitarzy bliskich 
premierowi S'kładkowskiemu, że jego 
sanitarne inspeKcje były tylko !ka­
muflażem Istotnej roboty - przy-

. gotowania mollilizacji. Może wszyscy 
Panowie macie rację i dziwić się 
tylkO należy naiwności szukająCYCh 
prawdy, skoro ona w ta'k autoryta_ 
tywny spOSÓb została podana. 

«Ta wyniosła postawa nie da się 
utrzymać, drogi Panie. Prawda nie 
jest czymś tak oczywistym i bez­
względnym, że nie należy jej szu­
kać. Pisze Pan, że Bec;lra koncepCja 
była inna, niż wOj. Gl'ażyńsk1ego. 
.8yły już więc dwie 'koncepcje ... Ale 
Mackiewicz zwalczał Grażyńskiego i 
nie aprObował Becka. Już więc są 
trzy .. . 

, my ,Monte Cassino, były same za­
ch.wyty. Kiedy pogłębiłem znajomość 
r'zeczy, trzeci tom został zawieszony 
aż dQ wydrukowania wyjaśnień sze­
fa sztabu, 'k,tóre usiłowały neutrali­
zować m,oje , zarzuty. 

Przed brakiem tej stuprocentowej 
pochwały bywają nawet usiłowania 
zabezpieczenia się przed czasem. PJjk. 
Wenda po wywiadzie moim ze śmi­
głym-Rydzem kolportował po B Ulka­
reszcie, że Śmigły li!;lzielił wywiadu 
niechętnie. Wendzie więc , należy się 
patent na ten szymmel. Pewno to 
samo oŚ\viadczyłlby inni cz1onkowie 
'gabinetu, gdybym opublikował wy­
wiady z nimi. 

, «Opinię publiczną w demOkraCjach ' 
. tworzy jawność dYSkUSji, w ustro­
jaCh totalitarnych blask indywidual­
ności naczelnej, Iktóra jest nteustan­
nie na oczach wszystkich. W ustro­
jaCh Póltotalltarnych, jaik teJ, w któ­
rym z musu była Polslra, treść sta­
wań się jest sohowana w urzędni­
czych llronwentyklaCh, kt6re ani nie 
narzucają opinii, ani starają się o 
nią· Po prostu - unikają jej i nie 
lubią· 

«O cóż więc chodzi w wypadku z 
min. Bec'kiem? \ 

Prowadzi to do tak daleko idą­
cych wynaturzeń, że nawet tak ro­
zumni i :kulturalni ludzie jak Pan, 
brOnią ministra przed «uwłaczają-
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cym» zarzutem, że chciał zniżyć się 
{(o rozmawiania z organem tej opi­
nii. I że rzetelne i bez cienia ten­
{(enCji podane spra wozdanie jest 
«nie uszanowaniem tragedii Wielkie ! 
:go Polaika». 

«Ta'kl, jakby nie groziła nam wiele 
Większa tragedia: '!iOmpletne opano­
wanie pOlskiej racji stanu przez ob­
-ce ~gentury obu stron, przeCiwkO 
czemu możemy S ię tylkO bronić bu­
-dując polską myśl polityczną, sk,rzę­
tnie zbierając przyczynIki, analizu­
jąc. Ta lmltologia za wszeLką cenę, 
to wychowanie w tabu, w «nie szar_ 
ganiu» - to tylko woda na młyn 
-ugentów. 

« ... gorycz i rozpacz na'k-azuja na­
wet wartościowym jednost'k'OIn sao ' 
moobronę w postaci ulegendzania 
przedwojennych wartości. Ale legen­
-dy pomagają żyć jednostkom i może 
- szczęśliwym narodom, chociaż i 
tego nie jestem pewien. Takie Jak 
nasz dobijają.» 

* 
Z góry dziękuję Panu Redaktoro­

Wi- za udzielenie miejsca tej odpo­
wiedzi. Ale poglądy wyrażone w tej 

dYSkUSji mogą mi'eć znaczenia ogól­
ne. 

Zechce Pan przyjąć, Panie RedaIk­
torze, wyrazy mego pOdZiwu dla je­
go nieustępliwego wysiEku redakcyj­
nego i najgorętszy uścisk dłoni. 

Melchor Wańkowicz, 

P.S. - Niech mi wolno będzie 
przy o'kazji dać wyjaśnienie na wy- ' 
rażone przez P. MalinOWSkiego w 
recenzji ' o żagwiącym Wrześniu zo­
strzeżenia co do apologizowania Hu­
bala. 

Na str. 402 piszę: «Ja'kże spamię­
tać ich wszystkiCh? święć Się w pa­
mięci już poczcie duchów, bo nie lu­
dzi żywych. Bukiecie ziem, naczynie 
gorycZy, studnIo łaSki, wieżo non­
sensu, arko ins'tynktu, ucieczko nie­
pokornych, ratunIku m,ężnych, od'ku­
pienie llańby, ·zgubo wsi na zemstę 
podanych, anarchio nieusłuchana, 
tragedio ziemi najechanej i rozdar­
tej?>. O Siedemdziesiąt dwie strony 
dalej piszę o' «ułomnym rozumie i 
błądzącym instynkcie Hubala». Licz­
ne tego rOdzaju zastrzeżenia, gęsto 
rozsiane. należycie Odcinaj)! autora 
od jego bohatera. 
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B E L G I A: Księgarnia Polska, 42, rue Ded'acqz, ~ruxeHes 
(cena 7 fr.). I 

W Ł. O (} H Y: Zamówienia przyjmuje bezpośrednio A-dmini-
I,- stracja . . Cena 1 egz. = 1 kupon (60 lir). 

'. 
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"OR'ZEL B I A L Y" 
TYGODNIK POLITYCZNO-LITERACKI 

/ 
Redakcja Administracj'a 

/ 

186a, Av. Rogier, BRUXELLES (Sehaerbeek) 

Przedstawicielstwa W Austrii, Wielkiej Brytanii,. Francji, 

H olandii, Szwajcarii, Szwecji i we Włoszech 

• Cen'a egzempli.rza: 

. We FRANCJI 15 franków fr. * W BELGII 5 franków belg. 

W WIELKIEJ BRYTANII: 1/-

• Prenumerata: 

WE FRANCJI mi.esięcznie 60 fr. fr.; kwartalnie 180 k. fr . . 

W BEI.iGII miesięcznie 20 fr. belg., k~rtalnie 60 fr . belg. 

W WIELKIEJ BRYTANII: miesięcznie 4/4, kwarta'lnie 12/, 
. Iroczn:e 45/. 

• Prenumeratę przyjmują: 

WE FRANCJI: Libella,. 12, rue St. Louis en l'I1e, Paris IV,' 

nr. konta pocztowego Par:s cc 565.150. 

W WIELKIEJ BRYTANII: Gryf Publications, 59/61, Hatton 

Gar.den, London E.G.l. 

OGŁOSZENIA: (za 1 cal przez łam - .f: 1 ) 
przyjmują przedstaw,icielstwa «Orła Białego, . 
na terenie zaś W. Brytanii wyłącznie firma 

BERRY Ce, 437, Crand Buildings, Trafalgar Sq., LONDON W.C.2. 

I. 

I(ULTURA 
pod redakcją Jer % e g o C e d r o y c a 

• 
Cena egzemplarza: 

we FRANCJI 90 fr.; w W. BRYTANII 3 sh.; we Wl.OSZECH 200 lir; 

w SZWECJI 2,50 kor.; w NIEMCZECH 2,50 Mk.; w SZWAJCARII 1,80 fr. szw. 

wARCENTYNIE 2,50 peso . 

• 
Warunki prenumeraty: 

we FRANCJI: roczna 800 fr.; Y2'roczna 500 fr. 

w W. BRYTANII: · roczna 1 J: 10 sh.; Y2,roczna 16 ch. 

we Wl.OSZECH: roczna 2000 lir; Y2,roczna 1200 lir 

w SZWECJI: roczna 22 kor. ; Y2'roczna 12 kor. 

w NIEMCZECH: roczna 25 Mk.; Y2,roczna 15 Mk. 

w SZWAJCARII: roczna 18 fr.szw.; Y2-roczna 10 fr.s. 

w USA i Kanadzie: rc,czna 6 dol. , Y~,roczna 4 dolary 

w ARCENTYNIE: roczna 25 peso; Y2 ,roczna 15 peso 

• 
Cena ngłosze J): cala strcna G.OCO fr. fr. ; 1h strony 4.000 fr. fr . 

• 
Pr:z.edstawicielstwa: 

W W. BRYTANII: "CRYF" Publicat;ons Ltd., 59/61 Hal·ton Carden, london, E.C.l . 

We FRANCJI: librairie «libella D, 12, rue St-louis en 1'lIe _ Parls (IV.) 
We Wl.OSZECH: Jan Crochowcki, 81, via delia Croce, R o m a 

W SZWECJI: .. Wiadomości Polskie .. , Riddaregatan 25/1 o. g., Stockholm. 

W NIEMCZECH: Wydawnictwo «Kronika .. , (16) Eppotein CTaunus), Hotel 
Bienberg, U. S. Zone. 

W SZWAJCARII: Redakcja .. P o d P r Ił dD, - F r i b o u r g 2, Case 10 

W ARCENTYNIE: Składnica Książki Polskiej «libretia Polaca", Av. leandro 
N. Alem 641, Buenos Aires. 

W KANADZIE: Polska Agencja .Książek i Cza. opism, Sault Ste Marie, Ontario, 
762 Queen St. East. . 

IN U.S.A.: zamówienia i wpłaty kierować: "Harward Trust Company", 
Harvard Square, Cambridge, Mass ., na konto M. K. Dziewanowski. 

• 
Adres Redakcji: Librairie «Libella», 12, rue St-Louis en J'lIe, Paris IV'. 

Telefon : Maisons Laffitte (S.-et-O') 19,04 

~ 

Redaktor przyjmllje 
listownym 

po uprzednim porozumieniu się 

lub t e l e f o n i c z n y m 

• Redakcja KULTURY rękopisy nadesłane a nie zamówione zwraca 
jSdynie przy załączeniu z n a c z k ó w P o c z t o w Y c h na porto 

• 
KULTURA omawia w pierwszym rzędzie ksią ż ki i czas'lpisma 

nadsyłane do redakcji w 2-ch egzemplarzach 



KULTURA 
w najbliższych numerach tZamieści artykuły i utwory 

Haymond ARON'a 

Włodzim. BĄCZ,KOWSKIEGO 

Aleksandra BREGMANA 

J ana ERD~1A:NiA 

Wacława GRUBIŃSKIEGO 

S:la nisrawa GRYZIEWICZA 

Wacł-awa GRZYBOWSIUEGO 
Da niela HALEVY 

Mariana HEITZMANA 

Pa\'iła HOSTOWCA 

Józ'r fa EOB,ODOWSKIEGO 
k whena 'MAŁANlUKA 

Camille :\1 A YRAND 

Herm: nii Nl\.GLEROWEJ 

Zygmunta NAGóRSKIEGO 

Jana O-LECHO\VSKIEGO 

Georg.es ORWELL'a 

Stanisława P.LESZCZYŃSKIEGO 

Michała SOKOL::\TrCKIEGO 
Antoin e ST-EXUPERY 

Aleksandra JANTY Ad'ama UZIE:\1JBŁ,O 

Cezar ii JĘDRZEJEWICZOWEJ St'2 n i sł'awa VINCE::\TZA 

Jana KOW L:m:'A Melchio ra WAŃKOWICZA 

CecH DA Y -LEWIS 

Fed'erico Gar'c:a LORCA 

Józ efa WITTLINA 

Ryszarda WRAGI 

. ----------------------------------------------_.~ 

Zawiadamiamy prenumeratorów i czytelników, że 

przedstawicielem "KULTURY" 

LlTERAOKI,E,GO na W. Brytanię od lipca rb. jerst 

" G R Y F" Publications Ltd. 
59/ 61 , Hatton Garden,LONDON, E.C. 1 

Tel.: OHAncery 5094 

We 'wszelldch sprawach związanych z prenumeratą 

"Kultury", zamówieniami ks iążek itp., prosimy ' zwracać 

się do wymien ionej firmy 

.. _---------------------------. 
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